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M A J  1 9  4 8
Od dziesiątków lat dzień 1 m a 3 a 3est 

świętem klasy robotniczej, ś w i ę t e m  p r a -  
c y. Masy pracujące wszystkich krajów m anife­
stują w  tym  dniu SWą wolę realizacji tych zadań, 
które na danym etapie wyrażają najbardziej ży­
wotne i aktualne dążenia i  postulaty klasy robot­
niczej. Hasła widniejące na sztandarach robotni­
czych w  dniu 1 maja są najdobitniejszym wyrazem  
tych dążeń i postulatów mas pracujących.

W  Polsce Ludowej, w  której lud pracujący 
miast i wsi dzierży w  swym ręku ster w ładzy  
państwowej, w  której klasa robotnicza jest czo­
łową, przodującą siłą w  narodzie, dzień 1 m aja  
nabiera znaczenia święta całego społeczeństwa. 
Hasia proklamowane przez proletariat polski 
w  dniu 1 maja wyrażają najsilniej naczelne i aktu­
alne zadania, jakie  stoją przed c a ł y m  n a-  
r o d e m ,  Wyrażają najbardziej żywotne intere­
sy naszego państwa, interesy ogółu obywateli.

W  hasłach 1 m a j a  1 9 4 8  roku to zna­
czenie ogólnonarodowe święta klasy robotniczej 
przebija z niezw ykłą wym ową i silą.

W iele zadań stoi obecnie przed polską klasą 
pracującą i wiele haseł programowych można było  
wyczytać na je j sztandarach pierwszomajowych. 
A le na czoło tych haseł wysuwają się d w a  
g ł ó w n e ,  P r z e w o d n i e :  r e a l i z a ­
c j a  j e d n o ś c i  k l a s y  r o b o t ­
n i c z e j  oraz konsolidacja i mobilizacja sił 
mas ludowych całego świata w  o b r o n i e  
p o k o j u  ś w i a t a  i n i e p o d l e g ł o ś c i  
n a r o d o w, zagrożonych przez knowania im ­
perialistów amerykańsko-angielskich.

1 e > dwa naczelne hasła majowe odzwierciedla­
ją  najbardziej doniosłe zagadnienia, jakie nurtu ją

obecnie polską klasę robotniczą, polskie masy 

ludowe.

*  *

Nowy etap historyczny, jak i nastał w  polskim  
ruchu robotniczym, etap jednoczenia organizacyj­
nego obu party j robotniczych, Polskiej P artii Ro­
botniczej i Polskiej P a rtii Socjalistycznej, jest 
przełomowym wydarzeniem w  życiu politycznym  
całego społeczeństwa polskiego i całego narodu.

O doniosłości politycznej tego nowego etapu 
w  polskim ruchu robotniczym dla dalszego roz­
w oju Polski decyduje niezbity fakt historyczny, 
iż klasa pracująca jest ostoją naszego państwa 
ludowego, jest głównym motorem jego rozwoju, 
a tym  samym wszystkie procesy zachodzące w  ło­
nie klasy robotniczej są procesami nurtującym i 
całe społeczeństwo.

Klasa robotnicza bohaterską swą walką z na­
jeźdźcą wniosła najcenniejszy w kład ofiar i k rw i 
w  dzieło wyzwolenia, wydźwignęła na swych 
barkach walkę o realizację reform  społecznych, 
brała i bierze najbardziej ofiarny i aktywny udział 
w  dziele odbudowy, przejaw iała i przejawia nie­
złomny hart i postawę bojową w  walce z siłami 
reakcji i wstecznictwa. Klasa robotnicza jest de­
cydującym czynnikiem w  potęgowaniu sił gospo­
darczych Polski, w  mnożeniu je j bogactwa i w y ­
kuwaniu potęgi Polski oraz dobrobytu je j obywa­

teli.
Ten ofiarny, bohaterski i aktyw ny udział klasy 

cującej Polski w  tworzeniu zrębów Polski u- 
vej i umocnieniu je j sił rozwojowych zadecy- 
vał o je j ro li przodującej, czołowej w  życiu 

ski Ludowej.
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Jest tedy rzeczą zrozumiałą, iż zwarcie sze­
regów klasy robotniczej, żę konsolidacją i  wzmoc­
nienie je j sił jest tym  samym spotęgowaniem sil 
całego narodu, całego obozu demokratycznego 
w  Polsce. Realizacja jedności w  ionie ruchu robot­
niczego jest więc dalszym krokiem  na drodze 
do rozkw itu Polski, do utrw alenia podstaw roz­
woju naszego państwa i  dobrobytu obywateli.

Jeżeli chodzi o nasz teren, o teren prawniczy, 
to jest rzeczą oczywistą, iż realizacja idei jedności 
organicznej obu party j robotniczych PPS i PPR  
stanie« się czynnikiem przyspieszenia procesu de­
m okratyzacji w ym iaru sprawiedliwości w  Polsce, 
Jest rzeczą jasną, iż połączenie sil obu partyj 
robotniczych. wpłynie na wzmożenie aktywności 
tych party j w  terenie sądowniczym, na wzmoże­
nie ich w pływ ów  w  wym iarze sprawiedliwości, 
niezależnie od zasięgu liczbowego kól i członków 
party j w  sądownictwie.

N ie trzeba chyba dowodzić, iż aktywizacja  
party j robotniczych w  terenie sądowniczym przy­
czyni się do pogłębienia kontaktu sądownictwa 
poprzez transmisję oddziaływania partyjnego 
z masami robotniczymi, a to niezależnie od tego, 
czy ktoś do party j robotniczych należy czy też 
jest członkiem innej partii demokratycznej, czy też 
pozostaje w  szeregach bezpartyjnych.

*
* *

Zagadnienie jedności w  ruchu robotniczym  
posiada jeden zasadniczy aspekt, który trzeba 
ze szczególną siłą podkreślić. Realizacja jedności 
szeregów klasy robotniczej oznacza p r z y ­
s p i e s z e n i e  m a r s z u  ku Polsce spra­
wiedliwości społecznej, oznacza dalsze u trw ale­
nie i pogłębienie tych przemian społecznych, które 
decydują o nowym, l u d o w y m  obliczu na­
szego Państwa.

Realizacja idei jedności w  łonie klasy robot­
niczej to dalszy krok ku nowym wyższym formom  
ustrojowym, ku ugruntowaniu w  Polsce ustroju  
sprawiedliwości społecznej. Zrozumienie naszej 
drogi rozwojowej ku wyższym formom ustrojo­
w ym  wymaga zrozumienia i naukowego pogłębie­
nia zasad tej wiedzy, która jest busolą na drodze 
rozwojowej Polski, zasad socjalizmu naukowego. 
Trzeba jasno widzieć perspektywę rozwojową, 
która się otwiera przed Polską na nowym etapie 
historycznym w  polskim ruchu robotniczym.

Rzecz jasna, iż dalsze kroczenie naprzód mas 
ludowych po szlaku, wyznaczonym przez u trw ale ­
nie się ustroju demokracji ludowej w  Polsce, że 
przyspieszony krok tych mas po drodze do reali­
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zacji socjalizmu wymaga dotrzymania; kroku we 
wspólnym marszu od czynników w ym iaru spra­
wiedliwości, od czynników powołanych do ro li 
strażnika ustroju ludowo-demokratycznego i jego 
zdobyczy. Zapóźnienie w  tyra marszu oznaczałoby 
dla sądownictwa powszechnego, którem u stawia 
się wciąż zarzuty, iż pozostaje w  tyle za procesem 
demokratyzacji życia państwowego krok wstecz, 
oznaczałoby groźbę cofania się. A  przecież sądow­
nictwo nie może pozostać w  oderwaniu od proce­
sów, nurtujących rzeczywistość polską dnia dzi- 
siejszego, nio może pozostać na pozycjach m argi­
nesowych tej rzeczywistości.

D la prawnika sprawa pogłębienia zasad nauki 
socjalistycznej, która rozszerza i rozjaśnia widno­
krąg nauki o państwie i prawie, o ich genezie 
i ro li w  kształtowaniu życia społecznego, nabiera 
szczególnego znaczenia. Zagadnienie to wylania  
ssę ze szczegóiną aktualnością na gruncie dojrze­
wającej jedności organicznej obu nurtów politycz­
nych w  ruchu robotniczym.

*
*  *

Pisząc o sprawie realizacji jedności klasy ro­
botniczej Polski, nie wolno pominąć jeszcze jed­
nego momentu zasadniczego. Historia ruchu robot­
niczego w  ogóle i dzieje polskiego ruchu robot­
niczego w  szczególności wskazują na to, iż rozbi­
cie klasy robotniczej na dwa nurty polityczne po­
siada swe źródło w  oddziaływaniu obcych, w ro­
gich w pływ ów  na klasę pracującą, a scemeniowa- 
nie polityczne ruchu robotniczego jest wyrazem  
przezwyciężenia i likw idacji tych wpływów. Z jed­
noczenie polskiego ruchu robotniczego oznacza 
przezwyciężenie zaszczepionych przez wrogów pol­
skiego ruchu robotniczego szkodliwych i fałszy­
wych koncepcyj. Do takich fałszywych koncepcyj 
u nas należą niezrozumienie i  niedostrzeganie 
prawdy historycznej, iż klasa robotnicza to naj­
bardziej ofiarna bojowniczka w  walce o niepod­
ległość Polski, że najw ierniejszym  strażnikiem  
niepodległości jest właśnie radykalny, rew olucyj­
ny ruch robotniczy. Prawdę tę unaoczniła boha­
terska w alka PPR z najeźdźcą w  czasie okupacji. 
Scementowanie polityczne polskiego ruchu robot­
niczego jest także wyrazem  przezwyciężenia 
w  społeczeństwie reakcyjnych koncepcyj politycz­
nych, polegających na wrogim czy nieufnym  sto­
sunku do ZSRR.

Jedność ruchu robotniczego w  Polsce oznacza 
więc dalszy krok w  walce z obcymi w pływ am i, 
umocnienie pozycyj ideologicznych, politycznych 
demokracji polskiej.

DEMOKRATYCZNY
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Jedność w  ruchu robotniczym winna stać się 
bodźcem do wykarczowania z naszego terenu 
wszelkich chwastów ideologii\ry c h , do głębszego 
pojmowania założeń ideowych i programu poli­
tycznego obozu demokracji polskiej, mas ludo­
wych, klasy robotniczej Polski.

*

* *

Dopiero trzy  lata upłynęły od kapitulacji 
Niemiec faszystowskich, od pamiętnego dnia 9 
m aja 1945 r., dnia z w y c i ę s k i e g o  p o k o j u .

Trudno dziś pomyśleć o tym, że w  trzy  lata 
po zakończeniu najstraszliwszej w  dziejach wojny  
podnoszą głos imperialistyczni podżegacze wojen­
ni, pragnący zakłócić okupiony ceną bezmiernych 
ofiar pokój świata. Knowania im perialistów  
amerykańsko - angielskich budzą czujność mas 
ludowych, które w  zawartym  trzy lata temu 
pokoju widzą zwycięstwo idei demokracji, w ol­
ności i niepodległości narodów.

Na tle zaostrzającej się wciąż sytuacji mię­
dzynarodowej, na tle zaostrzającej się w alk i 
między obozem pokoju, demokracji z jednej stro- 
uy, a obozem imperialistycznym podżegaczy wo­
jennych z drugiej strony —  ze szczególną mocą 
rozbrzmiewa hasło pierwszomajowe klasy robot­
niczej w  maju 1948 r., nawołujące do skupienia 
i mobilizacji sił mas ludowych całego świata 
w  obronie pokoju, demokracji, postępu, suweren­
ności państwowej kra jów  Europy.

Ofensywa wojskowa (Grecja, montowanie unii 
zachodniej), polityczna i gospodarcza (plan M ar­
shalla), obozu imperialistycznego zmierza do w y ­
wołania psychozy wojennej, do zastraszenia opinii 
świata, do podważenia w  masach ludowych w iary  
we własne siły, w  przewagę sił mas ludowych 
nad silami im perializmu.

Ale nawet najbardziej gromkie straszaki ato­
mowe i  najbardziej obłudne przynęty dolarowe 
nie potrafią przekreślić faktu, iż na straży n a j­

cenniejszego dla prostego człowieka skarbu, jakim  
jest pokój, stoją milionowe masy, że masy ludo­
we zdają sobie sprawę z knowań im perialistów  
świata, skierowanych przeciwko wolności i  suwe­
renności ich narodów i że zawsze masy ludowe 
z klasą robotniczą na czele potrafiły  przeciwstawić 
się zamachom na niepodległość ich krajów.

Masy ludowe na całym świecie, zdając sobie 

sprawę z niebezpieczeństwa grożącego pokojowi 
i  wolności narodów zc strony amerykańsko-angiel- 
skich imperialistów, uważają jednocześnie, że naj­
większym niebezpieczeństwem dla sprawy pokoju 

i  niepodległości byłoby przecenianie sil przeciw­
nika i niedocenianie sił whisnych i niedocenianie 
zw artej, bojowej siły, jaką na froncie w alk i o po­
kój i  demokrację reprezentują wolne narody 
świata, masy ludowe wszystkich krajów , sojusz 
pokoju krajów  demokracji ludowej ze Związkiem  
Radzieckim na czele.

Przed stu laty  Marks i Engels w  „Manifeście 
Komunistycznym“ pisali, że proletariat, walcząc
0 własne wyzwolenie, walczy tym  samym o w y­
zwolenie całego społeczeństwa.

W alka klasy robotniczej na froncie między­
narodowym o pokój i o niepodległość jest walką  
nie tylko w  interesie proletariatu. Jest to walka 
w  obronie Całej ludzkości, wszystkich narodów.
1 w  tym  ogólnonarodowym, ogólnoludzkim cha­
rakterze w alk i klasy robotniczej tkw i rękojmia 
zwycięstwa mas ludowych.

W  tym  przejawia się siła postępu, reprezen­
towana przez klasę pracującą. W  tym  przejawia 
się przodująca rola tej klasy w  walce narodów 
świata o wolność i pokój, o lepsze jutro dla 
wszystkich ludzi pracy.
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ZAGADNIENIA PAŃSTWA I PRAWA
w „MANIFEŚCIE KOMUNISTYCZNYM"

f

(W  100-lecie „M an ifes iu  Kom unistycznego")

L. LERNELL, Naczelnik Wydziału Prawa Karnego Min. Sprainiedl.

W  ty m  ro ku  u p ływ a  s t o  l a t  od ukazania 
się pierwszego w ydan ia  „ M a n i f e s t u  K o -  
m u n i s t y c z n e g  o“ .

N ap isany przez M a iksa  i  Engelsa „M a n ife s t 
K om un is tyczny“  o tw ie ra  now ą epokę w  dzie jach 
w iedzy  ekonom icznej, socjologicznej i  filozo ficzne j. 
D zie ło to  o tw ie ra  now ą erę w  h is to r ii ruchu  ro ­
botniczego, stając się program em  bo jow ym  k lasy  
robo tn icze j w  je j w alce o w yzw o len ie  człow ieka,
0 lepsze ju tro  dla szerokich mas ludow ych , o no­
w y  u s tró j sp raw ied liw ośc i społecznej, o socja­
lizm .

„M a n ife s t K om un is tyczny“  zaw iera w  sobie 
podstawowe założenia ideo log ii m arks is tow sk ie j, 
jes t e n c y k l o p e d i ą  m a r k s i z m u .  W  „M a ­
nifeście K om un is tycznym “  zna laz ły  swe pełne
1 jasne rozw iązanie  podstawowe p rob lem y socja l­
ne, filozo ficzne  i  ekonomiczne, k tó re  na prze­
strzen i dz ie jów  n u rto w a ły  m yśl ludzką, absorbo­
w a ły  na jba rdz ie j św ia tłe  i  postępowe u m ys ły  ba­
daczy naukow ych  i  dzia łaczy społecznych.

W  „M an ifeśc ie  K om un is tycznym “  zna jdu ją  
rów n ież swe rozw iązanie, należące do dziedziny 
nauk o ro zw o ju  społecznym, podstawowe zagad­
n ien ia  dotyczące is to ty  oraz ro li  państw a i  p ra ­
wa. Zagadnienia te zosta ły w praw dz ie  wszech­
stronn ie  zanalizowane i  naśw ietlone dopiero 
w  późniejszych dziełach M arksa, i  Engelsa, w  k tó ­
rych  nauka m arksis tow ska o państw ie  i  p raw ie  
o trzym a ła  pe łn y  sw ó j w yraz , została rozw in ię ta  
i  oparta  na bogatym  dośw iadczeniu h is to rycznym . 
A le  ju ż  w  „M an ifeśc ie  K om un is tycznym “ , w  ty m  
n ie w ie lk ie j objętości, epokow ym  dziele M arksa 
i  Engelsa m am y w  zarodku, w  ostrym  skrócie 
m yślow ym , podstawowe założenia m arksizm u 
w  dziedzin ie zagadnień państw a i  praw a.

W  „M an ifeśc ie  K om un is tycznym “  zostały bo­
w iem  w yłożone z genialną jasnością zasady m ate­
r ia liz m u  h istorycznego i  te o r ii w a lk i k lasow ej, 
na k tó ry c h  to  zasadach w sp ie ra  się m arks is tow ­
ska nauka o państw ie  i  p raw ie .

N ie  jes t zadaniem  tego a r ty k u łu  om ów ienie 
ca łokszta łtu  p ro b le m a tyk i państw a i  p raw a 
w  św ie tle  m arksizm u. W ykracza to  poza ra m y 
ninie jszego szkicu. U czyn i to  zresztą w  szeregu 
a r ty k u łó w  na łam ach „D em okra tycznego Prze­
g lądu P raw niczego“  p ro f. St. Rozm aryn. P ragn ie ­
m y  natom iast z okaz ji stu lecia „M a n ife s tu “  zw ró ­
cić uwagę na n ie k tó re  w ypow iedz i na tem at is to ­
ty  p raw a  i  państwa, ja k ie  zaw arte  zosta ły  w  ty m  
gen ia lnym  dziele tw ó rcó w  socja lizm u naukc-we- 
go.

I I .

Podstaw owe zasady poglądu m arks is tow sk ie ­
go na is to tę  i  ro lę  państw a i  p raw a, ja k  ju ż  w yże j 
wspom niano, w y p ły w a ją  z g łów nych  założeń m  a­
t e r i a l i z m u  h i s t o r y c z n e g o  
i  t e o r i i  w a l k i  k l a s .

M yś l p rzew odnia  te o r ii m a te ria lizm u  h is to ­
rycznego w  je j zastosowaniu do zagadnień pań­
stw a i  p raw a  zaw arta  jest w  tw ie rd ze n iu  E ngel­
sa, że „ k a ż d o r a z o w a  s t r u k t u r a  
e k o n o m i c z n a  s t a n o w i  r e a l n ą  p o d ­
s t a w ę  t ł u m a c z ą c ą  w  o s t a t ­
n i e j  i n s t a n c j i  c a ł ą  n a d b u d o w ę  
i n s t y t u c y j  p o l i t y c z n y c h  
i  p r a w n y c  h “ ł) zaw arta  jes t w  tezie M arksa, 
iż „ s t o s u n k i  p r a w n e  i  f o r m y  
p a ń s t w o w e  n i e  m o g ą  b y ć  p o j ę t e  
z s i e b i e  s a m y c h  a n i  t e ż  z t a k  
z w a n e g o  o g ó l n e g o  r o z w o j u ,  
l e c z  p r z e w a ż n i e  w y r a s t a j ą  
z m a t e r i a l n y c h  w a r u n k ó w  ż y c i a “ * 2).

In s ty tu c je  p a ń s t w o w e  i  p r a w n e ,  
zgodnie z ty m i założeniam i m arksizm u, w y ra ­
s ta ją  w ięc na g runc ie  określonego w  czasie i  prze­
strzen i u k ła d u  stosunków  ekonom icznych. In s ty ­
tuc je  te pow sta ją, ro z w ija ją  się i  zam ie ra ją  w raz  
z pow staniem , rozw o jem  i  zan ik iem  tego u k ła d u  
stosunków  ekonom icznych, na k tó ry m  są oparte.

A le  M a rks  i Engels n ie  ogran icza ją  się ty lk o  
do tego tw ie rdzen ia , w yjaśn ia jącego podstaw y na 
k tó ry c h  ug run tow ane  są in s ty tu c je  państw ow e 
i  praw ne. Na g runcie  te j podstaw owej tezy m ate­
r ia liz m u  historjm znego tw o rz y li on i swą teo rię
0 istocie państw a i  praw a.

Pow stanie państwa, pow stanie w ła d zy  pań­
stw ow e j, k tó re j zasadniczym w yrazem  jes t fu n k ­
cjonow anie apara tu  przym usu, tw ó rc y  f i lo z o fi i  
m arks is tow sk ie j w y ja śn ia ją  w  ten  sposób, iż na 
pew nym  szczeblu historycznego ro zw o ju  społe­
czeństwo ulega rozszczepieniu na w rog ie  sobie
1 zwalczające się k lasy, że w  społeczeństwie w y ­
stępują  n ie rozw iąza lne  sprzeczności w ew nętrzne, 
k tó re  bez zastosowania p rzym usu  m o g łyb y  do­
p row adzić  społeczeństwo do stanu chaosu i  roz­
padu.

*) F. Engels: „Rozwój socjalizmu od utopii do 
nauki’’, Książka, 1945, str. 29.

2) K. Marks: „Przyczynek do k ry tyk i ekonomii 
politycznej’’, K. Marks: „Dzieła wybrane” , „Książka”, 
1947, str. 369.



Nr 5 PRZEGLĄD PRAWNICZY Str. 5

Powstanie państw a jes t w ięc, w  św ie tle  te o r ii 
m arksizm u, zw iązane z antagonizm am i, w ys tępu ­
ją c y m i w  łon ie  społeczeństwa,,, rozdz ie ra jącym i 
społeczeństwo od w ew nątrz .

Na czym  polega is to ta  tych  antagonizm ów, 
ja k ie  jest ich  źród ło  i  m echanizm  dzia łania, ja k i 
je s t k ie ru n e k  ich  rozw oju? Na te py tan ia  M arks 
i  Engels da ją  odpowiedź w  swej te o r ii o walce 
klasow ej.

„M a n ife s t K om un is tyczny“  rozpoczyna się od 
tw ie rdzen ia , iż  „h is to r ia  wszelkiego społeczeństwa 
dotychczasowego je s t h is to rią  w a lk  k lasow ych“ 3).

„W o ln y  i  n ie w o ln ik , pa tryc jusz i  plebejusz, 
pan feoda lny  i  ch łop-poddany, m a js te r cechowy 
i  czeladnik, k ró tk o  m ów iąc, ciem iężyciele i  ucie­
m iężeni pozostaw ali w  s ta łym  do siebie p rzeci­
w ieństw ie , p ro w a d z ili n ieustanną, to  u k ry tą , to  
ja w n ą  w a lk ę “ 4).

„D z ie je  dotychczasowego społeczeństwa po­
rusza ły  się w  p rzeciw ieństw ach k lasow ych p rz y ­
b ie ra jących  w  różnych okresach różne fo rm y “ “).

N a s tw ie rdzen iu  te j p ra w d y  h is to ryczne j 
oparta  jes t nauka m arksis tow ska o pow stan iu  
i  ro l i  państw a. „P aństw o  n ie stanow i w  żadnym  
razie  s i ły  narzuconej społeczeństwu z zew nątrz. 
Państw o n ie  je s t rów n ież „rzeczyw istością  id e i 
m o ra ln e j“ , „obrazem  i  rzeczyw istością rozum u“ , 
ja k  tw ie rd z i Hegel. Państwo jes t w y tw o re m  spo­
łeczeństwa na określonym  szczeblu rozw o ju , pań­
stw o je s t przyznaniem , że społeczeństwo to  za­
p lą ta ło  się w  n ie rozw iąza lną  sprzeczność z sam ym  
sobą, że społeczeństwo rozszczepiło się na n ieprze­
jednane przeciw ieństw a, d la  k tó ry c h  pozbycia się 
n ie  posiada s iły . A b y  te p rzeciw ieństw a, aby k lasy  
o sprzecznych in teresach n ie  poża rły  w za jem nie  
siebie i  społeczeństwa w  bezpłodnej walce, sta ła 
się niezbędna s iła  stojąca pozornie ponad społe­
czeństwem, k tó ra  m ia ła  tłu m ić  te k o n f l ik ty “ 6).

Państw o jes t w ięc, w  św ie tle  m arksizm u, na­
rzędziem  p a n o w a n i a  k l a s o w e g o ,  
je s t aparatem  stosowania przez klasę panującą 
przem ocy d la  u trzym an ia  w  ryzach in n ych  klas 
społecznych.

Is to ta  państw a zw iązana w ięc jest z istnie 
m em  k l a s  s p o ł e c z n y c h ,  t j .  ta k ie  
g ru p  społecznych, k tó re  pozostają w  określony; 
stosunku do środków  p ro d u kc ji, k tó re  za jm u j 
rozm a ite  pozycje w  procesie p ro d u kc ji. M ó w im  
zw yK e 0 klasach posiadających i  n ie posiada jć 
cycń. Stcid p ro s ty  wniosek, iż pow stanie państw  
es zw iązane z pow stan iem  w łasności p ryw atne 

srodkow  p ro d u kc ji.

t  M arksa —  tw ie rd z i L e n in  —  par
w ego“ 3)CS ° rganera P a n o w a n i a  klasc

r v ”  wvH ' ,.F' Engels: „Manifest Komunist
’  > » ■ « .

5) tamże, str. 107.

w a tne i^ i n iw H S' ,;’Poc,1°dzenie rodziny, własności 
I eniv 1 d  ’■ *Wyd- »Książka” , 1947, str. 188. 

1945, s tr 9 ' j f e tw o 1 rew olucj.a” , wycl. „Książ

Is to ta  państw a jest zw iązana n ie  ty lk o  z roz­
szczepieniem społeczeństwa na k lasy, ale i  z t rw a ­
jącą  w  społeczeństwie w a lką  klasową, k tó re j 
p rzeb ieg h is to ryczny  i  m echanizm  M arks  i  Engels 
w  ostrych  barw ach n a k re ś lil i w  „M an ifeśc ie  K o ­
m un is tycznym “ .

W  oszczerczych napaściach na m arks izm  s łyszy 
się często głosy, że m arks izm  zam iast s ie lankow ej 
zgody w id z i w  procesach h is to rycznych e lem enty 
w ew nętrznego skłócenia, w ew nętrznych  antagoniz­
m ów, ostrą  i  zaciętą w a lkę  klasową. Różne teorie  
„so lida rnośc i społecznej czy narodow e j“  p ragną 
p rzec iw staw ić  m arks is tow sk ie j te o r ii w a lk i k la ­
sowej zbożną id y llę  m iędzy ludźm i.

N ie  trzeba naw et dowodzić, iż  te w szystkie  
teo rie  so lida ryzm u społecznego są w  ró w n ym  stop­
n iu  fa łszyw e ja k  i  szkodliw e, że w szystk ie  napaści 
na m arks is tow ską  teorię  w a lk i k las są n ie  ty lk o  
p ry m ity w n e  i  pozbawione w sze lk ich  podstaw  nau­
kow ych , ale i  obłudne, m ające na celu zatuszo­
w an ie  p ra w d y  h is to ryczne j, uśpienie czujności 
w alczących o w yzw o len ie  spod uc isku  mas p ra ­
cu j ących, m ite m  o zgodzie m iędzy ciem iężycie lem  
a ciem iężonym , m iędzy klasą posiadającą a klasą 
n ie  posiadającą.

M arks  i  Engels n ie  „s tw o rz y li“  an i naw et 
n ie  „w y m y ś lil i “  w a lk i k lasow ej. N ie  dość na tym . 
Teoria  w a lk i k lasow ej głoszona b y ła  jeszcze 
przed M arksem . M arks  w  liśc ie  do J. W eydem eye- 
ra  z 5 m arca 1852 r. pisze: „C o się m nie  tyczy, 
to  n ie  przypada m i an i zasługa odk ryc ia  is tn ien ia  
k las w  społeczeństwie nowoczesnym, an i zaszczyt 
odsłonięcia ich  w a lk i m iędzy sobą. H is to rycy  b u r-  
żuazy jn i p rzeds taw ia li dawno przede m ną rozw ó j 
h is to ryczn y  te j w a lk i klas, a b u rżu a zy jn i ekono­
m iśc i —  anatom ię ekonom iczną ow ych k las“ 6). 
A le  M arks  i  Engels o d k ry li  genezę h is toryczną 
w a lk i k lasow ej, o d k ry li m echanizm  te j w a łk i, je j 
p ra w a  rozw o jow e oparte na ro zw o ju  poszczegól­
nych  h is to rycznych  faz rozw o jow ych  p ro d u kc ji, 
a ty m  sam ym  n a k re ś lil i j a s n ą  p e r s p e k ­
t y w ę  z a n i k u  a n t a g o n i z m ó w  
k l a s o w y c h  w  p rzysz łym  społeczeństwie bez- 
k lasow ym , po zdobyciu  w ła d zy  przez p ro le ta ria t.

Na podstaw ie ana lizy  h is to ryczne j poszczegól­
nych  procesów ro zw o ju  społecznego M arks i  Engels 
tw ie rdzą , iż  „w sze lka  w a lka  k las jest w a lką  po­
lity c z n ą “ 9), w a lką  o w ładzę po lityczną  w  państw ie, 
że ta „w ładza  po lityczna  w e w łaśc iw ym  tego sło­
w a znaczeniu, jes t zorganizowaną przemocą jednej 
k la sy  celem ucisku  in n ych “ 1“). C ha rakte r k lasow y 
in s ty tu c ji państw ow ej jes t mocno podkreślony 
przez Engelsa, k tó ry  pisze: „Ponieważ państwo po­
w sta ło  z po trzeby u trzym an ia  w  karbach p ize c i- 
w ie ń s tw  k lasow ych, a jednocześnie samo pow sta ło 
w śród  k o n flik tó w  tych  klas, to  z re g u ły  jest ono 
państw em  k l a s y  na js iln ie jsze j, ekonom icznie 
panu jące j, k tó ra  p rzy  jego pomocy sta je się rów­
nież klasa panującą po lityczn ie  i  w  ten sposob

s) K. M arks, op. cit. I, str. 388.
») „M an ifest Komunistyczny , op. cit. 
>o) tamże, str. 111.

str. 73.
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zdobywa nowe środk i do ciem iężenia i  w yzysk i­
w an ia  k las uc iskanych“ 11).

Na g runcie  ana lizy  historycznego rozw o ju  
w a lk i k lasow ej, M arks  i  Engels okreś la ją  w  „M a ­
n ifeście K om un is tycznym “  p raw dz iw ą  is to tę  pań­
stw a kap ita lis tycznego. „N  o w o c z e s n a  
w ł a d z a  p a ń s t w o w a  j e s t  j e d y ­
n i e  k o m i t e t e m  z a r z ą d z a j ą c y m  
w s p ó l n y m i  i n t e r e s a m i  c a ł e j  
b u r ż u a z j  i “ * 12). M arks  i  Engels obnażają treść 
k lasową państw a kapita lis tycznego, sprężyny dzia­
łan ia  tego apara tu  przym usu i  uc isku klasowego, 
ja k im  jes t państw o kapitalistyczne,- „ k o m i t e t  
z a r z ą d z a j  ą c y “  in te resam i ka p ita lis tów .

W  „M an ifeśc ie “  M arks  i  Engels dają, ja k  już  
w yże j zaznaczono, perspektyw ę ustania w a lk i k la ­
sowej, je j zan iku  w  rezu ltac ie  zw ycięstw a p ro le ­
ta r ia tu . „Je ś li p ro le ta r ia t, s iłą  rzeczy, jednoczy 
się w  walce z burżuazją  w  klasę, sta je się przez 
rew o luc ję  klasą panującą i  ja ko  klasa panująca 
znosi przemocą dawne stosunki p ro d u kc ji, to  zno­
si w raz z ty m i stosunkam i w a ru n k i is tn ien ia  prze­
c iw ieńs tw  k lasow ych, znosi w  ogóle k lasy  i  ty m  
sam ym  znosi swoje w łasne panowanie ja ko  k la ­
sy“ 13). M arks  i  Engels n ie  ukazu ją  ty lk o  w iz j i  
zan iku  w a lk i k lasow ej, ale jasno w skazu ją  drogę 
do społeczeństwa bezklasowego, ośw ie tla ją  drogę 
k lasy  robotn icze j do re a liza c ji tego celu.

W  cytow anych przew ażnie z „M a n ife s tu  K o ­
m unistycznego“  w ypow iedz iach  M arksa i  Engelsa 
zaw arta  jes t kw in tesenc ja  n a u k i m arks is tow sk ie j 
o państw ie. Państw o ja ko  nadbudowa po lityczna  
pow sta je na bazie określonego u k ładu  stosunków  
ekonom icznych. Pow sta je  w raz  z w yk lu w a n ie m  
się p ryw a tn e j w łasności środków  p ro d u kc ji i  w y ­
stępow aniem  w sku te k  tego w  społeczeństwie n ie - 
rozw iąza lnych  sprzeczności klasow ych. Powstanie, 
rozw ó j i  zan ik  państw a są procesam i w tó rn y m i 
w’ stosunku do procesów zachodzących w  jego 
rea lne j podstaw ie ekonom icznej. Zależnie Od tego, 
ja k ie  fo rm y  p rzyb ie ra  u k ła d  stosunków  społecz­
nych  s tanow iący podstawę d la  nadbudow y in s ty - 
tu c y j po litycznych, zm ien ia ją  się fo rm y  państw o­
we. Zaś zan ik  w łasności p ry w a tn e j środków  p ro ­
d u k c ji oznacza ty m  samym zan ik  państwa.

Z w yłożonych w  „M an ifeśc ie “  zasad dotyczą­
cych te o r ii w a lk i k lasow ej w y p ły w a  pogląd za­
sadniczy n a u k i m arks is tow sk ie j na zagadnienie 
i s t o t y  p a ń s t w a .  Is to ta  państwa, ja k  w y ­
n ik a  z przytoczonych poglądów  tw ó rcó w  socja liz­
m u naukowego, polega na tym , iż  jes t ono na­
rzędziem  panow ania jednej k la sy  nad in n ym i, że 
je s t aparatem  stosowania p rzym usu  przez klasę 
panującą w  celu u trzym an ia  w  ryzach in n ych  klas 
społecznych. Z  tego u jęcia  zagadnienia państwa 
w y p ły w a , iż  do oceny c h a r a k t e r u  kon­
kre tnego państw a na określonym  etapie h is to rycz ­
n ym  należy podejść z p u n k tu  w idzen ia  rozstrzyg­

a j F. Engels: „Pochodzenie rodziny, własności 
prywatnej i państwa’1, str. 190.

12) „Manifest Komunist.” , str. 51.
13) tamże, str. 112.

n ięcia  zasadniczego pytan ia , j  a k  a  klasa pa­
nu je , ja ka  klasa dzie rży w  sw ym  rę ku  w ładzę 
i  j a k i e  k lasy  społeczne są przez klasę panu­
jącą trzym ane w  karbach. O c h a r a k t e r z e  
państw a decyduje w ięc fa k t, czy w ładzę dzie rży  
w  sw ym  rę ku  w i ę k s z o ś ć  społeczeństwa 
czy też m n i e j s z o ś ć .  T u  leży  sedno za­
gadnienia, k tó re  M arks  i  Engels w y ja śn ia ją  
w  „M an ifeśc ie  K om un is tycznym “  w  ten  sposób:

„W sze lk ie  ru ch y  dotychczasowe b y ły  rucham i 
m niejszości lu b  w  in te resie  mniejszości. Ruch 
p ro le ta r ia ck i je s t sam odzie lnym  ruchem  o lb rzy ­
m ie j w iększości w  interesie  o lb rzym ie j w iększo­
ści“ 14).

Państw a o u s tro ju  n iew o ln iczym , feoda lnym  
czy też kap ita lis tycznym  to  państw a rządzone 
przez m n i e j s z o ś ć ,  przez garstkę  w yzy ­
sk iw aczy i w  i n t e r e s i e  t e j  m n i e j ­
s z o ś c i ,  podczas gdy państw o socja listyczne 
lub  państw a dem okrac ji ludow e j —  są to  państw a 
rządzone przez w i ę k s z o ś ć ,  przez o lb rzym ią  
większość narodu  i w  i n t e r e s i e  t e j  
o l b r z y m i e j  w i ę k s z o ś c i  społeczeń­
stwa.

W  głoszonych s t o  l a t  tem u w  „M a n i­
feście K om un is tycznym “ poglądach zaw arte  są pod­
staw ow e wskazania, k tó ry c h  d ia lektyczne zasto­
sowanie do obecnych w a ru n kó w  daje nam  klucz 
do zrozum ien ia  is to ty  naszego państw a ludowego.

I I I .

W  „M an ifeśc ie  K om un is tycznym “  m am y ró w ­
nież zasadnicze założenia n a u k i m arks is tow sk ie j
0 istocie p r a w a .

Jest rzeczą oczyw istą, iż  zagadnienie is to ty  
p raw a  jes t n ie rozw iąza ln ie  złączone z zagadnie­
n iem  is to ty  państwa. Tak samo ja k  państw o, in s ty ­
tuc je  p raw ne są rów n ież w y tw o re m  stosunków  
p ro d u k c ji i  w łasności na określonym  szczeblu roz­
w o ju  historycznego. W yn ika  to  z podstaw ow ych 
założeń m a te ria lizm u  historycznego, zaw artych  
w  „M an ifeśc ie “ . In s ty tu c je  p raw ne  w y ra s ta ją  na 
g runc ie  rea lne j bazy u k ła d u  stosunków  ekono­
m icznych, ja ko  je j nadbudowa. N ie  ma w ięc p ra ­
w a w  o g ó l e ,  p raw a  oderwanego od te j re a l­
nej bazy stosunków  ekonom icznych, ale is to ta  tego 
p raw a  określona je s t w łaśn ie  przez jego podstawę, 
przez u k ła d  stosunków  p ro d u k c ji i  w łasności. In ­
n y m  w ięc w  swej istocie jes t p raw o  państw  b u r -  
żuazyjnych, a in n y m  —  p raw o  w  państw ach, 
w  k tó ry c h  w ładza na leży do ludu.

M a rks  i  Engels ch a rak te ryzu ją  w  „M an ifeśc ie  
K o m un is tycznym “  z tego p u n k tu  w idzen ia  p raw o  
burżuazy jne  w  ten sposób: „  Same wasze idee 
są w y tw o re m  bu rżuazy jnych  stosunków  p ro d u k c ji
1 w łasności, podobnie ja k  w a s z e  p r a w o  
j e s t  t y l k o  p o d n i e s i o n ą  d o  
g o d n o ś c i  u s t a w y  w o l ą  w a s z e j  
k l a s y ,  k t ó r e j  t r e ś ć  o k r e ś l a j ą

14) tamże, str. 79.
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m a t e r i a l n e  w a r u n k i  i s t n i e ­
n i a  w a s z e j  k i a  s y “ 15).

P raw o je s t w ięc w  u jęc iu  „M a n ife s tu  K o m u ­
n istycznego“  w c ie loną w  ustawę w o lą  k lasy  panu­
jące j. N ie  je s t to  jakaś  w o la  abstrakcyjna , speku la- 
tyw n a . W ola ta ko n k re tyzu je  się w  dążeniu do 
re a liza c ji in te resów  k la sy  panującej, do ochrony, 
u trw a le n ia  i  ro zw o ju  „m a te ria ln ych  w a ru n kó w  
is tn ie n ia “  te j k lasy, do ochrony, u trw a le n ia  i  roz­
w o ju  tak iego u k ła d u  stosunków  ekonom icznych, 
tak iego u s tro ju  społecznego, k tó ry  jes t d la  k lasy  
panu jące j n a jb a rd z ie j w ygodny i  korzystny.

Z  mieszczącej się w  cytow anej w ypow iedz i 
M arksa i  Engelsa ostre j k ry ty k i  p raw a bu rżu a zy j- 
nego można, op ie ra jąc się na podstaw ow ych za­
łożeniach m arksizm u, w yp row adz ić  zasadniczy 
pogląd na u k i m a rks is tow sk ie j na istotę praw a.

P raw o jest, ja k  m ó w i Len in , w yrazem  „w o li  
ty ch  klas, k tó re  zw yc ię ży ły  i  dzierżą w  sw ym  ręku  
w ładzę państw ow ą“ 18).

K lasa  panująca rea lizu je  tę swoją „w o lę  pod­
niesioną do godności u s ta w y“  przez to, iż  nadaje 
je j sankcję p rzym usu państwowego. N a s traży 
p raw a  sto i stosowana przez klasę panującą sankcja 
p rzym usu  państwowego.

Z k r y ty k i  p raw a  burżuazyjnego, k tó rą  daje 
„M a n ife s t K om un is tyczny“  można w yp row adz ić  
m arks is tow ską  d e fin ic ję  p raw a. Praw o, w ed ług  te j 
d e fin ic ji, je s t to  zespół norm , stanow ionych lu b  
sankcjonow anych przez w ładzę państwową, będą­
cych w yrazem  w o li k las panujących, zastosowa­
n ie  k tó ry c h  zagw arantow ane je s t s iłą  przym usu 
państwowego, w  celu ochrony, u trw a le n ia  i  roz­
w o ju  tych  stosunków  społecznych i  tego ładu  spo­
łecznego, k tó re  są korzystne  d la k lasy  panu jące j.

„M a n ife s t K om un is tyczny“  obnaża treść k la ­
sową praw a, ukazu je  jego genezę, jego n ie roz- 
w ią za ln y  zw iązek z s iłą  p rzym usu państwowego, 
ukazu je  jego pow iązanie  z w ładzą państw ową, 
ukazu je  w reszcie podłoże, na k tó ry m  p raw o  pow ­
staje, ro z w ija  się i  zan ika  a m ianow ic ie  —  u k ła d  
stosunków  ekonom icznych, stanow iących rea lną  
podstawę w sze lk ich  in s ty tu c y j praw nych.

, P ogląd na is to tę  praw a, k tó ry  w y p ły w a  z cy­
tow ane j w yp o w ie d z i „M a n ife s tu  K om un is tyczne­
go 1 daje nam  p u n k t w y jśc ia  dla zrozum ienia is to ­
ty  i  sensu p raw a  w  Polsce Ludow e j. P raw o to 
jes t podniesioną do godności us taw y w o lą  k las 
panujących, t j .  mas ludow ych , dzierżących w ładzę 
w  sw ym  ręku , ty ch  mas w  ■ czyim  in te resie  ta  
yyładza je s t w ykonyw ana . Treść tego praw a o k re - 
s.ają „m a te ria ln e  w a ru n k i is tn ie n ia “  ty ch  mas, 
okreś la ją  i n t e r e s y  tych  mas.

P raw o  w  Polsce Lud o w e j, będące w yrazem  
w o li ogrom nej w iększości narodu, stojące ty m  
sam ym  ̂  na -s urazy in te resów  te j większości, na 
s traży  in te resów  całego narodu, n ie  u k ry w a  swej 
resci k lasow e j, gdyż treść tego p raw a  odpow ia­

da in te resom  całego społeczeństwa.

l5) tamże, str 97
l0> Lenin, Dzieła '(ros.) XI, str. 418.

Trzeba tę now ą treść p raw a  w  Polsce mocno 
podkreślić . P rzy  uzasadnianiu n ie k tó ry c h  p ro je k ­
tó w  leg is lacy jnych  argum entacją  opartą  na m a rk ­
sis tow skich  zasadach po jm ow an ia  praw a, s łyszy się 
czasem objekcję , iż  przecież nasze p raw o  n ie  jes t 
„m a rks is to w sk ie “ . N ie  trzeba, rzecz prosta, do­
w odzić, iż  te  ob jekc je  polegają na ca łk o w ity m  
n ie p o ro zu m ie n iu ., N ie  ma praw a „m a rks is to w ­
skiego“  lu b  „n ie  m arksistow skiego“ . A le  M a rks izm  
da je  metodę i  p u n k t spojrzenia na praw o, oraz 
w skazu je  nam  p raw dz iw ą  treść praw a, jego treść 
klasową, jego is to tę  ja ko  „us ta w o w y  w yraz  w o li 
k las  panu jących“ , rea lizow ane j w  in te res ie  tych  
klas. Różnica m iędzy m arks is tow sk im  a n ie  m a rk ­
s is tow sk im  po jm ow aniem  praw a  polega na tym , 
iż  m arks iśc i dostrzegają treść klasową praw a, n ie  
u ch y la ją  się od w ydobycia  na ja w , na św ia tło  
dzienne te j treśc i k lasow ej praw a, a p ra w n icy  bur- 
żuazy jn i n ie  dostrzegają je j a lbo n i e  c h c ą  
je j  w idzieć. A le  przez to  substancja praw a, jego 
treść k lasowa zm ianie b yn a jm n ie j n ie  ulega.

*
♦ *

„M a n ife s t K om un is tyczny“  zaw ie ra  k w in t­
esencję socja lizm u naukowego, podstaw y w iedzy  
m a rks is tow sk ie j. Od pierwszego w yd a n ia  „M a n i­
fes tu “  m in ą ł ju ż  w ie k  cały. W  ciągu tego stu lecia 
aż po dziś dzień podejm owano niezliczone a ta k i 
na pozycje naukowego socja lizm u, na zasady „M a ­
n ife s tu “ . W szystkie  te a ta k i zosta ły rozb ite  o n ie ­
zn iszczalny g ra n it m arksizm u, o jego niezniszczal­
ną p raw dę naukową.

H is to ria  „M a n ife s tu “  odzw ierc ied la  w  znacz­
n ym  stopn iu  h is to rię  współczesnego ruchu  robo t­
niczego. —  pisze Engels w  swej przedm ow ie do 
„M a n ife s tu  Kom unistycznego“ 17) w  r. 1888, t j .  
po u p ły w ie  40 la t od pierwszego w ydan ia . S t u ­
l e t n i a  h is to ria  „M a n ife s tu “  po tw ie rdza  w  ca­
łe j p e łn i s łowa Engelsa.

Niezniszczalność m arksizm u, w ciąż rosnącą 
w ym ow ę ak tua lną  i s iłę  m ob ilizu jącą  zasad „M a ­
n ife s tu “  p o d k re ś lił w  jednym, ze sw ych przemó­
w ie ń  J. S ta lin : „P ow iada ją , iż  na Zachodzie w  n ie ­
k tó ry c h  państw ach m arks izm  jest ju ż  zniszczony. 
M ów ią , że zniszczył go p rąd  burżuazy jny, nacjo­
na lis tyczny, faszyzm. To, oczywiście, bzdury. M o­
gą ta k  m ów ić  ty lk o  ludz ie  nie zhający h is to rii. 
M a rks izm  je s t n a u k o w y m  w y r a z e m  
in te resów  k lasy  robotn icze j. Ażeby un icestw ić 
m arks izm , trzeba un icestw ić klasę robotniczą. 
A  un icestw ić  klasę robotn iczą jest n iem oż liw o ­
ścią“ 18).

' Z  p e rsp e k tyw y  stu la t n iezłom ną p raw ną 
rozb rzm iew a ją  prorocze słowa Engelsa w yp o w ie ­
dziane nad grobem  M arksa: „ Im ię  jego żyć będzie 
przez stu lecia i przez stulecia żyć będzie jego 
dzie ło “ 19).

17) M anifest Komunistyczny", str. 12.
18) ”j .  Stalin: „Zagadnienie Lenintzmu , Moskwa,
I s tr 482
19) k ' M arks: „D zie ła  wybrane", op. c it. str. 22,
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METODOLOGICZNE PODSTAWY 
NAUKI O PAŃSTWIE I PRAWIE1)

Dr STEFAN ROZMARYN, Profesor
Państw o i  p raw o  są z jaw iskam i społecznym i, 

są okreś lonym  prze jaw em  stosunków  społecznych, 
a w ięc stosunków  m iędzy ludźm i, k tó re  pow sta ją  
w  procesie ich  w spó lne j dzia ła lności. D latego me­
todą, na k tó re j oprzeć się m usi nauka o państw ie  
i  p raw ie , pow inna być m e t o d a  m a t e r i a ­
l i z m u  h i s t o r y c z n e g  o2), a lbow iem

„m a te r ia liz m  h is to ryczny  je s t to  rozciągnięcie 
zasad m a te ria lizm u  d ia lektycznego na bada­
n ie  życia społecznego, jes t to  zastosowanie za­
sad m a te ria lizm u  d ia lektycznego do z ja w isk  
życia  społecznego, do badania społeczeństwa, 
do badania h is to r ii społeczeństwa“ 3).
N ie  is tn ie je  w ięc żadna odrębna „p ra w n icza " 

m e t o d a  badań naukow ych  nad państw em  
i  praw em . N auka o państw ie  i  p raw ie  ma, rzecz 
oczyw ista, swój Specyficzny p rzedm io t, k tó ry m  
jes t państw o i  praw o. Jednakże m etodą badań 
nad ty m  przedm io tem  m usi być metoda m ate­
r ia liz m u  historycznego. N auka o państw ie  i  p ra ­
w ie  (teoria  państw a i  p raw a) jes t w ięc d e te rm i­
now ana przez specyfikę  swego przedm io tu , n ie  
zaś przez specyfikę  sw ej m etody, a lbow iem  me­
toda m a te ria lizm u  h istorycznego w spólna jes t 
w szys tk im  naukom , bada jącym  zjaw iska  życia 
społecznego.

Ponieważ m a te ria lizm  h isto ryczny, w  k tó ry m  
W yraża się św ia topogląd m arksizm u, jes t zasto­
sowaniem  zasad m a te ria lizm u  dialektycznego, 
p rze to  przedstaw ić na leży podstawowe cechy 
m arksis tow skiego m a te ria lizm u  i  m arks is tow sk ie j 
d ia le k ty k i, oraz rozważyć, ja k ie  konsekw encje 
p łyn ą  z zastosowania tych  założeń do na u k i
0 państw ie  i  p raw ie .

N auka o państw ie  i  p ra w ie  —  je ś li w  ogóle 
ma być nauką —  w ychodzić w inna  z p o d s t a ­
w o w y c h  z a ł o ż e ń  m a t e r i a l i z m u  f i ­
l o z o f i c z n e g o ,  k tó re  p rzec iw staw ią  ją  
w szelk iego rodza ju  p rze jaw om  idea lizm u. M ate­
r ia liz m  filo zo fic zn y  op iera się na założeniu, że 
św ia t jes t o b ie k tyw ną  rzeczyw istością, k tó ra  is t­
n ie je  poza naszą św iadom ością i  niezależnie od 
n ie j. M a te ria  je s t źród łem  naszej świadomości, 
k tó ra  jes t ty lk o  odbic iem  m a te rii, odb ic iem  by tu . 
M a te ria lizm  filo zo fic zn y  uważa w ięc m a te rię  za 
„p r iu s “ , p ie rw o tną , a świadomość za „p os te rius “ , 
w tó rną , pochodną. M a te ria lizm  op iera się na 
założeniu, że ten  o b ie k tyw n ie  is tn ie ją cy  św ia t jes t

D Streszczenie odczytu, wygłoszonego w ramach 
cyklu dyskusyjnego, zorganizowanego przez Sekcję 
Prawniczą Koła P.P.R. w Ministerstwie Sprawiedli­
wości.

. -) Doskonały wykład materializmu dialektycznego
1 historycznego zawarty jest w książce A. Schaffa:
Wstęp do teorii marksizmu, „Książka” , 1948.

3) Stalin: O materializmie dialektycznym i histo­
rycznym („Zagadnienia Leninizmu” , wyd. „Książ­
k i” ), 493. '•

Uniwersytetu Warszawskiego
w  zupełności poznaw alny. N auka może i  pow inna  
poznać św iat, t. zn. us ta lić  rządzące . n im  p ra w i­
d łow ości (p raw a rozw ojow e), dochodząc do o b ie k t 
ty w n e j p raw dy, do w ia ryg o d n e j w iedzy, sp raw ­
dzonej i  spraw dzalne j przez p ra k tykę . M ateria-, 
liz m  op iera się w reszcie na podstaw ow ym  zało­
żeniu (i stąd jego nazwa), że is to tą  św ia ta  n ie  jes t 
idea, duch albo świadomość, lecz że św ia t je s t 
ze swej is to ty  m a te ria ln y . M a te ria  zna jdu je  się 
w  ruchu , z jaw iska  św iata  są w ięc ró żn ym i fo r ­
m am i te j zna jdu jące j się w  ruchu  m a te rii.

Z a s t o s o w a n i e  t y c h  p o d s t a w o ­
w y c h  z a ł o ż e ń  m arksis tow skiego m a te ria ­
liz m u  w  nauce o państw ie  i  p ra w ie  p row adz i do 
szeregu n ie zw yk le  doniosłych konsekw encji. I  ta k :

1) Uznając, że ob ie k tyw n ie  is tn ie ją cy  i  m ate­
r ia ln y  św ia t jes t w  zupełności poznaw alny, może­
m y  i  m us im y w ysnuć wniosek, że państw o i  p ra ­
w o są rów n ież p o z n a w a l n e .  Państw o i  p ra ­
w o n ie  są w ięc  z jaw isk iem  m is tyczn o -ta je m n i- 
czym, boskim , nadprzyrodzonym . Różne fo rm y  
idea lizm u  s ta ra ły  się pow strzym ać k ry tyczn ą  
m yś l i  obron ić w  ten sposób oparte na w yzysku  
państw o n iew oln icze, feudalne, a naw e t k a p ita ­
lis tyczne, tw ie rdząc, że państw o i  p raw o  mogą 
być jedyn ie  przedm io tem  uw ie lb ien ia , a n ie  nauk i. 
M a te ria lis tyczn y  św ia topogląd odrzuca te  w szyst­
k ie  p ró b y  i  d latego jes t św iatopoglądem  nauko ­
w ym . Uznając, że p raw id łow ośc i rządzące życiem  
społecznym  mogą i  p o w in n y  być poznane, że te 
p raw id łow ośc i o b ie k tyw n ie  is tn ie ją  i  rządzą św ia ­
tem  z ja w isk  społecznych, że nasza w iedza o spo­
łeczeństw ie może być w ia rygodną  i  że w iedza ta  
jes t spraw dza lna  w  praktyce , —  stw ie rdzam y 
ty m  samym , że rów n ież  państw em  i  p raw em  rzą­
dzą ob iek tyw ne , poznawalne p raw id łow ośc i. 
D z ię k i tem u nauka o państw ie  i  p ra w ie  może być 
w  ogóle nauką. T eoria  państw a i  p raw a  n ie  je s t 
w ięc chaosem p rzypadkow ych  tw ie rd ze ń  i  nega­
c ji, s tanow iących w yp o w ie d z i o z jaw iskach, n ie - 
zw iązanych żadną praw id łow ośc ią . D z ię k i tem u 
podstaw ow em u założeniu m a te ria lizm u  filo z o fic z ­
nego (ob iek tyw ne  is tn ien ie  poznaw alnych p ra w i­
dłowości) państw o i  p raw o  s ta ją  się p rzedm io tem  
badań naukow ych, k tó re  o d k ryw a ją  rządzące n im i 
p raw id łow ośc i, im m anentne państw u i  p raw u , 
is tn ie jące  ob iek tyw n ie , a n ie  „w noszone“  przez 
badacza. Założenia m a te ria lizm u  pozw a la ją  zająć 
stanow isko p ra w d z iw ie  poznawcze: uznać, że pań­
stw o i  p raw o  są poznawalne w  swej genezie, is to ­
cie i  rozw o ju .

2) Uznając, że św ia t jes t w  swej istocie m a­
te r ia ln y , że m a te ria  to  „p r iu s “ , a św iadomość 
(jako  odbicie m a te rii)  —  to  „pos te rius “ , s tw ie r­
dzam y ty m  sam ym , że ź ród łem  w sze lk ich  p rze ja ­

w ó w  św iadom ości społecznej są w a ru n k i m ate -

/
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r ia lnego  b y tu  społeczeństwa. M a t e r i a l n e  ży-  
c i e  s p o ł e c z e ń s t w a ,  j e g o  b y t  j e s t  
r z e c z ą  p i e r w o t n ą ,  a ś w i a d o m o ś ć  
s p o ł e c z n a  j e s t  w t ó r n ą ,  a lbow iem  sta­
n o w i odbicie tego by tu .

„N ie  świadomość lu d z i określa ich  b y t, lecz 
przeciw n ie , ich  b y t społeczny określa ich  
św iadomość“ 4).
Państw o i  p raw o  są z jaw iskam i społecznym i, 

ale należą do dz iedziny z jaw isk  i d e o l o g i c z ­
n y c h ,  do dz iedz iny świadomości społecznej, 
a n ie  do stosunków  m ate ria lnych . Ponieważ spo­
łecznym i są s tosunki powstające m iędzy lu d źm i 
w  procesie ich  w spó lne j działalności, prze to  spo­
łecznym i są zarów no stosunki ideologiczne ja k  
i  m ate ria lne . G dy jednak z jaw iska  ideologiczne, 
stanow iące dziedzinę świadomości społecznej, są 
odbic iem  w  św iadom ości ludzk ie j m a te ria ln ych  
stosunków  społecznych, z jaw iska ideologiczne 
m a ją  wobec stosunków  m a te ria lnych  cha rak te r 
pochodny, w tó rn y .

„M a te ria ln e  życie społeczeństwa, jego b y t  —  
to... rzecz p ie rw o tna , zaś jego życie duchowe 
—  w tó rn a , pochodna... M a te ria lne  życie spo­
łeczeństwa jes t rzeczyw istością ob iek tyw ną , 
is tn ie jącą  n iezależnie od w o li ludz i, życie zaś 
duchowe społeczeństwa jes t odb ic iem  te j 
ob ie k tyw ne j rzeczyw istości, odbiciem  b y tu “ 5). 
W yn ika  stąd, że źródeł genezy, u ksz ta łto ­

w an ia  i  ro zw o ju  państw a i  p raw a  ( ja k  i  w sze l­
k ic h  in n ych  fo rm  św iadom ości społecznej) szukać 
na leży n ie  „au tom atyczn ie “ , w  n ich  samych, lecz 
poza n im i, w  ty m  „p r iu s “ , k tó rego są odbiciem , 
a m ianow ic ie  w  w a runkach  m ateria lnego życia 
społeczeństwa. W a ru n k i m ateria lnego b y tu  spo­
łeczeństwa m a ją  decydujące znaczenie d la  genezy, 
uksz ta łtow an ia  i  ro zw o ju  państw a i  p raw a. P ro ­
d u kc ja  dób r m a te ria ln ych  jes t przecież podstaw ą 
is tn ie n ia  i  ro zw o ju  społeczeństw ludzk ich . S to ­
su n k i p ro d u kcy jn e  (ekonomiczne) są podstawą 
w szys tk ich  z ja w isk  ideologicznych.

„Ź ró d e ł uksz ta łtow an ia  się duchowego ży­
cia społeczeństwa, źróde ł pochodzenia id e i 
społecznych, te o ry j społecznych, pog lądów  
po litycznych , in s ty tu c ji po litycznych  na leży 
szukać n ie  w  samych tych  ideach, teoriach , 
poglądach, in s ty tu c ja ch  po litycznych, lecz 
w  w a runkach  m ateria lnego  życia społeczeń­
s tw a“ 6).

W  w a runkach  m ateria lnego życia społeczeń­
stw a znaczenie decydujące, k tó re  rozstrzyga o cha­
rak te rze  u s tro ju  społecznego, ma s p o s ó b  p r o ­
d u k c j i  d ó b r  m a t e r i a l n y c h ,  sposób 
zdobyw ania  środków  do życia, n iezbędnych d la  
is tn ien ia  ludz i, d la  życia  i  rozw o ju  społeczeń­
stwa. P ro d u kc ja  ty ch  dób r obe jm u je  jednak 
dw a rodza je  e lem entów : sk łada ją  się na n ią  za­
rów no  s iły  p rodukcy jne , ja k  i  stosunki p ro d u k ­

cyjne. W  s i ł a c h  p r o d u k c y j n y c h  w y ­
raża się stosunek lu d z i do p rzedm io tów  i  s ił p rzy ­
rody , służących do p ro d u kc ji dóbr m a te ria lnych ; 
w  s t o s u n k a c h  p r o d u k c y j n y c h  w y ­
raża j ą się stosunki społeczne, a w ięc stosunki 
m iędzy ludźm i. S iły  p rodukcy jne  —  to  narzędzia 
p ro d u kc ji, to  ludz ie  pracujący, ich  doświadczenie 
i  praw a. S tosunki p rodukcy jne  —  to  konkre tne  
stosunki społeczne, istn ie jące m iędzy ludźm i 
w  zw iązku  z p rodukc ją , w  procesie p ro d u kc ji. 
P rodukc ja  jes t bow iem  zawsze i  wszędzie p ro ­
d u kc ją  społeczną. W  zw iązku  z procesem p ro ­
d u k c ji dóbr m a te ria lnych  usta la ją  się m iędzy 
lu d źm i określone stosunki społeczne, stosunki 
p ro dukcy jne  (ekonomiczne). W  u s tro ju  n ie w o ln i­
czym, feuda lnym  i  kap ita lis tycznym  stosunki te  
po legają  na w yzysku  cz łow ieka przez człowieka, 
—  w  u s tro ju  gm iny  p ie rw o tn e j, ja k  rów nież 
w  u s tro ju  socja lis tycznym  i  (w  zasadzie) ludow ym  
są to  stosunki oparte na asocjacji lu d z i swobod­
nych  od w yzysku7).

U k ła d  stosunków  p rodukcy jnych , is tn ie jących  
w  danym  społeczeństwie, odpowiada na pytan ie , 
w  czyim  posiadaniu i  w  czyje j dyspozycji zna j­
d u ją  się środk i p ro d u k c ji: czy w  dyspozycji posz­
czególnych jednostek, g rup , klas, czy też w  dys­
p o zyc ji całego społeczeństwa. P ra w n ym  w yrazem  
ty c h  stosunków  p rod u kcy jn ych  są stosunki w ła ­
sności. S tosunki p rodukcy jne  odpow iadają  zaw­
sze określonem u e tapow i rozw o jow em u s ił w y ­
tw órczych . S tosunki p ro dukcy jne  zm ien ia ją  się 
i  ro z w ija ją  odpow iednio do zm ian i  ro zw o ju  s ił 
w y tw ó rczych .

„N a  określonym  szczeblu swego rozw o ju  m a­
te ria ln e  s iły  w y tw ó rcze  społeczeństwa popa­
da ją  w  sprzeczność z is tn ie ją cym i stosunkam i 
p ro d u kc ji, a lbo —■ co je s t ty lk o  p raw nym  
tego w yrazem  —  ze stosunkam i własności, 
w  k tó ry c h  łon ie  one się dotąd ro zw ija ły . 
Z  fo rm  ro zw o ju  s ił w y tw ó rczych  stosunki te 
zam ien ia ją  się w  ich  ka jdany. Wówczas na­
stępuje epoka re w o lu c ji soc ja lne j“ 8).

W  kom pleks ie  stosunków  społecznych, stosun­
k i  p rodukcy jne  stanow ią „p r iu s “ , a stosunki ideo­
logiczne „pos te rius“ . S tosunki p rodukcy jne  (eko­
nom iczne) d e te rm inu ją  cha rakte r w szystkich in -  

'n y c h  z ja w isk  społecznych, a w ięc z jaw isk ideo lo­
g icznych —  państwa, praw a, m oralności, nau i, 
sztuk i, re lig ii,  obyczajów  itp .

„K lu cza  do zbadania p raw  rządzących dzie­
ja m i społeczeństwa należy doszukiwać się me 
w  g łow ach ludz i, n ie w  poglądach i  ideach 
społeczeństwa, lecz w  sposobie p ro d u kc ji, ja ­
k im  posługuje się społeczeństwo w  ro zp a try ­
w anym  okresie h is to rycznym  -  w  ekonomice 
SDołeczeństwa“ 9)-

4) Marks: Przyczynek do k ry tyk i ekonomii poli- 
tyczncj („D zie ła  Wybrane” , wyd. „K s iążk i” , Tom  i,
o /U ) .

5) Stalin: 1. c„ 502.
•) Ibid

Nie. zn.ozy to o ę jy w iid e  “  " “ f i

i SKTSSS» politycznej''. « * * « .
Marks: i. c., 370.
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W  ekonomice społeczeństwa leży w ięc także 
k lu cz  do zbadania genezy, is to ty  i  ro zw o ju  pań­
stw a j  p raw a. Ten stosunek m iędzy ekonom iką 
społeczeństwa a jego państw em  i  p raw em  w y ra ­
żony został przez M arksa w  s łynnych  słowach: 

„C a ło ksz ta łt tych  stosunków  p ro d u k c ji tw o ­
rz y  .ekonom iczną s tru k tu rę  społeczeństwa, 
rea lną podstawę, na k tó re j w znosi się nad­
budow a p raw na  i  po lityczna  i  k tó re j odpo­
w iada ją  określone fo rm y  św iadomości spo­
łeczne j“ 1").
Oto sens zasadniczego d la m arks izm u ok re ­

ślenia ekonom ik i społeczeństwa ja ko  „ r e a l n e j  
p o d s t a w  y “ , a p raw a  i  państw a ja ko  „n  a d- 
b u d ó w  y “ .

Z  powyższych podstaw ow ych konsekw encji, 
p łynących  z zastosowania m a te ria lizm u  filo zo fic z ­
nego w  nauce o państw ie  i  p raw ie , w y n ik a ją  dla 
naszej w iedzy  o państw ie  i  p raw ie  dalsze, ró w n ie  
ważne, w skazów ki metodologiczne:.

1) N auka o państw ie  i  p raw ie  n i e  m o ż e  
o p i e r a ć  s i ę  n a  s p e k u l a c j a c h  f i l o ­
z o f i c z n y c h  i  rzekom ych aksjom atach, lecz 
pow inna  być w iedzą p raw dziw ą , tzn. opartą  na 
badaniu  rzeczyw istych , is tn ie jących , m a te ria lnych  
i  ideologicznych z jaw isk  społecznych. Spekula- 
ty w n y , d e d u kcy jn y  ty p  rozważań o państw ie  
i  p raw ie  jes t fo rm ą  bezpłodnego, a d la klas p ra ­
cujących szkodliw ego idea lizm u.

2) In s ty tu c je  państw ow e i  p raw ne n i e  są  
d z i e ł e m  j a k i e g o ś  s z c z ę ś l i w e g o  
l u b  n i e s z c z ę ś l i w e g o  p r z y p a d k u ,  
lecz w y n ik a ją  z ob ie k tyw n ie  is tn ie jących  w a ru n ­
kó w  m ateria lnego b y tu  społeczeństwa. T łum acze­
n ie  urządzeń państw ow ych i  p raw nych  p rzypad ­
k iem , tzn. ty lk o  tym , że na czele państw a po ja ­
w iła  się „opatrznościow a“  jednostka, n ie  ma cech 
naukow ych.

3) E konom ika społeczeństwa, jako  rea lna pod­
stawa z ja w isk  ideologicznych, w y c i s k a  s w e  
d e c y d u j ą c e  p i ę t n o  na u s tro ju  p o lity cz ­
nym  i  system ie p raw nym . In s ty tu c je  państw owe 
i  p raw ne noszą na sobie zawsze n ie za ta rty  znak 
pochodzenia z określonych w a ru n kó w  m a te ria l­
nego życia społeczeństwa, z określonego u k ładu  
stosunków  p rodukcy jnych .

4) In s ty tu c je  państw ow e i  praw ne, stanow iąc 
nadbudowę nad ekonom iczną s tru k tu rą  społeczeń­
stwa, zw iązane są na jśc iś le j ze swą rea lną  pod­
stawą. Z  is to ty  swej n i e  m o g ą  o n e  b y ć
o . d p . o w i e d n . i m i  dla, społeczeństw, k tó re  ży ją  
W in n ym  uk ładz ie  stosunków  p rodukcy jnych . 
Każdem u u s tro jo w i społeczno-gospodarczemu od­
pow iada ją  adekw atne m u in s ty tu c je  po lityczne  
i  p rąw ne. Z  u s tro ju  społeczno-gospodarczego ja ­
kościowo różnego zaczerpnąć można chyba ty lk o  
zew nętrzną pow łokę  in s ty tu c ji p o litycznych  i  p ra w ­
nych, ale w  n ow ym  u s tro ju  nape łn ia ją  się one 
zupe łn ie  now ą treścią.

5) System atyka, cha rak te rys tyka , t y p o l o g i a  
u s t r o j ó w  p o l i t y c z n y c h  i  s y s t e m ó w  *

M)  Marks: ibid.

p r a w n y c h  m usi naw iązyw ać do ich  rea lne j 
podstaw y, t j .  do s tru k tu ry  ekonom icznej, do ' t y ­
pów  u s tro jó w  społeczno -  gospodarczych. H e u ry ­
styczn ie  w artościow ą i  płodne, może być ty lk o  
taka  system atyka, k tó ra  ja ko  podzia ł zasadniczy 
u s tro jó w  państw ow ych  i  system ów  p ra w n ych  
p rz y jm u je  podzia ł opa rty  na typach  u s tro jó w  
społeczno - gospodarczych. Okaże się wówczas, 
ja k  w ie lk a  różnorodność fo rm  państw ow ych  
i  p ra w n ych  zm ieścić się może w  ram ach jednego 
(wspólnego) ty p u  i  że dlatego ty p  społeczno- 
gospodarczy jes t podstaw ow ym  k ry te r iu m  syste­
m a ty k i11).

6) Z m i a n y ,  zachodzące w  ro zw o ju  h is to ­
rycznym  państw a i  p raw a  tłum aczone być  w in n y  
n ie  im m anentn ie , lecz „od  zew nątrz“ , a m ia n o w i­
cie zm ianam i u k ła d u  stosunków  p ro d u kcy jn ych . 
K ie d y  w  w y n ik u  zm ian w  ro zw o ju  s ił p ro d u k c y j­
nych  zm ien ia ją  się stosunki p rodukcy jne , zm ie­
n ia ją  się z konieczności (choć n ie  na tychm iast) 
fo rm y  ideologicznej nadbudow y.

„W ra z  ze zm ianą podłoża ekonomicznego od- 
.bywa się m n ie j lub  ba rdz ie j szybko p rze­
w ró t w  całej o lb rzym ie j nadbudowie. P rzy  
ro zp a tryw a n iu  ta k ic h  p rze w ro tó w  na leży 
zawsze odróżniać p rze w ró t m a te ria ln y  w  w a ­
runkach  ekonom icznych p ro d u kc ji, da jący się 
s tw ie rdz ić  ze ścisłością nauk p rzy rodn iczych—  
od fo rm  praw nych , po litycznych, re lig ijn y c h , 
a rtys tycznych  lu b  filo zo ficznych ' k ró ce j: cd 
fo rm  ideologicznych, w  ja k ic h  ludz ie  uśw ia ­
dam ia ją  sobie ten  k o n f l ik t  i  zw alcza ją  go. 
Podobnie ja k  n ie  można sądzić o poszczegól­
n ym  cz łow ieku na podstaw ie tego, co cn sam 
o sobie m yś li, ta k  też n ie  można sądzić o ta ­
k ie j epoce p rze w ro tu  na podstaw ie je j św ia ­
domości. O dw ro tn ie , świadomość tę  na leży 
w y tłum aczyć  ja ko  w yn ika ją cą  ze sprzeczności 
życia  m ateria lnego, z istn ie jącego k o n f l ik tu  
pom iędzy społecznym i s iła m i w y tw ó rc z y m i 
a stosunkam i p ro d u k c ji“ ’2).
N a leży jednak ostrzec przed n ie k tó ry m i tw ie r ­

dzeniam i, rozpow szechnianym i przez w ro g ó w  
m arksizm u, i n s y n u u j ą c y c h  m u > pog lądy 
i  tezy, c a ł k o w i c i e  s p r z e c z n e  z m a rk s i­
s tow sk im  m a te ria lizm em . I  ta k :

1) O d k ry ta  przez m arks izm  is to ta  s tosunku 
m iędzy państw em  i  p raw em , a rea lną  ich  podsta­
w ą (ekonom iką społeczeństwa), n ie  oznacza b y n a j­
m n ie j głoszenia jak iegoś f a t a l i z m u ,  k tó ry  
p o le g a łb y . na b ie rn y m  w yczek iw an iu , aż rozw ó j 
s ił w y tw ó rczych  doprow adzi do n ieuchronnego 
k o n f l ik tu  z n ieadekw a tnym i im  stosunkam i p ro ­
dukcy jnym i. i  oba li te  stosunki bez po trzeby  w a ł-

" )  Tak więc państwa kapitalistyczne wykazują 
wielką różnorodność form (republiki i monarchie, pań­
stwa związkowe i jednolite, demokratyczne i faszy­
stowskie, parlamentarno-gabinetowe, prezydencjalne 
itp.), przy zasadniczej wspólności t y p u , ’ albowiem 
wspólną podstawą ich jest ustrój kapitalistyczny. Tak 
samo pomiędzy państwami ludowymi, stanowiącymi 
wspólny typ, istnieją różnice w formach państwowych, 
w systemach prawnych itp. 

l2) Marks: ibid.



Nr 5 PRZEGLĄD PRAWNICZY Str. 11

k i  o to, bez po trzeby świadomego dz ia łan ia  ludz i. 
M a rks izm  oczyw iście n ig d y  n ie  g łos ił tak iego po­
g lądu, k tó ry  jes t sprzeczny z jego is to tą . P rze­
c iw n ie , m arks izm  podkreśla  z całą siłą, że ludz ie  
sam i tw o rzą  swą h is to rię ..

„K ie d y  now e s iły  w y tw órcze  ju ż  d o jrza ły , 
w te d y  is tn ie jące  stosunki p ro d u k c ji i  ich  
p rzedstaw ic ie le  —  k lasy  panujące, s ta ją  się 
tą  -„n ieprzezw yciężoną“  zaporą, k tó rą  można 
usunąć z d ro g i jedyn ie  p rzy  pom ocy św ia­
domej dz ia ła lności now ych  klas, w  drodze 
zastosowania przez te k lasy  przemocy, w  d ro ­
dze re w o lu c ji“ ... „Ż y w io ło w y  proces ro zw o ju  
ustępuje  m ie jsca św iadom ej dzia ła lności lu ­
dzi, rozw ó j p o ko jow y  —• dokonyw anem u 
przemocą, p rze w ro to w i, ew o lucja  —  rew o ­
lu c j i “ 13).
2) S tw ierdzenie , że m a te ria lne  w a ru n k i życia 

społeczeństwa są rea lną  podstawą, na k tó re j 
wznoszą się państw o i  praw o, nie oznacza b y n a j­
m n ie j jakiegoś e k o n o m i z m u  tzn. s tw ie r­
dzenia, że czyn n ik i ekonomiczne są je d yn ym i, 
k tó re  w p ły w a ją  na ukszta łtow an ie  i  rozw ó j pań­
s tw a  i  p raw a. M a rks izm  nie ma n ic  wspólnego 
z zaprzeczaniem w p ły w u  innych  (nie ekonom icz­
nych, a w ięc  ideologicznych) czynn ików  na pań­
stw o i  prawo-. E konom ika społeczeństwa n ie  jest 
m om entem  jedynym , w y łącznym  i  w szystko t łu ­
m aczącym  w  ko n k re tn ym  uksz ta łtow an iu  i  roz­
w o ju  państw a i  praw a. Ekonom iczna podstawa 
(stosunki p rodukcy jne ) jes t czynn ik iem  decydu­
ją cym  w  osta tn ie j in s tanc ji, ja ko  „p r im u m  agens“ . 
T o ru je  sobie ona drogę w  ostatecznym w y n ik u  
i  n ieuchronn ie  poprzez nieskończone m nóstwo 
przypadkow ości, ale n ie  jest czynnik iem , ksz ta ł­
tu j ącym  państw o i  p raw o  na zasadzie wyłączności. 
Teorie  po lityczne  i  p raw ne, filo zo fia , nauka i  sztuka, 
k u ltu ra , obyczaje, moralność, w ierzen ia , tra d yc je  
h is to ryczne i  w ie le  in nych  m om entów  ideologicz­
n e j nadbudow y w y w ie ra ją  rów n ież bardzo is to tn y  
w p ły w  na państw o i  praw o. M om enty  ekono­
m iczne, w a ru n k i m ateria lnego b y tu  społeczeństwa 
decydu ją  w  osta tn ie j l in i i ,  w  ostatn ie j in s ta n c ji, 
a le n ie  w o lno  —  an i w  te o r ii państwa i  p raw a, 
an i w  p ra k tyce  —  pom ijać m om entów  nieekono­
m icznych, ideologicznych. Engels ostrzegał w ie lo ­
k ro tn ie  przed uproszczeniam i i  ła tw izn ą  w  p o j­
m ow an iu  stosunku pom iędzy rea lną podstawą 
(ekonom iką społeczeństwa), a nadbudową p o li­
tyczną i  p raw ną.

„W e d łu g  m ateria lis tycznego po jm ow an ia  dzie­
jó w  m om entem  decydującym  w  h is to r ii 
w  o s t a t n i e j  i n s t a n c j i  je s t p ro ­
dukc ja  i  re p rodukc ja  rzeczyw istego życia. A n i 
M arks, an i ja  n ie  tw ie rd z iliś m y  n ig d y  n ic  
ponadto. Jeśli w ięc k to k o lw ie k  p rzekręc i tt> 
w  ty m  sensie, ja ko b y  m om ent ekonom iczny 
b y ł j e d y n i e  decydujący, to  zam ieni on 
owo tw ie rdzen ie  w  n ic  n ie  m ów iący, abs trak­
cy jn y , n iedorzeczny frazes. Położenie eko­
nom iczne je s t podstawą, ale na bieg w a lk

M) Stalin: 1. c., 516.

h is to rycznych  w y w ie ra ją  rów n ież  w p ły w , 
a w  w ie lu  w ypadkach okreś la ją  p rzew ażnie  
ic h  form ę, rozliczne m om enty  nadbudow y: 
po lityczne  fo rm y  w a lk i k lasow e j i  je j w y ­
n ik i  —  konsty tuc je , ustanow ione po w y ­
g rane j b itw ie  przez zw ycięską klasę itp . —  
fo rm y  p raw ne i  naw et odb ic ia  w szystk ich  
ty ch  rzeczyw is tych  w a lk  w  mózgu ich  uczest­
n ikó w , teo rie  po lityczne, praw ne, filozo ficzne, 
pog lądy re lig ijn e  oraz ich  dalsze rozw in ięc ie  
w  system y dogm atów. M am y tu  w zajem ne 
oddz ia ływ an ie  w szystk ich  ty ch  m om entów , 
p rz y  czym ruch  ekonom iczny to ru je  sobie 
w  ostatecznym  w y n ik u  n ieuchronn ie  drogę 
poprzez nieskończone , m nóstwo p rzypadko ­
wości... W  p rzec iw nym  razie zastosowanie 
te o r ii do dowolnego okresu h istorycznego 
b y ło b y  ła tw ie jsze , n iż  rozw iązanie  prostego 
rów nan ia  pierwszego stopnia“ 14).
3) E konom ika określa  ideologię zazwyczaj 

pośrednio, poprzez inne  fo rm y  św iadomości spo­
łecznej, a w  szczególności poprzez pog lądy i  teo rie  
po lityczne. N ic  w ięc dziwnego, że w p ły w  po­
g lądów  i  te o r ii po litycznych  na państw o i  p raw o  
je s t specja ln ie s ilny . S tw ierdzenie , że państw o 
i  p raw o  są nadbudową nad ekonom iką społeczeń­
stwa, n ie  oznacza wreszcie tezy, że państw o i  p ra ­
w o są w  życiu  społeczeństw m o m e n t e m  b i e r ­
n y m ,  k s z t a ł t o w a n y m  j e d n o s t r o n n i e  
przez w p ły w  czynn ików  ekonom icznych. F o rm y  
św iadom ości społecznej ( fo rm y  ideologicznej nad­
budow y) w y w ie ra ją  bardzo is to tn y  w p ły w  n ie  
ty lk o  naw zajem  na siebie, ale także w za jem nie  
w p ły w a ją  na podstawę ekonomiczną, na rozw ój 
w a ru n kó w  m ateria lnego życia społeczeństwa.

O dpiera jąc poglądy, świadczące o n iezrozu­
m ie n iu  m arksizm u, Engels p isa ł:

„Je ś li w ięc  B a rth  sądzi, że m y  zaprzeczamy 
w sze lk iem u odw ro tnem u oddz ia ływ an iu  p o li­
tycznych  itp . odzw ierc ied leń  ruchu  ekono­
m icznego na sam ów  ruch, to  w a lczy po prostu  
z w ia tra ka m i. N iech p rz y jrz y  się bodaj ty lk o  
„18 B ru m a ire ‘a M a rks ‘a“ , gdzie mowa jest 
p ra w ie  w yłączn ie  o s z c z e g ó l n e j  ro l i  
ja ką  odg ryw a ją  w a lk i i  w ydarzen ia  po lityczne, 
oczyw iście w  ram ach ich  o g ó l n e j  zależ­
ności od w a ru n kó w  ekonomicznych. A lb o  
n iech weźm ie „K a p ita ł“ , np. rozdzia ł o dn iu  
roboczym , gdzie wykazane jest daleko i  ące 
dz ia łan ie  praw odaw stw a, k tó re  stanow i prze­
cież a k t po lityczny . A lb o  rozdzia ł o is o rn  
b u rżu a z ji (rozdzia ł 24). A lbo  dlaczegóż o 
w a lczym y o po lityczną d yk ta tu rę  p ro le ta ria tu , 
je ś li w ładza po lityczna jest ekonom icznie 
bezsilna? Przemoc, (tj. w ładza państwowa) 
jes t rów n ież potęgą ekonomiczną^ ■>). 
P ra k tyka  P olski Ludow e j po tw ierdza tę tezę 

w  sposób najoczyw istszy. Przecież podstawowe

ii  Engels w liście do J. Blocha z 21.IX ¡890 r. 
ela Wybrane K. Marksa” , wyd. „Książki , Tom I,

5)̂  Engels w liście do K. Schmidta z 27.X 1890 r. 
, 398).
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a k ty  praw odawcze (re fo rm a ro lna , przejęcie przez 
państw o podstaw ow ych gałęzi . życia gospodar­
czego itd .), k tó re  p rzeksz ta łc iły  ca łkow ic ie  is tn ie ­
jące daw n ie j s tosunki ekonomiczne, są ta k im  w i­
dom ym  dowodem  n ie zw yk le  silnego wzajem nego 
w p ły w u  państw a i  p raw a na stosunki społeczno- 
gospodarcze, na ekonom ikę społeczeństwa. M oż­
liw ość  i  skuteczność tego w zajem nego w p ły w u  
państw a i  p raw a  na podstawę ekonomiczną jes t 
założeniem, od któ rego  uzależniona jes t sama 
m ożliw ość ew o lucy jne j po lsk ie j d rog i do socja­
lizm u.

Czym  tłum aczy  się m ożliw ość o d w r o t n e ­
g o  w p ł y w u  państwa i  p raw a  (oraz innych  
fo rm  świadom ości społecznej) na ekonomiczną 
podstawę? Stosunek „re a ln a  podstawa —  nad­
budow a“  w y jaśn ia  p o c h o d z e n i e  fo rm  św ia­
domości społecznej, ich  genezę, ukszta łtow an ie  
i  rozw ój.

„C o  się zaś tyczy  z n a c z e n i a  społecznych 
ide i, te o ry j, poglądów, in s ty tu c ji po litycznych, 
co się tyczy  ich  r o l i  w  h is to rii, to  m ate­
r ia liz m  h is to ryczny  nie ty lk o  n ie  zaprzecza, 
lecz, odw ro tn ie , podkreśla  ich  poważną ro lę  
i  znaczenie w  życiu  społeczeństwa, w  h is to r ii 
społeczeństwa“ 10).
M a rks izm  odróżn ia  idee i  in s ty tu c je  p rog re ­

sywne i  reakcyjne . Idee i  in s ty tu c je  postępowe—  
to  fo rm y  św iadom ości społecznej, służące in te re ­
som przodu jących s ił społecznych, idee i  in s ty tu  
cje reakcy jne  —  to  fo rm y  św iadomości społecznej 
oddane na służbę s ił p rzeżyw ających się. P ierwsze 
u ła tw ia ją  rozw ó j społeczeństwa ku  now ym , w yż  
szym  etapom  rozw o jow ym , d rug ie  ham ują  ten  
rozw ó j i  u s iłu ją  p rzyw ró c ić  fo rm y  ju ż  p rzezw y­
ciężone. Postępowe idee i  in s ty tu c je  sta ją  się

„w ie lk ą  potęgą, u ła tw ia ją cą  rozw iązanie  no­
w ych  zadań, w ysun ię tych  przez rozw ó j m a­
teria lnego  życia społeczeństwa, potęgą, u ła t­
w ia jącą  postępow y rozw ó j społeczeństwa. 
W  ty m  się w łaśn ie  u ja w n ia  o lb rzym ie  zna­
czenie now ych  ide i, now ych  te o ry j, now ych 
pog lądów  po litycznych, now ych  in s ty tu c y j 
po litycznych , ja ko  czynn ików  organ izu ją ­
cych, m ob ilizu jących  i  przekształcających... 
N owe idee i  teo rie  społeczne, k tó re  pow sta ły  
na g runc ie  now ych  zadań, w ysun ię tych  przez 
rozw ó j m ateria lnego życia społeczeństwa, to ­
ru ją  sobie drogę, s ta ją  się dorobkiem  mas 
ludow ych , m o b ilizu ją  te masy, o rgan izu ją  je  
p rzec iw ko  p rzeżyw a jącym  się s iłom  społecz­
n ym  i  u ła tw ia ją  w  ten  sposób obalenie prze­
żyw a jących  się s ił społecznych ham ujących 
rozw ó j m ateria lnego życia społeczeństwa“ 17). 
F o rm y  św iadom ości społecznej, z jaw iska  

ideologiczne, w y w ie ra ją  w za jem ny w p ły w  na 
ekonom iczną podstawę, k tó ra  je s t jednak  decy­
du jącą s iłą  rozw o j ową h is to r ii społeczeństw. 
W za jem ny stosunek „re a ln e j podstaw y“  i  „n a d ­
b u d o w y “  je s t w ięc  d i a l e k t y c z n y m .  Pisząc

o k ry ty k a c h  m arksizm u, n ie  rozum ie jących  - jego 
is to ty , Engels m ów i:

„"W szystkim  ty m  panom b ra k  przede w szyst­
k im  d ia le k ty k i. W idzą on i zawsze ty lk o  tu  
przyczynę, tam  —  skutek. N ie  w idzą  zupe ł­
n ie, że jes t to  pusta abstrakcja , że w  świeeie 
rzeczyw is tym  ta k ie  m etafizyczne b iegu­
now e p rzec iw ieństw a is tn ie ją  je d yn ie  
w  okresach kryzysów , że na tom ias t 
ca ły  w ie lk i proces dokonyw a się 
w  fo rm ie  w zajem nego oddz ia ływ an ia  s ił ( ja k ­
k o lw ie k  bardzo n ie rów nych , spośród k tó ry c h  
ru ch  ekonom iczny jes t s iłą  bezsprzecznie n a j­
potężniejszą, na jp ie rw o tn ie jszą , na jb a rd z ie j 
decydującą), że n ic  n ie  je s t tu  absolutne, lecz 
w szystko  względne...“ 16). „P anow ie  c i zapo­
m in a ją  często ca łk iem  rozm yśln ie  o tym , że 
m om ent h is to ryczny  z chw ilą , gdy  zostanie 
zrodzony przez inne, będące ostatecznie fa k ­
ta m i ekonom icznym i, oddzia ływ a z ko le i sam 

. i  może odw ro tn ie  w p ływ a ć  na swa otoczenie, 
a naw et na swoje w łasne przyczyny...“ 15).

M a rks is to w sk i m a te ria lizm  je s t bow iem  m a­
te ria lizm e m  d i a l e k t y c z n y m .  M a te ria lizm  
h is to ryczn y  op iera się na p o d s t a w o w y c h  
z a ł o ż e n i c h  d i a l e k t y k i ,  m arks is tow sk ie j 
m etody d ia lek tyczne j, k tó ra  p rzec iw staw ia  się 
wszelkiego rodza ju  m etafizyce. D ia le k tyka  m a r­
ksistow ska w ychodzi przede w szys tk im  z założenia, 
że św ia t n ie  jes t p rzypadkow ym  „chaosem “  n ie ­
zależnych, oderw anych i  izo low anych  z jaw isk , 
lecz że stanow i on „kosm os“  —  całość, w  k tó re j 
pom iędzy w szys tk im i z ja w iska m i is tn ie je  ścisła 
współzależność i  w zajem ne uw arunkow an ie . K aż­
de z jaw isko  m usi w ięc być. rozum iane i  badane 
w  ca łym  kom pleksie  z jaw isk , z k tó ry m i je s t n ie ­
roze rw a ln ie  związane. Po drug ie , metoda d ia le k ­
tyczna opiera się na założeniu, że św ia t n ie  może 
być po jm ow any statycznie, w  stanie zasto ju i  bez­
ruchu, lecz m usi być po jm ow any dynam iczn ie , 
ja ko  p rze jaw  ciągłego ruchu  i  przeobrażania się, 
m usi być po jm ow any z p u n k tu  w idzen ia  zm ian, 
rozw o ju , pow staw an ia  i  obum ieran ia . Po trzecie, 
metoda d ia lek tyczna  opiera się na założeniu, że roz­
w ó j ten  n ie  ogranicza się do ilościowego narasta­
n ia  n iedostrzegalnych i  stopn iow o n a w a rs tw ia ją ­
cych się zm ian. Is to tą  ro zw o ju  jest przechodzenie 
ilośc i w  jakość.

„W  p rzec iw ieństw ie  do m e ta fiz yk i d ia le k tyka  
tra k tu je  proces ro zw o ju  n ie  ja ko  z w y k ły  p ro ­
ces w zrostu , gdzie zm iany ilośc iow e n ie  p ro ­
wadzą do zm ian jakościow ych —  lecz jako  
ta k i rozw ó j, k tó ry  przechodzi od nieznacz­
nych  i  u k ry ty c h  zm ian ilośc iow ych  do zm ian 
ja w n ych , do zm ian zasadniczych, do zm ian 
jakościow ych, gdzie zm iany  jakościow e na­
stępu ją  n ie  stopniowo, lecz szybko, nagle, 
w  postaci p rzeskoków  od jednego stanu do

lf>) Engels w liście do K. Schmidta z 27.X 1890 r. 
(ibid., 398).

13) Engels w liście do F. Mehringa z 14.VII 1893 r. 
(ibid., 400).

l0) Stalin: 1. c., 503. 
17) Ibid.
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innego, następuje n ie  p rzypadkow o, lecz 
zgodnie z p ra w a m i rozw oju , następują w  w y ­
n ik u  nagrom adzenia niepostrzeżonych i  stop­
n iow ych  zm ian ilośc iow ych “ 20).
D ia le k tyka  stw ie rdza  wreszcie, że w  z jaw is ­

kach św iata  is tn ie ją  w ew nętrzne sprzeczności. 
W  każdym  z ja w isku  ściera się stare i  nowe, prze­
szłość i  przyszłość, s tro n y  u jem na i  dodatnia. Ta 
w a lka  p rzec iw ieńs tw  stanow i w łaśnie treść w e w ­
nętrzną  procesu rozw ojow ego, treść w ew nętrzną  
przechodzenia ilośc i w  jakość, zm ian ilośc iow ych  
w  jakościowe. L e n i n  nazw ał dlatego d ia le k - 
ty k ę  „ badaniem  sprzeczności w  samej istocie 
p rzedm io tów “ .

Zastosowanie tych  podstaw owych założeń 
m arks is tow sk ie j d ia le k ty k i do zagadnień państw a 
i  p raw a p row adzi —  podobnie ja k  zastosowanie 
podstaw ow ych założeń m arksistowskiego filo z o ­
ficznego m a te ria lizm u  —  do szeregu dalszych, 
ogrom nie  w ażnych konsekw encji. A  m ianow ic ie :

1) Uznając, że w szystk ie  z jaw iska św ia ta  sta­
n ow ią  w spółzależną całość i  naw zajem  się w a ­
ru n k u ją , z a p o b i e g a m y  t r a k t o w a n i u  
p a ń s t w a  i  p r a w a  j a k o  i n s t y t u c j i  
i z o l o w a n y c h ,  oderw anych od wzajem nego 
zw iązku  i  współzależności z całokszta łtem  is tn ie ­
jących  „h ic  e t nunc“  konkre tnych  w a ru n kó w  
h isto rycznych . Geneza, ukszta łtow an ie  i  rozw ó j 
państw a i  p raw a  mogą być tłumaczone jedyn ie  
na tle  ko n kre tn ych  w a ru n kó w  historycznych, nie 
zaś p rzy  pom ocy jak ichś  m etafizycznych, abso­
lu tn ych , speku la tyw nych  sprawdzianów, oderw a­
nych  od konk re tn ych  (i zm iennych) w a ru n kó w  
h is to rycznych.

2) Uznając, że w szystk ie  z jaw iska w in n y  być 
rozpa tryw ane  n ie  statycznie, lecz dynam icznie, 
s tw ie rdzam y, że także p rzedm io t na u k i o pań­
s tw ie  i  p raw ie  je s t z jaw isk iem  społecznym, k tó re  
zn a jd u je  się w  stanie ciągłego ruchu, zm ian, roz­
w o ju . Państw o i  p raw o  n ie  są wieczne. P o ja w iły  
się na pew nym  etapie h is to r ii społeczeństwa, roz­
w ija ją  się i  dochodzą wreszcie do kresu swego 
is tn ien ia . Państw o i  p raw o są z jaw iskam i h i­
s to rycznym i, m u s z ą  b y ć  u j m o w a n e  d y ­
n a m i c z n i e ,  w  rozw o ju , w  s taw an iu  się.

3) Uznając, że praw em  rozw o ju  jest przecho­
dzenie zm ian ilośc iow ych  w  szybkie i  nagłe zm ia ­
n y  jakościowe, m us im y  taksam o tra k to w a ć  rozw ó j 
państw a i  p raw a. Państw o i  p raw o —  podobnie 
ia k  inne  z jaw iska  św ia ta  —  ro z w ija ją  się w  d ro ­
czę przechodzenia od nieznacznych i  u k ry ty c h  
zm ian ilośc iow ych  do zm ian zasadniczych, jakoś­
c iow ych, następujących w  postaci p rzeskoków  od 
s ta re j jakości do now ej jakości, od stare j do now ej 
„ą u a lita s “ . T a k im i d i a l e k t y c z n y m i  p r z e ­
s k o k a m i  s ą  z m i a n y  t y p u  państw a 
i  p raw a, oparte  na przem ianach rozw o jow ych  
podstaw y społeczno-gospodarczej. P rzeskoki te  
m a ją  cha rak te r nag ły, szybki, re w o lu cy jn y . M ię ­
dzy typ a m i państw a i  p raw a  leżą rew o lucy jne  
prze łom y. D ia le k ty k a  uczy w ięc zrozum ienia

2°) Stalin: 1. a., 495. <

g łębok ich  jakościow ych różnic, leżących pom iędzy 
poszczególnym i typ a m i państw a i  p raw a, —  uczy 
zrozum ien ia  is to ty  i  konieczności re w o lu cy jn ych  
p rzew ro tów . R ew olucyjne, nagłe, gw a łtow ne  
p rze łom y są praw em  rozw o ju  społecznego, p ra ­
w em  ro zw o ju  państwa i  praw a. D opiero jasna 
świadomość, że us tró j ka p ita lis tyczny  różn i się 
od u s tro ju  ludow ego jakościow o (a n ie  ilościow o), 
pozw ala zrozum ieć g łębię dokonanych zm ian. 
D ia le k tyka  zapobiega w  ten sposób ślizgan iu  się 
pó pow ie rzchn i z jaw isk , zapobiega operow an iu  
czysto zew nę trznym i podobieństw am i pom iędzy 
in s ty tu c ja m i, o p a rtym i na ustro jach  jakościow o 
różnych.

4) U znając wreszcie, że w  zjaw iskach św iata  
zaw arte  są w ew nętrzne sprzeczności i ścierają się 
p rzeciw ieństw a, nauka o państw ie  i  p raw ie  roz­
p a tru je  swój p rzedm io t ja ko  z jaw isko, w  k tó ry m  
toczy się w a lka  przec iw staw nych  sił. W  z ja w i­
skach społecznych (a ta k im i są przecież państwo 
i  praw o) ściera ją się —  na pew nych etapach roz­
w o ju  społecznego —  p r z e c i w s t a w n e  s i ł y  
k l a s o w e .  Rozwój dokonyw a się w  drodze 
u ja w n ia n ia  się tych  sprzeczności w ew nętrznych, 
w  drodze ścierania się —  na g runcie  tych  sprzecz­
ności —  przec iw staw nych  s ił k lasow ych w  celu 
ostatecznego przezwyciężenia tych  sprzeczności. 
Teoria  państw a i  p raw a  n ie  pow inna  w ięc głosić 
ja k ie jś  rzeczyw istości n ieznanej, u ro jone j id y l l i  
społecznej21), lecz pow inna u jaw n iać  w  państw ie  
i  p raw ie  w a lkę  s ił postępu i  reakc ji, wskazywać na 
n ią , w ydobyw ać je j p rze ja w y  i  pomagać tyrrw  
sam ym  w  doprow adzeniu  je j do końca, do zw ycię­
stw a s ił postępu nad s iła m i reakc ji. Teoria  u jm o ­
w ać m usi państw o i  p raw o  ja ko  z jaw iska, k tó re  
w  swej genezie, w  sw ym  fun kc jo n o w a n iu  i  roz­
w o ju  uzależnione są od podzia łu  społeczeństwa na 
k la sy  i  od w a lk i klas.

„...W szelka w a lka  po lityczna  jest w a lką  k la ­
sową, a w szystkie  w a lk i w yzwoleńcze klas, m im o 
swej nieodzow nie po lityczne j fo rm y  —  albow iem  
w szelka w a lka  k lasowa je s t w a lką  po lityczną  ■ 
obracają się w  końcu dokoła sprawy w yzw o le ­
n ia  ekonomicznego“ 22).

S tw ierdzenie , że państw o i  p raw o są elemen­
ta m i nadbudow y ideologicznej, k tó ra  wznosi się 
nad „re a ln ą  podstawą“  ekonom ik i społeczeństwa 
oznacza, że państw o i  p raw o są szczególną f  °  T~ 
m  ą odbicia stosunków  p rodukcy jnych , k tó re  
w  osta tn ie j l in i i  są t r e ś c i ą  fo rm  ideo lo­
g icznych. S tosunek nadbudow y do podstaw y może 
być  w yrażony ja ko  -stosunek fo rm y  do treści

. ‘) Gomułka-Wiesław: Polska. P ^ tia  Robotnicza 
walce o utrwalenie demokracjr ludowej („Narada 

formacyjna dziewięciu parui , wy . y >

H7£) Engels: Ludwik Feuerbach i zmierzch klasycznej

fd Recht” ) zastosowania ka tegorii „fo rm y  do pra 
„ o trp « ri”  do ekonomii.
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Form a i  treść są naw za jem  d ia lektyczn ie  
związane. N ie  ma fo rm y  bez treści, an i treśc i bez 
fo rm y . Form a posiada zawsze jakąś treść, a treść 
je s t zawsze u form ow aną. Treść m a jednak  p ie rw ­
szeństwo przed fo rm ą, a lbow iem  ona to  w  ostat­
n ie j l in i i  k sz ta łtu je  i  przekszta łca form ę. T ym  n ie ­
m n ie j fo rm a  n ie  je s t e lem entem  ty lk o  b ie rnym , 
n ie  jes t jakąś zew nętrzną łup iną , m echanicznie 
przystosow ującą się do treści, lecz jes t sama m o­
m entem  a k tyw n ym , w p ływ a ją cym  na treść przezeń 
fo rm ow aną. Is tn ie je  w ięc w zględna samoistność 
fo rm y , i  d latego też m iędzy treścią  a fo rm ą  może 
czasowo (przejściowo) powstać rozdźw ięk, gdy 
fo rm a  nie odrazu przystosow uje  się do now ej 
treści. W  ty m  „k o n f lik c ie “  ostatecznie zwycięża 
je dnak  treść, zna jdu jąc sobie wreszcie adekw atną 
form ę.

Z tez tych  w y n ik a  szereg is to tn ie  w ażnych 
w n iosków  d la  n a u k i o państw ie  i  p raw ie :

1) O d r z u c e n i e  m e t o d y  f o r -  
m a l n o - d o g m a t y c z n e j .  M etoda ta  
polega na tra k to w a n iu  p raw a  jako  system u norm , 
oderw anych od podstaw y ekonom icznej i  roz­
p a tryw a n ych  w yłączn ie  dogm atycznie. M etoda ta  
uznaje za p rzedm io t n a u k i p raw a samą ty lk o  fo r ­
m ę z ja w isk  społecznych, a ty m  sam ym  abso lu ty­
zu je  ona tę  fo rm ę  (prawo), od ryw a jąc  ją  od je j 
rzeczyw is te j treści, k tó rą  są stosunki p rodukcy jne . 
W zględna samoistność fo rm y  sta je się tu  samo- 
istnością bezwzględną, n ied ia lektyczną. U sta la jąc 
i  opracow ując obow iązujące przepisy, a w ięc za j­
m u jąc  się dogm atyką praw a, nauka pow inna  
zawsze m ieć na uwadze, że praw o ja ko  fo rm a  
n ie  jes t ka tego rią  absolutną, lecz jes t n ie ro ze rw a l­
n ie  zw iązana ze swą treścią, t j .  z podstawą spo­
łeczno-gospodarczą.

„P ra w n ik  w m aw ia  w  siebie, że operu je  
tw ie rd ze n ia m i a p rio rys tycznym i, podczas gdy są 
one ty lk o  przecież odbic iem  stosunków  ekono­
m icznych  —  ta k  w ięc w szystko postaw ione jes t 
na g ło w ie “ 24) „...W szystk ie  po trzeby  społeczeństwa 
cyw ilnego  —  bez w zg lędu na to, ja ka  klasa w ła ­
śnie rządzi —  muszą przejść przez w o lę  państwa, 
aby uzyskać moc obow iązującą w  postaci ustaw . 
Jest to  fo rm a ln a  strona spraw y, zrozum ia ła  sama 
przez się. Zachodzi ty lk o  p y ta n ie  , ja ką  treść po­
siada ta  je d yn ie  fo rm a ln a  w o la  —  zarów no je d ­
n o s tk i ja k  i  państw a —  i  skąd ta  treść się bierze, 
dlaczego pożądane jes t w łaśn ie  to, a n ie  coś in ­
nego“ 25).

2) Z a p r z e c z e n i e  r z e k o m e j  
s a m o i s t n ó ś c i  r o z w o j u  p a ń s t w a  
i  p r a w a .  Państw o i  p raw o  są fo rm ą, w  k tó ­
ry c h  w yraża  się treść społeczno-gospodarcza i  treść 
ta  rozstrzyga w  osta tn ie j l in i i  o k ie ru n k u  ro zw o ju  
państw a i  p raw a. D la tego n ie  w o lno  konstruow ać 
ro zw o ju  państw a i  p raw a  z samych siebie, auto­
nom icznie, im m anentn ie , „o d  w e w n ą trz “ . Ich  ge­
neza, uksz ta łtow an ie  i  rozw ó j zależą w  osta tn ie j

2J) Engels w liście do K. Schmidta z 27.X 1890 r. 
(1. c„ 396).

25) Engels: Ludwig Feuerbach, 70.

in s ta n c ji od ich  treści, od czynn ika  rozs trzyga ją ­
cego, od stosunków  p rodukcy jnych . F orm a n ie  
ma i  n ie  może m ieć sam oistnej h is to r ii,  sam oist­
nego rozw o ju . Ten sens za w a rty  jes t w  g łębok ich  
słowach M arksa, że

„n ie  w o lno  zapominać, iż  p raw o  —  ta k  samo 
ja k  re lig ia  —  n ie  ma swej w łasne j h is to r i i“ 25). 
Engels m ów i dlatego o „ p o z o r z e  samo­
dzie lne j h is to r ii ko n s ty tu cy j państw ow ych, syste­
m ów  praw nych , w yobrażeń ideologicznych, k tó ry  
na jba rdz ie j oślepia w iększość lu d z i“ 27). P ię tn u ją c  
błędność m etod bu rżuazy jne j, tra d y c y jn e j n a u k i 
p raw a, p isa ł on:

„Szczególnie u  p o lity k ó w  zawodow ych, u  te ­
o re tykó w  p raw a  państwowego i  u  spec ja lis tów  
w  dziedzin ie p raw a  cyw ilnego  zatraca się ju ż  ca ł­
ko w ic ie  zw iązek z fa k ta m i ekonom icznym i. Po­
n iew aż w  każdym  poszczególnym w yp a d ku  fa k ty  
ekonomiczne p rzyb rać  muszą postać m o tyw ó w  
praw nych , aby uzyskać sankcję w  postaci p raw a  
i  ponieważ trzeba p rzy  tym , oczywiście, liczyć  
się z ca łym  obow iązu jącym  ju ż  systemem praw a, 
w ięc  fo rm a  p raw na  pow inna  być w szystk im , 
a treść ekonom iczna —  niczym . P raw o  państw ow e 
i  p ryw a tn e  tra k tu je  się ja ko  samodzielne dziedzi­
ny, k tó re  posiadają w łasny, n iezależny rozw ó j 
h is to ryczny, k tó re  da ją  się same przez się syste­
m atyczn ie  w y łożyć...“ 23).

3) O d r z u c e n i e  m e t o d y  f o r -  
m a l n o - p o r ó w n a w c z e j .  W łaściw e 
zrozum ien ie  stosunku m iędzy fo rm ą  a treścią  uczy 
nas, że n ie w o lno  po rów nyw ać in s ty tu c ji państw o­
w ych  i  p ra w n ych  różnych  czasów i  k ra jó w , za­
pom ina jąc o ich  rea lne j podstaw ie. W stępne p y ­
tanie, ja k ie  zawsze na leży rozstrzygnąć p rz y  
w sze lk im  „p o ró w n y w a n iu “ , b rzm i: do ja k ic h  t y ­
pów  u s tro jo w ych  należą dane in s ty tu c je  p raw ne  
i  po lityczne? Na ja k ic h  stosunkach p ro d u kcy jn ych  
op ie ra ją  się po rów nyw ane urządzenia? Zestaw ia­
n ie  in s ty tu c j i  państw ow ych  i  p ra w n ych  z różnych 
ty p ó w  u s tro jo w ych  (opartych  na różne j podstaw ie 
ekonom icznej) p row adz i z konieczności do zupeł­
n ie  b łędnych  w yn ikó w , zapoznających istotne, ja ­
kościowe różnice m iędzy „p o ró w n y w a n y m i“  z ja ­
w iskam i. Zestaw ien ie  sta je się wówczas czysto 
fo rm a ln ym , gdyż zestaw ia fo rm y  w  ode rw an iu  
od ich  treści.

„P o ró w n u je  się w za jem n ie  system y p raw ne 
różnych narodów  i  epok, n ie  ja ko  odb ic ia  odpo­
w iedn ich  stosunków  ekonom icznych, lecz ja ko  
system y, same w  sobie zaw iera jące swe uzasad­
n ien ie “ 29).

20) Marks i Engels: Niemiecka Ideologia (Dzieła 
IV, 52—53).

27) Engels w liście do F. Mehringa z 14.VII 1893 r. 
(1. c„ 399).

28) Engels: Ludwig Feuerbach, 73.
2!)) Engels: (Dzieła, XV, 70). Równocześnie jednak 

Engels podkreśla zasługi tz.w. nauki prawa porównaw­
czego, która zebrała w ielki materiał, w szczególności 
z dziedziny prawa rodzinnego; Engels: Pochodzenie 
rodziny, własności pyrwatnej i państwa (wyd. „Książ­
k i” ), Przedmowa do IV  wyd. i II Rozdział („Rodzina” ).
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4) K o n i e c z n o ś ć  z w y c i ę s t w a  
n o w e j  t r e ś c i  s p o ł e c z n o - g o ­
s p o d a r c z e j  nad starą fo rm ą  po lityczną  
i  praw ną. Państw o i  praw o  jes t fo rm ą  ideo lo­
giczną. Z  uw ag i na w zględną samoistność fo rm y  
i  treści, m oż liw e  jes t n ie  ty lk o  wzajem ne oddzia­
ływ a n ie  fo rm y  na treść, ale także m o ż liw y  jes t 
czasowy rozdźw ięk  m iędzy fo rm ą  a treścią, gdy 
fo rm a  n ie  nadąża za zm ienioną treścią. Czasowo 
mogą w ięc pozostać w  m ocy dawne fo rm y  p ra w ­
ne i  po lityczne, n ie  w yraża jące należycie now ej 
treśc i społeczno-gospodarczej. Treść ma jednak 
p ierw szeństw o przed fo rm ą  i  przekształca w resz­
cie n ieadekw atną form ę, k tó ra  ustępuje  m iejsca 
fo rm om  now ym , lep ie j odpow iadającym  now ej 
treści. R ozdźw ięk może być ty lk o  czasowym, sto­
sunkowo k ró tk o trw a ły m , prze jściow ym .

„W ra z  ze zm ianą podłoża ekonom icznego od­
byw a  się m n ie j lu b  ba rdz ie j szybko p rze w ró t 
w  całej o lb rzym ie j nadbudow ie“ 30).

Zastosowanie podstaw ow ych założeń d ia le k ­
tycznego m a te ria lizm u  do państw a i  p raw a  daje 
nauce o państw ie  i  p ra w ie  m etodologiczne pod­
s taw y, dz ięk i k tó ry m  jes t ona w  ogóle m oż liw a  
ja ko  nauka. D z ię k i m etodo log ii m arks izm u teo ria  
państw a i  p raw a  może być w iedzą w ia rygodną , 
usta lać ob iek tyw ną  p raw dę i  oświecać d rog i p ra k ­
tyce. In n y m i s łow y, jedyn ie  oparcie te o r ii pań­
stw a i  p raw a  na św iatopoglądzie m arks izm u um oż­
l iw ia  spełn ienie je j społecznego zadania, kons ty ­
tu u je  ją  ja ko  naukę.

30) Marks: Przyczynek do k ry tyk i ekonomii poli­
tycznej, 1. c., 370.

\

T E O D O R  D U R A C Z
(w piqiq rocznicą Jego męczeńskiej śmierci)

PIOTR ZUBOWICZ, Notariusz

Teodor Duracz, syn powstańca 1863 roku uro­
dził się w  1886 r. na Ukrainie, w  mieście Achtyrce 
(Cliarkowszczyzna), gdzie jego ojciec Czesław D u­
racz by ł buchalterem w  cukrowni. Nauki średnie 
i  wyższe pobierał w  Charkowie, gdzie też ukoń­
czył W ydział Praw ny tamtejszego Uniwersytetu. 
Choć urodzony i wychowany poza granicami swej 
ojczyzny wyniósł jednak z domu przywiązanie do 
kra ju  i  tradycji polskiej, dużą znajomość własne­
go języka i dziejów ojczystych. Teodor Duracz na­
leżał do pokolenia, które dojrzewało w  gorącym  
okresie namiętności rewolucyjnych w  państwie 
rosyjskim. Ówczesna młodzież uniwersytecka by­
ła nastrojona idealistycznie, mając w  pogardzie f i-  
listerską i  u tylitarną filozofię życiową, stanowiła 
niebezpieczny rozsadnjk „kram oły“. W  tym  czasie 
w  wyższych zakładach naukowych charkowskich 
była wśród młodzieży polskiej bardzo czynna orga­
nizacja PPS (wymienię bardziej czynnych: Gu­
staw Daniłowski, Leon Berbecki, M arian Lukę, 
M arian  Ichnowski, Konstanty Czyżyk).

Duracz w  czasie studiów uniwersyteckich 
był członkiem tej organizacji i przez czas ich trw a ­
nia b ra ł czynny udział w  życiu młodzieży polskiej. 
Gdy nastał rozłam w  PPS Duracz stał się człon­
kiem  PPS lewicy. Po ukończeniu studiów poświę­
cił się adwokaturze, obrawszy początkowo jako  
specjalność —  prawo cywilne, aplikował w  kance­
la r ii znakomitego cywilisty adwokata w  Charko­
w ie S killio tii. Teodor Duracz wyróżniający się 
ścisłością myślenia, logiką a także znawstwem pro­
cedury sądowej, wkrótce zasłynął w  Charkowie 
jako niezwykłe zdolny prawnik.

W  owym czasie w ielką sławą i  autorytetem  
w  Rosji cieszył się członek Senatu —  najwyższej

instancji sądowej —  Isaczenko, autor komentarzy 
prawniczych w  dziedzinie procedury, z których ko­
rzystała cała palestra olbrzymiego państwa carów.

Teodor Duracz —  małego wzrostu —  został 
przezwany „m ałym  Isaczenko“ dla podkreślenia, 
że jest najlepszym w  Charkowie znawcą procedu­
ry  sądowej.

Teodor Duracz jako m łody praw nik zbliża się 
do rzuconych na obczyznę robotników polskich, 
prącująfcych w  fa b ryka ch  okręgu przemysłowego 
Charkowa i  okręgu Donieckiego i staje się pło­
miennym rzecznikiem i obrońcą ich interesów wo­
bec kapitalistów żerujących na bezprawiu.

M iarą  rozgłosu i m iru  Teodora Duracza może 
być to, że po rewolucji lutowej ludność osady fa­
brycznej Aleksandrowska (gub. Chersońska), gdzie 
b ył znaczny odsetek robotników polskich w  dro­
dze wyborów powołała go na stanowisko sędzie-.o 
ludowego. Na tak trudnym  posterunku w  czasie 
tak burzliw ym  i niezwykłym,^ Duracz w . ro.ce 
zdobywa powszechny szacunek i uznanie.

Po upływie k ilku  miesięcy po rewolucji paź 
dziernikowej na skutek starań ro otruto w P 
skich zostaje powołany na komisarza  ̂ o 
uchodźców polskich w  Charkowie. - , , ,
cuje z Feliksem Konem, m a n y m p e ls k im d z ia a  
czem rewolucyjnym. Mając wielkie P«Ie do d* 
łania Duracz staje z zapałem do pracy, oddaje me 
ocenione usługi rzeszom wygnańców polskich,
«Anie zas iłk i i  świadczenia d la szko ln ic tw a polsme 
sku je  zasiiK i i  sw i p p s - le w ic v , Duracz w  ty m
go. D zia ła jąc z ram ien ia  PP» 1<!W J’ „  _
czasie w y s u n ię ty  zosta je  ja k o
s ty tu a n ty  W sze ch ro sy jsk ie j z ł y  •
Gdy pierwsza wojna światowa się skończyła Pol
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ska odzyskała niepodległość, Duracz natychmiast, 
bez chwili wahania, żegna na zawsze Charków  
i  późną jesienią 1918 r. wyrusza do Warszawy. Za­
pisuje się do adwokatury, rozstaje się z cywilisty- 
ką i poświęca się głównie obronie w  sprawach po­
litycznych. W krótce Duracz wysunął się na czo­
ło świetnego pocztu obrońców politycznych, tw o­
rząc dokoła siebie zespół młodszych kolegów, po­
dobnie jak  to w  roku 1905 czynił Stanisław  
Patek.

N ie było ani jednego większego procesu poli­
tycznego, w  którym  by Duracz nie b ra ł udziału.

Bronił w  Warszawie, Łodzi, Poznaniu, Kato­
wicach, Sosnowcu, Łucku, Lublinie, Zamościu, bu-' 
dząc wszędzie sumienie sędziowskie i bezstronne 
uznanie dla swej żelaznej logiki, niepospolitej w ie­
dzy prawniczej i umiejętności. Występując k ilka ­
krotnie z Duraczem wiem, jak  sędziowie liczyli 
się z jego znawstwem prawniczym. Duracz w  obro­
nach był płomiennym rzecznikiem w alk i o prawa  
ludzkie i obywatelskie. Teodor Duracz w  obronach 
swych rządził się sercem, każdą tragedię na ławie  
podsądnych przeżywał jak  swoją własną, pozysku­
jąc ze strony oskarżonych głęboką wdzięczność 
i  zaufanie. O ile był czuły na niedolę podsądnych, 
o ty le  był groźny, nieubłagany wobec szpiclów, 
konfidentów i  prowokatorów. B y ł dla nich b i­
czem. Ci ostatni pod w pływem  krzyżowych pytań 
Duracza tracili kontenans i właściwą sobie bez­
czelność. Duracz w  tych wypadkach był mistrzem  
ponad mistrze. Odwaga moralna, wziętość i auto­
rytet prawniczy Teodora Duracza tw orzył mu 
wrogów w  obozie reakcji. Dwukrotnie próbowano 
utrącić Duracza. Duracz w  swoim czasie zaniedbał 
sprawę opcji i w  r. 1924 Ministerstwo Spraw W ew ­
nętrznych za pośrednictwem Kaweckiego podnio­
sło sprawę jego obywatelstwa, chcąc go w  ten spo­
sób wysiedlić, jako „rzekomo niepożądanego cu­
dzoziemca“. Interwencja przyjaciół, generała B er- 
beckiego, adw. Eugeniusza Smiarowskiego, ówczes­
nego posła z W yzwolenia i  mojej osoby jako sena­
tora z ram ienia tegoż stronnictwa unicestwiła tę 
niecną robotę. Po raz w tóry po przewrocie m ajo­
w ym  z natchnienia M inistra Sprawiedliwości W i­
tolda Grabowskiego i jego nędznej kreatury, pro­
kuratora Boryczki, wszczęto nagonkę przeciwko

Duraczowi z zamiarem pozbawienia prawa obrony 
i  wykreślenia go z adwokatury.

Próby utrącenia Teodora Duracza nie powio­
dły się jednak w  czasie tryum fującej „twórczości 
radosnej“ wobec zdecydowanego stanowiska całej 
palestry. A le przyszło nieszczęście w  postaci cięż­
k ie j choroby serca, której nabaw ił się w  długo­
trw ałych zmaganiach sądowych w  obronie prze­
śladowanych ideowców.

Teodor Duracz obezwładniony cierpieniem, 
zmuszony by ł pożegnać się z praktyką i przenieść 
się z W arszawy do Śród borowa . Tam  właśnie za­
stała go wojna i okupacja. Po wybuchu w ojny  
niemiecko-rosyjskiej Teodor Duracz tropiony przez 
Gestapo musiał się ukrywać w  Warszawie. D zia­
ła ł on w  konspiracyjnych organizacjach. W  tym  
czasie był częstym gościem mej kancelarii nota­
ria lnej, gdzie wyznaczał spotkania z rozm aitym i 
działaczami. Prowadziłem  z nim  wtenczas długie 
rozmowy na tem aty przyszłości Polski, tak żywo 
nas wszystkich obchodzącej.

Ż a rliw y  demokrata w idział odrodzenie Polski 
jedynie w  śmiałej pospólnej pracy wszystkich ży­
wiołów demokratycznych, do czego uparcie i pło­
miennie nawoływał. Tymczasem terror szalał. 
Pewnego dnia została aresztowana jego córka, 
młoda panienka, zaś w  k ilka  dni później w ykryto  
kryjów kę Duracza. Aresztowano go i osadzono na 
Pawiaku.

Starałem się za pomocą kobiety-praw nika  
Ireny  W irszyłłowej, która stała na czele organi­
zacji służby polskiej więziennej, nawiązać łączność 
z Duraczem. (Nawiasowo warto ycspomnieć o w ie l­
kich zasługach te j zapomnianej osoby dla ruchu 
podziemnego. Zginęła ona w  Oświęcimiu pełna po­
święcenia dla dobra sprawy).

W  parę dni później doniosła m i ona, że opraw­
cy Gestapo, pastwiąc się nad Duraczem pomimo 
ciężkiej choroby serca, zarządzili dla niego specjal­
ne karne ćwiczenia fizyczne. I  właśnie w  czasie 
tych ćwiczeń Teodor Duracz, ten szlachetny obroń­
ca uciśnionych, w  męce ducha wyzionął. Niech ta  
krótka wzm ianka o życiu i czynach Teodora D u­
racza u trw a li pamięć tego bojownika i  szermierza 
o lepsze jutro.

DZIEŁO ŻYCIOWE TEODORA DURACZA
ANTONI KONOPKA, Prof. Politechniki w Gliwicach

Pięć la t m inę ło  w łaśn ie  od dnia męczeńskiej 
śm ie rc i mecenasa Teodora Duracza, zadanej przez 
k a tó w  gestapowskich. Jego p o p io ły  zm ieszały się 
z pop io łam i kości m ilio n ó w  bezbronnych** o fia r  
zb ro d n ia rzy  h itle ro w sk ich . D zie ło  jego życia b y ło  
je dnak  ta k  doniosłe i  ta k  w yraźn ie  łączące się 
z jego w łaśn ie  osobą, że n iw e lu jąca  w szystko 
śm ierć n ie  zdoła go w ydrzeć naszej pam ięci jako  
człow ieka i  działacza społecznego, k tó ry  w  nasze

po lsk ie  życie w n ió s ł w artośc i zupe łn ie  swoiste, 
pow odujące przez to  zaliczenie Jego osoby na 
zawsze do rzędu na jba rdz ie j zasłużonych b o jo w ­
n ik ó w  o w yzw o len ie  społeczne i  narodow e lu d u  
polskiego, o Polskę suwerenną i  w o lną  od w y z y ­
sku w ie lko -kap ita lis tycznego  i, obszarniczego.

Zazwyczaj w spom ina się Duracza ja ko  znako­
m itego  znawcę praw a, m is trza  p rocedu ry  sądowej, 
operującego żelazną log iką , k tó rego  rozum ow a­
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n iu  tru d n o  się b y ło  oprzeć, czarującego mówcę 
sądowego i  w spaniałego, zachwycającego czło­
w ieka, budzącego sw oim  postępowaniem  i  zacho­
w an iem  sym patię  otoczenia. N ie w ą tp liw ie  D uracz 
posiadał w szystk ie  te za le ty  w  n ieprzecię tn ie  w y ­
sokim  stopniu. N ie  one jednak stanow ią o tym , 
co im ię  Jego na zawsze przekazuje potom ności 
po lsk ie j. To, co b y ło  istotnego, rzeczyw istego 
i  w ie lk iego , dalekiego od w sze lk ie j powszedniości 
w  Teodorze D uraczu, to  fa k t, że b y ł on obrońcą 
p o lityczn ym  w  Polsce, tw ó rcą  i  m istrzem , te j obro­
n y  od p ie rw sze j c h w ili swego po jaw ien ia  się na 
aren ie  życia społecznego w  Polsce, do ostatniego 
tchn ien ia  jego ofiarnego, znojnego życia. W a lo ry , 
ta le n ty  i  za le ty  osobiste Duracza p rzyczyn ia ły  
się n ie w ą tp liw ie  w ie lce  do sukcesów osiąganych 
przez niego w  sprawach, ja k ie  przed sądem b ro ­
n ił.  M ie liśm y  i  m am y w śród p ra w n ikó w  po lsk ich  
sporo lu d z i o w ie lk ic h  ta lentach, g ru n to w n e j 
e ru d y c ji i  w span ia łych , współczujących n ie d o li 
lu d z k ie j sercach. M óg ł przecież i Duracz ze sw o im i 
za le tam i i  w a lo ra m i pozostać rów nież ty lk o  je d ­
n ym  z p le ja d y  znakom itych  p ra w n ikó w  po lskich, 
g d yb y  inną  ob ra ł drogę życiową i  poszedł drogą 
z w y k łe j k a r ie ry  p raw n icze j. A le  Duracz b y ł i  po­
zostanie ju ż  na zawsze czymś n iepom iern ie  w ię k ­
szym  i  cenniejszym  w  tra d y c ji p ra w n ic tw a  p o l­
skiego, czymś je d yn ym  ,w sw oim  rodzaju  sym ­
bo lem  obrońcy po litycznego w  Polsce okresu
w ie lkokap ita lis tyczno-obszarn iczego.

Za m ało u nas zastanawiano się nad ty m  
i  d latego m ało lu d z i zdaje sobie u nas w  p e łn i 
spraw ę naw et dotychczas z tego, czym by ła  w  P o l­
sce m iędzyw ojennego okresu la t 1918— 1939 r. 
obrona po lityczna.

Reżim  obszarn iczo-kapita lis tyczny, a następ­
n ie  reż im  zdeklasowanej so łdateski i  b iu ro k ra c ji 
w  służbie in te resów  monopolistycznego k a p ita łu  
i  sprzym ierzonego z n im  obszarnictwa n ie  p o tra ­
f i ł  rozw iązać żadnego z życiow ych zagadnień spo­
łecznych w  Polsce, ale za to  p o tra fi ł zalać Polskę 
ja k  d ługa i  szeroka coraz wzrasta jącą fa lą  proce­
sów po litycznych. Podczas gdy we w szystk ich  
in n ych  k ra ja ch  europe jsk ich  w  okresie m iędzy 
dw iem a w o jn a m i św ia to w ym i dochód społeczny 
na g łow ę ludności podniósł się co na jm n ie j o k i l -  
ka, przew ażcie  o k ilkanaście , a gdzie niegdzie 
o k ilka d z ie s ią t procent, cechą naszego życia spo­
łeczno-gospodarczego b y ł zastój, a dochód spo­
łeczny u nas dopiero w  1938 r. osiągnął poziom  
z 1913 r. Jest to  ty m  bardzie j godne uw agi, że 
przecież na przestrzen i la t  1880— 1914 nas tąp ił 
w  W iełkopolsce s iln y  w zrost p ro d u kc ji ro ln icze j, 
w  b. K ró le s tw ie  K ong r. i  G a lic ji pow sta ł szereg 
ośrodków  szybko rozw ija jącego się p rzem ysłu  
fabrycznego, a na całej przestrzeni ziem po lsk ich  
podnosiła  się stale skala życiowa ludności. N ie  
rozw iąza ły  te  rządy  g łodu z iem i na w si i  na całej 
p rzestrzen i tego dw udziestolecia ciążyła nad ży ­
ciem  po lsk im  stale w zrasta jąca b lisko  8-m ilio n o w a  
masa lu d z i n iepotrzebnych na w si, a z k tó rą  
m iasta rów n ież n ie  .m ia ły  co począć. N ie  ro zw ią ­
za ły  te rządy k w e s tii chronicznego bezrobocia 
w  m ieście liczącego kroc ie  tys ięcy ludz i, n ie  po­

t r a f i ły  dać za trudn ien ia  dorasta jącej m łodzieży, 
za tru d n ić  in te lig e n c ji. Polska sta ła się pod ty m i 
rządam i k lasycznym  k ra je m  bezrobocia. W  w y ­
n ik u  spadku i  zasto ju gospodarstwa społecznego 
m ilio n y  lu d z i n ie  m ia ło  możności znalezienia 
p racy, a w iększość ludności robotn icze j b y ła  p cz - 
baw iońa stałego zarobku. W  1930 r. na 100 lu d z i 
p racu jących  w  Polsce m ia ło  stałe za trudn ien ie  
ty lk o  27 osób, podczas gdy we F ra n c ji ta  liczba  
w ynos iła  wówczas 49, w  H o la n d ii 68, w  B e lg ii 
,70, a w  A n g li i  —  79. Na w s i i  w  m ieście szerzyła 
się g ruźlica , zalewała Polskę fa la  ana lfabetyzm u 
p ie rw otnego  i  pow rotnego. I  ty le  innych  podsta­
w o w ych  zagadnień życ iow ych  społeczeństwa p o l­
skiego, k tó ry c h  n ie  sposób tu  w y liczyć , n ie  zna­
laz ło  w  ow ym  okresie żadnego pozytyw nego roz­
w iązania . A le  za to ro s ły  dochody k a r te li mono­
po lis tycznych, reprezentu jących w  dodatku  
w  przytłacza jące j swej w iększości ka p ita lis tó w  za­
gran icznych, w  znacznej m ierze n iem ieckich, rosły; 
p o rtfe le  zobow iązań pożyczkow ych udzie lanych 
z funduszów  państw ow ych  w ie lk im  obszarnikom , 
ro s ły  lic zb y  ja w n ie  i  w  sposób u ta jo n y  udzie la ­
nych  im  u lg  poda tkow ych  i  innych  u lg, dotyczą­
cych w ykonan ia  zobowiązań pub licznych. A le  
stale ro zw ie ra ły  się nożyce cen pom iędzy a rty k u ła ­
m i w y tw a rza n ym i przez ka rte le  m onopolistyczne­
go ka p ita łu , k tó re  droża ły, a ceną p ro d u k tó w  ro l­
nych, k tó re  ta n ia ły , godząc w  sposób na jbardz ie j 
d o tk liw y  w  ludność chłopską, stanow iącą około 
70%  ludności P o lski. Poziom życ iow y naszego spo­
łeczeństwa w  szczytow ym  pod względem  w y tw ó r­
czości owego okresu r. 1938 b y ł 6-k ro tn ie  niższy 
od ang ie lsk ie j ska li życ iow ej. T ak  srom otnie 
zbankru tow a ła  tzw . w ie lkom ocarstw ow a p o lity k a  
ówczesnych rządów.

Dobrze za to  pow odziło  się k a p ita ło w i mono­
polistycznem u, k tó ry  z P o lsk i w yd o b yw a ł ro k  
rocznie se tk i m ilio n ó w  pe łnow artościow ych zło­
ty ch  dochodu, przechodzącego różnym i p rzem yśl­
n y m i sposobami do kas . jego zagranicznych sza­
fa rzy . Dobrze pow odziło  się w łaścic ie lom  w ie lk ic h  
obszarów, często gęsto spow inow aconym  z m o­
nopo lis tycznym  kap ita łem . Dobrze pow odziło  się 
u p rzyw ile jo w a n e j w a rs tw ie  wyższych w o jskow ych  
i  wyższej b iu ro k ra c ji, w ys ługu jące j się sw oim  
mocodawcom. W  m ia rę  tego ja k  ros ły  n ie rozw ią ­
zane zagadnienia społeczne, ja k  w zrasta ła  s łynna 
„nędza po lska“ , k tó rą  ta k  w ym ow nie  opisał e- 
ro rnski, rós ł także te r ro r  p o licy jn y , stosowany, 
przez te rządy  w  stosunku do w a rs tw  ludow yc j  
w alczących o lepsze w a ru n k i by tu , o m ozn j^u  
egzystencji i  rozw oju , walczących o g ru n  o\\ ną 
przebudow ę społeczną P o lsk i w  k ie ru n  u uwod­
n ien ia  je j od w yzysku  w ie lk ich  kap itaus tow  i  oo . 
szarn ików . W  ciągu całego tego 20-lecia przez 
Polskę ja k  d ługa i  szeroka w  rożnych okresach 
czasu p rzechodziły  fa le  w ie lk ic h  s tra jk ó w  ro bo t­
n iczych i  chłopskich, fa le  w m lk ich  ruchów  ludo ­
w ych  jakże często top ionych  w e k r w i  sa lw am i 
ka rab inów  w ycelow anych w  p ie rs i 
a0 przez granatową po lic ję  w ype łn ia jącą  ro....a 
zy  swoich rządów. W ystarczy wspom nieć k rw a w e  
rozp ra w y  z m an ifestac jam i robo tn iczym i w  W a r­
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szawie, K ra ko w ie , L w o w ie  i  Pabianicach, w y s ta r­
czy wspom nieć k rw a w e  starc ia  w  Lesku i  Jado­
w ie , L im anow e j i  Ostaszynie, zajścia w  pow iecie 
rzeszow skim  i  łańcuck im , w  k ra ko w sk im , lu b e l­
sk im , w  ko b ryń sk im  i  na W o ły n iu  i  w  ty lu  in n ych  
m iejscowościach, k tó ry c h  n ie  sposób tu  w y liczyć . 
W ysta rczy  wspom nieć znane pacy fikac je  w iosek, 
op ie ra jących  się lic y ta c jo m  za zaległe poda tk i, 
za p rocen ty  od pożyczek itd . W  m ia rę  w z ra ­
stającego te r ro ru  rządowego p rzec iw ko  w a rs tw om  
lu d o w ym  zape łn ia ły  się coraz gęściej w ięz ien ia  
tzw . przestępcam i p o lityczn ym i, a w okandy są­
dowe w  w ydz ia łach  ka rn ych  pełne b y ły  rozp raw  
sądowych w  spraw ach po litycznych. Na każdym  
k ro k u  szpicle i  ko n fidenc i p o lic y jn i w ęszy li 
„ko m u n is tó w “ , na jm n ie jszy  w y ra z  p ro testu  prze­
c iw ko  panu jącym  stosunkom , znalezienie podczas 
re w iz j i  lega ln ie  w ydane j b roszury, świadczącej 
o zain teresow aniach społecznych rew idow anego, 
ju ż  w ys ta rcza ły  do tego, że szpicle zm yś la li do 
tego tzw . w iadom ości kon fidenc jona lne  o p rzy ­
należności do p a r t i i  kom un is tyczne j, a na  te j 
podstaw ie sądy ówczesne p o tra f i ły  lu d z i skazy­
w ać na d ług ie  la ta  W ięzienia. Coraz częściej b y ły  
też stosowane podczas badania  przez agentów  
p o lic y jn ych  w ym uszenia  zeznań b ic iem  i  to r tu ­
ra m i, a op isany przez Żerom skiego w  „P rzed ­
w io śn iu “  kom isarz K a je tan , ja k  w iadom o okazał 
się osobą w cale  n ie zm yśloną przez w yobraźn ię  
w ie lk ie g o  pisarza, ale is to tą  ca łk iem  autentyczną, 
rea lną  i  zgoła n ie  w y ją tk o w ą . A czko lw ie k  zez­
nan ia  te w  ob liczu  sądu b y ły  przez podsądnyeh 
zaprzeczane i  w y ja ś n ia li oni, że zeznania ta k ie  
z ło ż y li pod w p ływ e m  b ic ia  i  to r tu r , sądy o p ie ra ły  
sw oje  w y ro k i na zeznaniach w ym uszonych przez 
opraw ców  p o lic y jn ych  w  zakam arkach, u rzędów  
śledczych. W  coraz szybciej w zrasta jącym  stop­
n iu  te r ro r  p o lic y jn y  opanow yw a ł życie polskie, 
p rze n ika ł to  życie, opanow yw a ł salę sądową, 
n ape łn ia ł strachem  i  obawą na jba rdz ie j naw et 
odważnych.

W  m ia rę  ja k  rosła  liczba procesów p o litycz ­
nych, rosła oczyw iście z konieczności i  liczba 
adw okatów , w ys tępu jących  w  charakterze obroń­
ców  w  tych  procesach. W  poszczególnych w y ­
padkach sąd m ógł w yznaczyć na prośbę oskarżo­
nego naw e t obrońcę z urzędu. Czy jednak  w szy­
s tk ich  adw okatów , k tó rz y  w ys tępow a li jako  
obrońcy w  tych  procesach na leży zaliczyć do 
obrońców  po litycznych? Oczyw iście że nie. Po- 
pe łn ionoby w ie lk i b łąd  i  m in ę ło b y  się g ru n to w ­
n ie  z p raw dą, gdyby  tych  w szystk ich  adw okatów  
m ia ło  się uważać za obrońców  po litycznych. T a k i 
b łąd  p o p e łn ił n iedaw no jeden z m łodych  p ra w ­
n ik ó w  współczesnego pokolen ia , n ie  o rie n tu ją cy  
się w idoczn ie  w  w a runkach  owego okresu, gdy 
w  a rty k u le  pośw ięconym  pam ięci Duracza s tw ie r­
dz ił, że obrońców  p o lityczn ych  w  Polsce b y ła  
„ca la  p le jada “ .

A d w o ka tó w , k tó rz y  b ro n ili  podsądnyeh 
w  spraw ach p o litycznych  można podzie lić  na k i lk a  
rodza jow ych  g rup . Do na jliczn ie jsze j g ru p y  na­
leżą ci adw okaci, k tó rz y  w  roz licznych  sądach 
uczciw ie  i  sum iennie, zgodnie z zasadami e ty k i

adw okack ie j, b ro n i l i  sw oich k lie n tó w  oskarżo­
nych  o tzw . przestępstw a po lityczne. A le  b ro n il i  
ich  ta k , ja k  in n ych  sw oich k lie p tó w  k rym in a ln ych . 
B ro n il i  ich  ta k  uczciw ie  i  sum iennie, ja k  to  
obecnie adw okaci po lscy z u rzędu w yznaczeni 
przez sąd, b ron ią  zb rodn ia rzy  h itle ro w s k ic h  przed 
N a jw yższym  T ryb u n a łem  N arodow ym , przynosząc 
swą p o s ta w ą . zaszczyt palestrze po lsk ie j. B ro n il i  
ich  ja ko  ludz i, k tó rz y  p o p e łn ili przestępstwa, 
a k tó ry c h  on i z użyciem  w sze lk ich  da jących się 
zastosować a rgum entów  życ iow ych  i  p raw nych , 
s ta ra ją  się u s p ra w ie d liw ić  wobec sądu. Czy ty ch  
adw okatów , p rz y  ca łym  d la  n ich  szacunku i  uzna­
n iu  d la  ich  w a lo ró w  zaw odow ych można za liczyć 
do obrońców  po litycznych?  O czyw iste, że nie.

B y ła  jeszcze inne  grupa  rodza jow a adw oka­
tów , w p raw dz ie  bardzo n ie liczna, k tó re j is tn ien ie  
jednak i  postępujący w zrost liczebny św iadczy ły
0 tym , ja k  rządy  sołdateski p o lic y jn e j p o tra f i ły  
zarażać gangreną życie polskie. Gangrena ta  po­
t r a f i ła  dotrzeć naw e t do pa lestry , ta k  dum nie
1 w y trw a le  strzegącej sw oich szeregów i  sw o je j 
e ty k i zaw odow ej. B y li  to  adw okaci, k tó rz y  obro­
nę w  spraw ach p o lityczn ych  p ro w a d z ili ja ko  jeden 
ze s ta łych  dz ia łów  sw o je j p racy, a k tó rz y  ró w ­
nocześnie chcąc uchodzić w  oczach Sądu i  p o lic ji 
n ie  za zw o lenn ików  le w ic y  społecznej, p ro w a d z ili 
sw oją obronę w  sposób obraża jący godność p o li­
tyczną i  ludzką  sw oich k lie n tó w , szka low a li pub ­
liczn ie  id e a ły  przez ich  k lie n tó w  w yznawane. 
B y li  m iędzy ty m i „o b rońcam i“  i  tacy, k tó rz y  
s k ła n ia li sw oich k lie n tó w  do publicznego w y rze ­
kana się sw oich idea łów , a naw e t do zd rady  
sw oich tow arzyszy ideow ych. Tego rodza ju  g ru p ­
ka adw okatów  „w y ró żn iła , się“  w  szczególności 
w  L u b lin ie , przed którego sądam i sta le to czy ły  
się liczne procesy po lityczne, a k tó re  to  sądy 
w  sposób szczególnie. n ie p rzyzw o ity  to le ro w a ły  
n ikczem ne m etody te r ro ru  po licy jnego . Tego 
rodza ju  adw okatów  chyba n ik t  n ie  nazw ie  obroń­
cam i p o lityczn ym i.

Zasadniczo odm ienną i  zupe łn ie  inną  rodza­
jow o  grupę s ta n o w ił zespół adw oka tów  —  
ideowców , ale i  ten zespół sk łada ł się z dwóch 
różn iących się od siebie g ru p  w  p ra k tyce  ściśle 
z sobą w spó łpracu jących. Jedną z n ich  s tanow iła  
g rupa  adw okatów , łączących sw oją  czysto p ra w ­
niczą obronę z zasadniczą obroną p fa w  człow ieka 
i  obyw ate la , dem okra tycznych p ra w  je d n os tk i do 
w o lności w ia ry  p o lityczne j. A d w o ka c i te j g ru p y  
n ie  tra k to w a li sw oich k lie n tó w  ja k  przestępców 
wobec praw a, tra k to w a li ich  ja ko  lu d z i ide i, 
aczko lw iek m o g li id e i tych  n ie  podzielać. B y ła  to  
ju ż  obrona po lityczna, ale obrona po lityczna  
w  archa icznym  tego słow a znaczeniu, pełna ro ­
m antycznego u roku , tęskno ty  za „czystą “  demo­
k ra c ją  i  w olnością jednostk i. Do obrońców  te j 
g ru p y  na leża ł w span ia ły  poczet na jlepszych przed­
s ta w ic ie li pa les try  po lsk ie j. Do g ru p y  te j na leżał 
ry ce rsk i w  każdym  calu, odw ażny bezgranicznie, 
bezkom prom isow y w  w alce z ty ra n ią  mecenas 
W acław  Szum ański zamęczony późnie j w  O św ię­
c im iu . N ależa ł do te j g ru p y  m is trz  słowa, cza­
ru ją c y  salę sądową w span ia łą  sw o ją  orac ją  m e­
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cenas Leon Berenson, przedwcześnie zm a rły  na 
u d a r serca w  getcie w arszaw skim  i  szereg in n ych  
p ięknych  postaci w  s to licy  i  w  ośrodkach p ro ­
w inc jona lnych , przynoszących chlubę palestrze 
po lsk ie j. Ta grupa  adw okatów  zwalczała odważ­
n ie  bezpraw ia  rządzącego reżim u.

Obronę po lityczną  jednak we współczesnym  
u jęc iu , to  jes t obronę po lityczną  specjalnego typ u , 
odpowiadającą specyfice stosunków po lsk ich  
dw udziesto lecia okresu m iędzywojennego, s tw o­
rz y ł i  przez całe sw oje  pełne trosk, p racy i  tru d u  
życie godnie reprezentow a ł mecenas Teodor B u - 
racz. Obrona po lityczna  Todora Duracza i  te j 
g a rs tk i obrońców, k tó rą  gw ara sądowa nazw ała 
„b ryg a d ą  D uracza“ , b y ła  nieodłączną częścią 
składową, obejm ującego w szystkie  dz iedziny ży­
cia polskiego fro n tu  w a lk i, toczonej o fia rn ie  pod 
p rzew odn ic tw em  najpostępowszych e lem entów  
ru ch u  robotniczego, przez ca ły po lsk i św ia t po­
stępowy, przez coraz w iększe masy lu d u  polskiego 
i  in te ligenc ję  polską. Ten postępowy św ia t w a ł­
czy ł p rzec iw ko  re a k c ji społecznej i  po lityczne j, 
degenerującej życie i  un iem ożliw ia jące j jego roz­
w ó j, w a łczy ł o w yzw o len ie  społeczne polskiego 
św ia ta  p racy, o w yzw o len ie  narodu polskiego spod 
panow ania  k a r te li w ie lko ka p ita lis tyczn ych  i  w y ­
zysku  obszarniczego, o Polskę w o lną  i  suwerenną 
w  rzeczyw is tym  tych  słów  znaczeniu.

G dy D uracz b ro n ił, zan ika ła  gdzieś gran ica 
pom iędzy zasadniczym stanow iskiem  bo jow ym , 
za jm ow anym  przez lu d z i ide i, siedzących na ła ­
w ie  oskarżonych, a ich  obrońcą, za jm ującym  ła ­
w ę obrończą. G dy D uracz b ro n ił, ław a obrończa 
zam ien ia ła  się w  p u lp it  nieubłaganego oskarży­
cie la  zgangrenowanego u s tro ju  społecznego i  b ro - 
niącego go system u rządzącego.

N ie n a w id z ili D uracza różnego rodza ju  szpicle 
i  op raw cy p o lic y jn i, bo pod naporem  św ie tn ie  
w yce low anych  jego py tań , skierow anych do n ich, 
ja k o  do św iadków  oskarżenia, operujących w  za­
sadzie n ie  s tw ie rd zo n ym i fa k tam i, ale p o w o łu ją ­
cych się z re g u ły  na tzw . w iadom ości ko n fid e n ­
cjonalne, k tó ry c h  przecież n ik t  n ie  m ia ł p raw a  
i  możności sprawdzać, popada li on i w  sieć sprzecz­
ności w łasnych  w ypow iedz i, dem askując sw oją 
nieobecność i  nikczem ność. Trzeba b y ło  w idz ieć 
w  ku lua rach  sądowych tych  opraw ców, k tó rz y  
m a jąc poczucie sw o je j bezkarności za bezpraw ia  
popełn ione przez n ich  w  stosunku do w ięźn iów  
po litycznych , jednak  dene rw ow a li się i  n ie p o ko ili 
pod w p ływ e m  uczucia lę ku  przed oczekującym i 
ich  p y ta n ia m i mecenasa Duracza.

Szanow ali i  ce n ili Duracza sędziowie, p rz y ­
s łuchu jąc się p iln ie  jego w yw odom , a staczający 
z n im  n ie je d n o k ro tn ie  ostre boje p ro k u ra to rz y  
p o tra f i l i  uszanować w  n im  p rzec iw n ika  w ie lk ie j 
m ia ry . Oczyw iście i  w śród  sędziów i  p ro k u ra ­
to ró w  zdarza ły się je d n os tk i o psychice i  postę­
pow an iu  rów na jących  ich  ze szp ic lam i p o lic y jn y ­
m i, b y ły  to  jednak  w y ją tk i.  Sytuacja  pod ty m  
w zględem  zaczęła się jednak  pogarszać w  m ia rę  
tego ja k  te r ro r  p o lic y jn y  zaczął op lą tyw ać i  sę- 
iz ió w , gdy  m in is tre m  sp raw ied liw ośc i został 
tw a rd o g ło w y  tępak M icha łow sk i, a w  jeszcze

w iększym  stopniu , gdy został n im  błazen, s tro ­
ją c y  się w  szaty w ie lk iego  męża stanu G rabow ­
ski, w zo ru ją cy  się na sw oim  p rzy ja c ie lu  —  Hansie 
F ra n ku , późniejszym  h itle ro w s k im  gubernatorze. 
Jasne, że n ie  dlatego nastąp iło  pogorszenie, że 
m in is tra m i zosta li tego ty p u  ludzie, ale reznn  
dob ie ra ł sobie tego ty p u  lu d z i w  m ia rę  ja k  ro s ły  
trudnośc i i  sprzeczności w ewnętrzne, rozsadza­
jące is tn ie ją cy  us tró j społeczny i  system rządzący. 
Rządy w id z ia ły  wówczas jedyne w y jśc ie  z sy tua ­
c j i  w e wzroście te r ro ru  po licyjnego, coraz b a r­
dz ie j i  dok ładn ie j w prow adza jąc do życia p o l­
skiego m etody faszyzm u i  h itle ryzm u .

Za m in is tro w a n ia  ty ch  to panów pow sta ła  
początkow o zakonspirow ana organizacja „Societas 
iu s tig e to ru m  m ilita n tu m “  (Tow arzystw o oskarży­
c ie li w a lczących“ ), k tó ra  skup ia ła  na jbardz ie j 
reakcy jne  ż y w io ły  p ro ku ra to rsk ie  i  p rzygarnę ła  
zastępy m łodzieży p ro ku ra to rsk ie j, a w  nadziei 
w ysokiego awansowania, gotowa b y ła  pójść na 
w ie rn ą  służbę reakc ji. P rzodow ali i  ton  te j orga­
n iza c ji nadaw a li ludzie, k tó rz y  n ie  rep rezentow a li 
konkre tnego  p rogram u politycznego, lecz wstecz- 
n ic tw o  w  czystej postaci, w steczn ictw o jako  idea ł. 
K to ś  ze św iata  praw niczego słusznie ich  o k re ś lił 
ja ko  ko n tyn u a to ró w  tzw . czarnej so tn i z okresu 
carsk ie j Rosji, ty m  się od n ich  ty lk o  różniących, 
że m ów iących po polsku. To b y ła  organizacja, 
p rz y  pomocy k tó re j korum pow ano i  degenerowa­
no p o lsk i korpus sądowy i  p ro ku ra to rsk i, liczący 
w  swoich szeregach zastępy lu d z i godnych, uczci­
w ych , sp raw ied liw ych , o w y b itn y c h  często w a lo ­
rach  cha rak te ru  i  w ysok ich  ta len tach  zawodo­
w ych  i  społecznych. Za m in is tro w a n ia  ty ch  pa­
n ó w  stanow iska k ie row n icze  w  sądow nictw ie  
w  coraz szerszym zakresie za jm ow a li ludzie  
w spom nianej o rgan izacji, aż opanow ali p raw ie  
ca łkow ic ie  p ro k u ra tu rę  i  s te ro ryzow a li sądow­
n ic tw o . Jakże często w  ty c h  sm utnych czasach 
można b y ło  spotkać sędziów, k tó rz y  w yda jąc  n ie ­
s łychanie  ostre w y ro k i w  na jb łahszych naw et 
spraw ach po litycznych , s ta ra li się poza salą są­
dową czy w  rozm owach ku lu a ro w ych  z obroń­
cam i p o lityczn ym i, czy w  zachowaniu się w  sto­
sunku  do n ich  dać pognać, że w y ro k i te  w yd a ją  
z konieczności, bez w ew nętrznego przekonania. 
Z d a rza li się, chociaż coraz rzadzie j i  p ro ku ra to ­
rz y  tego samego typu .

Jakże doniosła ro la  przypad ła  w  tych  w a­
runkach  obrońcy po litycznem u. B yw a ł on n ie ­
je d n o k ro tn ie  je d yn ym  łączn ik iem  w ięźn ia  z jego 
rodz iną  i  p rzy ja c ió łm i. Ileż najgłębszyc 
n ic  zaufano obrońcy po litycznem u, k tó ry  z n -o o  
żeństwem, w ła śc iw ym  w ie lk im  sprawom, w .a o 
mości te  p rzekazyw a ł gdzie nalega o. y  0 v ’ 
k tó rz y  przeszli w ięzien ia  i  w a lk i w  n ic  i oc/.one 
zda ja  sobie sprawę ja k  czynnym  i  doniosłym  b y ł 
udz ia ł obrońcy politycznego w  poparc iu  w ięźn iów  
po litycznych  w  ich  walce o swe słuszne praw a

N ie  da się ocenić rów n ież ro la  ja ką  odegrała 
c h ro m  po lityczna  w  p od trzym yw an iu  na duchu 
w ięźn ia  siedzącego na ław ie  oskarżonych w  są­
dzie Jakże inaczej czuł się oskarżony P 
sądem, gdy obronę jego w nos ił obrońca p o lityczn y ,



Str. 20 DEMOKRATYCZNY Nr 5

k tó re m u  u fa ł bezgranicznie, co do któ rego  m ógł 
być pew ien, że sw oją obroną n ie obn iży —  naw et 
niechcący i  n ieśw iadom ie, w  najlepszej naw et 
w ie rze  i  na jlepszym i in te n c ja m i naw et się k ie ru ­
ją c  —  jego godności ja k o  cz łow ieka i  żo łn ierza 
ide i, ja k  to  n ie je dnokro tn ie  p rz y tra fia ć  się m ogło 
na jzacn ie jszym  naw et, ale często w  tych  rzeczach 
m ało  zo rien tow anym  adw okatom .

N a ty m  jednak  n ie  kończyła  się ro la  społecz­
na, ja ką  w yp e łn ia ł obrońca p o lityczn y  w  ówczes­
nych  w arunkach  naszego by tow an ia  społecznego. 
Obrona po lityczna  b y ła  rów n ież osta tn ią  ju ż  t r y ­
buną publiczną, z k tó re j m o ż liw ym  b y ło  jeszcze 
głoszenie p ra w d y  o is to tn ym  ob liczu i  dążeniach 
n ie lega lnych  ruchów  w alczących o w yzw o len ie  
społeczne lu d u  polskiego.

W  Polsce to czy ły  się w ie lk ie  bo je  społeczne
0 h is to rycznym  zasięgu i  znaczeniu. Z jedne j s tro ­
n y  św ia t w ie lko ka p ita lis tyczn y  i  obszarniczy, 
w ra z  ze sw o im i pop leczn ikam i i  na jem n ikam i, d la 
u trzym a n ia  sw oich zysków  i  p rz y w ile jó w  pogrą­
ża jący k ra j w  nędzy zasto ju gospodarczego i  bez­
robocia zupełnego i  częściowego, dążący do u trz y ­
m an ia  is tn ie jących  stosunków  kosztem  n ie  ty lk o  
pow strzym an ia  ro zw o ju  gospodarczego i  k u ltu ra l­
nego Polski, ale naw e t cofania się w  rozw o ju ; 
kosztem  zam ien ian ia  P o lsk i w  coraz w yraźn ie jszy  
sposób w - ko lon ię , w yzysk iw aną  przez m iędzyna­
ro d o w y  ka p ita lizm  m onopolistyczny. Z d rug ie j 
s tro n y  w a rs tw y  ludow e dążące do w yzw o len ia  
społecznego, rob o tn icy  do w yzw o len ia  się od w y ­
zysku kap ita lis tycznego, ch łop i od w yzysku  ob- 
szarniczego i  in te ligenc ja  w raz  z ludem  w alczą­
ca —  św iadom e tego, że przez w yzw o len ie  spo­
łeczne w a rs tw  ludow ych, Polska zostanie w yzw o ­
lona  z pę t un iem oż liw ia jących  je j rozw ó j, że t y l ­
ko. przebudow a społeczna i  po lityczna  zapewnić 
może Polsce sw obodny i  w span ia ły  rozw ó j, za­
pew n ia jący  na rodow i po lsk iem u dostatn ie
1 szczęśliwe życie, a Polsce pełną i  p raw dz iw ą  
wolność i  suwerenność.

Oczywiście, że reż im  rządzący ro b ił wszystko, 
aby świadomość tego stanu rzeczy —  oczyw istego 
d la  każdego rozum nego człow ieka w  Polsce —  nie 
dociera ła  do szerokich w a rs tw  społecznych. S ta ra ł 
się też ten reż im  przedstaw iać w yzw oleńczy ruch  
społeczny ja ko  spisek jak ichś  band zbójeckich, 
czy in n ych  straszydeł, szyku jących się ty lk o  do 
tego b y  rzucić się na spoko jn ie  ży jących  lu d z i 
i  nieść po k ra ju  g w a łt, pożogę i  grabież. W  ty m  
k ie ru n k u  nastaw ione b y ły  ośrodki p ropagandy 
ówczesnego reżim u.

Późnie jszy m in is te r sp raw ied liw ośc i G rabow ­
ski, jeszcze w ystępu jąc ja ko  p ro k u ra to r w  proce­
sie brzeskim , procesie o h is to ryczne j doniosłości; 
u żyw a ł ta k ich  rynsz tokow ych  „a rgum en­
tó w “  ja k  zw racanie  się do kom p le tu  sędziow­
skiego ze s łow am i: „ je ż e li n ie  chcecie, żeby żony 
wasze s ta ły  się p raczkam i, a c ó rk i wasze szwacz­
ka m i, to  w yda jc ie  w y ro k  skazujący“ .

O poziom ie te j p ropagandy może św iadczyć 
i  ta k  cha rak te rys tyczny  fa k t, że znanego, w ie lo ­
le tn iego  działacza socja listycznego H erm ana  L i -

berm ana a k t oskarżenia, sporządzoy przez G ra ­
bowskiego, nazyw a ł stale „H erszem “ , chcąc w  ten  
sposób sugerować op in ię  pub liczną, że ca ły  ruch  
społeczny w  Polsce, to  dzieło „H erszów “ . Jest to  
ty m  ba rdz ie j godne podkreślen ia , że te  bandy 
ka rie row iczów , k tó re  wówczas rządy  sp raw ow a ły , 
stałe p o w o ływ a ły  się na sw oje pochodzenie z le ­
g ionów  P iłsudskiego, ale gdy szło o użycie do 
propagandy „H ersza“ , to  przem ilczano, że H e r­
m an L ibe rm an , b y ł  p u łk o w n ik ie m  w  tych  w łaśn ie  
legionach i  obrońcą leg ion is tów  P iłsudskiego 
w  M arm arosz Szyget —  podczas p ie rw sze j w o jn y  
św ia tow e j.

Jeżeli tego rodza ju  „a rg u m e n tó w “  używ ano 
z ta k  w ysok ich  stanow isk, przed ta k  w yso k im  fo ­
ru m  i  w  sprawach ta k  powszechnie znanych 
i  pow ażanych w  społeczeństwie osobistości, to  
ła tw o  zrozum ieć cóż dopiero za „poz iom “  pano­
w a ł w  zw alczaniu  n ie legalnego ruchu  w yzw o le ń ­
czego.

A  ruch  ten  coraz bezw zględnie j prześlado­
w a n y  i  b ity , n ie  wszędzie m óg ł tra fia ć  i  docierać. 
T u  o tw ie ra ło  się szerokie pole dz ia łan ia  d la  obroń­
cy  politycznego, k tó ry  b ron iąc swojego k lie n ta  
przed oskarżeniam i s taw ianym i m u  w  akcie 
oskarżenia w śród  argum entów  p raw nych  i  ży ­
c iow ych  w p la ta ł w  swoje p rzem ów ien ia  obrończe 
słow a p ra w d y  o w yzw o leńczym  ru ch u  społecznym , 
jego dążeniach i  obliczu. W  ty m  sam ym  k ie ru n k u  
d z ia ła ł obrońca p o lity czn y  p rz y  badan iu  św iad­
ków . Do na jw span ia lszych w yczynów  Buracza 
na leża ły  znakom ite  jego p rzem ów ien ia  sądowe, 
w y jaśn ia jące  sędziom i  zgrom adzonej na sa li 
pub liczności rzeczyw iste  cele i  dążenia oraz dzia­
ła lność i  oblicże wyzwoleńczego ruchu  społeczne­
go w  Polsce.

Rządzącemu reż im ow i n ie  w y s ta rczy ły  prze­
p isy  istn ie jącego kodeksu karnego, u m o ż liw ia ją ­
ce skazyw anie osób oskarżonych „o  u p raw ian ie  
dz ia ła lności kom un is tyczne j“ , pod k tó rą  to  fo r ­
m u łkę  brano wszystko, co w  ja k ie jk o lw ie k  fo r ­
m ie  w yraża ło  sw ó j nega tyw ny stosunek do pa­
nu jących  stosunków , —  na d ługo le tn ie  w ięzien ie . 
D la tego też reż im  panujący, poprzez p ro k u ra tu rę  
dąży ł do obostrzenia sankc ji ka rn e j i  do zak la ­
sy fiko w a n ia  te j „dz ia ła lnośc i“  w  ten  sposób, by  
można b y ło  za n ią  karać dożyw o tn im  w ięz ien iem  
i  ka rą  śm ierci. P re tekstem  do tego m ia ło  bjrć 
uznanie, że p a rtia  kom unistyczna posługuje  się 
w  sw o je j dzia ła lności m agazynam i b ron i. D la  
udow odn ien ia  te j tezy, k tó rą  co pew ien  czas p ró ­
bow ano ponow ić, posługiw ano się ty m , że tu  czy 
ów dzie , szczególnie gdzieś w  od leg łych  w ioskach 
zna jdow ano jak ieś  poszczególne sz tu k i b ro n i pa l­
ne j, najczęściej s ta re j, pochodzącej jeszcze z cza­
sów p ierw sze j w o jn y  św ia tow e j. G dyby  p ro k u ra ­
tu rze  udało  się tę  tezę przeprow adzić oznaczałoby 
to  dalsze zaostrzenie te r ro ru  po licy jnego , jeszcze 
w iększe ograniczenie dz ia ła lności w yzwoleńczego 
ru c h u  społecznego i  ta k  kry jącego  się w  n ie le ­
galności. Jest n ie w ą tp liw ą  i  dotychczas n ie  do­
cenioną zasługą mecenasa D uracza i  te j g a rs tk i 
ludz i, k tó re j p rzew odził, że teza ta  nie przeszła. 
Trżeba b y ło  w idz ieć  Duracza, k ie d y  ze znakom i­
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ty m  zasobem a rgum entów  dow odził przed fo ru m  
sądowym , że społeczny ruch  w yzw oleńczy w  P o l­
sce n ie  jes t ga rs tką  oderw anych od życia sp iskow ­
ców, dążących p rz y  pom ocy zb ro jnych  spisków  
do dorw an ia  się do w ładzy, lecz że jes t to  ruch  
obe jm u jący  coraz szersze k rę g i lu d u  polskiego, 
w y ras ta jący  z n a tu ra ln ą  koniecznością z w a ru n ­
k ó w  życ iow ych  społeczności. W span ia ły  b y ł 
w  tak ich  chw ilach , k tó ry c h  b y ło  w ie le  i  po róż­
nych  sądach po całej Polsce —  Teodor Duracz. 
A rgum en tac ja  jego b y ła  ta k  g run tow na  i  ta k  
p rzekonyw ująca, że w b re w  w sze lk im  naciskom  
reż im ow ym  sądy argum entację  obrony po lityczne j 
w  te j k w e s tii p rzy jm o w a ły .

N ie  zdo ła ła  jednak  obrona po lityczna  prze­
prow adzić  przed sądami sw o je j podstaw owej 
i  zasadniczej tezy, dotyczącej bezprawności dele­
g a liza c ji p a r t i i  kom unistyczne j i  innych  o rgan i­
zac ji społecznych co pew ien czas przez reż im  sa­
n a c y jn y  uznanych za kom unistyczne i  de lega li­
zowanych. Obrona po lityczna  z uporem  w  róż­
nych  okresach czasu i  przed sądami w szystk ich  
s topn i stara ła  się 'wyw alczyć uznanie te j tezy. 
T rzeba b y ło  w idz ieć mecenasa Duracza, do ja k ic h  
szczytów  kunsztu  obrończego dochodził, gdy do­
w o d z ił sądom, że m asow y ruch  społeczny, dążący 
do zm iany u s tro ju  społecznego w  drodze propa­
gandy swoich idea łów  wówczas, gdy w a ru n k i 
c b je k ty w n ę  coraz w y ra źn ie j sta ją się do jrza łe  do 
doKonania te j zm iany n ie  może być uw ażany za 
„zrzeszenie się celem przygotow an ia  zm iany is t­
niejącego u s tro ju  przem ocą“ , ja k  g łos ił a r ty k u ł 
us taw y ka rne j, na podstaw ie którego pociągano 
do odpow iedzia lności za tzw . „up raw ian ie  dz ia ła l­
ności kom un is tyczne j“ . G dy sądy, przez swoje 
w y ro k i un iew inn ia jące  uzna ły  delegalizację p a r­
t i i  kom unistyczne j i  in nych  organizacji, zw anych 
w  żargonie reż im ow ym  „p rzybudów kam i kom u­
n is tyczn ym i“ , za bezpraw ie —  zmora zalewu 
spraw  po litycznych  przestała b y  dusić po lskie  
życie społeczne. S ta ło  się jednak inaczej. Zasady 
te j sądy n ie  uznały. W  późniejszych la tach coraz 
rzadzie j w ysuw ano tę  tezę, bo rozrost te r ro ru  
reżim ow ego ponaw ian ie  ty ch  prób czyn ił zupełnie 
bezcelowym . Dziś, po tych  ciężkich doświadcze­
niach, ja k ie  przeszedł ca ły  naród po lsk i, chyba 
m ało  zna laz łoby się ludz i, k tó rb y  by  p ró b o w a li 
pow ażnie zaprzeczyć, że gdyby om aw iana teza 
ob rony  po lityczne j została przez sądy uznana, 
i  nastąp iłaby lega lizacja  wyzwoleńczego ruchu  
społecznego przez reż im  ówczesny, gdyby ten  
ruch  m ia ł możność w yw ie ra n ia  swojego w p ły w u  
na bieg spraw  pub licznych  w  Polsce, —  to  losy 
naszego k ra ju  w  n ie jednym  u ło ży łyb y  się inaczej, 
zaoszczędzono b y  na rodow i w ie lu  wstrząsów, cio­
sów i  c ierpień.

G dy w  m ia rę  rozrostu  faszyzm u i  h itle ry z m u  
na św iecie i, w  jego sw oiste j postaci, u  nas, spo­
łeczny ruch  w yzw o leńczy rz u c ił hasło gotowości 
bo jow e j mas, rząd sanacyjny, poprzez p ro k u ra ­
tu rę  znów  w y s tą p ił z tezą, że ubo jow ien ie  mas 
oznacza tw orzen ie  zb ro jnych  oddziałów . N ie  b y ło  
szpicla po licy jnego  w  Polsce, k tó ry b y  tę  rzecz 
inaczej p rzed sądam i p rzedstaw ia ł. I  ten  a tak

został przez obronę po lityczną  zwycięsko odpa rty . 
Trzeba b y ło  w idzieć Duracza, ja k  udow adn ia ł 
sądom, że ubo jow ien ie  mas oznacza m ob ilizac ję  
mas do w a łk i, ale n ie  środkam i spisku zbrojnego, 
lecz środkam i masowych dem onstracji i  s tra jk u , 
środkam i w ła śc iw ym i dla w ie lk iego  ruchu  spo­
łecznego. Obrona po lityczna b ro n iła  w  procesach 
sądowych w  ten sposób n ie  ty lk o  oskarżonych, 
siedzących na ław ie  oskarżenia, lecz całości w y ­
zwoleńczego ruchu  społecznego przed w zrasta ją ­
cym  stale te rro re m  reżim u.

W  osta tn ich la tach swojego is tn ien ia  reż im  
ówczesny n ie  p rzeb ie ra ł ju ż  zupełnie w  środkach, 
zm ierza jących do ca łkow itego zniszczenia w yzw o ­
leńczego ruchu  społecznego i  coraz w iększej fa -  
szyzacji życia polskiego. A ta k i te n ie  om inę ły  
rów n ież  sądow nictw a polskiego mającego n a jp ię k ­
nie jsze tradyc je . Ciężko sta ło się obronie p o li­
tyczne j w  sądzie. Coraz częściej zdarza ły się w y ­
pa d k i odb ieran ia  obrońcy po litycznem u głosu 
podczas jego przem ów ień i  w ystąp ień obrońcy, 
o fic ja ły  stosunek sądu do obrońcy po litycznego 
p rz y b ie ra ł n ie jednokro tn ie  —  co przed ty m  b y ło  
n ie  do pom yślen ia  —  w yraz  naw et o rdyna rny . 
To zb ru ta ln ien ie  stosunków  obję ło sądy w szystk ich  
stopni, n ie  om ija jąc  Sądu Najwyższego.

Na ty m  n ie  kończy ł się jednak proces faszy- 
zac ji sądów, bo gorszym  jeszcze b y ło  to, że 
w szelk ie  a rgum enty  wytaczane przez obronę po­
lityczn ą  n ie  b y ły  przez sądy brane pod uwagę, 
a nader często —  w  ape lac ji lu be lsk ie j i  w  ape­
la c ji w ile ń sk ie j w  szczególności —- z m iejsca 
w  os try  sposób odparow ywane. Ś rodk i p raw ne —■ 
apelacje i  kasacje, wnoszone od w y ro kó w  sądowych, 
p rzesta ły  odnosić ja k ik o lw ie k  sku tek naw et w ó w ­
czas, k ie d y  sądy p o p e łn iły  na jba rdz ie j jaw ne po­
gw ałcen ie  obow iązu jących przep isów  p raw nych. 
N aw e t w  Sądzie N ajw yższym , w  kom pletach roz­
poznających sp raw y po lityczne, zazwyczaj prze­
w o d n iczy li naprzeraian d w a j sędziowie, o k tó rych  
z g ó ry  b y ło  w iadom e, że w y ro k i sądów niższych 
naw e t w  na jb rudn ie jszy  sposób gwałcące obo­
w iązu jące praw o, będą przez n ich  zatw ierdzone.

W spomnieć należy, m iędzy w ie lom a podob­
n y m i —  spraw ę B ukatczuka i  k ilkudz ies ięc iu  in ­
nych  oskarżonych o „u p ra w ia n ie  działalności ko­
m un is tyczne j“ . Proces odbyw a ł się na sesji w y ­
jazdow ej sądu w  K o w lu . P o lic ja  sprow adziła  
oskarżonych na salę sądową, do k tó re j me do­
puściła  publiczności. P o lic ja  doprowadzonym  na 
salę sądowa w ięźn iom  nie zdejm owała w  da.szym 
ciągu z rą k  łańcuchów, k tó ry m i poszczególni 
W ięźn iow ie b y l i  do siebie przyw iązan i. Jak się 
okazało, by ła  to  ze s trony  p o lic ji p row okacja, bo 
skoro w ięźn iow ie  zaczęli upominać^ się, aby po i -  
c ja  zd ję ła  im  ka jd a ny  z rąk, po lic janc i na sali 
sądowej zaczęli ko lbam i ka rab inów  i  p ięściam i 
b ić  w ięźn iów . Działo się to na sali sądowej od­
dzielonej od sa li narad, w  której' p rzebyw a ł kom ­
p le t sądzący i  p roku ra to r. O brońcy p o lityczn i 
in te rw e n io w a li u  przewodniczącego sądu i  pro  
ku ra to ra , aby w k ro czy li i  p rze rw a li znęcanie się 
nad w ięźn iam i, ale prośby te  pozostały bezsuu- 
teczne. O brońcy p ros ili wówczas o na tychm iasto­
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w e rozpoczęcie rozp ra w y  sądowej, aby w  ten 
sposób przerw ać b ic ie  w ięźn iów , ale i  ta  prośba 
n ie  została uw zględniona. O brońcy p o lity czn i 
w eszli wówczas sam i na salę sądową i  nastąp iła  
d ram atyczna chw ila , gdy obrońcy p o lityczn i 
w łasnym  ciałem, rozpościerając m o ż liw ie  szeroko 
swoje to g i adw okackie  —  zasłan ia li w ięźn iów  po­
lityczn ych  przed b ic iem . To poskutkow ało , po­
lic ja n c i zaprzesta li b ic ia . W  te j to  spraw ie  pod­
staw ą oskarżenia b y ły  jedyn ie  zeznania w y m u ­
szone od oskarżonych w  dochodzeniu p o licy jn ym , 
p row adzonym  przez znanych z okruc ieństw a 
agentów  p o lic ji po lityczne j, k tó rz y  te  zeznania 
odb ie ra li ju ż  w  urzędzie p o licy jn ym , lecz w  ja ­
k ichś od leg łych  w ioskach, po od ległych chałupach. 
Oskarżeni b ro n ili  się tym , że zeznania zosta ły od 
n ich  w  dochodzeniu wym uszone b ic iem  i  to r tu ­
ra m i, p rzeds taw ia li naw e t na to  dowody, k tó re  
n ie  zosta ły dopuszczone. Sąd n ie  da ł jednak 
w ia ry  zeznaniom oskarżonych, złożonym  na roz­
p raw ie  sądowej, ale opa rł się na zeznaniach w y ­
m uszonych od n ich  w  dochodzeniu p o lic y jn ym , 
zaznaczając w  uzasadnieniu swojego w y ro ku , że 
tw ie rdzen ie  oskarżonych, że b y l i  b ic i w  docho­
dzeniu p o lic y jn y m  są gołosłowne i  n iew iarygodne. 
T ak  tw ie rd z ił sąd, k tó rego członkow ie poprzez 
d rz w i sa li narad sami b y l i  św iadkam i b ic ia  w ięź­
n ió w  na sa li sądowej. A le  na ty m  jeszcze n ie 
koniec. Cała rozpraw a sądowa toczyła  się i  a k t 
oskarżenia opiewał, że oskarżeni b ra li udz ia ł 
w  zrzeszeniu kom unistycznym , żadnego oskarżenia
0 prow adzeniu  składów  b ro n i d la dokonania re ­
w o lty  zb ro jne j oskarżenie n ie  obejm ow ało
1 w  ogóle te j k w e s tii p ro ku ra tu ra  n ie  w ysuw ała . 
Zupe łn ie  niespodziewanie, n ie  dając możności 
oskarżonym  złożenia uzupe łn ia jących w y jaśn ień  
i  przedłożenia ew entua lnych dodatkow ych do­
wodów, p ro k u ra to r zaczął w  m ow ie oskarżycie l- 
sk ie j, po zam knięciu  przew odu sądowego, oskar­
żać o przestępstwo znacznie cięższe, bo o udz ia ł 
w  zrzeszeniu, k tó re  m agazynując b roń  i  p row a ­
dząc sk łady b ro n i szykow ało się do pow stania 
zbrojnego. N ie  pom ogły a rgum enty  m eryto ryczne  
i  procedura lne obrońców  po litycznych, i  sąd ska­
za ł oskarżonych za przestępstwo cięższe, n iż  to, 
o ja k ie  b y l i  oskarżeni, skazując B ukatczuka na 
dożyw otn ie  w ięzienie, a in n ych  p ropo rc jona ln ie  
rów n ież su row ie j, n iż p rzy  skazaniu za przestęp­
stw o o popełn ienie któ rego zosta li pod sąd po­
ciągnięci. Sąd A p e la cy jn y  w  L u b lin ie  bez nam ysłu  
w y ro k  ten  za tw ie rdz ił. Ta samo, pom im o ta k  
w idoczego pogw ałcenia przep isów  procedury  są­
dow ej, z ro b ił Sąd N ajw yższy. Trzeba b y ło  w i­
dzieć mecenasa Duracza, gdy zg łos ił się w  Sądzie 
N a jw yższym  w  d n iu  rozpoznania kasacji i  gdy 
zobaczył ja k i jes t kom p le t sądzący i  k to  tem u 
ko m p le tow i przew odniczy. T ak  reż im  p o tra f i ł de­
generować w  Polsce naw et najw yższą instancję  
sądową, m ającą ta k  p iękne tradyc je .

W a lka  z obroną po lityczną  p rzyb ie ra ła  
w  osta tn ich la tach  m iędzyw o jennych  cha rak te r 
ju ż  o tw artego i  bezpośredniego ataku. W  L u b lin ie  
ja k iś  opryszek na stanow isku p ro ku ra to rsk im  usi­
ło w a ł nam ów ić jak ichś  aresztowanych, ja ko  po­

de jrzanych  o u p raw ian ie  dzia ła lności ko m u n i­
stycznej, n iew iadom ego rodza ju  osobników, żeby 
z ło ży li zeznania obciążające mecenasa Duracza, 
k tó rego  chciano w  ten  sposób rów n ież  uczyn ić 
przestępcą po litycznym . N ic  jednak z ty ch  us i­
łow ań  n ie  w yszło. Po pew nym  jednak czasie a tak 
został ponow iony, aresztowany został w  W arsza­
w ie  pod zarzutem  s łynnych  a r ty k u łó w  94 i  97 
kodeksu karnego t j .  ,,o up raw ian ie  dzia ła lności 
kom un is tyczne j“  a p lik a n t mecenasa Duracza —  
M ieczysław  B ib rc w s k i, w ie lce  u ta le n to w a n y  pub­
licys ta  i  h is to ryk , wypuszczony następnie z w ię ­
zienia za w ysoką kaucją . W  ty m  sam ym  czasie—• 
b y ła  to ju ż  w iosna 1938 r. —  postaw ien i zosta li 
w  W arszaw ie w  stan oskarżenia dw a j in n i —  
aczko lw iek n ie  pochodzący z ka n ce la rii Duracza—  
a k ty w n i uczestn icy g ru p y  obrońców  po litycznych. 
B y ła  to  n ie w ą tp liw ie  ponowna próba u trącen ia  
i  s te rro ryzow an ia  obrony po lityczne j w  całości. 
Po pew nym  czasie przec iw ko  ty m  znanym  dw um  
adw okatom  p ro k u ra tu ra  apelacyjna,— a w ięc z in sp i­
ra c ji m in is te rs tw a  sp raw ied liw ośc i w ys tą p iła  przed 
sąd dyscyp lin a rn y  adw okack i o skreślenie ich  z l is ty  
adw okatów  za nieetycze postępowanie polegające 
na tym , że będąc sam i oskarżeni z a rt. 97 i  93 k.k . 
b io rą  nadal udz ia ł ja ko  obrońcy w  procesach 
oskarżonych z a rt. 97 i  93 k .k . Tak bezw stydnie  
zwalczano obronę po lityczną. A d w o ka ck i sąd 
dyscyp lin a rn y  n ie  dopa trzy ł się żadne j. w in y  ty ch  
obrońców  po litycznych  i  u n ie w in n ił ich  spod za­
rz u tu  nieetycznego postępowania. B y ło  to  w  cza­
sach, gdy już  now a o rdynacja  adw okacka ,^ozo­
n ow a ła “  ra d y  adwokackie, ale m im o to  p iękne 
tra d yc je  p a les try  po lsk ie j okaza ły się s iln ie jsze. 
P ro ku ra tu ra  A pe lacy jna  n ie  poprzestała jednak 
na ty m  i  zapow iedzia ła w n iesien ie  środka p ra w ­
nego od tego un iew inn ia jącego w y ro ku . D ruga  
w o jn a  św ia tow a u n ie m o ż liw iła  u rzeczyw is tn ien ie  
tych  zam iarów .

W  tych  w arunkach  obrona po lityczna, coraz 
bardz ie j d ław iona  i  prześladowana, tra c iła  na 
sw o im  poprzednim  znaczeniu, a sam i obrońcy po­
lity c z n i ży jący  często w  n iedosta tku  i  k łopo tach  
m a te ria lnych , bo k lie n te la  ich  składa ła  się z re ­
g u ły  z lu d z i ubogich lu b  o nader skrom ych za­
sobach, s te ran i w ie lom a la ta m i ciężkie j pracy, 
k tó ra  w ym agała  od n ich  w  dodatku  ciągłego roz­
jeżdżania po k ra ju  d la w ype łn ien ia  swojego obo­
w ią zku  obrończego po różnych sądach, przed k tó ­
ry m i n iep rze rw anym  potok iem  następow ały po 
sobie ko le jno  coraz bardz ie j masowe procesy po­
lityczn e  —  zapadali ko le jn o  ciężko na zd row iu . 
Zapadł też na ciężką chorobę serca, zmożony swo­
ją  w ie lo le tn ią  ciężką pracą obrończą, mecenas 
Duracz. Coraz rzadzie j w id yw a ło  się go na sa li 
sądowej, na coraz dłuższe okresy odda la ł się od 
zg ie łku  sal sądowych do zacisza podw arszaw skie­
go S ródborowa. T ym  w iększe wówczas spadły 
obow iązk i na pozostałych obrońców  po litycznych. 
A le  b y ło  to  w  ty m  czasie, gdy ju ż  n ie  ty lk o  obro­
na o charakterze po litycznym , ale w  ogóle ja k a ­
k o lw ie k  obrona w  spraw ach po litycznych, s trac iła  
w sze lk ie  znaczenie. W y ro k i zapadały ja k b y  auto­
m atycznie, a o w szys tk im  decydow a ły  s łynne
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„w iadom ośc i kon fidenc jona lne “  szp ic lów  p o lic y j­
nych. W  ty c h  w a runkach  coraz w iększa  ilość 
procesów p o litycznych  odbyw ała się bez jak iego ­
k o lw ie k  u dz ia łu  adw okatów . Składanie środków  
p raw nych  od w y ro kó w , sądowych s trac iło  w  tych  
spraw ach znaczenie, bo wyższe instancje  z re g u ły  
za tw ie rd za ły  w y ro k i. P raw o do obrony stało się 
pod te rro re m  reż im u  taką  samą fik c ją , ja ką  sta ł 
się ca ły  p rzew ód sądow y w  procesach p o litycz ­
nych.

N ie  zdo ła libyśm y w  pe łn i pojąć i  ocenić dzie­
ła  życiowego mecenasa Duracza, gdybyśby za­
po m n ie li o w arunkach , w  ja k ich  przyszło m u żyć 
i  działać. D opiero w  gąszczu tych  skom p likow a ­
nych  i  jakże c iężkich w a ru n kó w  dzieło jego życia 
może być ocenione w  całej jego doniosłości i  ogro­
m ie.

Szeroką fa lą  roz lew a jący  się i  coraz szersze 
zasięgi obe jm ujący, p o lsk i w yzw oleńczy ruch  spo­
łeczny, w alczący w  najcięższych w a runkach  n ie ­
lega lnych  po trzebow a ł w łaśc iw e j i  odpow iada ją­
cej tem u ru ch o w i i  ówczesnym specyficznym  w a ­
ru n ko m  in s ty tu c ji ob rony  po lityczne j. T a  „za ­
m ów ien ie  społeczne“  zostało przez obronę p o li­
tyczną w ykonane. M ogło  być w ykonane lep ie j 
lu b  gorzej, zależało to  w  dużym  stopniu od tego, 
ja k ie j m ia ry  ludz ie  staną się w ykonaw cam i tego

zam ów ien ia  społecznego. To, że na czele ob rony  
p o lityczn e j stanął, cz łow iek te j m ia ry  i  zalet, co 
Teodor Duracz, stało się podstawą wysokiego po­
z iom u te j ob rony  i  dało je j możność w  is tn ie jących  
w a runkach  m oźli\v ie  najlepszego w ykonan ia  swo­
jego obow iązku społecznego. . ;

Teodor D uracz. s tw o rzy ł, obronę po lityczną  
w  Polsce okresu 20-iecia m iędzywojennego, nada ł 
je j  treść swoistą i  cha rak te r specyficzy, u czyn ił 
z n ie j oręż w  w alce w yzw oleńczej polskiego lu d u  
pracującego p rzec iw ko  w yzyskow i kap ita lis tyczno - 
obszarniczemu, w łą czy ł tę  obronę do ogólnego 
fro n tu  w a lk i w yzw oleńcze j. S tw o rzy ł on podstaw y 
d la  polskiego św iata  praw niczego do udz ia łu  
w  ty m  ruchu  w yzw o leńczym  z w łaśc iw ym  jego 
specyfice sw oistym , sam oistnym , nie dającym  
się inaczej w yp e łn ić  d la  całości tego ruchu  nader 
w ażk im  w kładem . D latego pam ięć o N im  p rze j­
dzie do potom ności po lsk ie j, n ie  ty lk o  ja ko  o zna­
k o m ity m  i  u ta len tow anym  p ra w n iku , ale —  
w  n iem nie jsze j m ie rz e — ja ko  o je d n ym  z przodu­
jących  b o jo w n ikó w  o spraw ę w yzw o len ia  po lskie­
go lu d u  pracującego, w yzw o len ia  P o lsk i od w y ­
zysku w ie lkokap ita lis tycznego  i  obszarniczego, 
o sprawę stw orzenia  P o lsk i w o ln e j, św ia tłe j, sy­
te j —  P o lsk i szczęśliwej.

T E O D O R  D U R A C Z
LEON GOTTESMAN, Wiceprokurator S. A.

% Teodor D uracz n ie  b y ł adw okatem  w  pow ­
szechnie p rz y ję ty m  znaczeniu tego słowa. N ie  b ro ­
n i ł  „k lie n tó w “  lecz sw oich tow arzyszy w a lk i. Teo­
dor D uracz n ie  m ia ł spraw , m ia ł ty lk o  jedną 
sprawę, k tó re j całe swe życie pośw ięcił i  d la  k tó - 
r s J zg iną ł męczeńską śm iercią. B y ła  to  o lb rzym ia  
spraw a obejm ująca ćw ierćw iecze w a lk i po lsk ich  
dzia łaczy robo tn iczych  w  okresie m iędzyw o jen­
nym .

D uracz znany b y ł jako  obrońca b o jo w n ikó w  
polskiego ruchu  robotniczego. Oprócz Duracza 
dzia ła ła  w  Polsce —  n ie liczna coprawda —  grupa  
obrońców  w ięźn iów  antyfaszystow skich. Lecz Teo­
dor D uracz b y ł n ie  ty lk o  obrońcą po lsk ich  dzia­
łaczy re w o lu cy jn ych . Teodor Duracz sam b y ł re ­
w o luc jon is tą , w alczącym  o tę samą sprawę, za 
k tó rą  skazyw an i b y l i  przez ówczesny reż im  faszy­
s tow sk i na d ług ie  la ta  ciężkiego w ięzien ia  i  obozu 
koncentracyjnego bohaterow ie  z procesów św ię to- 
ju rsk iego , łuckiego, b ia ło ru sk ich  działaczy re w o lu ­
cy jn ych  („H rom ada “ ) itd .

Teodor Duracz kocha ł Polskę, kocha ł lu d  P o l­
sk i całą mocą swego zawsze w raż liw ego  na każdą 
k rzyw d ę  ludzką, zawsze młodzieńczego serca i  d la ­
tego b y ł rew o luc jon is tą .

Teodor D uracz zna ł tro s k i i  c ie rp ien ia  lu d u  
polskiego, a co ważniejsze znał p rzyczyny  ucisku  
i  nędzę mas robotn iczo-ch łopskich . Z na ł jedyną  
drogę jyjodącą dp p o lsk ie j sp raw ied liw ośc i spo­
łecznej.

W  jedne j ze sw ych p rzep ięknych m ów  obroń­
czych Duracz op isu jąc ówczesny te r ro r  faszystow ­
sk i pow iedz ia ł: „a  te raz  przechodzę do kw es tii, 
k tó ra  m nie  bardzo b o li. Do k w e s tii znanej W am 
ze sp raw y b ia łego te rro ru ...“ , „...o ta k ich  rzeczach 
n ie  w o lno  m ilczeć, n ie  w o lno  ta k ich  rzeczy cho­
wać, o n ich  trzeba wołać, krzyczeć ja k  na jg łośn ie j, 
bo k to  m ilczy  p rz y jm u je  hańbę czynu na siebie. 
Społeczeństwo, je ś li n ie  chce być w spółw inne, po­
w in n o  zaznaczyć w yraźn ie  swoje stanow isko, ażeby 
jasne by ło , że to  ty lk o  po lic ja , ty lk o  w ładze adm i­
n is tra cy jn e  a n ie  społeczeństwo ucieka ją  się do 
ta k ic h  ba rba rzyńsk ich  sposobów“ .

D uracz dem askow ał w stecznictw o i  szlachet- 
czyznę. P ię tnow a ł je j obłudę i  zakłamanie. B ro n ił 
nam ię tn ie  p ra w  lu d u  polskiego. Teodor Duracz 
b ro n ił naogół w  .sprawach na jtrudn ie jszych , 
w  k tó ry c h  przynależność do organizacji re w o lu ­
cy jn ych  b y ła  stw ierdzona. I  w  tych  w łaśn ie  p ro ­
cesach D uracz w ystępu je  n ie ty lk o  jako  znaKO 
m ity  p ra w n ik , lecz .przede w szystk im  jako  bo­
jo w n ik  o sprawę robotniczą. N iezapomniane są 
te  jego lekc je  z dziedziny h is to r ii re w o lu c y j­
nego ruchu  robotniczego w  Polsce. Lekc ja  o bo­
jo w n ika ch  „P ro le ta r ia tu “  K u n ic k im  * W aryńsk im
podczas k tó re j Teodor Duracz m iedzY 
cy tu je  słowa W aryńskiego z procesu „P ro le ta r ia tu  .

C horągiew  narodu tego jest naszą, chorągw ią. 
Jego in te resy są naszym i in teresam i. Jego w y g ra - 
na"5 będzie naszym zw ycięstw em “ .
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W  odpow iedzi na re to ryczny  z w ro t p ro k u ra ­

to ra  (w  ty m  sam ym  procesie św ię to ju rsk im ) 
„p rze g lą d n ijm y  dzieje h is to r ii P o lsk i“  —  Duracz 
re p lik u je  —  „D obrze, ja  p rz y jm u ją  to  wezwanie, 
tę  ka rtą  m ożem y śm iało odsłonić, bo k a rta  prze­
m ó w i za spraw ą lu d u “ ... „Z n a jd z ie m y  tam  ka rtę  
hańby d la  „p a n ó w “ , zna jdz iem y „T a rg o w icę “  
i  p iękne k a r ty  bohaterstw a ludu , znajdziem y, że 
z Kościuszką szedł chłop, z K il iń s k im  mieszczań­
stwo, a m agnaci w  c h w ili na jw iększe j n ie d o li 
N arodu Polskiego ta ń czy li na łapkach przed w y ­
s łann ik iem  K a ta rz y n y  I I  Inge lstrom em .

Teodor Duracz b y ł obrońcą i  opiekunem , do­
radcą i  p rzy jac ie lem  a przede w szys tk im  to w a ­
rzyszem  w a lk i po lsk ich  dzia łaczy rew o lucy jnych . 
Z n a ły  Duracza robotn icze dzie ln ice W arszaw y, 
Łodz i i  Zagłębia ś ląsko-dąbrowskiego. Z n a ły  go 
cha ty  chłopskie lubelszczyzny, rzeszowskiego i  spa- 
cy fikow ane  w sie u k ra iń sk ie  i  b ia ło rusk ie . W ięź­
n iow ie  p o lity czn i d a rzy li Teodora Duracza bez­
w zg lędnym  zaufaniem , pew ni, że walcząc na sali 
sądowej z pośw ięceniem o każdy miesiąc, każdy 
dzień ich  wolności, b ron ić  będzie przede w szyst­
k im  ich  godności re w o lu cy jn e j, honoru  w spólne j 
spraw y.

Często D uracz w  przem ów ien iach obrończych 
w ystępu je  ja ko  oskarżycie l reż im u  sanacyjnego. 
„N ie , raczej p o w in n i odpowiadać ci, k tó rz y  w ó w ­
czas, gdy jes t ustawa, tę  ustawę gw ałcą i  je j 
p rze c iw dz ia ła ją “  —  w o ła  D uracz na procesie 
„H ro m a d y “ .

„N ie  mogę tw ie rd z ić , że pode jrzany n ie  jes t 
kom unistą , gdyż pode jrzany ob ra z iłb y  się na 
m n ie “ , b ro n i Duracz w  napozór ża rto b liw y , lecz 
jakże  godny sposób, w ięźn ia  w  inne j spraw ie. Za 
tę  godną postawę re w o lu c jo n is ty , za bezgraniczne 
oddanie spraw ie  d a rz y li go w ięźn iow ie  m iłością. 
Jego b y s try  um ysł, roz leg ła  w iedza praw nicza, 
a zwłaszcza jego postawa m ora lna  zm uszały na­
w e t p rze c iw n ikó w  do szacunku. Powszechnie zna­
na by ła  druzgocąca s iła  jego a rgum entac ji i  jego 
o s try  pełen po lo tu  dow cip, k tó ry  n ieraz da ł się 
we znak i rzeczn ikom  ówczesnej sp raw ied liw ości.

G dy raz p ro k u ra to r w  Sądzie A p e la cy jn ym  
m usia ł przyznać, że sąd w  p ie rw sze j in s ta n c ji po­
m y l i ł  się w ym ie rza jąc  oskarżonem u zb y t surow ą 
ka rę  10-ciu la t w ięzien ia , D uracz w  ten  sposób 
na to  zareagował: „P an  p ro k u ra to r s tw ie rd z ił, 
Że Sąd w  p ie rw sze j in s ta n c ji p o m y lił się, ja  do­
dam, p o m y lił się o 10 la t “ . A  w  procesie św ię­
to ju rs k im  w  odpow iedzi p ro ku ra to ro w i, „że ko ­
m un izm  b u rzy  w szystk ie  św iętości, niszczy św ię­
tą  w łasność“  Teodor D uracz dow cipn ie  zapytu je : 
„a  przez kogo i  k ie d y  została własność p ryw a tn a  
kanonizow ana?“ .

D uracz śm iało w ystępu je  w  obronie b ra tn ich  
narodów  s łow iańskich . „ A  je ś li naw e t rzucała 
k w ia ty  podczas pochodu na cześć roczn icy  pow ­
stan ia  bolszew ickiego w  R osji, to  cóż to  za p rze­
stępstw o“  —  pow iedz ia ł D uracz na procesie 
„H ro m a d y “ . W  dalszym  ciągu tego p rzem ów ien ia  
w o ła  proroczo, „ je ś li  H orm ada n ie  b y ła  pokorna, 
je ś li b y ła  zadzierżysta, św iadczyć to  może ty lk o

0 tężyźnie społeczeństwa b ia ło rusk iego  i  o ty m  
w yda  k iedyś sąd h is to ria “ .

Popularność D uracza ja ko  obrońcy k o m u n i­
stów  po lsk ich  pow odow ała czasem u  rodz in  w ięź ­
n ió w  obawę przed pow ierzan iem  m u spraw  p ie rw ­
szej in s tanc ji. C ha rak te rys tycznym  jes t w  te j 
sp raw ie  l is t  o jca jednego w ięźn ia  po litycznego 
z m arca 1926 r., „W ysy ła m  akta  mego syna
1 u p rze jm ię  proszę o naznaczenie d la  mego syna 
obrońcy, k tó ry  b y  n ie  b y ł pode jrzanym  o kom u­
n izm “ .

N ieprzecię tna w iedza p raw n icza  pozw ala 
D uraczow i skutecznie w a lczyć o zm niejszenie w y ­
m ia ru  k a ry  dla pow ie rzonych  jego obron ie  w ięź­
n iów . D uracz sam o sobie skrom n ie  m ó w i w  p ro ­
cesie św ię to ju rsk im  ...„pozw alam  sobie p ro testo ­
wać p rzec iw ko  n ie k tó ry m  w yw odom  p ra w n ym  
pana p roku ra to ra ; M am  jednak  do tego p raw o  
ju ż  chociażby z tego ty tu łu , że um iem  ustaw ę 
czytać i  rozum ieć“ .

Teodor D uracz u m ia ł n ie  ty lk o  czytać i  rozu ­
m ieć ustawę, ale i  ta k  ją  in te rp re tow ać , ta k  obna­
żać słabe m iejsca a k tu  oskarżenia, ta k  w y k o rz y ­
styw ać na jdrobn ie jsze  uchyb ien ia  fo rm a lne  sw oich 
p rze c iw n ikó w  ja k  żaden może ze współczesnych 
obrońców  po litycznych. Oto charakterystyczne 
n o ta tk i Duracza na m arg inesie  pew nej sp raw y  
z m arca 1928 r., w  k tó re j działacz re w o lu c y jn y  
skazany został na czte ry  la ta  ciężkiego w ięz ien ia  
za to, że znaleziono p rz y  n im  odezwy w ydane 
przez p a rtię  „Jedność R obotn iczo-C hłopska“  o na­
stępującej treśc i „P am ię ta jc ie , że jedyną  obroną 
przed zmorą w o jenną  może być  ty lk o  sojusz ro ­
b o tn ikó w  i  ch łopów , żo łn ie rzy  i  lu d ó w  uciskanych, 
pod sztandaram i jedności robotn iczo  - ch ło p sk ie j*  
W  spraw ie  te j w  punkc ie  1 sw ych no ta tek  D uracz 
pisze:

„O dezw y w yborcze (trzeba spraw dzić treść 
w  o ryg ina le), a. w ięc  w zyw a jące  w  ostatecznym  
rezu ltac ie  n ie  do czynów  gw a łtow nych , a do g ło ­
sowania na pew ną lis tę  —  czynność lega lna“ . •

W  spraw ach op iek i nad w ięźn iam i p o lity cz ­
n y m i i  ich  rodz inam i, Teodor D uracz u trz y m u je  
ścis ły k o n ta k t z o fia rn ą  op iekunką  w ięźn iów  a n ty ­
faszystow skich S te fan ią  Sempołowską.

Z w ra ca ły  się do D uracza ro d z in y  w ięźn iów  
antyfaszytow sk ich , k tó re  n ie  m ia ły  środków  na 
opłacenie innych  obrońców. Oto dw a w zruszające 
l is ty  w  ta k ic h  sprawach. „M y  rodzice p ros im y  
zająć się obroną naszych dzieci. Spraw a odbę­
dzie się 30 kw ie tn ia . O skarżeni są (tu  następują  
nazw iska). A  reszta to  są zam ożniejsi, k tó rz y  m a ją  
sw oich obrońców . Podpisani rodzice“ . I  d ru g i: 
„C o do w a ru n kó w  p rzy jęc ia  ob rony  m ojego b ra ta  
to  jestem  b iednym  p racow n ik iem , naw e t na cał­
k o w ite  u trzym an ie  ro d z in y  i  dzieci n ie  zarab ia­
ją cym “ . „Ż y w ię  nadzieję, że mecenas zechce w y ­
kazać d la  m nie  i  d la  b ra ta  zrozum ien ie  i  stosow­
n ie  do jego m ożliw ośc i spraw ę ob rony  za ła tw ić “ . 
Teodor D uracz zawsze w y ka zyw a ł zrozum ien ie  
i  z a ła tw ia ł se tk i ta k ich  spraw , w  k tó ry c h  n ie  t y l ­
ko  n ie  b y ło  m ow y o w ynagrodzen iu , lecz często 
trzeba b y ło  jeszcze pomóc rodz in ie  w ięźn ia .
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I  ta k  z ro ku  na ro k  rós ł te r ro r  faszystow ski. 
Rosła liczba w ię źn ió w  po litycznych  i  pow iększała
się ilość bezsennych nocy Teodora Duracza, po­
w odu jąc coraz częstsze a ta k i jego wyczerpanego 
serca. Lecz an i choroba, an i w ie k  n ie  przeszko­
d z iły  D uraczow i w  coraz bardz ie j o fia rn e j i  pe łne j 
samozaparcia p ra cy  i  walce ó Polskę Ludow ą. 
W  okresie okupac ji Teodor Duracz, m ając la t 60 
b y ł jednym  z p ierw szych o rgan iza torów  P o lsk ie j 
P a r t i i  R obotn iczej. W  w alce te j tow arzysz Teodor 
D uracz pad ł na poste runku  b o jo w ym  w  d n iu  12 
m a ja  1943 r.

Teodor D uracz n ie  dożył czasów, o k tó ry c h  
m a rz y ł i  o k tó re  w a lczy ł całe życie. N ie  doży ł 
w ie lk ie j h is to ryczne j c h w ili w yzw o len ia  O jczyz­
n y  spod ja rzm a  okupanta h itle row sk iego  i  ro d z i­
m e j re a kc ji. N ie  dożył h is to ryczne j c h w ili, w  k tó ­
re j jego towarzysze, k tó ry c h  b ro n ił przed sądam i 
faszystow sk im i, s tanę li w  p ierw szych szeregach 
budow n iczych  now ej P o lsk i Ludow e j. Lecz n ie ­
śm ie rte ln y  jes t w k ła d  tow arzysza Teodora D u ra ­
cza w  dzie ło pow stan ia  po lsk ie j spraw ied liw ośc i 
społecznej.

AKADEMIA KU CZCI 
TEODORA DURACZA

D nia  12 m aja, w  p ią tą  rocznicę męczeńskiej 
śm ie rc i Teodora Duracza, odbyła się k u  Jego czci 
w  sa li ko n fe re n cy jn e j N.O.T. uroczysta akadem ia 
żałobna.

Uroczystość zaga ił w icem arszałek B a rc ik ó w - 
ski, k tó ry  w  sw oim  przem ów ien iu  p rzeds taw ił 
ro lę , ja ką  odegra ł D uracz w  walce o sp ra w ie d li­
wość społeczną.

„K ażda  jego m ow a obrończa“  —  m ó w ił w ice ­
m arsza łek B a rc iko w sk i —  „b y ła  obroną m a rk ­
sizmu..., m im o swej łagodności b u d z ił On w  obo­
zie p rzec iw nym  lęk... Z ust Jego nieraz pada ły  
tw a rd e  słowa oskarżenia przec iw ko  ówczesnemu 
reż im ow i. D uracz pozostanie w  naszej pam ięci 
ja ko  sym bol w a lk i o spraw ied liw ość społeczną“ .

Po uczczeniu pam ięci w ie lk iego  p ra w n ik a - 
dem o kra ty  je d n om in u to w ym  m ilczeniem  pow ołano 
p rezyd ium , w  sk ład  któ rego w eszli: w icep rem ie r 
W ładys ław  G om ułka, M in is te r H e n ryk  Ś w ią tko w ­
ski, ob. Duraczowa, M arsza łek K ow a lsk i, w ice ­
m in is te r Leon C hajn , w ice m in is te r W ładys ław  
W o lsk i, gen. W ito ld , p rezydent T o łw iń sk i, poseł 
Zenon K liszko , re d a k to r F ied le r, mec. G rabow ski 
i  p rok . K u ro w s k i.

N astępnie gen. W ito ld  zobrazował d z ia ła l­
ność po lityczną  i  społeczną zmarłego.

Po p rzem ów ien iu  gen. W ito lda  w icem arsza łek 
B a rc iko w sk i w  im ie n iu  P rezydenta Rzeczypospo­
l i te j  z ło ży ł na ręce w d o w y  pośm iertne odznacze­
n ie  Teodora D uracza —  K rzyż  G ru n w a ld u  I I  
k lasy.

Z ko le i w ice m in is te r W o lsk i p o dz ie lił z zebra­
n y m i sw oje  w spom nien ia  na tem at dzia ła lności 
T. D uracza i  p ra w n ik ó w  dem okratycznych, k tó ­

rz y  d z ie li l i  z N im  w a lkę  o te same idea ły, odda­
jąc  swe życie d la  spraw y, a to  K a ro la  W inaw era , 
B enk la , Szymańskiego i  Berensona. Powstaniem  
i  ch w ilą  ciszy uczczono Ic h  pamięć.

D łu g o le tn i w spó łp racow n ik  D uracza ob. B ib -  
ro w s k i odczyta ł l is ty  w y b itn y c h  p ra w n ikó w  
i  dz ia łaczy społecznych z zagran icy —  M arcelego 
V illa rd , D. N ., P r it ta  i  P au l V ienney ‘a, św iad­
czące o rozgłosie, szacunku i  sym pa tii, ja k im i 
Teodor D uracz cieszył się za granicą.

P ro k u ra to r N. T. N. K u ro w s k i pośw ięc ił swoje 
p rzem ów ien ie  osobistym  w spom nien iom  dz ia ła lno­
ści „Pana Teodora“ . P o d k re ś lił w  n im  ideo log iczny 
stosunek Duracza do pode jm ow anych przez N iego, 
zadań. O skarżonych, k tó ry c h  b ro n ił, uw aża ł Duracz 
za żo łn ie rzy  w spó lne j spraw y. O dnosił się do n ich 
n ie  ja ko  obrońca, lecz ja k  tow arzysz b ron i. D bał 
o ich  „m o ra le “ , troszczył się o to, b y  się n ie  za­
ła m a li, b y  m o g li pow róc ić  do szeregów walczącego 
p ro le ta r ia tu . R odz iny ich  otaczał opieką, n iós ł im  
otuchę i  pomoc. B ron iąc  poszczególnych bo jow ­
n ik ó w  spraw y, b ro n ił rów n ież samej spraw y, 
eksponując p rzy  ty m  w łasną osobę i  w ykazu jąc 
n iepospo litą  cyw iln ą  odwagę. Przem ów ienie swoje 
zakończył p ro k . K u ro w s k i s łow am i: „P ó k i życ 
będzie idea, w  k tó re j służbie szedł (Duracz) przez 
życie, im ię  Jego chować będziem y we w  zięcznej
pam ięci“ .

Po części o fic ja ln e j nastąpiła  część a itys tycz  
na z udzia łem  znanego p ia n is ty  Szpi mana i  v, ar
te tu  Polskiego Radia. . _  , „

K o m ite t Uczczenia Pam ięci eo or 
w y d a ł w  p iękne j szacie gra ficzne j pracę z 
poświęconą życ iu  i  dzia ła lności uraczą._____

Pragnąc uczcić pamięć wielkiego bojownika o wolność Narodu i sprawiedliwość spo 
wybitnego prawnika - demokraty Teodora Duracza, zamordowanego przez Gestapo w m 
1943 r. Minister Sprawiedliwości nadał nowoutworzonej szkole prawniczej nazwę „ e
S zko ły  Prawniczej im, Teodora Diiracza“,



Słr. 26 DEMOKRATYCZNY N r 5

W  WALCE O DEMOKRATYCZNY 
WYMIAR SPAWIEDLIWOŚCI’)

W 10 rocznicę slrajku młodzieży prawniczej w W arszaw ie

ZYGMUNT RATbSZNIAK, b. Prezes Stów.

Dziesięć la t tem u zda rzy ł się bezprecedenso­
w y  fa k t —  p ro tes tacy jny  s tra jk  g łodow y a p li­
ka n tó w  sądowych i  adw okackich, jedyna  tego 
rodza ju  akc ja  w  środow isku in te lig e n ck im , w zo­
row ana na tzw . po lsk ich  s tra jka ch  robotn iczych. 
Ten rozpacz liw y  k rz y k  b u n tu  podniosła dem okra­
tyczna m łodzież p raw n icza  w  odpow iedzi na  n ie ­
usta jący a pop ie rany  przez ówczesne czyn n ik i 
o fic ja ln e  proces faszyzacji życia  polskiego, w  od­
pow iedz i na ekste rm inac ję  z życia  polskiego 
w szystkiego, co postępowe.

Bezpośrednim  fak tem , k tó ry  spow odow ał w y ­
buch s tra jk u , b y ło  zam knięcie l is t  adw okackich  
i  ap likanck ich  d la  m łodego n a ry b k u  praw niczego 
na podstaw ie ogłoszonego w  dn iu  12 m a ja  1938 r. 
now ego p raw a  o u s tro ju  a d w o ka tu ry . Sanaeyjno- 
oenerowscy rządcy z .u l .  D łu g ie j s kw a p liw ie  w y ­
ko rz y s ta li p rzep isy tego- p raw a  d la  usunięcia z sze­
regów  a d w o ka tu ry  po lsk ie j e lem entów  p ra w d z iw ie  
postępow ych i  dem okratycznych.

Cała dzia ła lność dem okra tyczne j m łodzieży 
p raw n icze j w  la tach  p rzedw o jennych  stanow i n ie ­
w ą tp liw ie  p iękną  k a rtę  w  h is to r ii postępowego 
ru ch u  in te lig e n c ji po lsk ie j i  g w o li p raw dzie  h i­
storycznej zasługuje na parę s łów  w spom nienia.

K onso lidac ja  s ił dem okra tyczne j m łodzieży 
p raw n icze j przypada na la ta  1935/36. W  p ie rw szym  
dzies ią tku  la t  okresu m iędzywojennego, życie 
organ izacyjne  p ra w n ic tw a  polskiego b y ło  blade 
i  ubogie. C harakterystyczne d la  po lsk ie j in te l i­
genc ji zasklepienie się w  ciasnym  kręgu  spraw  
zaw odow ych, oderw anie  od szerokich mas lu d o ­
w ych , opo rtun izm  p o lityczn y , w szystk ie  te  z ja ­
w iska  w  szczególnie ja s k ra w y  sposób zaciążyły  
nad  po lsk im  życiem  p raw n iczym . U n iw e rsy te ty , 
dostępne przede w szys tk im  d la  k las posiadających, 
ob fic ie  zas ila ły  p ra w n ic tw o  po lsk ie  w e wszelkiego 
au to ram entu  z ło tych  m łodzianów , ko rpo ran tów , 
w  „ry c e rz y “  z pod znaku p a łk i i  ż y le tk i. N ic  w ięc 
dziwnego, że od la t trzydz ies tych  p ra w n ic tw o  p o l­
skie w  znacznej swej części s ta je  się poda tnym  
g ru n te m  d la  id e i H it le ra , Goebbelsa i  F ranka . 
Początek drodze hańby dała w iz y ta  p ra w n ik ó w  
n iem ieck ich  w  Polsce. W  d n iu  21 czerwca 1935 r. 
na  zaproszenie R ady N aczelne j Zrzeszeń A p l i ­
ka n tó w  Zaw odów  P raw n iczych  R. P. p rzyb yw a  do 
W arszaw y delegacja h itle ro w s k ie j m łodzieży

*) Wspomnienia niniejsze dotyczą akcji na terenie 
warszawskim. Zaznaczyć trzeba, że akcje protestacyjne 
miały miejsce również i w innych ośrodkach kra ju  
(Kraków, Łódź i in.).

Aplikantów Sąd. i Adwokackich w Warszawie

p raw n icze j. W  czasie „gościnnego“  p rzy jęc ia , 
w  w y n ik u  ko n fe re n c ji pom iędzy P rezyd ium  Ra­
d y  Naczelnej Z w iązku  Zrzeszeń a delegacją n ie ­
m iecką, usta lono w edle  s łów  ko m u n ika tu  „sze­
reg w y tycznych  w spó łp racy in te le k tu a ln e j na po lu  
p raw n iczym  m łodzieży obu państw “ . Z aw arta  
w  tym że  d n iu  fo rm a ln a  um owa, podpisana ze 
s tro n y  p o ls k ie j1 przez P rezyd ium  z Tadeuszem 
Żenczykow skim  na czele, będzie początkiem  co­
raz ba rdz ie j k rys ta lizu jącego  się wstecznego cha­
ra k te ru  R ady Naczelnej Z w iązu  Zrzeszeń. G dy 
o rgan izacja  ta  sta je się w  sposób ja w n y  re a kcy j­
na, a w spółpraca z h it le ro w s k im i o rgan izac jam i 
zacieśnia się, w  ro k u  1936 część dem okra tów  z Je­
rzym  Jod łow sk im  na czele opuszcza ją.

Robak faszyzm u szybko zaczyna toczyć p o l­
skie życie  praw nicze.

L a ta  1935 —- 1939 przynoszą zajadłe, z każ­
dym  dniem  bardze j agresywne a ta k i faszystów  
na adw okatów  i  a p lika n tó w  dem okra tów , pod 
znanym  hasłem w a lk i z „żydokom uną“ . Im p u ls y  
do tych  a taków  szły  n ie p rze rw anym  po tok iem  
z zachodu. P rzy jm ow ano  z o tw a rty m i rę ka m i 
F ranka , jeżdżono do B e rlina , im po rtow ano  faszy­
stow skie koncepcje „po lsk iego  p raw a  narodow e­
go“ . C ałe j te j a k c ji pa tronow a ła  u l. D ługa, 
zwłaszcza od czasu „społecznego awansu“  bohate­
ra  procesu brzeskiego —  G rabowskiego. D aw ne 
konw encjona lne  fo rm y , strzeżone w  k o rp o ra c ji 
adw okack ie j ustępują  m ie jsca b ru ta ln y m  aw an­
tu rom . W yraźn ie  zarysow uje  się w  św iecie p ra w ­
n iczym  lin ia  podz ia łu  m iędzy reakc ją  a dem okra­
cją.

K s z ta łt zdecydowanie re a k c y jn y  p rzyb ie ra ją  
Zw iązek  A d w o ka tó w  Polskich, K o ło  A d w o ka tó w  
Rz. P., N arodow e Zrzeszenie A d w o ka tó w . P rze­
c iw s ta w ia ją  się iń i  dem okratyczne organizacje:. 
Zrzeszenie P ra w n ik ó w  S oc ja lis tów  i  S tow arzy­
szenie A dw o ka tó w . W  lis topadz ie  1937 r. pow ­
sta je  D em okratyczny^ Z w iązek  A d w o ka tó w  P o l­
skich.

W śród m łodzieży p raw n icze j dz ia ła ją  Rada 
Naczelna Zrzeszeń M łodych  P ra w n ik ó w  i  Stówa-! 
rzyszenie A p lik a n tó w  Sądowych i  A dw okackich .' 
P ierwsza, o s iln e j s tru k tu rz e  organ izacy jne j, po­
zostaje w  o rb ic ie  w p ły w ó w  sanacyjno-oenerow - 
skich. S tow arzyszenie A p lik a n tó w  Sądowych 
i  A d w o ka ck ich  je s t o rganizacją  bez w yraźnego 
oblicza ideowego o charakterze racze j samopo­
m ocow ym . Część postępowa m łodz ieży p raw n icze j 
pozbaw iona je s t try b u n y , z k tó re j m og łaby być  
prow adzona po lityczna  w a lka  p rzec iw ko  wstecz-
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n ic tw u . D opiero na p rze łom ie  la t 1935/36 nastę­
p u je  zmiana.

W  ścisłym  kon takc ie  z s iłam i postępu, w io ­
dącym i w a lkę  z reakc ją  na innych  fron tach  życia 
polskiego, z in ic ja ty w y  kom un is tów  i  socja listów , 
o rgan izu je  się n ie lega lna  kom órka  „B lo k  Demo­
k ra tyczn y  M łodych  P ra w n ikó w “ . P ierwsze za­
konsp irow ane, zebranie odbyw a się w  m ieszka­
n iu  ś.p. B ron is ław a  W erthe im a.

B lo k  w kró tce  opanowuje Stowarzyszenie 
A p lik a n tó w  Sądowych i  A dw okack ich  w  W arsza­
w ie  z jego oddzia łam i w  Łodzi i  L u b lin ie , p rze­
kszta łca jąc je  w  bo jow ą placówkę dem okratycz­
nego m łodego p raw n ic tw a .

Na licznych  zebraniach, pełnych treści ideo­
w e j, usta la  się w ytyczne  i  fo rm y  w a lk i. Z ra ­
m ien ia  B lo ku  s te r w ładzy  w  S tow arzyszeniu 
u jm u ją  w kró tce  w  swe ręce Chajn, W iśn iew ski, 
C hm ie ln ick i, G alew icz, . L e rn e ll, Bachrach, F e ld ­
man, S zu lk in , Fels, P e rl i  in . In n i członkow ie 
B lo ku , ja k  Teszner, Gottesman, W endel, Jaszuń- 
ski, B ib ro w sk i, M a tyw ie ck i, Kowalewska, K on iec- 
polska, Padwa, S ytten , Zagórska i  ca ły  szereg 
innych , prow adzą akc ję  na innych  odcinkach.

Z in ic ja ty w y  B lo ku , w  dn iu  25 czerwca 1937 r. 
odbyw a się pod przew odn ic tw em  Tadeusza Tesz- 
nera  w iec a p lika n tó w  sądowych i  adw okackich, 
pic-rwsza o charakterze po litycznym  dem onstracja 
dem okratycznej m łodzieży praw nicze j. U chwalona 
rezo luc ja  g łosi zapowiedź „zdecydowanej w a lk i 
z reakc ją  na w szystk ich  terenach, wspóln ie z ca­
ły m  św iatem  dem okra tycznym  P o lsk i“ -

S taran iem  B loku , w  dn iach 31 październ ika 
i  1 lis topada 1937 r. ob radu je  w e Lw ow ie  O gól­
nopo lsk i Z jazd  Stowarzyszeń A p lik a n tó w  Sądo­
w ych  i  A dw okack ich . Na zjazd p rzyby ło  80-ciu 
delegatów, reprezentu jących przeszło 2000 a p lika n ­
tów , zrzeszonych w  S towarzyszeniach w  W a r­
szawie, K ra ko w ie , L w o w ie  i  W iln ie . Na obra­
dach, k tó ry m  przew odn iczy ł A d o lf Dąb zosta ły 
wygłoszone re fe ra ty : „A d w o ka tu ra  w  walce o n ie ­
zaw isłość“ , „N ow e  P raw o o u s tro ju  a d w o ka tu ry “ , 
„S tanow isko  P raw ne a p likan ta  adw okackiego“  
i  „A d w o k a tu ra  wobec nakazów c h w ili“ . W  w y ­
n ik u  ożyw ionych obrad uchw alono szereg rezo­
lu c ji,  z k tó ry c h  jedna zasługuje na szczególną 
uwagę. Z jazd dom agał się w  n ie j „n iezw łoczne j 
l ik w id a c ji obozu odosobnienia w  Berezie K a r tu ­
s k ie j“ , „so lid a ryzo w a ł się z obozem postępu w  P o l­
sce“  i  „d e k la ro w a ł łączność z klasą robotn iczą 
w  je j w alce p rzec iw ko  faszyzm ow i o lepsze ju t ro “ . 
Powołano do życia Zw iązek Stowarzyszeń A p l i ­
ka n tó w  sądowych i  A dw okackich .

Rada Naczelna w  składzie: Chajn, Dąb, Ga­
lew icz, Bachrach, C hm ie ln ick i, G old farbów na, Ro­
goziński, O leśn icki, D obrzański, Jasiennicki, H o ło j-  
da, G o ldb la tt, Z w iebe l, Leśnodorski, Adam ow icz, 
R yżew ski, Szatyński, R atuszniakow a i  in . sta ła 
się w kró tce  jedyną  siłą7 k ie ru jącą  całą akc ją  
w a lk i z reakc ją  na odc inku  m łodego p ra w n ic tw a  
polskiego.

A  w a lka  b y ła  n ie ła tw a . N ies ław ne j pam ię­
ci —  m in is te r sp raw ied liw ośc i G rabow sk i w raz

z w ie rn y m i w spó łp racow n ikam i p rzys tępu ją  do ge­
ne ra lne j b a ta lii z s iłam i postępu.

W niesiony do Sejm u rządow y p ro je k t p raw a
0 u s tro ju  a d w oka tu ry  ma być środkiem  do usu­
n ięcia  z a d w o ka tu ry  w szystkich, k tó rz y  są n ie ­
w ygodn i. P rzeciw ko p ro je k to w i Rada Naczelna
1 S towarzyszenie w  W arszaw ie pode jm u ją  szero­
ką  akcję. D z ies ią tk i m em oria łów , złożonych Rzą­
dow i, delegacje S towarzyszenia u posłów, liczne 
zebrania p ro testacyjne  n ie  odnoszą sku tku . G dy 
delegacja R ady Naczelnej i  Stowarzyszenia W a r­
szawskiego udaje  się do Prezesa Naczelnej R ady 
A d w o ka ck ie j i  w  m ocnych słowach domaga się 
o trzeźw ien ia  z szału reakcyjnego, k tó ry  ogarną ł 
i  na jwyższe p rzedstaw ic ie ls tw o  adw okatu ry , pan 
prezes zdobywa się w  odpowiedzi jedyn ie  na 
uszczyp liw e uw ag i i  radz i „w y jechać na. wschód“ .

B lo k  postanaw ia w  sposób m ocny zademon­
strow ać przec iw ko  tem u now em u o b jaw ow i faszy- 
zac ji życia polskiego.

Na w ieczór 28 m aja  1938 r., dó lo k a lu  S tow a­
rzyszenia In żyn ie ró w  (p rzy u l. K ró le w sk ie j 23) 
zwołane zostaje pro testacy jne  zebranie ap likan tów . 
Po całonocnych obradach, po w spania łych, pe ł­
nych  treśc i po lityczne j p rzem ów ien iach czoło­
w ych  dzia łaczy B loku , zebran i postanaw ia ją  roz­
począć 24-godzinny s tra jk  g łodow y z pozostaniem 
na m iejscu.

W  podn iosłym  nastro ju , w zo row e j dyscyp li­
nie, cz terystu  ap likan tów , in te lig e n ck ie j m łodzieży 
p raw n icze j, w  dużej swej części n iezapraw ione j 
w  w a lkach  społecznych, daje s iln y  w yraz  oburze­
n iu , w  sposób dotąd n ie p ra k tyko w a n y . W y ło n io ­
n y  K o m ite t S tra jko w y , w  sk ład któ rego  wchodzą 
ko l. ko l. C hajn, C hm ie ln ick i, Bachrach, W iśn iew ­
sk i, L e rn e ll zaw iadam ia n iezw łoczn ie  o demon­
s tra c ji b ra tn ie  stowarzyszenia, dem okratyczne o r­
ganizacje po lityczne, prasę.

Począwszy od ranka  następnego dnia p rzy ­
b yw a ją  liczn ie  delegaci Zrzeszenia P ra w n ikó w  
S ocja listów , S towarzyszenia A dw oka tów , D em okra­
tycznego Z w ią zku  A d w o ka tó w  Polskich, delegaci 
p a r t i i  robotn iczych, k lasow ych  zw iązków  zawodo­
w ych , p rzedstaw icie le  polskiego ruchu  postępo­
wego. P rzybyw a jący  w  m ocnych słowach p ię tnu ją  
rodz im ych  faszystów, w zyw a ją  zebranych do w y ­
trw a n ia  i  d e k la ru ją  solidarność polskiego św iata 
postępu z dem onstracją. N iezapom nianym  pozo­
stanie p łom ienne przem ów ienie S tanisława 
Dubois.

P rzychodzi reprezentant K lubu Demo ra ycz 
nego R zym ow ski, k tó ry  w  przem ów ien iu  sw ym  
daje g łęboką analizę sy tuac ji w ewnętrzne] o

N iezatarte  w rażenie w y w a rło  przybycie  licz  
ne j, 2,0-osobowej delegacji warszaws ic ram w a 
ja rz y , delegacyj zw iązków  zawodowych m eta low ­
ców p racow n ików  budow lanych, transportow ców

1 m  Goście obdarzają s tra jku ją cych  kw ia ta m i, pa-

^ T z y c h o d z ą  liczn ie  dziennikarze, fo to re p o rte ­
rzy , zainteresow ani tą  n iezw yk łą  w  swiecie in te - 
lig e n c ji demonstracją.



DEMOKRATYCZNY Nr 5Str. 28

O koło godz. 12 w  po łudn ie  do lo ka lu  p rz y b y ­
wa w yde legow any przez Radę A dw okacką, zanie­
pokojoną tą  n ie zw yk łą  dem onstracją, w icedziekan 
ś.p. S tan is ław  Ś w ięc ick i. Rozpoczyna przem ów ie­
n ie  s łow am i: „w  im ie n iu  R ady A d w okack ie j w zy­
w am  ko legów  do rozejścia się i  zaprzestania s tra j­
ku . A  teraz, gdy spe łn iłem  sw ój o fic ja ln y  obo­
w iązek, pozwólcie, że przem ów ię  do Was p ry w a t­
nie, ja ko  starszy kolega, ja ko  Polak. K o ledzy! 
S p raw ied liw ość n ie  kończy się na u l. D ług ie j. 
C a łym  sercem jestem  z W am i. Słuszność jes t po 
Waszej stronie. W y trw a jc ie ...!“  Ow acja n ie  do 
opisania.

M asow y udz ia ł w  s tra jk u  dezorganizuje tego 
dn ia  pracę w  sądach i  kance lariach  adw okackich. 
N a w ieść o dem onstracji, p rzy łącza ją  się w  ciągu 
dn ia  c i ko ledzy, k tó rz y  n ie b ra li udz ia łu  w  w iecu, 
p ro k la m u ją cym  s tra jk .

Z ja w ia  się rów n ież i  po lic ja . P rz y jm u je  ją  
godnie przew odniczący K o m ite tu  S tra jkow ego 
C hajn. O koło godz. 4 pp. zostają te le fon iczn ie  
w ezw ani do K o m isa ria tu  Rządu u rzędu jący 
członkow ie  P rezyd ium  Stowarzyszenia, C hm ie l­
n ic k i i  a u to r niniejszego. „D y g n ita rz  defensy- 
w ia c k i“  S zm akfe fer domaga się niezwłocznego 
p rze rw an ia  s tra jku , g roz i w ys łan iem  do Berezy. 
O trzym u je  kategoryczną odpowiedź odmowną.

N a polecenie Grabowskiego, w arszawskie 
p ism a popołudniow e, k tó re  umieszczają obszerne 
in fo rm a c je  o s tra jku , u lega ją  konfiskacie.

W zorow a dyscyp lina  i  św ietna organizacja 
znam ionu ją  zebranie do samego końca.

Godzina 9 wiecz., s tra jk  dobiega kresu. Leon 
C ha jn  rozpoczyna zam ykające przem ów ienie, 
w  czasie którego, zostaje w ezw any do te le fonu. 
G dy w raca, w zruszonym  głosem kom un iku je , iż  
te le fonow a ł ko l. Zw iebe l, k tó ry  doniósł, iż  przed, 
godziną koledzy, zrzeszeni we L w o w sk im  S tow a­
rzyszeniu  rozpoczęli 24 godzinny s tra jk  p ro testa­
cy jny . W  podn ios łym  nas tro ju , w śród n ie m ilkn ą ­
cych ow acji, zebran i postanaw ia ją  przesłać ko ­
legom  lw o w sk im  b ra te rsk ie  pozdrow ienia.

Na zakończenie s tra jk u  zebran i uchw a la ją  
rezolucję, w  k tó re j ś lubu ją  n ieugięcie w alczyć 
z faszyzmem i  reakcją , p row adzić tę w a lkę  na 
w szystk ich  fron tach , aż do zw ycięstwa.

S tra jk  w arszaw sk i n ie  pozostał bez w p ły w u  
i  na inne środow iska ap likanck ie . Po L w o w ie  
s tra jk u ją  ko le jno  Łódź, W ilno , K ra kó w .

G dy dziś z pe rsp e k tyw y  czasu p ragn iem y 
dać ocenę s tra jk u  i  jego znaczenia, to  przede 
w szys tk im  s tw ie rdz ić  trzeba, iż b y ł on n ie w ą t­
p liw ie  p ie rw szym  zryw em  re w o lu cy jn ym  po lsk ie j 
m łodzieży praw n icze j. Pokazał on, iż  w b re w  tem u, 
co us iłow a ło  się w m ów ić  po lsk ie j o p in ii pub licz ­
nej, n ie cała m łodzież praw n icza  b y ła  zarażona 
bakcy lem  faszyzm u, iż  b y ły  w  n ie j e lem enty po­
stępowe, konsekw entn ie  dem okratyczne, zdecydo­
wane w a lczyć n ieugięcie o p raw o  do życia, o idee 
dem okrac ji i  postępu. M ia ł on znaczenie w ycho­
wawcze, bo za p ra w ił do dalszej wra lk i na szań­
cach dem okrac ji now ych  bo jow n ików .

S tra jk  w arszaw sk i b y ł szczytową, ale b y n a j­
m n ie j n ie  osta tn ią  fazą w a lk i z reakc ją  na odcin­
k u  p ra w n ic tw a  polskiego. B lo k , S towarzyszenia 
da le j pu lsu ją  życiem, Zam knięcie  l is t  ap likanck ich  
i  adw okackich  n ie  osłab iło  ducha. W iedzie liśm y, 
iż  nasza w a lka  jes t ty lk o  fragm entem  w a lk i, jaką  
p row adz i polska dem okracja  na szerokim  fro n ­
cie, że jes t ty lk o  jedna skuteczna droga w a lk i, 
droga w spólna z ca łym  św ia tem  postępu.

G dy na jes ien i 1938 r. rozpisane zosta ły w y ­
b o ry  do. stołecznego samorządu, B lo k  p rzystępu je  
do a kc ji w espół z całą lew icą  w arszawską. Do 
zorganizowanego B lo ku  W spó łpracy In te lig e n c ji 
P racu jącej, w chodzi delegat dem okratycznej m ło ­
dzieży p raw n icze j w  charakterze wiceprezesa. 
Na zasadach d yscyp lin y  o rgan izacyjne j, członko­
w ie  Stow arzyszenia b io rą  żyw y  udz ia ł w  a k c ji 
w yborcze j. P rzem aw ia ją  na dziesiątkach zebrań 
przedw yborczych, w  charakterze in s tru k to ró w  idą  
do dzie ln ic  robotn iczych, zasiadają ja ko  mężo­
w ie  zaufan ia  p a r t i i  robotn iczych  w  kom is jach  
w yborczych. U dz ia ł a p lika n tó w  -  dem okra tów  n ie ­
w ą tp liw ie  w  sposób w y d a tn y  p rzyczyn ił się do 
zw ycięstw a l is t  dem okratycznych.

W  zakresie sp raw  zawodowych, S tow arzysze­
n ie  organ izu je  szeroko zakro joną  akc ję  sam opo­
mocową i sam okształceniową.

S ta je  się ono coraz ba rdz ie j n ienaw is tne  
o fic ja ln y m  czynn ikom  w y m ia ru  sp raw ied liw ośc i 
i  Radzie A dw okack ie j. Rada Naczelna Zrzeszeń 
„odżegnyw u je  się“  o fic ja ln ie  od „czerw onego“  
stowarzyszenia. Zw iązek A d w o ka tó w  Polskich, 
organizacja bez reszty sfaszyzowana, w ysuw a pod 
adresem R ady A d w okack ie j żądanie podzia łu  sem i­
n a rió w  d la  a p lika n tó w  adw okackich  na dw ie  g ru ­
py- W  jedne j m ie lib y  się znaleźć w yłączn ie  człon­
ko w ie  Z w ią zku  A d w o ka tó w  P o lsk ich  i  Zrzesze­
n ia  M łodych  P ra w n ikó w , w  d ru g ie j, oznaczonej 
l ite rą  b —  członkow ie  naszego S towarzyszenia 
i  wszyscy in n i niezrzeszeni.

Rada Adw okacka, m im o podnoszonych p ro ­
testów, z ja w n y m  pogw ałceniem  obow iązu jących 
przepisów, p rzychy la  się do w n iosku  re a k c ji 
i  uchw a łą  z dn ia  8 lis topada 1938 r. p rzepro ­
wadza podzia ł sem inariów  w ed ług  k lucza p o lity c z ­
nego.

W  odpow iedzi na ten  no w y  w yczyn  re a k c y j­
ny, B lo k  postanaw ia zbo jko tow ać sem inaria.

N a wyznaczone na dzień 5 Stycznia 1939 r „  
w  gm achu Sądu Najwyższego zebranie g ru p y  „b “  
p rzyb yw a m y  g rem ia ln ie . N iezw łoczn ie  po zagaje­
n iu  zebrania przez k ie ro w n ik a  sem inarium , adw. 
U rbanow icza, zabiera głos ko l. S ytten . M ó w i 
o groźb ie  w o jn y , k tó ra  zaw isła nad Polską, 
o ideach dem okrac ji, o w alce polskiego św iata  
p racy  p rzec iw ko  faszyzm ow i, o ro l i  p ra w n ika  
w  te j walce. Słowa, iż „n ie  czas na rozb ijan ie  
jedności narodu, gdy w kró tce , być może, trzeba 
będzie zam ienić kodeks na ka rab in , b y  b ro n ić  
n iepodległości O jczyzny“  p rzyp ieczę tow a ł w łasną 
k rw ią : zg iną ł na po lu  ch w a ły  w e w rześn iu  1939 r.

Z eb ran i w ys łu ch u ją  przem ów ien ia  stojąc, po 
czym g rem ia ln ie  opuszczają sem ina rium /
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Ten p ie rw szy  w  dzie jach k o rp o ra c ji adw o­
kack ie j a k t zb io row e j n iesubordynac ji wobec Ra­
dy, w yw o łu je  je j wściekłość. U rzędu jący człon­
ko w ie  Zarządu S towarzyszenia, jesteśm y ko le jno  
w zyw a n i do Dziekana i  W icedziekanów, k tó rz y  
sk łan ia ją  nas do ustąpienia. Na w i ik ie  pe r­
swazje, później groźby odpow iadam y zdecydowa­
n ie  i  n ieus tęp liw ie : n ie  będziem y uczestniczyć 
w  sem inariach, fo rm ow anych  w ed ług  faszystow ­
skiego k lucza politycznego.

W  w ieczory, wyznaczane na zebrania sem i­
n a ry jne , S towarzyszenie deleguje specjalne p ik ie ­
ty , k tó re  strzegą w e jścia  do gmachu Sądu N a jw y ż ­
szego i  n ie  dopuszczają na sem inaria ty c h  n ie ­
licznych, k tó rz y  u lę k li się gróźb. A n i jedno z w y ­
znaczonych w  g rup ie  „b “  sem inariów , n ie  odbyło  
się. G dy Rada w zyw a  poszczególnych a p lika n tó w  
do w y jaśn ień  na p iśm ie, o trzym u je  k ró tk ie , godne, 
jednakow o brzm iące odpowiedzi.

Rada A dw okacka  postanaw ia rozegrać osta tn i 
a k t b a ta lii. W  dn iu  27 czerwca 1939 r. pode jm u je  
uchw ałę, mocą k tó re j postanawia, iż  „k o n tro li  
i  inge renc ji R ady A dw okack ie j podlegać może 
działalność i  w ys tąp ien ia  poszczególnych członków  
Izby , rów n ież na te ren ie  stowarzyszeń i  o rgan i­
zac ji adw okackich, w  szczególności w  charakte­
rze członków  ich  w ładz  lu b  organów “ . Sens i  cel 
te j u ch w a ły  s ta ły  się w kró tce  p rze jrzys tym i.

W  niespełna dw a tygodn ie  później, rzeczn ik 
d yscyp lin a rn y  R ady A d w o ka ck ie j, adw okat Czar­
ko w sk i w zyw a do siebie członków  w ładz R ady 
Naczelnej S towarzyszeń i  S towarzyszenia W a r­
szawskiego: Chajna, G o ld fa rbów nę, W iśniewskiego, 
C hm ie ln ick iego  i  autora niniejszego, kom un iku jąc , 
iż  decyzją R ady A d w o ka ck ie j zostało wszczęte 
p rzec iw ko  nam  dochodzenie dyscyp linarne za w y ­
stąp ien ia  p rzec iw ko  m in is tro w i G rabow skiem u 
i  organom  sam orządu adwokackiego. Po k ró tk im

dochodzeniu, w yznaczony został te rm in  ro zp ra w y  
na jesień 1939 r.

W yp a d k i w ojenne w rześnia  1939 r. p o zb a w iły  
Radę A dw okacką  w  W arszaw ie możności pod jęcia  
p rób  rozb ic ia  i  z łam ania organ izac ji dem okra tycz­
ne j m łodzieży praw n icze j.

„Zaszczytne“  zadanie oddem okratyzow ania 
i  odżydzenia w arszaw skie j adw o ka tu ry  trzeba 
b y ło  ustąpić h itle ro w sk ie m u  kom isarzow i W en- 
d o rffo w i.

Dziś, gdy po dziesięciu la tach w spom inam y 
d n i w a lk i, w ie lu  z je j uczestn ików  m iędzy nam i 
zabrakło .

B urza  w o jenna zabra ła  nam  nieodżałowanego 
towarzysza, jednego z p rzyw ódców  naszego ruchu, 
człow ieka o w ie lk im  sercu i  um yśle  —  kolegę 
W iśn iew skiego. N ie  ma m iędzy nam i szlachetnego 
Tesznera, k tó ry  w  czarnych dn iach gehenny, prze­
żyw ane j w  m urach getta  w arszawskiego, n ies tru ­
dzenie w a lczy ł w  szeregach P o lsk ie j P a r t i i  Ro­
botn icze j i  zg iną ł na poste runku  bojowca. Od­
szedł od nas kolega C hm ie ln ick i, p ra w n ik  o n ie ­
pospolic ie fin e z y jn y m  um yśle, w y tra w n y  m a rk ­
sista. Z g in ą ł bohaterską śm iercią  żo łn ierza w  po­
w s ta n iu  w arszaw skim , n ieustraszony b o jo w n ik  
P o lsk i L u dow e j, członek sztabu A rm ii  Ludow e j 
kolega M a ty w ie c k i „N a s te k “ . N ie  p rzem ów i już  
w ięce j S y tten  i  w ie lu , w ie lu  innych.

N iecha j w spom nien ie  to  będzie pom nik iem  
Ic h  św ie tlane j pam ięci.

C ien iom  Ich  ś lubu jem y nie zejść z posterun­
ków , na k tó re  w kracza liśm y razem, urzeczyw is t­
n iać idea ły, d la  k tó ry c h  zg inę li, n ie  spocząć dopó­
ty , dopóki n ie  zostanie zakończona zwycięsko w a l­
ka  o dem okra tyczny w y m ia r spraw ied liw ośc i, do­
p ó k i p ra w n ik  po lsk i n ie  stanie się godny im ien ia  
P ra w n ika  P o lsk i Ludow e j.

PRZESTĘPCZOŚĆ
W  STANACH ZJEDNOCZONYCH AMERYKI

w okresie I I  w ojny światowej*!
Dr A. GERCENZON

I.

W  radz ieck ie j l ite ra tu rz e  p raw n icze j stan 
przestępczości w  k ra ja ch  kap ita lis tycznych  b y ł na 
przestrzen i w ie lu  la t  system atycznie ośw ie tla n y5).
Badanie tego zagadnienia zostało, rzecz prosta, 
p rze rw ane na początku d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j, 
k ie d y  radzieccy uczeni n ie  dysponow ali n iezbęd­
n ym  m ate ria łem  ź ród łow ym . Obecnie m am y ju ż  
pew ne dotyczące tego zagadnienia dane, k tó re  od-

c • Streszczenie pracy ogłoszonej w czasopiśmie 
„aowietskoje gosudarstwo i prawo” Nr 1/48.

noszą się zarów no do okresu w ojenngo ja k  i  czę­
ściowo do okresu powojennego. D z ięk i tem u staje

in Por monografie M. N. Gerneta „Statystyka 
M o r i . "  MOSKW,

czość za granica i w ZSRR, por. także szereg . arty- 

1832—1935.' w " ' czasopiśmie°^So c ja Iistkzfjskj1 ijb  z

ne* °  W Z a K ? S o w ę ” wyd. V.1945,
w które j przytacza ’się odnośne materiały i biblio-
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się m ożliw e w znow ien ie  badań nad przestęp­
czością w  k ra ja ch  kap ita lis tycznych .

P rzystępując do badania przestępczości w  USA, 
należy przede w szystk im  zatrzym ać się na charak­
te rystyce  przestępczości w  okresie poprzedzającym  
w ybuch  d rug ie j w o jn y  św ia tow ej.

Ogólną cha rak te rys tykę  stanu przestępczości 
w  U S A  w  p ie rw szym  ćw ierćw ieczu X X  w . dał 
w  sw oim  czasie Cummins, b y ły  p ro k u ra to r na­
czelny. W  Am eryce roz la ła  się szeroka fa la  prze­
stępczości, k tó ra  sw ym  k rw a w y m  potokiem  gro ­
z iła  pochłonięciem  m ilio n ó w  ludz i. Na obszarze 
Stanów  Z jednoczonych co 20 sekund popełn iano 
jak ieś ciężkie przestępstwo: zabójstwo, rozbój, 
gw a łt, rabunek. W  ciągu ro ku  popełniono 
1.500,000 znacznych przestępstw . K ażdy 48-y 
A m e ryka n in  s taw ał się o fia rą  przestępstwa. Na 
każdą 16-tą rodzinę am erykańską dokonywano 
napadu. W  ciągu ro ku  w ym ordow ano 12.000 
am erykańskich  obyw ate li, t j .  codziennie popeł­
niono m ordy  na 33 osobach. 50.000 lu d z i ogra­
biano. Na 100.000 lu d z i dokonywano napadów 
w  celach rabunkow ych . Sytuacja  na ty m  odcinku 
staw ała się coraz bardz ie j groźna“ 2).

Pewne pojęcie o stanie przestępczości w  U S A  
w  p ie rw szych 30 la tach X X  w . mogą dać nastę­
pujące niepełne dane: w  U SA, w  okresie 1900—  
1932 r. liczba zabójstw  w zrosła  w ięcej n iż cztero­
k ro tn ie  (por. podane n iże j zestawienie).

N a leży podkreślić, iż  przestępstwa i  zabójstwa 
b y ły  w  U S A  29 razy liczn ie jsze n iż  w  H o land ii, 
18 razy —  n iż  w  A n g lii,  5 razy liczniejsze n iż 
w  B e lg ii i  w  przedfaszystow skich Niemczech. 
N iezby t dob itny , ale w  dużej m ierze ch a ra k te ry ­
styczny obraz przestępczości kreś lą  sam i badacze 
am erykańscy.

rok liczba zabójstru przypadająca
na 100 mieszkańców 

1900 1,2
1905 2,1
1910 3,9
1920 4,2
1930 5,1
1932 5,2

Pro fesor u n iw e rsy te tu  pensylwańskiego 
C e llin , cha rak te ryzu jąc  przestępczość w  U S A  
w  ty m  okresie, zaznaczył:3). S iła  p raw a i  porząd­
ku  okazała się słaba wobec fa l i  wciąż wzrasta jącej 
przestępczości i  sensacyjnych m orderstw . Sensa­
cy jne  procesy sądowe i  zorganizowana działalność 
przestępna, są ja k b y  w skaźn ik iem  lekceważenia 
p raw a  i  porządku i  zam iast tego, ażeby w  m ia rę  
wzrastającego m ateria lnego dob roby tu  się zm n ie j­
szały, w ykazu ją , naodw rót, tendencję p rogresyw ­
ną“ .

Badacz przestępczości w  U S A  H o ffm a n  także 
stw ierdza, że „lekkość grom adzenia bogactw  pod

2) Cyt. według: książki Collinsa, Federalne biuro 
śledcze w okresie pokoju i wojny, wyd. 5-te, 1943.

3) „Is Murder Increasing in Europe?” , „The 
Annals of the American Academy of political and 
social scienses” . vol. CXXV, r. 22.

egidą praw a, często g ran iczy z m etodam i prze­
stępczym i. G ran ica m iędzy p raw id łow ą , a błędną 
drogą często zaciera się w sku tek  niedostatecznego 
uśw iadom ienia. W ypadnie  w yciągnąć n ie  pocieszają­
cy w niosek, iż r  'z pod w zględem  m a te ria ln ym  ta k  
bardzo się n ie c "  .ca, ja k  ka rie ra  przestępcza, sztucz­
n ie  w spierana bardzo dobrze ope ru jącym i sztucz­
ka m i p ra w n iczym i u p ra w ia n ym i przez adw oka­
tów , k tó rz y  kp ią  sobie z p raw a  i  dz ia ła ją  na szko­
dę praw orządnych  e lem entów  całego narodu“ 4).

Rzeczywiste ro zm ia ry  przestępczości w  U S A  
na przestrzen i tego okresu, k tó ry  zam yka jedną 
trzecią  X X  w . określone są różnie. T u  można dać 
ty lk o  obliczenia z dużym  przyb liżen iem . W  „A m e ­
ryka ń sk im  czasopiśmie p raw a  karnego“  1932 r. 
przytacza się obliczenia i  „ko sz ty “  przestępczości 
w  USA.. W edług tych  danych w  U S A  w  trz y ­
dziestych la tach popełn iano ro k  rocznie 4 m ilio n y  
przestępstw . B iorąc pod uwagę średnią ilość 
członków  rodz iny  am erykańsk ie j wypada, iż około 
16 m ilio n ó w  A m erykanów , czy li 13%  ludności 
U S A  b y ło  w c iągn ię tych  w  „o rb itę “  przestępczości. 
W edług innych  obliczeń, przytoczonych w  1925 r. 
w  gazecie „N e w  Y o rk  T im es“ , „ko sz ty  przestęp­
czości“  określono na 10 m ilia rd ó w  do la rów  rocz­
nie. S tra ty , k tó re  bezpośrednio w y n ik ły  z doko­
nanych przestępstw  —  w yn io s ły  3,5 m ilia rd a , 
pośrednie s tra ty , stanowiące rozchody na w a lkę  
z przestępczością —  3,5 m ilia rd a , pośrednie s tra ty  
ekonomiczne obliczono na 2,5 m ilia rd a , w reszcie—  
s tra ty  związane z łapow n ic tw em  i  szantażem —  
0,5 m ilia rd a  do larów . Na każdego mieszkańca 
przypada ją  te s tra ty  w  sumie 81,3 dolara, p rzy  
czym podkreśla  się, iż  „ko sz ty “  przestępczości 
w  1925 r. w zro s ły  dziesięciokrotn ie  w  stosunku 
do ro ku  1901.

W edług obliczeń p ro f. P. I. L u b lińsk iego5), 
ug run tow anych  na szczegółowym badaniu  m ate­
r ia łó w  sta tystycznych i  innych  danych, w  USA, 
w  la tach trzydz iestych  rocznie popełn iano około 
10 m ilio n ó w  przestępstw  i  wykroczeń.

Sam i badacze am erykańscy doskonale zdają 
sobie sprawę z tego, w  ja k im  stopn iu  przestęp­
czość stanow i organiczną część życia społeczno- 
gospodarczego k ra ju . Otóż, w  w ydanej w  r. 1928 
p racy  badawczej wskazuje się na to, iż  m achina­
cje handlow e sięgają w  U S A  sum y 500 m iln . do­
la rów , m achinacje w  obrocie k re d y to w ym  w y ­
noszą około 125 m ilionów , grabieże, kradzieże 
i  napady przysparza ją  s tra ty  na sumę 100 m ilio ­
nów  do larów . W edług obliczeń to w a rzys tw  ase­
ku ra cy jn ych  kradzieże z w łam an iem  poch łonę ły 
525 m ilio n ó w  do larów . Zjednoczenie organizacyj 
k red y to w ych  o k reś liło  szkodę w yrządzoną przez 
z łoś liw e  b ankruc tw a  i  oszustwa na 400 m ilio n ó w  
do larów . W edług ogłoszonych w  U S A  w  1924 r. 
sprawozdań zanotowano tam  w  ty m  okresie 
bank ru c tw a  z n iew ypłaca lnością  na 542 m ilio n ó w  
do larów , p rzy  czym około po ło w y  tych  b a n k ru c tw  
m ia ło  cha rak te r oszukańczy.

4) Tamże, str. 203.
5) P. I. Lubliriski: Policja, sąd i więzienia Ameryki, 

M. 1933.
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M im o w o li przychodzą na m yśl słowa Engelsa: 
:„P rz y  ro zw in ię tym  ka p ita lis tycznym  system ie p ro ­
d u k c ji żaden cz łow iek n ie  zo rien tu je  się, gdzie 
kończy, się uczc iw y zysk, a gdzie zaczyna się 
oszustwo“ 0).

W  w y n ik u  pogłęb ien ia  sprzeczności k a p ita li­
stycznych w  epoce im pe ria lizm u , w  stanie p rze ­
stępczości w  U S A  zaszły znaczne zm iany. P rze­
stępczość sta ła się coraz bardzie j powszechnym  
z jaw isk iem  społecznym . W  o rb itę  przestępstwa 
dostają się n ie  ty lk o  ludzie  n ie  posiadający, po­
zosta jący bezpośrednio pod ja rzm em  w yzysku , 
nędzy i  ubóstwa, ale i  inne, lep ie j usytuow ane 
w a rs tw y  społeczne. W łaściw a dla u s tro ju  k a p i­
ta lis tycznego anarchia, konkurencja , pogoń za 
zyskiem , spekulanckie  dorobkiew iezostw o, w yw o ­
łu ją  n ies łychany w zrost, a fe r przestępczych, 
oszustw, z łoś liw ych  bankruc tw , ciężkich prze­
stępstw  na t le  gospodarczym, łapow n ic tw o  w śród 
u rzędn ików  burżuazyjrlego aparatu państwowego, 
zorganizow anych band przestępczych, sensacyj­
nych  ze w zględu na o k ru c ie ń s tw o 'i cyn izm  prze­
stępstw  —  m ordów , przestępstwa na tle  życia 
p łc iow ego itd . Zam achy na własność k a p ita li­
styczną p rzyb ie ra ją  w  okresie im p e ria lizm u  now ą 
fo rm ę. Przestępcy ko rzys ta ją  ze środków  n a j­
nowszej te ch n ik i: z łodzie j popełn ia jąc kradzież 
posługuje  się w szys tk im i dostępnym i m u środ­
ka m i te c h n ik i kap ita lis tyczne j. M iejsce „ro z b ó j- 
n i na o tw a rte j drodze“  z k łon icą  lu b  toporem  
za ją ł bandyta, posługu jący się autem, aparatam i, 
au tom atycznym  p isto le tem , ka rab inem  m aszyno­
w y m  i  bom bam i łzaw iącym i. S za jk i przestępców 
tw o rzą  zorganizowane na m odłę nowoczesną orga­
nizacje, tw o rzą  się „ t ru s ty  bandyck ie “ - S fe ra  ich  
w p ły w ó w  to  n ie  ty lk o  pó łśw ia tek  k rym in a lis tó w , 
ale i  arena po lityczna, na te ren ie  k tó re j ich  udz ia ł 
sta je się coraz ba rdz ie j w idoczny i  w p ły w o w y .

C o llins  w  książce „Federa lne  b iu ro  śledztw a 
w  czasie p oko ju  i  w o jn y “  (5-te  w ydan ie  te j książ­
k i  ukazało się w  U S A  w  1943 r.), da je bardzo 
w y m o w n y  obraz now ych  fo rm  przestępczości 
w  U S A : „P rzestępcy z jednoczy li się w  ogólno­
k ra jo w e  organizacje. Większość z n ich  re k ru tu je  
się n ie z ja k ich ś  ludz i, k rzyw dzonych  przez los, 
ale z e lem entów  pochodzących w łaśn ie  z „lepszych“ , 
„po rządnych “  w a rs tw  społeczeństwa am erykań ­
skiego. Często, rozpoczynając swą ka rie rę  prze­
stępczą od n ie lega lne j sprzedaży napo jów  a lko ­
ho low ych , n ie  'w idząc w  ty m  „ n ic  szczególnego“ , 
mespostrzeżenie okazują  się „za  b u rtą  życ ia “ . 
S pó ln ikam i w iększych przestępstw  okaza li się 
„s tu p ro ce n to w i ‘ A m erykan ie , a hersztow ie band 
przestępczych obraca ją  się w  chw ilach  w o ln ych  
od „p ra cy  w  „lepszych“  środow iskach społe­
czeństwa am erykańskiego, m ieszka ją  w  n a jle p ­
szych hotelach, są b yw a lca m i na jlepszych lo ka li, 
u p ra w ia ją  sporty , spędzają w yw czasy w  podm ie j­
sk ich  pensjonatach, p rzebyw a ją  w  u lu b io n ych

<0 K. M arks i F. Engels, Dzieła (ros.)' t. X V I 
cz. 2, str. 456.

przez tu rys tó w  m iejscach. B andyta  ma sw oich 
dobroczyńców  : i  pom ocników- O n dysponuje 
w  . każdej c h w il i : w szys tk im  co m u  je s t niezbędne: 
poparciem  po litycznym , poradą praw niczą, pomocą 
lekarską, . p ien iędzm i, schroniskiem , kob ie tam i. 
I lu ż  le ka rzy  odbyło  karę  w ięzien ia  za w spółpracę 
z bandytam i. W ie lu  z n ich  o trzym ało  po 2-—5 t y ­
sięcy do la rów  za operacje, polegające na d e fo r­
m a c ji l in i i  pa lców  celem zatuszowania śladów 
odeisków, pozostających u  w ładz , śledczych, ■ albo 
też za pomoc lekarską* udzieloną bandytom , n ie  
zaw iadam ia jąc o ty m  organów w ładzy. W ie lu  
ludz i, zw iązanych z sądow nictw em  okazało się 
w  kon takc ie  z przestępcam i, w ie lu  pomagało im  
za łapów k i. W szystkim ' w iadom o, iż w y ro k  ska­
zu jący lub  u n ie w in n ia j ący przestępcę w  dużej 
m ierze zależy od p ro ku ra to ra . Rzecz prosta, iż 
większość naszych p ro ku ra to ró w  to  byna jm n ie j 
n ie  łapow n icy, ale przede w szys tk im  są ludźm i 
no i  n iko m u  z n ich  n ie  chce się dostać ku lą  w  łeb. 
Poza ty m  w ie lu  p ro ku ra to ró w  ubiega się o ka­
r ie rę  po lityczną, n ie  chcą w ięc sobie przysparzać 
w rogów , przeto  obchodzą się bardzo oględnie 
z przestępcam i, k tó rzy , pozostają w  kontakcie  
z ko ła m i p o lityczn ym i. W  ta k im  w yp a d ku  p ro ku ­
ra to r  w  p rzem ów ien iu  sw ym  stw ierdza b ra k  
„dosta tecznych poszlak“ , a lbo k ie ru je  oskarżenie 
na boczne to ry , w ysuw a jąc  zam iast w łaściwego, 
poważnego oskarżenia —  inne, pozostaw iając 
g łów ne w  c ien iu  lu b  też daje się prasie w y w ia d  
o biegu śledztwa, ażeby w  ten  sposób u ła tw ić  
przestępcy uchy len ie  się od w y m ia ru  spra­
w ied liw ośc i. P o lity k a  będąca popłeeznietwem  
przestępców ze s tro n y  p rzeds taw ic ie li w ła ­
dzy sądowej, znalazła szerokie poparcie w śród 
W p ływ ow ych  k ó ł społeczeństwa —  kupców , fa ­
b ryka n tó w , dzia łaczy państw ow ych, k tó rz y  
w  obaw ie przed tym , iż skandal społeczny może 
w yrządz ić  szkodę ich  in teresom  finansow ym , w o­
lą  zatuszować przestępstwa, naw et wówczas, gdy 
zagraża to  pom yślności ich  w łasnych ro d z in “ .

P rzytaczam y dane o ogólnej liczb ie  zareje­
s trow anych  w  U SA  c iężkich przestępstw  w  okre­
sie 1935— 1939 r.

la ta  liczba  ciężk ich  przestępstm

1935
1936 
1837
1938
1939

1.445.381 
1.333.526 
1.415.816 
1.433.812 
1.484.554

N aw et z ty c h  o fic ja ln ych  danych, bezw arun­
kow o  stonow anych liczbowo, do k tó ry c  sami 
badacze am erykańscy odnoszą się ze scep y cyz 
mem , w idać, iż  w  la tach .p rzedw o jennych  ogoma 
liczba  c iężkich przestępstw  w ahała  się OKom tez 
b y  1,5 m ilio n a  rocznie ').

Pewne w yobrażenie o szerokiej fa l i  prze­
stępczości w  U S A  w  la tach przedw ojennych mogą 
dać n iże j przytoczone dw ie  tabele.

7) Bruce Smith: Police system m the United States, 
O /„T he  W orl W orld  Almanac fo r  1945.
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Przestępczość (o k tó re j dow iedzia ła  się p o li-
cja) w  m iastach o różnej liczb ie  m ieszkańców
średnio w  okresie p ięcio lecia  przypada na 100 ty -
sięcy m ieszkańców8).

przestępstwa ponad loo tys. 50 tys. 25 tys. 10 tys. do 10 tys.
250 tysi. 250 tys. ICO tys. SO tys. 25 tys.

umyślne zabójstwo 6,7 7,1 6,6 4,4 4,4 4,4
nieumyślne zabój-

stwo 7,1 4,8 3,8 3,3 2,8 3,0
gwałt 9,1 6,6 6,1 6,2 6,2 6,6
rozbój 86,2 59,8 55,2 38,5 30,3 27,0
zamachy ciężkie 46,6 60,9 62,2 40,8 33,2 25,1
kradzież z wlania-
niem 339,1 416,6 346,3 319,6 238,9 210,5
kradzież 813,9 920,6 854,5 749,2 621,6 438,4
kradzież aut 279,8 275,2 223,0 19,22 137,5 93,8

W za jem ny stosunek przestępczości m ie jsk ie j
i  w ie jsk ie j w  ła tach 1934 —- 1939 r .9).

(w odsetkach)
Przestępstwa miasto wieś

zabójstwo umyślne 0,4 1,2
„  nieumyślne 0,4 1,1

gwałt 0,5 2,3
zamachy ciężkie 3,2 5,0
grabież 4,4 3,8
kradzież z włamaniem 22,2 28,8
kradzież 53,2 47,6
kradzież aut 15,7 10,2

Razem 100% 100° o

W niosk i, ja k ie  narzuca ją  się z tych  c y fr  p ro ­
wadzą do stw ierdzen ia , iż  przestępczość jes t w y ż ­
sza w  m iastach i  że przestępstw a na tle  m a ją t­
ko w ym  są ba rdz ie j rozpowszechnione w  ośrodkach 
m ie jsk ich , p rzem ysłow ych.

O ru ch u  przestępczości w  U S A  w  la tach  
p rzedw o jennych  m ów ią  dane statystyczne d o ty ­
czące liczb y  w ię źn ió w  i  aresztantów.

L iczba  w ięźn iów  w  U S A  staw ała się z ro k u  
na ro k  w iększa i  w  okresie 1934— 1939 zw iększyła  
się o 17% 10 * 1).

Jeszcze ba rdz ie j w zrosła  liczba aresztowa­
nych  w  ogóle a re cyd yw is tó w  w  szczególności. 
Otóż ogólna liczba  aresztowanych w zrosła  na 
68% , liczba ju ż  uprzedn io  za trzym anych przez 
p o lic ję  —  na 116%, a liczba  re cydyw is tów  na 
91%  (p raw ie  że d w u k ro tn ie )11)-

W sku tek tak iego w zros tu  re cyd yw y  w  1939 r., 
co druga osoba aresztowana b y ła  już  poprzednio 
notow ana w  p o lic ji, a co trzecia  b y ła  ju ż  po 
up rzedn im  w y ro k u  skazującym .

Przed w ybuchem  d ru g ie j w o jn y  św ia tow ej 
przestępczość w  U S A  osiągnęła rekordow e c y fr y  
na przestrzen i całego okresu is tn ien ia  państwa.

M usi to  przyznać i  prasa am erykańska.
W  „ś w ia to w y m  A lm anachu “  za 1939 r. czy­

tam y, iż każdy z 37 o b yw a te li U S A  jes t prze­
stępcą, że przestępstw a pope łn ia  się co 22 sekun­
dy, że 200 tys ięcy o b yw a te li U S A  —  to  zabójcy.

8) Bruce Smith, op. cit.
*) Tamze.
10) Statistical Abstract of the United States” 1943.
u )  Bruce Smith, op. cit.

W  U S A  za ludnien ie  w ięzień  (w  stosunku procen­
to w ym  do ogółu ludności) je s t na jw iększe na 
świecie.

W edług obliczeń specjalnej k o m is ji przestęp­
czość w  U S A  pochłan ia  15 m ilia rd ó w  do larów , 
a ta  cy fra  co ro k  wzrasta.

W edle danych cytow anych w  „A lm a n a ch u  
Ś w ia to w ym “ , liczba ciężkich przestępstw  w  U S A  
w  la tach  1935— 1939, k tó ra  w aha ła  się, ja k  ju ż  
w yże j zaznaczono, w  gran icach około 1.500 tys. 
rocznie —  składa się z 11 tys ięcy  m ordestw , 
7— 9 tys ięcy gw a tłów , 50— 60 tys ięcy  grab ieży 
i  z 1 m ilio n a  w iększych kradzieży.

W  szczególności trzeba zw róc ić  uwagę na 
znaczny w zrost z jaw iska  re cyd yw y  i przestępczości 
zaw odow ej: coraz w ięce j ob yw a te li U S A  dostaje 
się w  o rb itę  św iata  przestępczego z łodzie i i  roz­
b ó jn ikó w , m orderców  i  gw a łc ic ie li.

T ak  się przedstaw ia  ogólna cha rak te rys tyka  
przestępczości w  U S A  przed rozpoczęciem d rug ie j 
w o jn y  św ia tow ej.

I I .

W  okresie w o jn y  przestępczość w  U S A  s iln ie  
wzrosła, szczególnie, gdy  chodzi o ta k ie  prze­
stępstwa, ja k  kradzież, g w a łt i  grabież. C o llins  
w  sw o je j książce przytacza dane statystyczne 
o wzroście przestępczości w  U S A  na podstaw ie 
spraw ozdania B iu ra  Federalnego ś ledztw  za 1942 r.

W  1942 r. ogólna liczba mężczyzn w  w ie k u  
poniżej la t  21 aresztowanych za napady ra b u n ­
kow e zw iększyła  się o 17,1%, za g w a łty  o 10,3%; 
za chu ligaństw o —  o 26,2%, za p ija ń s tw o  —  
o 30% . Ogólna liczba  aresztowanych kob ie t w  ty m ­
że w ie k u  zw iększyła  się o 55,7%. L iczba p o lic y j­
nych  k a r t  ka rn ych  dotyczących ko b ie t poniżej 
la t  21, aresztowanych za p ro s ty tu c ję  zw iększyła  
się o 64,8%, za inne  przestępstw a n ie rządu —  
o 104,7%, za chu ligaństw o —  o 124,3%, za roz­
pustę o 69,9%, za p ija ń s tw o  o 39,9%.

Przestępczość w  U S A  w  la tach  1945— 1946 
ciągle w zrasta ła  zarów no pod w zględem  ilośc io ­
w y m  ja k  i  jakośc iow ym . Poda jem y tu  n iek tó re  
c y fry  z „Czasopisma po licy jnego “  w  Chicago 
w  końcu 1945 i  na początku 1946 r.

W  1945 r. aresztow ano oko ło  544 tys ięcy 
osób, a w  p ie rw sze j po łow ie  1946 r. —  309 tys ięcy 
osób. W śród aresztowanych w  r, 1945, co p ią ty  
b y ł w  w ie k u  poniżej la t 21. O koło 52%  s ta n o w ili 
recydyw iśc i.

Ogólna liczba zare jestrow anych ciężkich prze­
stępstw  w ynos iła  w  1945 r., ponad 1.565 tysięcy, 
p raw ie  o 172 tysiące w ięce j n iż  w  1944 r .12).

Sądząc na podstaw ie ty ch  danych w  la tach  
1942— 1943 można b y ło  zaobserwować zm nie jsze­
n ie  ogólnej lic zb y  zare jestrow anych  przestępstw  
w  po rów nan iu  z 1939 r. W  1942 —  o 3 %  i  1943 
jeszcze o 4% . Jednakowoż ten  spadek b y ł k ró t-

1 r> Bruce Smith,, op. cit., The W orld Almanac fo r
1945, „Police Journal” 1945—1946.
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k o trw ą ły m  i  poczynając od 1944 r. k rz y w a  p rze ­
stępczości zaczyna się Znów wznosić.

Obniżenie się poziom u przestępczości w  p ie rw ­
szych la tach  w o jn y  —  to  z jaw isko  dobrze znane 
w  k ra ja c h  ka p ita lis tyczn ych  z p rz y k ła d ó w  p ie rw ­
szej w o jn y  św ia tow e j.

Jak  się uda ło  s tw ie rd z ić  na podstaw ie szeregu 
badań13), obniżenie poziom u je s t w  znacznej m ie ­
rze prob lem atyczne  i  ob jaśnić je  można n ie  is to t­
n ym  zm nie jszeniem  przestępczości, ale zwężeniem  
zakresu dzia ła lności powszechnego w y m ia ru  spra­
w ie d liw o śc i na rzecz rozszerzonej dz ia ła lności są­
do w n ic tw a  w o jskow ego. Z  d ru g ie j s tro n y  ten 
spadek okazuje się k ró tk o trw a ły m , i  po­
z iom  przestępczości w yd a tn ie  w zrasta  w  końco­
w y m  etapie w o jn y , ą w  szczególności po je j za­
kończeniu. A n a log iczny  obraz można zaobser­
w ow ać w  Stanach Z jednoczonych w  końcu 2-e j 
w o jn y  św ia tow e j. W  cią*gu ro ku  1945 przestęp­
czość w zrosła  o 12°/», przew yższając w  ten  sposób 
poziom  przedw o jenny. W  ty m  ro k u  (1945) doko­
nano 11.000 zabó jstw , oko ło  12.000 gw a łtó w , do 
60.000 napadów  z b ro n ią  w  ręku , 54.000 grabieży. 
Skradziono 24.000 aut, dokonano około 1.200.000 
kradz ieży. Jasny pog ląd  o charakterze  przestęp­
czości w  Stanach Z jednoczonych w  okresie w o jn y  
można sobie w y ro b ić  na podstaw ie poniższej tab ­
l ic y  o aresztow aniach w  1943 r.

A re s z to w a n ia  uj 1943 r .14)

Przestępczość Mężczyźni Kobiety

! Zabó js tw a ............................. 4070 618
(.rabie/. . . . . 10251 576
N apady................... 30611 4657
Kradzież z włamaniem . 23053 738
Kradzieże . . . . . . 37605 6893
Kradzież a u t ........................ 10681 240
Przypłaszczenie i szantaż . 
Skupywanie kradzionych

1662 1012

rzeczij . . . . . . . 2115 302
Podpalanie. . . , , 558 64
Pałsz i falsyfikaty . . . 34 24 456
Gwałt . . . . 5861 —

Prostytucja i rozpusta . . 
inne przestępstwa na tle

2483 6780

seksualnym...................
Naruszenie prawa o narko-

8111 3909

tykach. .
Nielegalne posługiwanie się

1184 177

b ron ią ........................
Przestępstwa skierowane ' 

przeciw rodzinie i dzie-

5204 346

cióm . . . . 7292 418

i  ca ły  szereg innych .

W  sw o im  spraw ozdan iu  o przestępczości na­
cze ln ik  federa lnego b iu ra  śledczego S tanów  Z je d ­
noczonych H oove r poda ł n ie k tó re  dane o wzroście 
ilośc i p rzestępstw  w  1945 r . '% .  W  paźdz ie rn iku

pr7esteDczośc7Swo?'knną WyŻei naszą Prac?: ..Badanie 

- Tlw W orld Almanac fo r 1945.
. . . . .  W8f; r £ r a,u Po licyjnego'’ Chicago, ma­rzec — kwtecien i946 r.

tego ro k u  w zros ła  o 19%  ogólna liczba  p rze­
stępstw  w  . po ró w n a n iu  z paźdz ie rn ik iem  1944 r.

L iczba  zabó js tw  w zros ła  o 32°/o, w ie lk ic h  
k ra d z ie ży  —  o 38% , g rab ieży  —  o 26%  itd . 
W  ro k u  1945 w  ka rto tekach  b iu ra  b y ło  zare je­
s trow anych  6.000.000 przestępców, tak , że ja k  za­
znaczył sam Hoover', na każdych 23 m ieszkańców  
St. Z jednoczonych p rzypada ł 1 przestępca.

W zrost przestępczości w  Stanach Z jednoczo­
nych  w  1945" r. o dbyw a ł się zarów no w  m iastach 
(o 13-—14% ), ja k  i  w  m iejscow ościach w ie jsk ich  
(o 8,5% ).

O pub likow ane  dane sta tystyczne za p ierwsze 
półrocze 1946 r. da ją  obraz dalszego w zros tu  p rze­
stępczości. L iczba  c iężkich  przestępstw  w  po­
ró w n a n iu  z 1945 r. zw iększy ła  się o 13% , p rzy  
czym  n a jb a rd z ie j in te n syw n y  w zro s t przestęp­
czości zaznacza się w  ro ln iczych  okręgach (19,6%). 
W artość zrabowanego m ien ia  w zros ła  o 22%  
p rz y  kradzieżach, o 27%  p rz y  grabieżach.

Jeś li po rów nać n a rodow y dochód S tanów  
Z jednoczonych z okresu w o jn y  z tym , ja k ie  m ie j­
sce w  ogó lnym  b ilans ie  za jm u je  przestępczość, 
pow odu jąca szkodę 15— 16 m ilia rd ó w  d o la rów  
rocznie, to  na leży wspom nieć w ypow iedź  M arksa  
sprzed 80 la t, w  k tó re j scha rak te ryzow a ł p rze­
stępczość w  k a p ita lis ty czn ym  społeczeństwie.

„ A  w ięc, je s t coś zgniłego w  samej istocie 
tak iego  socjalnego system atu, k tó ry  pow iększa 
sw o je  bogactwo, n ie  zm nie jsza nędzy, i  w  k tó ry m  
przestępczość rośnie naw e t szybcie j, n iż  p rz y ­
ro s t ludnośc i“ 1“).

„P o lic y jn e  czasopismo“  (1946) p rzytacza cie­
kaw e m a te r ia ły  o przestępczości w śród  m łodzieży. 
W  1919 r. w  m ieście B a rk le y , poczyniono obser­
w ac ję  nad 220 dziećm i. 10%  z n ich  okaza ły się 
„so c ja ln ie  zaniedbane“ . Po u p ły w ie  13 la t  —  
w  1932 r. pow tórzen ie  obserw acji w ykaza ło , że 
50%  tych  dzieci b y ło  ju ż  zare jestrow anych  
w  organach p o lic ji.

W  m ieście K liw la n d  s tw ie rdzono  za okres od 
1928 po 1931 r. w śród  podrasta jące j m łodzieży 
(10— 17 la t) 5 ,7%  przestępców.

W  Chicago w  1929 r. opracowano m a te ria ł do 
tyczący 50.000 przestępców  za okres trzydz iesto ­
lecia. „O kaza ło  się —  pisze a u to r —  że na jw yższy 
poziom  przestępczości można zaobserwować 
w  p rzem ys łow ych  okręgach m iasta, tam , gdzie 
ro zw ija ją ce  się p rzem ysłow e przedsięb iorstw a 
w y p ie ra ją  dom y m ieszkalne, a na jn iższy stopień 
przestępczości —  na p e ry fe ria ch  miasta, za ję tych  
przez dom y m ieszkalne, gdzie nie ma przedsię­
b io rs tw  p rzem ys łow ych “ . Badania dotyczące in ­
nego m iasta  w yka za ły , że w  okresie 1940 —  1943 r. 
m iędzy  pod ros tkam i 10— 19 la t by ło  6%  prze­
stępców, z tego 5%  chłopców  i  1%  dziewcząt. 
A u to r  zanacza, że w  1940 r. przestępców 
ch łopców  b y ło  10 razy w ięce j n iż dziewcząt, na­
tom ias t w  1943 r. przestępców chłopców  było.

no K. M arts  i F. Engels, Dzieła t. XI, cz. 2, 
str. 245.
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ju ż  ty lk o  trz y  ra zy  w ięce j. W zrost przestęp­
czości w ś ró d , 'm łodz ieży —  to  z ja w isko  znane 
w  Stanach Z jednoczonych i  przed w o jną , ale 
p rz y ję ło  ono specja ln ie  ja sk ra w e  fo rm y  w  o k re ­
sie w o jn y  i  po n ie j. Ten fa k t b y ł zm uszony pod­
k re ś lić  w spom n iany  pow yże j H oover:

„N ie p rzy je m n ie , ale jes t to  fa k t, że rozpuszczona 
m łodzież okresu w ojennego przerasta  te raz w  za­
w odow ych  przestępców “ . O sta tn ie  dane s ta ty ­
styczne w ykazu ją , że 21%  w szys tk ich  aresztowań 
dotyczy osób, k tó ry c h  w ie k  n ie  przekracza 21 la t. 
Spośród w szys tk ich  g ru p  w ieku , na jw iększa  lic z ­
ba aresztowań do tyczy osobn ików  17 le tn ich . 
W  liczb ie  osób poniżej 21 ro k u  życia  zna jdu je  się 
15%  ogólnej lic zb y  zabójców',. 36%  złodzie i, 15%  
grabieżców, 34%  oszustów, 26%  podpalaczy, 62%  
po ryw a czy  a u t i  30%  gw a łc ic ie li.

Zagadnien ie  to  nab iera  specja lne j ostrości, 
k ie d y  zw ażym y w strząsa jący obraz w zros tu  p rze­
stępczości w śród  m łodz ieży w  czasie w o jn y . M ło ­
dzież przerosła  w  d o jrza łych  przestępców  i  po­
pe łn ia  na johydn ie jsze  zbrodnie.

Jeśli porów nać dane tego ro k u  z danym i 
ostatn iego przedw ojennego ro k u  —  1939, to  liczba 
aresztow anych dziew cząt w  w ie k u  poniżej 18 la t 
w zrosła  o 198%, liczba  ch łopców  w  ty m  w ieku , 
aresztow anych za zabójstw a, w zrosła  o 48% , za 
za g w a łty  o 70% , za w ie lk ie  kradzieże o 39% , 
za grabież o 72% , za kradzież au t o 55% , za p i­
ja ń s tw o  i  prow adzen ie  au t w  stanie n ie trzeźw ym  
—  o 101% 17).

Zadan ia  w a lk i z przestępczością n ie p e łn o le t­
n ich  w  Stanach Z jednoczonych s ta ły  się je d n ym  
z na jw ażn ie jszych  zagadnień dnia. W  styczn iu  
1946 r. opub likow ano  ośw iadczenie agenc ji U n ited  
Press z W aszyngtonu, że gene ra lny  p ro k u ra to r 
St. Z jednoczonych og łos ił l is t  p rezyden ta  T ru -  
mana, w  k tó ry m  prezyden t w y ra z ił żal z pow odu 
rozw yd rzen ia  m łodz ieży i  p o d k re ś lił, że liczba 
p rzestępstw  pope łn ionych  przez m łodzież w zros ła  
od czasu w ydarzeń  w  P y r l - X apbore  o 35% .

*

W ie lo m ilio n o w a  a rm ia  zaw odow ych prze­
stępców, w śród  k tó ry c h  „p rz o d o w n ik a m i“  okazu ją  
się bandyc i i  gw a łc ic ie le , sta le w z ras ta jący  po­
z iom  przestępczości a w  szczególności —  
najcięższych rodza jów  przestępstw , w zrasta jąca 
przestępczość w śród  m łodzieży, k o n ta k t przestęp­
czych e lem entów  z ty m i organam i, k tó re  pow o­
łane są do w a lk i z przestępczością, w ie lo m il ia r ­
dowe szkody pow sta łe  na sku tek  p rzestępstw  ■— 
ta k ie  są bezsporne fa k ty , k tó re  p o w in n y  być  pod­
kreślone p rz y  ro zp a tryw a n iu  p rob lem u  przestęp­
czości w  Stanach Z jednoczonych w  czasie trw a n ia  
i  po d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j. Jasne, że stan fa k ­
tyczn y  jes t jeszcze pow ażnie jszy, n iż  można sądzić 
na podstaw ie o fic ja ln y c h  danych.

17) Cyt. według „Żurnalu po licy jnego” , -Chicago, 
marzec — kwiecień 1945 r.
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W  SPRAWIE REFORMY PRAWA KARNEGO
(Głosy w  dyskusji)

P R O J E K T  W S T Ę P N Y
R O Z D Z I A Ł

Przesiępsiwa przeciwko niepodległości, całości i ustrojowi Polski Ludowej

Art. I. Kto usiłuje pozbawić Państwo Polskie nie­
podległego bytu, uszczuplić jego suwerenność albo 
oderwać część jego obszaru

podlega karze więzienia na czas nie krótszy od lat 
10 albo dożywotnio lub karze śmierci.
Art. I I .  Kto usiłuje obalić ustanowioną w wyniku 

zwycięstwa nad najeźdźcą faszystowskim i rozbicia 
ustroju kapitalistyczno-obszarniczego władzę ludu pol­
skiego

podlega karze więzienia na czas nie krótszy od lat 
10 lub dożywotnio albo karze śmierci.
Art. I I I .  Kto usiłuje obalić lub podważyć ustrój 

Polski Ludowej oparty na likwidacji klasy obszarni- 
czej w wyniku przeprowadzenia reformy rolnej oraz 
na przejęciu na własność Państwa podstawowych ga­
łęzi gospodarki narodowej

podlega karze więzienia na czas nie krótszy od lat 
10 lub dożywotnio albo karze śmierci.

Art. IV . Kto publicznie lży, wyszydza lub poniża 
władzę ludu polskiego (art. I I )  lub ustrój (art. I I I )  
Polski Ludowej

podlega karze więzienia na czas nie krótszy od lat 
5 lub dożywotnio.
Art. V. Kto publicznie pochwala faszyzm łub 

jakąkolwiek inną odmianę imperializmu albo też cele 
lub metody działania faszystowskie lub imperiali­
styczne

podlega karze więzienia na czas nie krótszy od lat 
5 lub dożywotnio.
Art. V I. Kto usiłuje zagarnąć władzę któregokol­

wiek z najwyższych organów Rzeczypospolitej Polskiej, 
podlega karze więzienia na czas nie krótszy od lat 
10 lub dożywotnio albo karze śmierci.
Art. V II. Kto targnie się na życie lub zdrowie

Prezydenta Rzeczypospolitej
podlega karze więzienia na czas nie krótszy od lat 
10 lub dożywotnio albo karze śmierci.
Art. V III. Kto targnie się na życie lub zdrowie 

członka Rady Państwa
podlega karze więzienia na czas nie krótszy od lat 
5 lub dożywotnio albo karze śmierci.

Art. IX . § 1. Kto dopuszcza się aktu terroru przez do­
konanie zamachu na posła na Sejm, członka rady na­
rodowej, urzędnika państwowego lub samorządowego, 
członka związku zawodowego, czy też organizacji poli­
tycznej łub społecznej o znaczeniu ogólno-państwo- 
wym, podczas lub z powodu pełnienia przez nich obo­
wiązków albo ich stanowiska lub przynależności do 
organizacji

podlega karze więzienia na czas nie krótszy od lat 
5 lub dożywotnio.
§ 2. Jeżeli z czynu, określonego w § 1 wynikła 

śmierć lub ciężkie uszkodzenie ciała albo gdy sprawca 
dopuścił się czynu przy użyciu broni albo w innych 
okolicznościach szczególnie obciążających

podlega karze więzienia na czas nie krótszy od lat 
10 lub dożywotnio albo karze śmierci.
Art. X. Kto dopuszcza się aktu sabotażu przez
a) niszczenie lub czynienie niezdatnymi do użytku 

zakładów lub urządzeń o szczególnie ważnym 
znaczeniu dla Państwa,

b) uniemożliwienie lub utrudnienie prawidłowego 
działania zakładów lub urządzeń, określonych 
w pkt a,

c) wyrządzenie w inny sposób szczególnie ciężkiej 
szkody podstawowym interesom gospodarczym 
Polski Ludowej

podlega karze więzienia na czas nie krótszy od 
lat 5 lub dożywotnio albo karze śmierci.

Art. X I. Kto czyni przygotowania do popełnienia 
przestępstwa określonego w przepisach rozdziału ni­
niejszego

podlega karze więzienia na czas nie krótszy od 
lat 3.
Art. X II. Kto publicznie nawołuje do popełnienia 

przestępstwa określonego w przepisach rozdziału ni­
niejszego a,lbo je pochwala

podlega karze więzienia na czas nie krótszy od lat 
5 lub dożywotnio.
Art. X II I .  Kto w celu popełnienia przestępstwa, 

określonego w przepisach rozdziału niniejszego wcho­
dzi w porozumienie z innymi osobami

podlega karze więzienia na czas nie krótszy od lat 
5 lub dożywotnio.
Art. X IV . § 1. Kto bierze udział w związku ma­

jącym na celu popełnienie przestępstwa, określonego 
w przepisach rozdziału niniejszego, .lub udziela temu
związkowi pomocy “

podlega karze więzienia na czas nie krótszy od lat
5 lub dożywotnio.

§ 2. Kto taki związek zakłada lub pełni w nim 
czynności kierownicze

podlega karze więzienia na czas nie krótszy od la 
10 lub dożywotnio albo karze śmierci.
Art. XV. § 1. Kto otrzymawszy wiarogodną wia­

domość o przestępstwie, określonym w przepisach ni­
niejszego rozdziału lub o przygotowaniu do popełnie­
nia takiego przestępstwa, nie zawiadomi o tym natycn- 
miast władzy powołanej do ścigania przestępstwa, 

podlega karze więzienia do lat 5.
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§ 2. W przypadku mniejszej wagi sąd może zasto­
sować nadzwyczajne złagodzenie kary lub nawet od 
kary uwolnić.

§ 3. Sąd może zastosować nadzwyczajne złago­
dzenie kary lub nawet od kary uwolnić tego, kto za­

niecha zawiadomienia z obawy przed odpowiedzial­
nością karną, grożącą jemu samemu albo jego małżon­
kowi, krewnym w linii prostej lub rodzeństwu.

St. Bancerz, L , L e rn e ll.

U Z A S A D N I E N I E
Z a ło ż e n ia  ogó lne .

1. R ozdz ia ł zaw ie ra  ka ta lo g  stanów  fa k ty c z ­
n ych  zb rodn i, k tó re  z w y k le  nazyw am y p r  z e- 
s t ę p s t w a m i  n a t u r y  p o l i t y c z ­
n e j .  Rysem  cha rak te rys tyczn ym  ty c h  p rze­
s tępstw  je s t to, iż  godzą one w  podstaw y b y tu  
Państw a. W praw dz ie  każde przestępstw o dezorga­
n izu ją c  i  zakłóca jąc us ta lo n y  przez państw ow ą 
w ładzę  porządek p ra w n y , ty m  sam ym  w y m ie ­
rzone je s t p rze c iw ko  in te resom  państw a, n ie  m n ie j 
je d n a k  is tn ie ją  przestępstw a szczególnie ciężkie, 
w yró żn ia ją ce  się tym , że godzą one w  is tn ien ie , 
w  i s t o t ę  państw a, w  jego fundam en ty .

Do te j k a te g o rii p rzestępstw  za liczam y zbrod­
n ie  sk ie row ane p rzec iw ko  n i e p o d l e g ł o ­
ś c i  na rodow e j, bez k tó re j n ie  ma b y tu  pań­
stw ow ego, p rzestępstw a p rze c iw ko  całości te ry to ­
r ia ln e j, k tó re j naruszenie godzi w  bezpieczeństwo 
państw a, w  jego ro zw ó j a ty m  sam ym  w  jego 
b y t. Do k a te g o r ii zb ro d n i sk ie row anych  p rze c iw ­
ko  b y to w i P o lsk i L u d o w e j należą także czyny 
przestępne sk ie row ane p rze c iw ko  u s tro jo w i lu d o ­
w o-dem okra tycznem u naszego Państw a. C a łko w i­
te  z rów nan ie  pod w zg lędem  sankcy j ka rn ych  
przestępstw  p rze c iw ko  u s tro jo w i z p rzestępstw am i 
p rze c iw ko  n iepod leg łości i  całości pańs tw ow e j we 
w spó lne j p łaszczyźnie zb ro d n i p rzec iw ko  istocie 
i  b y to w i P o lsk i L u d o w e j m a sw ój g łę b o k i sens, 
zw iązany z zasadniczym  podejściem  do zagad­
n ie n ia  państw a w  ogóle i  do p rob lem u  is to ty  na­
szego państw a ludow ego w  szczególności.

W praw dz ie  n ie  tu  m ie jsce na analizę tego 
kap ita lnego  d la  p ra w n ik a  po lsk iego zagadnienia, 
a le  d la  w y ja śn ie n ia  zaproponowanego u jęc ia  is to ­
t y  p rzestępstw  p rze c iw ko  u s tro jo w i i  ich  m ie jsca 
w  k . k. na leży  zw róc ić  uw agę na n ie k tó re  aspekty 
tego p rob lem u.

Trzeba mocno zaakcentować, iż  b łędny  
w  sw ych  założeniach je s t p o k u tu ją c y  w śród  sk łon ­
n ych  z w y k le  do zby tn iego  fo rm a lizo w a n ia  p ra w ­
n ik ó w  —  pogląd, że w  pow o jenne j Polsce zm ie­
n iła  się w  s tosunku do czasów p rzedw o jennych  
je d y n ie  fo rm a  “ państw ow a, a na tom ias t is to ta  
państw a  (k tó rą  b u rż u a z y jn i te o re tycy  u jm u ją  
w  tra d y c y jn ą  fo rm u łę  trzech  e lem entów : lu d ­
ność —  w ładzę  —  te ry to r iu m ) ja k o b y  pozostała 
ta  sama. T a k i pog ląd  w y p ły w a  z n ie  dostrzegania 
p raw dz iw ego  sensu p rzem ian  u s tro jo w ych  w  P o l­
sce, z n ie  z rozum ien ia  podstaw ow e j p ra w d y  h is to ­
ryczn e j, że po raz p i e r w s z y  w  dzie jach  
P o lsk i w ładza  zna lazła  się w  rękach  ludu , w  rę ­
kach  ogrom nej w iększości narodu, podstaw ow e j 
m asy społeczeństwa. W ładza ta  ustanow iona je s t 
w  in te re s ie  ty c h  mas lu d o w ych , podczas gdy  
w spó lną  cechą różnych  fo rm  p ańs tw ow ych  za rów ­
no P o lsk i p rzedw o jenne j (z okresu p rzedm a jow e j

fo rm a ln e j d e m o kra c ji b u rżu a zy jn e j, czy też z o k re ­
su faszyzu jących rządów  sanacyjnych) b y ło  to, że 
rzą d y  sp raw ow a ła  m niejszość (m agnateria , szlach­
ta, m n ie j czy b a rd z ie j b ru ta ln e  rządy  k las  obszar- 
n iczo -ka p ita  l is ty  cznych w  Polsce p rzedw rześn io - 
w e j) i w  i n t e r e s i e  te j m nie jszości. Z m ie ­
n iła  się w ięc  is to ta  naszego Państw a. N o w y  u s tró j 
Państw a Polskiego, u s tró j o p a rty  na l ik w id a c j i  
obszarn ictw a, na pode rw an iu  po tęg i gospodarczej 
i  p o lityczn e j k la sy  ka p ita lis ty czn e j w yraża  —  
now ą i s t o t ę  naszego Państw a.

Przestępstw a sk ie row ane p rzec iw ko  tem u 
u s tro jo w i na leży z p u n k tu  w idzen ia  naukow e j, 
m a rks is to w sk ie j an a lizy  p ro b le m a ty k i państw a, 
na g runc ie  k tó re j s to ją  au to rzy  p ro je k tu  —  po­
tra k to w a ć  ja k o  przestępstw a sk ie row ane p rze­
c iw k o  i s t o c i e  naszego Państw a, p rzec iw ko  
jego b y to w i.

2. U  podłoża p ro je k tu  leży  także pog ląd  
m a rks is to w sk i na is to tę  p r a w a .  Spo jrzen ie  
z tego p u n k tu  w idzen ia  na p raw o , ja k o  na 
z e s p ó ł  n o r m  p o s t ę p o w a n i a ,  
k tó ry c h  celem je s t ochrona, u t r w a l e n i e  
i  r o z w ó j  t y c h  s t o s u n k ó w  s p o ­
ł e c z n y c h  ( t j. tego u s tro ju  społecznego) k tó re  
są n a jb a rd z ie j pożądane i  ko rzys tne  d la  k l a s  
p a n u j ą c y c h  —  narzuca konieczność g ru n ­
to w n e j re w iz j i  u jęc ia  stanów  fa k tyczn ych  p rze­
stępstw  p rze c iw ko  u s tro jo w i.

A n a lizę  k ry ty c z n ą  dotyczącą obow iązu jących  
przep isów  w  te j dz iedzin ie  można z in teresu jącego 
nas p u n k tu  w idzen ia  znaleźć w  p ra cy  L . L e rn e lla  
„K o d y fik a c ja  czy re fo rm a  p ra w a  karnego m ate­
ria ln e g o “  (D.P.P. N r  4/47), do k tó re j odsyłam y.

A le  w  zw iązku  z pow yższym  p ro je k te m , k tó ry  
je s t p róbą  pozytyw nego rozw iązan ia  p rob lem u , 
w yp a d n ie  je d n ak  za trzym ać się nieco na k ry ty c e  
dotychczasow ych przep isów .

W ła śc iw y  sens dotychczasow ych p rzep isów  
k a rn y c h  w  ty m  przedm iocie  (a rt. 93 § 2 kk . oraz 
a rt. 66_ § 2 K .K .W .P . —  „k to  u s iłu je  zm ien ić 
przem ocą u s tró j Państw a Polskiego...“ ) sprow a­
dza się "w łaściw ie do następu jących koncepcy j. 
P rzedm io tem  och rony  ka rn e j n ie  je s t w ła śc iw ie  
sam u s tró j pańs tw ow y, n ie  k o n k re tn y  u k ła d  sto­
sunków  społecznych. D la  us taw odaw cy je s t ja k b y  
rzeczą obo ję tną  jak iego  u s tro ju  do tyczy  przep is 
k a rn y . P rzedm io tem  och rony  ka rn e j je s t t r w a ­
ł o ś ć  u s tro ju , jego  niezm ienność. U staw odaw ca 
n ie  życzy sobie ty lk o  zm iany  fo rm  u s tro jo w ych . 
M a ło  tego. U staw odaw ca n ie  życzy sobie ty lk o  
g w a ł t o w n e j ,  dokonane j przem ocą zm iany  
u s tro jo w e j. P rzedm io tem  och rony  ka rn e j okazu je  
się w ła śc iw ie  n ie  sam u s tró j (bo ten  u s tró j n ie
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je s t naw e t rozszy frow any, skonkre tyzow any, ale 
u ję ty  jes t fo rm a ln ie , abs trakcy jn ie , n iem a l m e­
ta fizyczn ie ), naw e t n ie  t r w a ł o ś ć  u s t r ó j  o- 
w  a jes t tu  p rzedm io tem  ochrony (gdyż ty lk o  g w a ł­
tow na, rea lizow ana przem ocą zm iana je s t p rze­
stępstwem ). P rzedm io tem  ochrony k a rn e j okazu je  
się tu  w  istocie ja k iś  a b s tra kcy jn y  porządek pań­
s tw ow y, pods taw ow y ła d  ■ p ra w n y , k tó rego  za k łó ­
cenie próbą jego g w a łto w n e j zm iany s ta je  się 
przestępstw em .

Co leży u  podstaw  te j dziwacznej, sztucznej 
na wskroś, m g lis te j koncepc ji p rzestępstw  prze­
c iw ko  us tro jow i?

M ożna s tw ie rd z ić , iż  polega ona na tendenc ji 
do zatuszowania treśc i k lasow e j p raw a  i  u s tro ju  
państwowego. Jest rzeczą zrozum ia łą , że usta­
w odaw stw o k ra jó w  ka p ita lis tycznych  uchy la  się 
od jasnego postaw ien ia  spraw y, iż  s to i ono ńa 
s traży  in te resów  k la sy  ka p ita lis tyczne j, na s tra ży  
egoistycznych in te resów  b u rżu a z ji. S tąd fo rm a ln e  
u jęc ie  sensu przestępstw a, k tó re  w ed ług  tego 
ustaw odaw stw a polega je d yn ie  na czynie zagro­
żonym  ka rą  przez ustawę. P rzestępstwo je s t czymś 
a b s tra kcy jn ym , w ym yś lo n ym  przez ustawę, oder­
w a n ym  od czasu i  p rzestrzen i, oderw anym  od 
konkre tnego  u s tro ju  państwowego, od k o n k re t­
nych  s tosunków  społecznych, od u k ła d u  s ił k la ­
sow ych. (Por. obszerne w y w o d y  na te n  tem a t 
w  p racy  L . L e rn e lla  „U w a g i o re fo rm ie  p ra w a  
karnego m a te ria lnego “  w  D.P.P. N r  10/47).

N aw et, g d y  chodzi o p rzep isy  ka rne  dotyczące 
b e z p o ś r e d n i  o ochrony reż im u  państwowego, 
dotyczące och rony  u s tro ju  po litycznego, ustaw o­
dawca uchy la  się od zasadniczego, jasnego, tre śc i- 
wego postaw ien ia  sp raw y, sprow adzając zagad­
n ien ie  do k w e s tii ochrony stałości jak iegoś 
abstrakcy jnego  ła d u  państwowego, ładu  p r a w ­
n e g o .  N ie  trzeba  dowodzić, że ta k ie  „o w ija n ie  
w  baw e łnę “  a bs trakcy jno -p raw n iczą  przepisu, 
k tó r y  w  p ra k tyce  (w ys ta rczy  p rzypom nieć ' sobie 
p ra k ty k ę  sądową w  te j dziedzin ie  w  Polsce p rzed- 
w rześn iow e j) s łu ży ł ja ko  ostra i  b ru ta ln ie  stoso­
w ana  b ro ń  p rzec iw ko  ru ch o w i postępowemu, re ­
w o lu cy jn e m u  k la sy  robo tn icze j —  św iadczy je d y ­
n ie  o p rób ie  zatuszow ania treści k lasow ej p raw a, 
zam askow ania is to ty  u s tro ju  opartego na w y z y ­
sku ka p ita lis tycznym , na któ rego  s tra ży  s to ją  
p rzep isy  karne.

Jest te d y  rzeczą jasną, że u jęc ie  przep isów  
k a rn y c h  dotyczących przestępstw  p rzec iw ko  
u s tro jo w i na g runc ie  now ych  w a ru n k ó w  P o lsk i 
L u d o w e j m usi być  ca łkow ic ie  inne, a to  zarów no 
z założeń teo re tycznych  ja k  i  p ra k tyczn o -p o lity cz - 
nych.

O drzucając fo rm a ln ą  koncepcję d e fin ic ji 
p rzestępstw a, s to jąc na g runc ie  obnażenia is to ty  
k lasow e j przestępstw a, u jęc ia  przestępstw a jako  
czynu szkod liw ego d la  konkre tnego  u k ła d u  sto ­
sunków  społecznych, ty m  sam ym  na leży w yra źn ie  
i  jasno fo rm u ło w a ć  p rzep isy  ka rne  dotyczące 
przestępstw a p rzec iw ko  naszemu ludow o-dem o­
k ra tycznem u  u s tro jo w i społecznemu, na leży skon­
k re tyzow ać  i. ukazać treść k lasow ą ty c h  p rze­
pisów .

Jeżeli us taw odaw stw a bu rżuazy jne  u n ik a ją  
jasnego fo rm u ło w a n ia  przep isów  o przestępstw ach 
p rzec iw ko  u s tro jo w i, pon iew aż u s tró j k a p ita li­
s tyczn y  oznacza uc isk  i  w yzysk  rea lizow any  
p rzez klasę kap ita lis tyczną , to  w  naszych w a ­
run ka ch  us tro jo w ych , o p a rtych  na sp raw ow an iu  
w ła d zy  przez najszersze m asy ludow e  i  w  ich  
in te res ie  można i  trzeba  u w y p u k lić  is to tę  na­
szego u s tro ju  p rz y  ko n s tru o w a n iu  przep isów  
ka rnych .

3. Z  ta k im  postanow ien iem  sp raw y , z u w y ­
p u k le n ie m  w  przepisach ka rn ych  tre śc i naszego 
u s tro ju  państw owego zw iązane je s t szersze po­
tra k to w a n ie  dyspozycyj ka rnych . P rzy  ko n k re ­
ty z a c ji podstaw  u s tro jo w ych  sta je  się konieczne 
w y ra z ić  w  sposób ja sn y  zarów no podstaw y p o li­
tyczne, gospodarcze i  społeczne naszego u s tro ju , 
ja k  i  zw iązane z um ocnien iem  tego u s tro ju  pewne 
aspekty  m iędzynarodow e. Z n a jd u je  to  sw ó j w y ­
raz w  s fo rm u ło w a n iu  a rt. I, I I ,  I I I ,  X  itp .

Jak  w idać  z p ro je k to w a n ych  przep isów , n ie  
chodzi ty lk o  o fo rm ę  us tro jow ą , o fo rm ę  p ra w n ą  
o rgan izac ji na jw yższych  w ładz  państw ow ych . 
C hodzi o ochronę, ja k  w yże j podkreślono, is to ty  
nowego Państw a Ludow ego, jego fundam en tów  
społeczno-gospodarczych. S tąd konieczność w p ro ­
w adzenia  szeregu n ieznanych dotąd w  naszym  
ustaw odaw stw ie  k a rn y m  stanów  fak tycznych , 
stąd konieczne rozszerzenie w id n o k rę g u  p rzep i­
sów  ka rn ych  p ro jek tow anego  rozdz ia łu .

Uwagi szczegółowe.
Do a rt. I.

In o w a c ją  w  stosunku  do treśc i a rt. 93 § I  k  : 
je s t w prow adzen ie  n o w e g o  s tanu  faktycznego, 
k tó ry  polega na „ u s z c z u p l e n i u  s u w e r e n ­
n o ś c i  p a ń s t w o w e j “ .

N a g runc ie  lansow anych przez agresywne 
ko ła  im pe ria lis tyczne , a szczególnie w  U SA , te o r ii 
o konieczności i  słuszności ograniczenia suw eren­
ności państw ow e j, konieczności w yp ływ a ją ce j 
rzekom o z potrzeb w spó łp racy  m iędzynarodow ej, 
trzeba ze szczególnym nac isk iem  podkreślić , że 
uszczuplenie suw erenności narodow e j je s t zama­
chem na b y t n ie p od le g ły  narodów . P rzyk ła d y  
G re c ji i  W łoch  w skazu ją  n iezbicie, że teo rie  
o ograniczonej suw erenności na rodow e j są ty lk o  
p raw n iczą  zasłoną dym ną d la  u k ryc ia  p o lity  i  
u ja rzm ie n ia  i  sko lon izow an ia  in n ych  k ra jó w , ze 
ekonom iczne uza leżnien ie  od siebie innych  k ra jó w , 
uszczuplenie ic h  suw erenności gospodarczej j es 
k ro k ie m  prow adzącym  do ich  po lityczne j wasa i^.a

 ̂ „U szczuplen ie  suwerenności“  może p rzybrać 
różne postaci, może p rze jaw ić  się w  stw orzen iu  
w ięzów  ekonomicznego podporządkow ania, może 
w ystępow ać w  postaci narzucania po l  ycZ^ l  
leżności. W szelkiego rodza ju  czy ny  f od^ “  
w  Dełnie p ra w  suw erennych i  n iezaw is łości ro  
w o ju  gospodarczego tra k tu je  się ja ko  zamac y

1111 bN a le ż y 1 u  jeszcze zaznaczyć, że u s tró j P o lsk i 
Ludow e j, k tó ry  pow sta ł na g runc ie  w a lk i o n ie ­
podległość narodow ą, na g runc ie  w a lk i z najeźdźcą
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faszystow sk im , je s t w  sw ych podstawach, w  sw ych 
ko rzen iach  zw iązany z m o b iliza c ją  w szys tk ich  
s i ł  d la  och rony  pe łne j suw erenności naszego pań­
s tw a  ludow ego. W  dziedzin ie  przep isów  p ra w ­
n ych  ochrona ta  m usi znaleźć p e łn y  i  ja sny  w yraz .

Szczególnego znaczenia nabierze przep is k a r­
n y , dotyczący zb rodn i, po lega jące j na u s iło w a n iu  
ode rw an ia  części obszaru R zeczypospolite j. W szy­
s tk ie  a ta k i na Z iem ie  Zachodnie stanow iące in ­
te g ra ln ą  część P o lsk i, to  zamach na całość te ry ­
to r ia ln ą  naszego P aństw a i  s tanow ią  zbrodn ię  
stanu najcięższego k a lib ru .

%
D o a r i. I I .

Sensem tego przep isu  je s t zagw aran tow an ie  
och rony  ka rn e j d la  podstaw  p o l i t y c z n y c h  
u s tro ju  P o lsk i Lud o w e j.

P rzedm io tem  och rony  k a rn e j je s t tu  w ł a ­
d z a  l u d u  p o l s k i e g o .  N a s traży dokona­
n ych  i  dokonyw a jących  się p rzem ian  społecznych 
s to i now a w ładza, w ładza  ludow a. Zagadnienie 
w ła d zy  lu d o w e j, ja k  ju ż  w yże j zaznaczono, to  za­
gadn ien ie  i s t o t y  naszego państw a ludowego. 
Zam ach na tę  w ładzę je s t zamachem na b y t P o l­
sk i Lud o w e j, zamachem na in te re sy  mas ludow ych , 
k tó ry c h  ta  w ładza  b ron i.

P rzep is ko n k re tyzu ją c  stan fa k ty c z n y  d o ty ­
czący zam achu na podstaw y po lityczne  u s tro ju  
P o lsk i L u d o w e j w skazu je  g e n e z ę  h i s t o ­
r y c z n ą  w ła d zy  lu dow e j. W ładza ludow a  
w  Polsce pow o jenne j z rodz iła  się z w a lk i na ro ­
dow o-w yzw o leńcze j, z w a lk i z najeźdźcą faszy­
stow sk im . W ładza ta  pow sta ła  na gruzach starego 
u s tro ju  obszarn iczo-kap ita lis tycznego. W  te j ge­
nezie w idoczna je s t treść po lityczna  i  socja lna 
te j w ładzy . W ładza ta  s to i na s traży  w yw a lczone j 
n iepod leg łości pańs tw ow e j oraz na s traży nowego 
u s tro ju , u s tro ju  ludow o-dem okra tycznego.

Zam iast ogó ln ikow ych , a b s tra kcy jn ych  p rze­
p isów  o ochron ie  u s tro ju  po litycznego, m am y tu  
próbę  konkre tnego  u jęc ia  p rzedm io tu  ochrony 
ka rn e j.

N ow a w ładza  ludow a  je s t p rzedm io tem  a ta­
k ó w  ze s tro n y  w ro g ó w  k lasow ych . A ta k i są po­
de jm ow ane ró żn ym i .ś rodkam i przestępczym i; 
bandytyzm em , d yw e rs ją  p o lityczn ą  i  ekonomiczną. 
Konieczność zapew nien ia  skutecznej, a m o ż liw ie  
szerokie j och rony  k a rn e j je s t w ięc  oczyw ista.

P odstaw ow ym  stanem  fa k ty c z n y m  je s t tu  
p róba  p rzyw rócen ia  w ła d z y  obszarn iczo-kap ita - 
lis tyczn e j w  Polsce.

S tan fa k ty c z n y  u ję ty  zosta ł w  s fo rm u łow an ie : 
„ u s i ł u j e  o b a l i  ć“ . N ie  określa  się m etody, 
k tó ra  może być  stosowana' przez sprawcę d la  
re s ta u ra c ji rządów  obsza rn iczo-kap ita lis tycznych . 
K ażda próba  odebran ia  lu d o w i po lsk iem u  zdobyte j 
w ła d z y  —  je s t zb rodn ią  stanu. D ecydu je  n ie  m e­
toda lecz cel dz ia łan ia , cel w y n ik a ją c y  z czynu 
spraw cy. N ie  trzeba chyba tu  dowodzić, że m asy 
ludow e  n ig d y  zdobyte j w ła d zy  n ie  wypuszczą 
z rą k , że n ig d y  n ie  zgodzą się na zw rócenie  je j 
k lasom  obsza rn iczo -kap ita lis tycznym , że zatem  
każda p róba  odebran ia  te j w ła d zy  m usi p rzyb rać  
postać u s iło w a n ia  o b a l e n i a .  D oc iekan ia  p ra w ­

n ik ó w  b u rżu a zy jn ych  co do tego, że legalna, do­
b ro w o ln a  zm iana u s tro ju  po litycznego  n ie  może 
być uważana za przestępstw o są na g runc ie  
u trw a la n ia  w ła d zy  mas lu d o w ych  w  Polsce —  
zupe łn ie  ja łow e . N ik t  bow iem  sobie w yob raz ić  
n ie  może, że m asy te zgodzą się na odstąp ien ie  
zdobyte j w ładzy . Pam iętać tu  należy, że w ładza 
państw ow a w  k ra ja c h  ka p ita lis ty czn ych  m g d y  
n ie  je s t spraw ow ana z w o li ludu . N aw e t tam , 
gdzie is tn ie ją  rządy  parlam en ta rne , w o la  ta  jes t 
d ła w io n a  i  t łu m io n a  w sku te k  uc isku  ekonom icz­
nego stosowanego przez k la sy  posiadające.

Do a rt. I I I .

T reścią  tego p rzep isu  je s t ochrona ka rna  
e k o n o m i c z n y c h  p o d s t a w  u s tro jo w ych  
P o lsk i L u d o w e j. U jęc ie  p ra w n e  tego stanu fa k ­
tycznego napo tyka , rzecz prosta, na pew ne t ru d ­
ności, w yn ika ją ce  z konieczności uw zg lędn ien ia  
d y n a m ik i ro zw o jo w e j naszego m ode lu  gospodar­
czego. P rzepis ten  skonstruow ano w  ten  sposób, 
iż  w ym ie n io n o  tu  n ie  ty le  cechy ch a ra k te rys tycz ­
ne u s tro ju  gospodarczego P o lsk i, ale wskazano 
zasadnicze p u n k ty  o p a r c i a ,  pods taw y tego 
u s tro ju , k tó re  zosta ły  zdete rm inow ane przez l i k ­
w id a c ję  k la sy  obszarniczej i  uspołecznienie pod­
s taw ow ych  ś rodków  p ro d u k c ji. To są m om en ty  
w y jśc io w e  d la  dalszego ro z w o ju  gospodarczego 
P o lsk i, k tó r y  ta k  samo zn a jd u je  swą ochronę 
k a rn ą  w  ty m  przepisie. W szelk ie  p ró b y  restau­
ra c ji po tęg i gospodarczej k a p ita łu  m onopo lis tycz­
nego, o lig a rc h ii p rzem ys łow e j i  finansow e j, w sze l­
k ie  p ró b y  w skrzeszenia obszarn ictw a, a z d ru g ie j 
s tro n y  w sze lk ie  p ró b y  zaham ow ania tendency j 
ro zw o jo w ych  gospodark i una rodow ione j, k w a li f i ­
k u ją  się na podstaw ie tego przep isu ja k o  zbrodn ie  
najcięższe, ja k o  zbrodn ie  stanu, ja ko  przestępstw a 
zrów nane pod w zględem  swej szkod liw ośc i ze 
zb ro d n ia m i sk ie ro w a n ym i p rzec iw ko  b y to w i i  n ie ­
pod leg łości Państw a Polskiego.

T ak ie  s tanow isko w y p ły w a  z podstaw owego 
założenia teoretycznego, że s tru k tu ra  ekonom iczna 
społeczeństwa s tanow i rea lną  bazę, na k tó re j 
op ie ra  się nadbudow a in s ty tu c ji p o lityczn ych  
i  p raw nych . Ta zasada, będąca kw in tesenc ją  
m a te ria lizm u  h istorycznego, w  zastosow aniu do 
rozważanego tu  zagadnienia, oznacza, że ochrona 
ka rn a  s tru k tu ry  ekonom icznej P o lsk i L u d o w e j 
je s t ochroną je j podstaw  u s tro jo w ych , ochroną 
w ła d z y  lu d u  polskiego.

D z ia łan ie  sp raw cy może polegać tu  na us i­
ło w a n iu  o b a l e n i a  l u b  p o d w a ż e n i a  
podstaw  ekonom icznych u s tro ju  P o lsk i L u d o w e j. 
R ozważania powyższe co do k w e s tii m e t o d y  
dz ia łan ia  sp raw cy zn a jd u ją  i  tu  zastosowanie. 
M e to d y  mogą być  różne i  tru d n o  b y ło b y  je  w szy­
s tk ie  w y lic zyć , a naw e t p rzew idz ieć. C hodzi 
w  każdym  raz ie  o próbę  o b a l e n i a .  I  tu  
w sze lk ie  dociekania  na tem a t zm ian u s tro jo w ych  
n ie  po lega jących na o b a l e n i u  są ca łkow ic ie  
bezpłodne, gdyż w  żadnym  w y p a d k u  m asy lu ­
dowe P o lsk i n ie  zgodzą się na p rzyw rócen ie  m a­
ją tk ó w  obszarn ikom  czy fa b ry k  ich  b y ły m  w ła ­
ścicie lom . K ażda próba  re s ta u ra c ji starego u s tro ju
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obszarn iczo-kap ita lis tycznego m og łaby w ięc po­
legać je d yn ie  na u s iło w a n iu  o b a l e n i a .

M ow a jes t tu  także o us iło w a n iu  p o d w a ­
ż e n i a .  W a lka  p rzec iw ko  system ow i gospodar­
czemu P o lsk i L u d o w e j może polegać na czynach, 
k tó re  zm ierza ją  do stopniowego p od ryw an ia  jego 
podstaw , do spow odow ania w  ten  sposób jego 
ro zk ła d u  i  obalenia. W yda je  się rzeczą słuszną, 
b y  w  jedne j p łaszczyźnie staw ić zbrodnie, po le ­
gające na próbach, oba len ia  ja k  i  podważenia. 
Jeś li chodzi o przestępstw a godzące w  podstaw y 
gospodarcze, w ys tę p u ją  one w łaśc iw ie  najczęściej 
w  te j d ru g ie j postaci.

Do art. IV .
Przepis tego a r ty k u łu  podobny jes t w  sw ym  

b rzm ie n iu  do a rt. 29 m .k.k., gdzie rów n ież m ow a 
je s t o p rzestępstw ie  po lega jącym  na p u b liczn ym  
lżeniu, w yszydzan iu  lu b  pon iżan iu  u s tro ju  Państw a 
Polskiego. Różnica polega na tym , że p ro je k to ­
w a n y  przepis naw iązu je  do a rt. I I  i  H I, ko n k re ­
tyzu ją cych  u s tró j państw ow y, będący p rzedm io ­
tem  ochrony ka rn e j.

Do art. V .

P ro je k to w a n y  przep is rów n ież posiada sw ój 
p ro to ty p  w  a rt. 29 m .k.k., k tó ry  g łos i: ,:kto... 
pochw ala faszyzm  lu b  ja k ą k o lw ie k  jego odm ianę 
a lbo zbrodn ie  faszystow skie  lub  też pub liczn ie  
n a w o łu je  do ich  pope łn ien ia , bądź do w p ro w a ­
dzenia w  Polsce in s ty tu c y j o celach faszystow ­
skich...“ .

P rzep is ten  został znacznie zm ody fikow any . 
M o d y fika c ja  ta  okazała się konieczną ze w zg lędu 
na proponow ane b rzm ien ie  a rt. I I  i  I I I ,  ja k  ró w ­
nież d la  sprecyzow ania te j dyspozyc ji ka rn e j.

Pochw ała  faszyzm u oznacza ró w n ie ż  po­
chw a łę  ja k ie jk o lw ie k  jego odm iany. Specjalne 
podkreś len ie  tego w  przep is ie  a rt. 29 m .k.k. b y ło  
w  g runc ie  rzeczy zbędne. W idocznie ustaw odaw ­
ca m ów iąc  o faszyzm ie m ia ł na m y ś li faszyzm  
w ło sk i, ze w zg lędu na to, że tam  się pod tą  naz­
w ą  p o ja w ił u s tró j to ta ln y  M ussolin iego. S tad 
zaznaczenie, że chodzi o każdą (narodową) odm ia­
nę faszyzm u.

Tego rodza ju  u jęc ie  przep isu jes t niesłuszne, 
a przede w szys tk im , szw anku je  mocno przez to, 
że n ie  daje d e fin ic ji faszyzm u. (K om en ta to r m .k .k . 
M . S ie w ie rsk i p ró b u je  dać szereg rozw iązań tego 
p rob lem u, wobec b ra k u  sprecyzow ania tego po­
jęc ia  w  przep is ie  ka rnym ).

W  n o w ym  u ję c iu  spraw a w yg ląda  nieco in a ­
czej. P rzep is de lege fe renda  sto i na stanow isku, 
że faszyzm  je s t o d m i a n ą  im p e ria lizm u , 
jedną  z jego postaci. U staw a n ie  daje tu  pełnego 
okreś len ia  faszyzm u, n ie  m ó w i w yraźn ie , że fa ­
szyzm, to  jaw na , k rw a w a  d y k ta tu ra  na jb a rd z ie j 
re a kcy jn ych  k ó ł im p e ria lis tyczn ych . A le  samo 
określen ie , iż  faszyzm  to  jedna  z odm ian im pe ­
r ia liz m u , je s t dostateczne d la  d e fin ic ji p ra w n e j, 
ty m  ba rd z ie j, że n a ró w n i z faszyzm em  ka ra ln a  
je s t pochw ała  im p e ria lizm u .

W prow adzen ie  sanc ji k a rn e j za pub liczną  
propagandę im p e ria liz m u  je s t rzeczą konieczną.

Konieczność w y ła n ia  się ze szczególną mocą 
w  obecnych w arunkach , k ie d y  ekspansja ekono­
m iczna i  po lityczna  im p e ria lizm u  św iatowego, n ie  
m ów iąc ju ż  o jego ekspansji w o jsko w e j, zagraża 
p o ko jo w i św ia ta  i  n iepodległości na rodów  E uropy , 
zagraża niepodległości* Po lski. P ropaganda im p e ria ­
liz m u  to  propaganda w o jn y  i  agresji, a w ięc m usi 
być  uznana za zbrodnię.

N a leży tu  zw róc ić  uwagę, że pub liczną  g lo ­
ry f ik a c ję  faszyzm u czy też im p e ria lizm u  można 
b y ło b y , w  g runc ie  rzeczy, także za kw a lifiko w a ć  
z a rt. IV  ja ko  pub liczne  poniżanie u s tro ju  P o lsk i 
L u d o w e j. W  obecnej s y tu a c ji k ie d y  ostro za ry ­
sow ał się w  ska li m iędzynarodow ej f ro n t w a lk i 
m iędzy obozem im p e ria lis tyczn ym , a obozem de­
m o k ra c ji, każde udzie lone im p e ria lizm o w i popar­
cie m a te ria ln e  czy m ora lne , po lityczne  czy eko­
nom iczne, n ie  m ów iąc ju ż  o popa rc iu  w o jskow ym , 
godzi w  obóz dem okra tyczny, a propaganda im ­
p e ria lizm u  będzie zawsze propagandą sk ierow aną 
p rzec iw ko  podstaw om  gospodarczym  czy p o li­
tycznym  P o lsk i Lud o w e j. S tany  fak tyczne  a rt. IV  
i  a rt. V  są w  g runc ie  rzeczy dw iem a s tronam i 
tego samego z jaw iska . Jednakże d la  s iln ie jszego 
zaakcentow ania ty ch  stanów  fa k tyczn ych  i  jaś­
niejszego ich  fo rm u ło w a n ia  okazało się konieczne 
stw orzen ie  oddzie lnych dyspozycyj.

P rzep is a rt. V  n ie  daje pe łne j d e fin ic ji im pe­
r ia liz m u . W yjść  na leży z d e fin ic ji im p e ria lizm u , 
k tó rą  zn a jd u je m y  w  gen ia lnym  dziele Len ina : 
„ Im p e r ia liz m  ja ko  na jw yższe s tad ium  k a p ita liz m u “ , 
a m ianow ic ie  (poda jem y tu  na jk ró tsze  określen ie  
im p e ria lizm u ), że im p e ria liz m  to  k a p ita liz m  
w  sw ym  os ta tn im  m onopo lis tycznym  stad ium . 
C h a ra k te r agresyw ny (w o jenny) im p e ria liz m u  jest 
dziś zupełn ie  w idoczny. Agresyw ność, dążenie 
do w o jn y  tk w ią  bow iem  w  samej istocie im p e ria ­
lizm u , ja ko  jego n ie u n ikn io n e  konsekw encje.

W  art. 29 m .k.k. m ow a je s t rów n ież  o p ro ­
pagandzie zb rodn i faszystow skich. W  propono­
w a n ym  przepis ie  a rt. V  pom in ię to  ten  stan fa k ­
tyczny , gdyż przep isy  dotyczące zbrodn i faszy­
s tow sk ich  zna jdą  się w  rozdzia łach, tra k tu ją cych  
o zbrodn iach w o jennych  i  zbrodn iach przeciw ko 
ludności. Jeże li zaś chodzi o „n a w o ływ a n ie  do 
w prow adzen ia  w  Polsce in s ty tu c y j o celach fa ­
szystow skich“ , o ty m  m ow a jes t w  a rt. 29 m .k. • - 
to  ta k ie  określen ie  je s t zbędne, gdyż ta propa 
ganda będzie m ogła być  za kw a lifiko w a n a  me 
w ą tp liw ie  z a rt. X I I  w  zw iązku  z a r . u 
a rt. I I I .

N a tom ias t w yd a je  się w łaściw e w prow adzę 
n ie  sa n kc ji ka rn e j za propagandę aszys ows i 
czy też im p e ria lis tyczn ych  celów u me 
łan ia . Za przestępne uważać trze a n i y  ̂
p ropagow anie  ideo log ii faszystows le j czy lm P 
ria lis ty czn e j ale rów n ież propagow anie ceiow

i b ć ? S % o je „n ych ,
n e ria lizm  oraz stosowanych przezeń m etod dla 
re a liza c ji ty ch  celów. M etody, k tó ry m i posługuje  
sie im p e ria liz m  dla osiągnięcia sw ycn dązen do 
u ja rzm ie n ia  k ra jó w  św iata , do ich  w asalizacp są 
różnorodne. W  obecnym uk ładzie  s ił m iędzyna­
rodow ych  te m etody dz ia łan ia  są w idoczne. Pro-!



Str. 40 DEMOKRATYCZNY Nr 5

pagow anie ich  w in n o  być  tra k to w a n e  ta k  samo 
ja k  g lo ry fik a c ja  ce lów  im p e ria lis tyczn ych .

Do a rt. V I— V II I .

W  przepis ie  a rt. V I  uw zg lędn iono  stany fa k ­
tyczne określone w  a rt. 94 § 2, 95 k.k., p rz y  ty m  
m am y tu  znaczne m o d y fika c je  w  stosunku do 
stanu de lege la ta . Z an im  sp recyzu jem y te m ody­
fika c je , trzeba, rzecz prosta, podkreślić , że m ody­
fik a c je  te  n ie  dotyczą pena lizac ji pew nych  sta­
n ó w  fak tycznych , ale ich  um ie jscow ien ia  w  roz­
dzia le  n in ie jszym  tra k tu ją c y m  o zbrodn iach n a j­
cięższych, t. zw. zbrodn iach  stanu.

P rzedm io tem  przestępstw a z a rt. V I  są ,,n a j­
wyższe organa R zeczypospolite j P o ls k ie j“ . Do tych  
organów  należą w  m yś l a rt. 2 U s taw y  K o n s ty ­
tu c y jn e j z 19 lu tego 1947 r. (Dz. U. R. P. N r  18, 
poz. 71) Sejm  U staw odaw czy, P rezyden t Rzeczy­
pospo lite j, Rada Państw a, Rząd Rzeczypospolite j 
oraz n iezaw is łe  sądy. Po uw zg lędn ien iu  zm ian 
k o n s ty tu cy jn ych  pod w zględem  określen ia  przed­
m io tu  przestępstw a p roponow any przep is n ie  od­
biega od treści a rt. 94 § 2, 95 k.k .

Jeżeli zaś chodzi o treść czynu przestępnego, 
to  w yd a je  się, że us iłow an ie  z a g a r n i ę c i a  
w ł a d z y  ca łkow ic ie  w ycze rpu je  zagadnienie. 
U s u n i ę c i e  n ic  innego przecież n ie  oznacza, 
an iże li zagarnięcie w ładzy .

Pozycję Prezydenta, Sejm u, Rządu czy in n ych  
organów  na jw yższych  P aństw a określa  posiadana 
przez n ich  w ładza. Ten k to  dąży do zagarnięcia 
ich  w ładzy , dąży ty m  sam ym  do ich  usunięcia.

S p o s ó b  dz ia łan ia  sp raw cy w  p rzec iw sta ­
w ie n iu  do przep isów  de lege la ta  (polegający na 
stosow aniu przem ocy lu b  g roźby bezpraw ne j) 
w  p ro je k to w a n ym  przepis ie  je s t pom in ię ty . M ieści 
się to  w  sam ym  po jęc iu  „ z a g a r n i ę c i a “ , 
k tó re  suponuje, że chodzi o bezpraw ne zaw ład ­
n ięc ie  w ładzy . W  ja k i sposób ten  zamach na w ła ­
dzę na jw yższych  organów  państw ow ych  je s t rea­
liz o w a n y  —  je s t rzeczą zgoła obojętną.

P rzepis a rt. V I I  je s t pow tó rzen iem  a rt. 94 
§ 1 kk .

P rzepis a rt. V I I I  p o d yk to w a n y  jes t ro lą , 
k tó rą  ustaw a ko n s ty tu cy jn a  wyznacza Radzie 
Państw a oraz przez zakres je j up raw n ień , o k re ­
ś lony  w  a rt. 16 k o n s ty tu c ji lu to w e j.
Do a rt. IX .

P rzepis ten  je s t odpow iedn ik iem  a rt. 1 m .k.k. 
P roponu je  się na tom ias t pew ną m o d y fika c ję , 
k tó ra  ma na celu u w yp u k le n ie  is to ty  przestępstw a 
z a rt, 1 m. k. k.

Jak u s ta liło  ju ż  orzeczn ictw o Najw yższego 
Sądu W ojskowego, w  a rt. 1 m. k. k. n ie  chodzi 
o g w a łto w n y  zamach w  sensie przestępstw a p rze­
c iw ko  życ iu  lu b  zd ro w iu  czy też n ie tyka lno śc i 
cie lesnej lu b  w o lnośc i osób w  ty m  a rty k u le  w y ­
m ien ionych . C hodzi tu  o a k ty  te rro rys tyczne , 
o ta k ie  zam achy p rzec iw ko  organom  w ła d zy  lu b  
cz łonkom  o rgan izac ji, k tó re  pośrednio skie row ane 
są p rzec iw ko  samej w ła d z y  lu d o w e j, k tó re  godzą 
w  tę  w ładzę  sto jącą na s traży  u s tro ju  P o lsk i L u ­
dow e j. W  ty m  sensie zamach na osobę w ładzę 
p ias tu jącą  lu b  w yko n yw u ją cą  pew ne fu n k c je  po­
lity c z n e  lu b  społeczne, je s t zamachem ńa apara t

w ła d zy  lu d o w e j, w ym ie rzo n y  p rzec iw ko  s tra żn i­
k o w i u s tro ju  ludow o-dem okra tycznego , je s t po­
średnio  zamachem na u s tró j P o lsk i Lud o w e j.

W ychodząc z tego bezspornego założenia, 
uśw ięconego ju d y k a tu rą  N.S.W ., w yd a je  się rzeczą 
konieczną zm ody fikow ać  przep is a rt. 1 m .k.k. 
w  dw óch k ie ru n ka ch :

a) przez w prow adzen ie  po jęcia  t e r r o r u  
d la  podkreś len ia  is to ty  fa k tyczn e j zb ro d n i zama­
chu. Z da jem y sobie spraw ę z tego,' że to  słow o 
„ te r r o r “  może w yw o ła ć  ob jekc je  z tego pow odu, 
iż ma ono b rzm ien ie  e tym olog iczn ie  obce, a przede 
w szys tk im  może dlatego, że n ie  określa  dok ładn ie  
co je s t is to tą  te rro ru . O b iekcje  te na leży uznać 
za n ie is to tne  z następu jących w zg lędów :

1) A na log iczne określen ie  zn a jd u je m y  ró w ­
nież w  a rt. 3 m .k .k . Z n a jd u je m y  tam  e tym o lo ­
g iczn ie  obcy w y ra z : „S abotaż“ . M ożna .uznać za 
s łuszny p o s tu la t ja k  n a jda le j idącego spolszczenia 
te rm in o lo g ii p raw n icze j,, aie n ie  można un ikać  
ca łkow ic ie  pos ług iw an ia  się d la  p re c y z ji l e g i s ­
l a c y j n e j  powszechnie znanym i w yra że n ia m i 
obcym i. N ie  u n ik n ą ł tego i  kk . (a rt. 187 „a u te n ­
ty c z n y “  itp .) .

2) P roponow any przep is określa  na czym po­
lega przestępstw o te rro ru , m ianow ic ie  na doko­
n a n iu  zam achu „z  pow odu pe łn ien ia  obow iązków  
s łużbow ych lu b  przynależności do o rg a n iza c ji“ . 
Pojęcie te r ro ru  . określa  je d yn ie  p o d ł  o ż e za­
m achu, jego cha rakte r, W yd a w a ło b y  się, że m o- 
żnaby b y ło  uciekać się do okreś len ia : „k to  w  za­
m ia rze “  lu b  „k to  w  celu...“ . A le  tego ro dza ju  
u jęc ie  dyspozyc ji ka rn e j n ie  da łoby  pożądanego 
w y n ik u . T rudno  b y ło b y  sprecyzować ten „z a m ia r“  
lu b  „c e l“ . Jeże li p o d , ty m  „ce lem “  lu b  „za m ia ­
re m “  rozum ieć dążenie do obalen ia  u s tro ju  p o li­
tycznego P o lsk i L u d o w e j (a rt. II) , to  s tw ie rdzen ie  
zarów no su b ie k tyw nych  ja k  i  o b ie k tyw n ych  oko­
liczności czynu będzie n iezm ie rn ie  trudne . Jeże li 
chodzi o stronę su b ie k tyw ną  —  tru d n o  będzie 
udow odn ić, że zamach b y ł dokonany z zam iarem  
obalen ia  w ła d zy  lu d o w e j. A  o b ie k tyw n ie  rzecz 
b io rąc  to  od pojedyńczego zam achu na m ilic ja n ta  
lu b  członka ORMO, do p ró b y  obalen ia  u s tro ju  
P o lsk i Lu d o w e j is tn ie je  przecież ta k  ogrom na od­
ległość, że z p u n k tu  w idzen ia  ob iek tyw nego  t ru d ­
no to  będzie z a k w a lif ik o w a ć  ja ko  k ro k  w stępny 
do obalen ia  u s tro ju  P o lsk i Lud o w e j.

N a tom ias t s łow o u o g ó l n i a  j ą c e ;  „ te r r o r “  
p recyzu je  dyspozycję ka rn ą  w  ten  sposób, iż  
w  dz ia ła n iu  sp raw cy poza jego w idocznym  p rze ­
ja w e m  (śm ierć, obraza cielesna, skrępow an ie  w o l­
ności) k ry je  się w  o b ie k tyw n ych  i  su b ie k tyw n ych  
e lem entach czynu sku tek  dalszy —  s te rro ryzo ­
w an ie  organów  w ładzy , w p ły w a n ie  w  sposób w y ­
w ro to w y  na fu n kc jo n o w a n ie  apara tu  w ła d zy  ludo ­
w e j. W ysta rczy  na jlże jsze  zaba rw ien ie  po lityczne  
czynu, b y  go z a k w a lif ik o w a ć  ja k o  te r ro r, godzący 
w  is to tę  w ła d zy  ludow e j P o lsk i.

b) K o ry g u ją c  w  ten  sposób stan fa k ty c z n y  
ok reś lony  w  a rt. 1 m .k .k . podkreś la jąc  podłoże 
p o lityczn e  zam achu na leży w  konsekw enc ji od­
rzuc ić  p rz y m io tn ik  „g w a łto w n y “  ja ko  zbędny. 
K a ż d y  z a m a c h  te rro ry s ty c z n y  n iezależnie 
od tego, czy je s t g w a łto w n y  czy n ie  w in ie n  być
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k w a lif ik o w a n y  z a rt. I X  m .k.k. Skoro szkodliw ość 
społeczną czynu i  tk w ią c ą  w  n im  groźbę d la  
u s tro ju  P o lsk i w id z im y  w  jego aspekcie p o lity cz ­
nym , te d y  fo rm a  zamachu sta je się okolicznością 
drugorzędną, obo ję tną  d la  b y tu  przestępstwa.

Do a rt. X .
Przepis ten  je s t odpow iedn ik iem  a rt. 3 m .k.k. 

De lege fe renda przep is ten  w in ie n  być  g ru n to w ­
n ie  przekszta łcony.

W  odrębnym  p ro je kc ie  rozdz ia łu  k .k . (omó­
w io n ym  i  uzasadnionym  w  DPP N r  3/48) o p rze­
stępstwach p rzec iw ko  in te resom  gospodarczym 
Państw a uw zg lędn iono  ca ły  ka ta log  stanów  fa k ­
tycznych dotyczących szkodn ictw a gospodarczego 
w  najszerszym  zakresie. Treścią przestępstw a 
s a b o t a ż u  rów n ież  je s t szkodnictw o gospo­
darcze. A le  ro z m ia ry  tego szkodnictw a w  p rz y ­
padku  sabotażu są ta k  w ie lk ie , że godzi on 
w  p o d s t a w y  u s t r o j o w e  Państwa, k tó re  
op iera się na m ocy i  ro zw o ju  uspołecznionej gos­
poda rk i. Ilość w  ty m  p rzypadku  przechodzi 
w  jakość.

W yodrębn ien ie  przep isów  ka rnych  o sabo­
tażu z ogólnego ka ta logu  przestępstw  p rzec iw ko  
in te resom  gospodarczym  podkreśla  jakościow ą 
odm ienność tego stanu faktycznego. Zasadniczym  
k ry te r iu m  je s t tu  groźba podważenia u s tro ju  po­
litycznego  czy gospodarczego P o lsk i Lud o w e j. 
W yd a w a ło b y  się, że można b y ło b y  poprzestać na 
treśc i a rt. I I  i  I I I .  A le  ta k ie  rozw iązanie  sp raw y 
n ie  p row adz i do celu. W  p rzyp a d ku  a rt. I I  i  I I I  
na leży ko n k re tn ie  s tw ie rdz ić , że czyn b y ł ob iek­
ty w n ie  i  su b ie k tyw n ie  p róbą  obalen ia  lu b  pod­
w ażenia u s tro ju  po litycznego  lu b  gospodarczego 
P o lsk i. W  p rzyp a d ku  sabotażu, zam ia r narusze­
n ia  podstaw  u s tro jo w ych  Państw a n ie  na leży do 
is to ty  czynu i  n ie  m usi być przez sąd w  k o n k re t­
ne j sp raw ie  usta lony, gdyż m ieści się im p lic ite  
w  czynie spraw cy, po lega jącym  na szkodn ic tw ie  
gospodarczym  szczególnie w ie lk ic h  rozm ia rów .

T a k ie  podejście do zagadnienia n ie  m a n ic  
w spólnego z naruszeniem  zasad su b ie k tyw izm u . 
Jeże li k toś  doprow adza do un ie ruchom ien ia  fa ­
b r y k i  lu b  ko p a ln i, to  niezależnie od tego ja k ie  
b y ły  jego in tenc je , odpow iada za o b ie k tyw n ie  
w ie lk ą  szkodę w yrządzoną  gospodarce narodow e j, 
ale ty m  sam ym  odpow iada za to, że zdając sobie 
s u b ie k tyw n ie  spraw ę ze szkod liw ości czynu d la  
in te resów  ogó lno-narodow ych, czynu tego do­
konał.

Te zasadnicze założenia d y k to w a ły  w p ro w a ­
dzenie g ru n to w n ych  zm ian do dyspozycji a rt. 3 
m. k. k.

Z m ia n y  są następujące:
a) zam iast „aktów?“  w  liczb ie  m nog ie j w in n o  

być  „a k tu  sabotażu“ . W ysta rczy jeden 
czyn sp raw cy w y p e łn ia ją c y  znam iona sa­
botażu.

b) Treść a rt. 3 p k t 1 i  2 ogranicza zakres 
p rzedm io tów  przestępstw a do zak ładów  
lu b  urządzeń 1) użyteczności pub liczne j, 
2) k o m u n ik a c ji pub liczne j, 3) obronnych.

E num erac ja  ta  n ie  w yd a je  się słuszna. U n ie ­
ruchom ien ie  fa b ry k i czy ko p a ln i, n ie  będącej je ­

d n ym  z zakładów  w y liczonych  w  p k t. 1 w yp e łn ia  
ca łkow ic ie  is to tę  sabotażu. N ie  decydu je  ty lk o  
rodza j zakładu, ale jego znaczenie d la  Państw a, 
d la  gospodark i narodow ej. U n ie ruchom ien ie  n ie ­
w ie lk ie g o  naw e t zakładu surowcowego albo w y ­
konującego p ó łfa b ry k a ty , może doprow adzić do 
spa ra liżow an ia  całego szeregu fa b ry k , p rze rab ia ­
jących  te  surowce lu b  p ó łfa b ryka ty . P ra k ty k a  
sądowa w ykaza ła , że taksa tyw ne  w y liczen ie  
p k t  1 n ie  w y trz y m u je  p ró b y  życiow ej.

S tąd konieczność u jęc ia  p rzedm io tu  p rze­
stępstw a w  ten sposób, że jest n im  „za k ła d  
o szczególnie w ażnym  znaczeniu d la  Państw a“ .

Jeżeli chodzi o p k t  3, to  n ie  przesądzając jego 
s fo rm u łow an ia , na leża łoby um ie jscow ić  go w  roz­
dzia le  o przestępstw ach, sk ie row anych  przec iw ko  
obronności k ra ju .

N a tom ias t na leży w y jść  z założenia, że sabo­
taż n ie  m usi się p rze jaw iać  w  niszczeniu lub  
un ie ru ch o m ie n iu  zak ładów  lu b  urządzeń. F o rm y  
sabotażu mogą być n a jb a rd z ie j różnorodne. Mogą 
to  być  na szeroką skalę zakro jone  a fe ry  hand low e 
lu b  finansow e, m gą to być  sięgające szczególnie 
g roźnych  ro zm ia ró w  m ach inacje  spekulacyjne. 
Tego ro dza ju  czyny są czasem n ie  m n ie j groźną 
d yw e rs ją  gospodarczą, an iże li d yw e rs ja  w  prze­
m yśle  czy transporc ie . S tąd konieczność uogól­
n ien ia  stanu faktycznego sabotażu, u ję tego w  kon ­
s tru k c ję  p k t. b: „w yrządzen ie  w  i n n y  s p o ­
s ó b  s z c z e g ó l n i e  c i ę ż k i e j  s z k o d y  
p o d s t a w o w y m  i n t e r e s o m  g o s p o d a r ­
c z y m  P o l s k i  L u d o w e j .  Chodzi w ięc 
a 1) szkodę szczególnie ciężką oraz o 2) godzenie 
w  podstaw ow e in te re sy  gospodarcze Państwa. 
Te dw a k ry te r ia  w yznaczają  l in ię  g ran iczną m ię ­
dzy sabotażem ja ko  przestępstw em  sk ie row anym  
p rzec iw ko  b y to w i i  u s tro jo w i Państw a, a w szel­
k iego innego ty p u  szkodn ic tw em  gospodarczym.

Do art. X I— X V .
Treść ty c h  przepisów , okreś la jących  różne 

fo rm y  z jaw iskow e  zb ro d n i w ym ien ione  w  p ro je k ­
to w a n ym  rozdzia le  n ie  w ym aga ją  szczegółowego 
uzasadnienia. M a ją  one zresztą swe odpow iedn ik i 
w  analog icznych przepisach k. k. lu b  m. k. k.

N a leży zw róc ić  uwagę na a rt. X IV , k tó ry  
je s t recypow any w  zasadzie z a rt. 14 m. k . k. 
Przestępstwa, określone w  ty m  rozdziale, są prze­
w ażn ie  zw iązane z dz ia ła lnością  organizacyj prze 
stępczych band. To też udz ia ł w  bandzie jest
jedną  z fo rm  przestępstwa.

A r t .  X V  jes t recepcją a rt. 18 m .k.k. Jego 
prow adzenie  je s t rzeczą konieczną z Pun w l. 
d.zenia podstaw ow ych  in te resów  Pols i  u ow ej, 
chodzi bow iem  o zbrodnie  zagrażające y  ow
Państw a. , . A

Na zakończenie tego uzasadnienia n a le -y  
podkreślić , że powyższe uw ag i m a ig inesow e me 
zm ie rza ją  b yn a jm n ie j do pełnego naśw ie tlen ia  
całości zagadnień p ra w n o p o lity c z n y c h , ja k ie  w y ­
ła n ia ła  sie w o kó ł p ro jek tow anych  przepisów. 
Chodziło  ty lk o  o nakreślen ie  w  zarysie podsta-. 
w ow ych  m o tyw ó w  p ro je k tu  zgłoszonego pod 
obrady K o m is ji -K o d y fik a c ji P raw a Karnego. 
Do zagadnień poruszonych w ypadn ie  w ięc jeszcze 

pow rócić.
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Czy zachodzi sprzeczność między art. 54 § 1 prawa 
spadkowego a art. 137 § 3 dekretu o postępowaniu

spadkowym?

A rt. 54 pr. spadkowego, trak tu jący  o skutkach od­
dzielenia spadku od m ają tku  spadkobiercy, stanowi 
w  § 1: „W  razie oddzielenia spadku spadkobierca, k tó ­
ry  p rzy ją ł spadek z dobrodziejstwem inwentarza, od­
powiada wobec w ierzyciela spadku ty lko  spadkiem. 
Spadkobierca, k tó ry  p rzy ją ł spadek, wprost, odpowia­
da nadal bez ograniczenia wobec w ierzycie li spadku“ . 
Według tego przepisu oddzielenie spadku od m ajątku 
spadkobiercy ma ten skutek, że spadkobierca, k tó ry  
p rzy ją ł spadek z dobrodziejstwem inwentarza, odpo­
w iada za długi spadkowe nie swoim m ajątkiem  do w y­
sokości wartości stanu czynnego spadku, ustalonego 
w  spisie inwentarza, ja k  to stanowi art. 49 § 2 pr. 
spadk., lecz ty lko  samym spadkiem w  drodze likw id a ­
cji spadku, albowiem oddzielenie spadku od m ają tku  
spadkowego ulega uchyleniu ze wszystkim i skutkam i, 
jeżeli przed upływem sześciu miesięcy od uprawomoc­
nienia się postanowienia o oddzielenie nie zostanie 
zgłoszony wniosek o likw idac ję  spadku, albo gdy w nio­
sek o likw idac ję  spadku, zgłoszony w  tym  term in ie 
zostanie prawomocnie oddalony, (art. 105 dekr. o po­
stępowaniu spadk.). Na odpowiedzialność za d ług i 
spadkowe spadkobiercy, k tó ry  p rzy ją ł spadek „wprost.“ , 
oddzielenie spadku od m ajątku tego spadkodawcy nie 
ma w pływ u: mimo oddzielenia i likw id a c ji spadku ta­
k i spadkobierca nadal odpowiada za długi spadkowe 
„bez ograniczenia“ , czyli nie ty lko  spadkiem, ale i ca­
łym  swoim m ajątkiem.

A rt. 137 dekretu o postępowaniu spadkowym, 
trak tu jący  o nadwyżce, która  pozostać może po l ik w i­
dacji spadku i po dokonaniu podziału między w ierzy­
cie li spadku, stanowi, że „nadwyżkę, która  pozostanie 
po dokonaniu podziału, wydaje się spadkobiercy“ (§ 1), 
że „w ierzyciele, których wierzytelności zostały pomi­
nięte przy podziale, mogą dochodzić swoich należ­
ności z te j nadwyżki, przypadającej spadkobiercy“ 
(§ 2) i że „jeżeli ci w ierzyciele nie mogą odzyskać swo­
ich należności z nadwyżki, mają prawo dochodzić ich 
ty lko  od. zapisobierców w  granicach wartości o trzy­
manych przez nich zapisów; roszczenia przeciwko za­
pisobiercom przedstawia się z upływem  la t trzech od 
ukończenia lik w id a c ji“  (§ 3).

N iezbyt szczęśliwa redakcja § 3 w ywołała u nie­
których komentatorów prawa spadkowego mniemanie, 
że w ierzyciel spadku, którego wierzytelność została po­
m inięta przy likw id a c ji spadku i nie może być pokry­
ta z nadwyżki i  z wartości zapisów, nie może docho­
dzić swej należności od spadkobiercy, k tó ry  p rzy ją ł 
spadek wprost, że zatem § 3 art. 137 dekr. o postęp, 
spadk. jest sprzeczny z art. 54 § 1 pr. spadk. stanowi 
w y ją tek od zasady, wyrażonej w  art. 49 § 1 oraz art. 
54 § 1 pr. spadk.

Ta w ykładnia  powstała wskutek oderwania § 3 
art. 137 dekretu o post. spadk. od §§ 1 i  2 tegoż a rty ­
ku łu  i od pozostałych przepisów , o likw id a c ji spadku, 
k tó re   ̂ wcale nie zajmują się. zagadnieniem odpo­
wiedzialności spadkobiercy, odrywają się od tego za­
gadnienia, unormowanego w  praw ie spadkowym i spa­

dek trak tu ją , jako zupełnie odrębny majątek, zgodnie 
zresztą z art. 53 pr. spad.. Przy w yk ładn i przepisu nie 
można traktow ać go w  oderwaniu od innych i należy 
wychodzić z założenia, że nie ma między n im i sprzecz­
ności, oraz uznawać rozważany przepis za przepis 
szczególny, wyłączający stosowanie przepisu ogólnego, 
ty lko  wtedy, gdy to n iew ątp liw ie  w yn ika  z treści po­
równywanych przepisów przy praw id łow ej ich w y­
kładni.

W świetle tych zasad przytoczoną w ykładnię art. 
137 § 3 dekr. o postęp, spadk. należy uznać za błędną.

A rt. 107—140 dekr. o postęp, spadk., ja k  to w yn ika  
z ich treści, norm ują prawa i obowiązki spadkobiercy 
i  w ierzycie li spadku ty lko  w  ramach likw id a c ji spad­
ku, nigdzie nie uchylają ani nie zm ieniają ani nie 
ograniczają stosowania prawa materialnego poza l i ­
kw idacją  spadku Dopóki trw a  likw idac ja  spadku, 
trw a ją  sku tk i oddzielenia spadku od m ają tku  spadku 
(art. 55, 56 pr. spad. w  związku z art. 105 dekr. o po­
stępowaniu spadk.) czyli trw a  oddzielenie spadku od 
m ajątku spadkobiercy); dopóki zaś trw a  to oddziele­
nie, w ierzyciele spadku nie mogą poszukiwać zaspo­
kojenia z m ajątku spadkobiercy (art. 54 § 2 pr. spadk.). 
Z te j przyczyny przepisy dekretu z dn. 8 listopada 
1946 r. dotyczące likw id a c ji spadku nie poruszają 
kw estii odpowiedzialności spadkobiercy za długi spad­
ku, unormowanej wystarczająco w  art. 54 § 1 pr. 
spadk.; nie porusza te j kw estii także art. 137 dekr. 
o postęp, spadk. Przepis ten, dotyczący ty lko  likw id a ­
c ji spadku, rozstrzyga, ja k  należy postąpić z pozos+a-  
łością po zaspokojeniu w ierzycie li spadku, oraz jakie 
prawa służą wierzycielom, których w ierzytelności zo­
stały pominięte przy podziale, względem uczestników 
podziału. § 1 stanowi, że nadwyżkę wydaje się spad­
kobiercy, § 2 — że wierzyciele, których w ierzytelności 
zostały przy podziale pominięte, mogą dochodzić swo­
je j należności ze wspomnianej nadwyżki. Oba przepisy 
są właściw ie zbędne, gdyż w yn ika ją  wprost z przepi­
sów prawa materialnego: art. 4 i  54 pr. spadk. — § 3 
art. 137, o k tó ry  tu  chodzi, dotyczy skutków podziału, 
dokonanego przy likw id a c ji spadku, jeżeli niektóre 
w ierzytelności zostały pominięte: według tego prze­
pisu, wierzyciel, którego wierzytelność została pominię­
ta przy podziale, a k tó ry  ją udowodni, uzyskawszy od­
pow iedni ty tu ł, ma prawo — mimo prawomocności po­
działu — dochodzić swej należności od zapisobierców 
w  granicach wartości otrzymanych przez nich zapi­
sów, innym i słowy służy mu pierwszeństwo przed za­
pisobiercami, ale ty lko  przed n im i, nie ma natomiast 
prawa dochodzić swej należności od innych w ierzy­
cieli, których w ierzytelności zostały przy podziale 
uwzględnione, nie może żądać odpowiedniego zm niej­
szenia przyznanych im  przy podziale sum. Wyraz 
„ ty lk o “  podkreśla to ograniczenie prawa w ierzyciela 
w  dochodzeniu należności w  stosunku do innych w ie­
rzycieli, ale nie oznacza, że w ierzyciel nie może wcale 
dochodzić swej należności od spadkobiercy, k tó ry  przy­
ją ł spadek „w prost“ . Przeciwnie po ukończeniu l ik w i­
dacji spadku, po ustaniu skutków oddzielenia spadku 
od m ajątku spadkobiercy w ierzyciel nie zaspokojony 
przy likw id a c ji spadku może na podstawie art. 54 pr. 
spadk. poszukiwać zaspokojenia z całego m ajątku 
spadkobiercy, k tó ry  p rzy ją ł spadek wprost.
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Technika przesłuchania pow inna opierać się 
na znajomości psycho log ii przesłuchiwanego. 
Przez salę sądową p rz e w ija ją  się codziennie dzie­
s ią tk i osób różnego w ieku , odmiennego w yksz ta ł­
cenia, tem peram entu, różnej zdolności spostrze­
gawczej i  o różnym  rozw o ju  um ys łow ym ; n ie  
można zatem stosować szablonu. N ie  można ró w ­
nież stosować tych  samych m etod do przesłucha­
n ia  biegłego, św iadka i  oskarżonego. Celem prze­
słuchania  ty ch  w szys tk ich  osób jest dostarczenie 
sędziemu danych, k tó re  b y  u m o ż liw iły  m u od tw o­
rzen ie  zdarzeń należących do przeszłości, do stw o­
rzen ia  m o ż liw ie  pewnego i  zgodnego z rzeczy­
w istością  obrazu ty ch  zdarzeń. Jeżeli cel ten  ma 
być os iągnię ty n ie  m ożem y tra k to w a ć  przes łuch i­
w an ia  jako  pow tarza jącą się m echanicznie czyn­
ność spełnianą w ed le  jednego schematu, lecz m usi­
m y  uwTzględnić osobowość przesłuchiwanego i  do­
stosować sposoby przesłuchania go do jego w ieku , 
stanu um ysłow ego i  do środow iska, w  k tó ry m  on 
żyje. W  istocie sw o je j zatem techn ika  przes łuch iw a­
n ia  je s t ty lk o  p ra k tyczn ym  zastosowaniem znajo­
mości psycho log ii n ie  te j teoretycznej, lecz te j, 
k tó ra  daje doświadczenie n ie  koniecznie w łasne 
lecz nabyte  z dośw iadczenia innych, k tó rz y  je  zdo­
b y l i  d ługo le tn ią  pracą i  spostrzegawczością. Jest 
to  osobna dziedzina w ym agająca om ów ien ia  tych  
p rzyn a jm n ie  ty p ó w  ja k ie  najczęściej spotyka  się 
na sa li sądowej. O bok te j naczelne] regu ły , naka­
zującej naw iązanie  łączności m iędzy przes łuch iw a­
nym , a przesłuchu jącym , k tó ra  pozw o li na pozys­
kan ie  zaufan ia  przesłuchiw anego i  w  rezu ltac ie  
rozw iąże ję zyk  jego, pozostają do om ów ien ia  pewne 
szczegóły, k tó re  d la  te ch n ik i p rzesłuch iw an ia  m ają  
szczególne znaczenie.

Szczególna wartość pierwszego przesłuchania.

N ajw ażn ie jsze  je s t p ierwsze przesłuchanie. 
Jeże li nastąp iło  ono bezpośrednio po dokonanym  
czynie, wówczas pam ięć zdarzenia jes t świeża, 
a rozm a itych  b łędów  pam ięciow ych, k tó re  później 
się z ja w ia ją  jeszcze n ie  ma, n ie  ma też lu k  p rzy  
od tw a rzan iu  spostrzeżeń. Od te j re g u ły  zachodzi 
ty lk o  jeden w y ją te k , a m ianow ic ie , gdy  chodzi 
o w ypadek, gdzie czyn n ie ty lk o  o fia rę  przestę­
pstw a  ale także św iadków  w p ra w ił w  stan znaczne­
go podniecenia; w, ty m  ty lk o  bow iem  w yp a d ku  
późniejsze przesłuchanie, w o lne  od podniecenia, 
daje lepsze w y n ik i.  W y ją te k  ten  po tw ie rdza  
regułę.

D latego do p ierwszego przesłuchania na leży 
p rzyw iązyw ać  szczególną wagę. Jeżeli p rz y  ty m  
przesłuchan iu  pope łn iono b łędy, to  w  regu le  n ie

da ją  się one później napraw ić , ty m  w ięce j, że 
w  późniejszym  stad ium  postępowania nie można 
s tw ie rdz ić , czy w ogóle ja k iś  b łąd  popełniono, czy 
nie. N a jja sk ra w ie j w ys tępu je  to  p rzy  rozpoznawa­
n iu  przez św iadków  podejrzanego jako  spraw cy 
przestępstwa. Jeżeli św iadkow ie  raz rozpoznali 
w  pode jrzanym  sprawcę, to  darem ne będą późn ie j­
sze p róby  skon tro low an ia  czy rozpoznanie is to tn ie  
je s t pewne. A  w łaśn ie  w  tych  w ypadkach  n ie 
postępuje się z konieczną ostrożnością i  przez 
przedstaw ien ie  jednej osoby, często jeszcze z su­
ges tyw nym  dodatkiem , że to  jes t sprawca, podsu­
w a  się rozpoznającem u osobę spraw cy. D latego 
też we w szystk ich  cięższych w ypadkach, a zw łasz­
cza gdy chodzi o rozpoznanie przez dzieci spraw cy 
przestępstw a seksualnego popełnionego na dziecku 
na leży dążyć do tego, aby staw ien ia  do ócz dokonał 
w yp ró b o w a n y  u rzę d n ik  k ry m in a ln y  lu b  sędzia 
i  aby raczej odkładano tę czynność do czasu, gdy 
zna jdzie  się ta k i u rzędn ik , n iż  żeby pow ierzano ją  
osobie n ie  p rzygo tow ane j do tego rodza ju  czyn­
ności.

W  te j lepszej w a rtośc i zeznań w  p ie rw szym  
przesłuchan iu  leży przyczyna, że zeznania te n ie ­
je d n ok ro tn ie  różn ią  się od zeznań, złożonych na 
rozpraw ie . O czyw iście m owa tu  o w artośc i p ie rw ­
szego zeznania w  stosunku do późniejszych zeznań 
tego św iadka, nie oznacza to jednak, aby obraz do­
starczony przez to  zeznanie b y ł zupełny, bo dopiero 
postępow anie dowodowe, przez przesłuchanie 
św iadków , przez w y jaśn ien ia  oskarżonego może 
dać całość, na podstaw ie k tó re j można usta lić stan 
fa k tyczn y . D la  w y jaśn ien ia  wspom nianej w yże j 
różn icy  m iędzy p ie rw szym  przesłuchaniem , a zez­
n a n iam i z łożonym i na rozp raw ie  n ie jednokro tn ie  
w zyw a  się ja ko  św iadka sędziego śledczego uo 
urzędn ika , k tó r y . przeprow adza ł p ierwsze prze» u - 
chanie. P rzy  przesłuchan iu  jednak sędziego 
u rzędn ika  na leży liczyć się z lu ka m i pam ięciow ym i, 
k tó re  są ty m  w iększe im  dłuższy o re® “ if® . 
u p ły n ą ł od przesłuchania i  im  w ięcej Pr ^  rze_ 
ten  sędzia w zględnie  u rzędn ik  od. e^ °  ^  a
p row adz ił. L u k i te w  m yśl zasa y  08 Uzupel-
do zapam iętanych szczegółów ę ? na iD raw do- 
n ione w ed ług  tego co będą uważać za na jp raw ao
podobniejsze.

S tosunek przesłuchania w  I I  in s ta n c ji do

-  V lsal  S i ̂ • • onio tak ie  ma za sobą n ieraz kil.^a

^ Ó j  ślad w  postaci w yrob ionego juz  w  pew nym  
k ie ru n k u  sądu na korzyść lu b  n iekorzyść s trony ,
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czy też oskarżonego. Ś w iadek ta k i, k tó ry  w y ro b ił 
sobie sw ó j w ła sn y  sąd, przew ażn ie  n ie  w ie  ju ż  co 
pochodzi z jego w łasnego spostrzeżenia, a co 
z w iadom ości posłyszanych od in n ych  łu b  co sobie 
w  swej w yo b ra źn i dokom ponow ał. T y lk o  czasami 
uda się s tw ie rd z ić  co w  zeznaniach św iadka je s t 
p ie rw o tn y m  spostrzeżeniem, a co późn ie jszym  do­
da tk iem , na podstaw ie  dobrze sporządzonych 
p ro to kó łó w , ośw iadczeń tego św iadka  wobec osób 
trzec ich  albo przez przesłuchan ie  tego urzędn ika , 
k tó r y  p ie rw szy  p rze s łu ch iw a ł św iadka. W yśledzenie 
pow stan ia  i  tw o rze n ia  się zeznania jes t trudne , 
m ozo ln ie  i  rzadko  się uda je  —  je że li się jednak uda, 
da je  ono pouczający obraz, ja k  p ie rw o tn e  spostrze­
żenia przeobraża ją  się w  m ia rę  u p ły w u  czasu. D la ­
tego też często zeznania, k tó re  w y d a w a ły  się zgub­
ne d la  oskarżonego okazu ją  się w  I I  in s ta n c ji m ało  
znaczące, podobnie tra cą  sw o ją  wagę n ie raz 
zeznania odciążające np. z a lib i. Pożądane je s t za­
tem , aby ilość przesłuchań m o ż liw ie  ograniczyć, co 
znow u m oż liw e  jest, je że li p ie rw sze przesłuchanie 
zostało przeprow adzone należycie, a w y n ik i zosta ły 
u trw a lo n e  w  d o b rym  pro tokó le .

U w a g i o w a rtośc i p ierwszego przesłuchania  
n ie  można stosować do spraw , w  k tó ry c h  przed­
m io te m  przesłuchan ia  są fa k ty , o k tó ry c h  można 
zeznawać na podstaw ie  dokum entów , ksiąg i  t. p. 
w  ty ch  bow iem  spraw ach przesłuchanie św iadka  
bez p rzygo tow an ia  odpow iedniego m a te ria łu  za­
zw ycza j n ie  p rzedstaw ia  w ie lk ie j w artości.

P om inąw szy je d n ak  te  w y ją tk i,  zrozum ien ie , 
że pam ięć z u p ływ e m  czasu b ledn ie  i  n ieśw iado­
m ie  ulega s fa łszow aniu  pow inno  dostatecznie uza­
sadnić postu la t, aby ro zp ra w y  w  spraw ach ka rn ych  
n ie  o d b yw a ły  się po u p ły w ie  szeregu m iesięcy od 
pope łn ien ia  przestępstwa.

Z ezw o lić  na w ypow iedzen ie  się.

N ie w ą tp liw ie  trzeba dużo czasu i  c ie rp liw ośc i, 
aby w ys łuchać ba ła m u tn ych  n ie raz  w yw o d ó w  ga­
d a tliw e g o  lu b  stronniczego św iadka. Szczególnie 
na  rozp raw ie , gdy  w iadom o o czym  św iadek może 
zeznać, n ie  można zezwalać na bezgraniczną pa­
p lan inę , k tó ra  b y  zam azyw ała  obraz stanu fa k tycz ­
nego i  oba łam ucała ła w n ik ó w .

Inacze j je s t je d n ak  w  dochodzeniach. W  ty m  
s ta d iu m  postępow ania n ie  można z g ó ry  p rze ­
w idz ieć  ja k ie  szczegóły okażą się ważne d la  spra­
w y . D la tego pożądane jest, aby  pode jrzan i i  św iad ­
ko w ie  m o g li się w ypow iedz ieć  swobodnie. W  ty m  
sw obodnym  w yp o w iedzen iu  się w  mnogości Szcze­
gó łów  bez znaczenia św iadek pow ie  je d n ak  coś, co 
m a znaczenie, a często znaczenie decydujące d la  
sp raw y. Jeże li je d n a k  św ia d ko w i p rze rw ie  się za­
n im  o ta k im  szczególe zeznał, to  p ra w ie  w  regu le  
św iadek o ty m  szczególe zapom ni i  w  dalszych 
zeznaniach szczegół ten  pom in ie .

W ed ług  p rzep isów  naszej p ro ce d u ry  k a rn e j 
(a rt. 115 k .p .k.) św iadek ma sam ze siebie w y p o ­
w iedz ieć w szystko , co w ie  o spraw ie . W  ty m  p rze ­
p is ie  o p a rtym  na n ie je d n o k ro tn ie  sp raw dzonym  
dośw iadczeniu  tk w i  pos tu la t, aby c ie rp liw ie  w y s łu ­
chano w szystk iego, co w  g ło w ie  św iadka  w ed ług
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jego sposobu m yś len ia  i  jego rozum ien ia  daje 
obraz zdarzenia. W  ty m  ty lk o  w yp a d ku  sędzia 
p o tra f i naw iązać z zeznającym  ko n ta k t, koniecz­
n y  do w ydobyc ia  z niego w szys tk ich  jego w iado ­
mości, a skoro łączność ta  zostanie raz naw iązana, 
to  w te d y  zeznania te  dadzą w szystko  co św iadek 
w ogó le  dać może d la  spraw y.

D anie  możności swobodnego w ypow iedzen ia  
się je s t szczególnie ważne, je że li zachodzi pode j­
rzen ie , że św iadek chce św iadom ie zeznać n ie ­
p raw dę. K to  chce u k ry ć  p raw dę  ma p ra w ie  zaw ­
sze n iespoko jn ie  sum ienie, stąd pow sta je  u  niego 
uczucie niepew ności, k tó re  sta ra  się zagłuszyć ga­
da tliw ośc ią . Im  w ięce j je d n ak  m ów i, ty m  ła tw ie j po­
padn ie  w  sprzeczności i  pow ie m im o w o li to, o czym  
b y  w o la ł raczej zamilczeć. Jest w ięc  ko rzys tne  d la 
spraw y, je że li się tak iego  św iadka  c ie rp liw ie  w y ­
s łuchu je . A  je że li sam z siebie n ie  w ie le  m ów i, 
k ie ru ją c  się in s ty k to w n ie  ostrożnością, to  trzeba  
go pobudzić do tego, aby szczegółowo opow iada ł. 
Jeże li n ie  jes t na ty le  ostrożny, aby ośw iadczyć, 
że o ty c h  szczegółach n ic  n ie  w ie , to  w n e t sam się 
zdradzi.

U w a g i powyższe w  ró w n e j m ierze dotyczą 
p rzesłuchan ia  obw in ionego. O b w in io n y  ma p raw o  
być w ys łuchany, n ic  n ie  p o tra f i w ięce j rozgoryczyć 
oskarżonego, n iż  uczucie, że sędzia n ie  da je  m u  
p rzy jść  do słowa. O skarżeni da leko spoko jn ie j 
p rz y jm u ją  w y ro k  skazujący, je że li m o g li się swo­
bodn ie  w ypow iedz ieć, je że li „ je g o  św ia d ko w ie “  
zosta li p rzesłuchan i. N ie  można zapom inać, ze 
oskarżony, o i le  n ie  je s t przestępcą na łogow ym , 
zna jdu je  się w  stan ie  s ilnego n iepoko ju , i  w e ­
w nętrznego  napięcia. D la tego zachow anie się jego 
i  jego zeznania n ie  mogą być  rzeczowe w  ty m  stop­
n iu , ja k b y  sobie tego życzy ł sędzia, przytacza on 
w ie le  rzeczy, k tó re  o b ie k tyw n ie  n ie  m a ją  znacze­
n ia  d la  k w e s tii w in y , je d n ak  w  jego s u b ie k tyw n ym  
p rzekonan iu  są ważne. Jeżeli tra k tu je  go się szor­
stko, iron iczn ie , a czasem n a w e t szydersko, je że li 
p rzecind się jego w y ja śn ie n ia  bez kon iecznej po­
trzeby , to  w te d y  n ie  je s t on w  stan ie  naw e t p rz y  
na jlepsze j w o li p rzy toczyć  w szystko, co w e d łu g  
jega zdania, a często i  o b ie k tyw n ie  może służyć 
jego obronie. C ie rp liw ość  opłaca się zresztą w  ty m  
w yp a d ku  o ty le , że podobnie ja k  św iadek k ła m ią ­
cy  —  oskarżony, gdy  m u się p o zw o li w ypow iedz ieć, 
w ygada się i  sam dostarczy m a te ria łu  p rzec iw  
sobie.

Sprawozdanie, czy odpowiedzi na pytania?

Przesłuchan ie  obw in ionego i  św iadka  może 
p rzyb ra ć  d w o jaką  fo rm ę : sam odzielnego zeznania 
albo p rzesłuchan ia  go przez zadawane m u pytan ia . 
O i le  chodzi o oskarżonego to  ustaw a nakazu je , 
aby oskarżony z ło ż y ł na ro zp ra w ie  sw oje w y ja ś n ie ­
n ia , a po tem  dopiero mogą nastąp ić w  m ia rę  
p o trze b y  zapytan ia . P rzy  p rzes łuchan iu  biegłego 
ten  sposób p rzesłuchan ia  ma w  regu le  m ie jsce, 
b ie g ły  składa sw oje spraw ozdanie, a po tem  dop iero  
następu ją  uzupe łn ia jące  p y tan ia . Odnośnie do 
św iadków  i  oskarżonego n ie  zawsze zachow uje się 
ten  sposób przesłuchania . Zdarza się często, że 
p rzesłuchan ie  od samego początku  rozpoczyna się
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od w y p y tyw a n ia  albo też, że zeznania oskarżonego 
lu b  św iadka p rze ryw a  się każdej c h w ili py tan iam i. 
To jes t n ie ty lk o  sprzeczne z ustawą, lecz także 
z p u n k tu  w idzen ia  te c h n ik i p rzesłuch iw an ia  b łęd­
ne. Oskarżonemu, k tó re m u  n ie  daje się możności 
przedstaw ien ia  sw e j obrony W całości u tru d n ia  się 
przez to  obronę. Jeżeli od samego początku będzie 
ty lk o  przesłuch iw any bez możności samoistnego 
przedstaw ien ia  sw ych w yjaśn ień , to  obraz stanu 
faktycznego, ja k i oskarżony chcia ł i  m ógł przed­
s taw ić  ulegnie sk rzyw ien iu . Sędzia bow iem  prze­
s łuchu jący opierać się będzie p rzy  s taw ian iu  py tań  
na swej znajomości a k t spraw y. G dyby naw et zda­
w a ł sobie sprawę, że pogląd ja k i sobie na te j pod­
s taw ie  w y ro b ił jest tym czasowy i  gdyby  naw e t 
prześw iadczenie o tym czasowości tego poglądu 
stałe m u tow arzyszy ło  to  i  w tedy  n ie  ma przecież 
żadnej gw aranc ji, że ten pogląd, k tó ry m  k ie ru je  
się p rzy  zadaw aniu py tań , jes t słuszny. Może się 
bow iem  zdarzyć, że niesłusznie posądzony n ie  będzie 
m ia ł sposobności przytoczyć fa k tó w  na swoje 
usp raw ied liw ien ie , a lbo też fa k ty  te n ie  będą do­
statecznie zauważone i  podkreślone. Może być i  od­
w ro tn ie , że oskarżony, gdyby m u pozwolono przed­
s taw ić  spraw ę sam odzielnie, p rzy to czy łb y  oko licz­
ności, k tó re  jego zdaniem  m ają  przem aw iać na 
jego korzyść, w  rzeczyw istości zaś w yka zyw a łyb y  
jego w inę . Bez- w zg lędu jednak  na te konsekw en­
c je  —  tego rodza ju  postępowanie z oskarżonym  
w y w o łu je  zawsze uczucie, że dzieje m u się k rz y w ­
da, gdyż odm aw ia  m u się możności u sp ra w ie d li­
w ie n ia  się, że ukróca się jego praw a, że sędzia 
p rzys tępu je  do sp ra w y  z go tow ym  już  sądem, a co 
n a jm n ie j z b ra k ie m  na leżyte j ob jektyw ności.

O ile  chodzi o św iadka to  zeznania jego złożo­
ne w  fo rm ie  samodzielnego opow iadania m a ją  tę  
cenną zaletę, że św iadek podaje wówczas to, co 
w ed ług  jego przekonania  w ie  na pewno. N atom iast 
to, co w ydoby to  z niego przez w yp y tyw a n ie  będzie 
częstokroć w yw o ływ a n ie m  w  jego pam ięci tego, 
co n ie  zawsze jest pewne. N ie  można rów n ież po­
m inąć, że p rzy  w y p y ty w a n iu  n ie  zawsze można 
un iknąć  sugestywnego cha rak te ru  py tań  oraz, ze 
p rz y  pytan iach  n ie  zawsze tra fia m y  w  cen trum  
w iadom ości św iadka, lecz często oddalam y się na 
krańce  jego spostrzeżeń. Bo naw et ostrożny i  do­
św iadczony sędzia n ie  p o tra fi przeszkodzić tem u, 
iż  św iadek n ieśw iadom ie  u legnie  sugestii w y w o ­
łane j p y tan iem  i  pow ie  to, czego oczekuje sędzia. 
Pom im o tych  w szystk ich  zalet n ie  m ożem y 
w  p ra k tyce  ogran iczyć się do swobodnego spraw o­
zdania św iadka. Przede w szys tk im  dlatego, że n ie  
wszyscy św iadkow ie  m ają  dobrą w o lę  pow iedzieć 
p raw dę. I  to  z rozm a itych  pow odów ; n ie  zawsze, 
aby oskarżonem u pomóc lu b  zaszkodzić. Często 
ro b ią  to  w e w łasnym  interesie , ze w stydu , z oba­
w y  o gospodarcze lu b  inne  u jem ne s k u tk i np. 
w  procesach p rzec iw  oszustom m ałżeńskim , p rze­
c iw  znachorom  i  t. p. W  tych  w ypadkach  sędzia 
m usi przez p y ta n ia  w ydobyć  ze św iadka znaczną 
część jego w iadom ości. A le  naw et i  św iadek o n a j­
lepszej w o li często n ie  jes t w  stanie podać w  sposób 
zrozum ia ły  to , co w ie  o spraw ie. Szczególnie ma 
to  m ie jsce w  procesach cyw iln ych , ale do tyczy to 
i  sp raw  karnych .

T ak w ięc  przesłuchanie św iadka pow inno  się 
zacząć od jego samodzielnego przedstaw ien ia , po 
k tó ry m  może nastąpić w yp y tyw a n ie . N ie w ą tp liw ie  
ta  druga czę' jest trudn ie jsza . C h o d z i-tu  bow iem  
o to, aby w ydobyć ze św iadka w szystko co rzeczy­
w iśc ie  pam ięta, a n ie  dawać m u sposobności do 
w yp e łn ia n ia  lu k  pam ięciow ych i do zm iany jego 
pam ięciowego obrazu zdarzenia. A  g łów ną p rz y ­
czyną ta k ich  sfałszowań są w łaśn ie  drobiazgowe 
py tan ia . Każda bow iem  odpowiedź na py tan ie  je s t 
reakc ją  n ie  ty lk o  w iedzy, ale także w yw o łanych  
przez zapytanie m niem ań i  uczuć. W  ten sposób 
pow sta ją  ła tw o  fa łszyw e odpowiedzi. P rzy  tego 
rodza ju  pytan iach  ja k  „czy  m ia ł k i j “  zwłaszcza, 
gdy chodzi o szczególnie ważne okoliczności, a za­
chodzi podejrzenie, że św iadek ła tw o  ulega sugestii 
dobrze jest dodawać „a lb o  św iadek n ie  w ie “ . W  ten 
sposób zapobiega się, aby św iadek n ie  daw ał odpo­
w iedz i po taku jące j lu b  przeczącej chociaż tego 
szczegółu n ie  pam ięta. Z d rug ie j s tro n y  tego ro ­
dza ju  dodatek w y w o łu je  niebezpieczeństwo, że 
św iadek w ygodny z len is tw a , aby zaoszczędzić 
sobie tru d u  p rzypom inan ia  odpowie, że n ie  w ie . 
Jeżeli ta k ie  podejrzen ie  pow sta je, na leży z na­
c isk iem  przypom nieć św iadkow i, że m a obowiązek
w y ja w ie n ia  w szystkiego, co może sobie przypo­
m nieć. P rzesłuchanie św iadka n a jp ie rw  przez 
w ysłuchan ie  jego opow iadania, a dopiero później 
przez w yp y tyw a n ie  jest m ozolniejsze i  ma poza 
za le tam i, o k tó ry c h  w yże j m owa jeszcze tę dobrą 
stronę, że spontaniczne w ypow iedzen ie  się prze­
słuchiw anego daje możność w y ro b ie n ia  poglądu 
o jego zdolności pam ięciow ej, a co ważniejsze 
o jego indyw idua lnośc i, co może dać p u n k t oparcia 
p rzy  ocenie w iarygodnośc i zeznającego. N atom iast 
k ró tk ie  odpow iedzi „ ta k “  lu b  „n ie “  w yk lucza ją  
możność poczynienia spostrzeżeń co do w ia ry ­
godności zeznań. D latego b łędna jest stosowana 
n ie raz p ra k tyka , że św iadkow i odczytu je  się j e» ° 
poprzednie zeznania i  każe m u się je  po tw ierdzić , 
co oczywiście upraszcza pracę, ale daje złe w y n ik i. 
Porów nan ie  bow iem  szczegółów poszczególnyc 
zeznań s tanow i na jlepszy spraw dzian ich  w ia ry ­
godności. P rzy  przesłuchaniu  n ie ty lk o  treść zez 
nań ale i  sposób zeznawania ma znaczenie d la  oce­
n y  ich  w iarygodności. Jeżeli n ie pozwala się swia 
k o w i spokojn ie  w ypow iedzieć lecz zasypuje się go 
p y tan iam i, to  oczywiście nie można w tedy u Y 
żadnych danych do oceny, czy i  w  ja  ie j 
osoba zeznającego zasługuje na zau anie.

W szystko to  nie w yk lucza  oczywiście, ze sw iad 
k tó ry  zboczy na szczegóły nie mające:ma.=zema 

L sp raw y albo też rozw odzi się zanadto, przez 
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Pytania sugestywne.

Jest rzeczą znaną, że ludz ie  u lega ją  sugestii 
w  w iększym  lu b  m n ie jszym  stopniu . Jeżeli jest 
m ow a o py tan iach  sugestyw nych w  postępow aniu 
sądowym , to  m am y na m yś li p y ta n ia  sugestywne 
sk ie row ane do św iadków , zapom inam y natom iast 
o dz ia łan iu  p y ta ń  sugestyw nych w  stosunku do 
b ieg łych  i  oskarżonych. Oczyw iście ła tw ie j je s t za- 
sugestionować św iadka  n iż  oskarżonego, co je dnak  
n ie  w yk lucza , że sugestii p y ta ń  ulegać mogą także 
oskarżeni i  to  n ie ty lk o  oskarżeni n ie le tn i lu b  u m y ­
s łow o słabo rozw in ięc i, ale i  oskarżeni zupełn ie  
n o rm a ln i, ta k  ja k  ulega je j każdy cz łow iek n ie  

■ w y łącza jąc sędziego.

Sugestia polega na tym , że samo py tan ie  w y ­
w ie ra  w p ły w  na treść odpow iedzi, że w y w o łu je  
odpow iedź z pom in ięc iem  w łasnych  w iadom ości 
odpowiadającego. P ytan ie  sugestywne w k ła d a  n ie ­
ja ko  odpow iedź w  usta odpowiadającego. Do tego 
rodza ju  p y ta ń  należeć będzie py tan ie  „czy  osobnik 
ten  n ie  m ia ł p rzypadk iem  o ku la rów ? “  Odpowiedź 
po taku jąca  będzie d la  w ie lu  jedną z na jdogodn ie j­
szych, bo zaoszczędza tru d u  w yszuk iw an ia  w  swej 
pam ięci, czy odpow iada jący spostrzegł ten szcze­
gół, czy n ie. D rugą  p rzyczyną pow stan ia  sugestii 
może być okoliczność, że p y ta ją cy  dz ięk i swem u 
s tanow isku  lu b  w yko n yw a n e j fu n k c ji rozporządza 
w  stosunku do zapytanego dużym  au to ry te tem , 
k tó re m u  zapytany ulega zgadzając się ła tw o  
Z oczekiwaną przez pyta jącego odpowiedzią.

Jeszcze w ięce j niebezpieczne są py tan ia  tego 
rodza ju , „ęzy  osobnik ten  m ia ł kapelusz szary 
czy czarny? . P y tan ie  ta k ie  n ie  b y ło b y  niebezpiecz­
nej gdyby  b y ło  pewne, że w chodz ił w  grę kape­
lusz ty lk o  o ty ch  dw óch ba rw ach ; jest jednak n ie ­
bezpieczne i  sugestywne, je że li zachodzi m o ż li­
wość, że kapelusz m óg ł m ieć in n y  ko lo r, bo w te d y  
pow sta je  niebezpieczeństwo zasugerowania św iad­
ko w i, że kapelusz n ie  m óg ł m ieć innego ko lo ru , 
ja k  ty lk o  szary lu b  czarny.

R ów nie  niebezpieczne są p y ta n ia  sugestywne 
oparte  na fa łszyw ym  założeniu np.: „czy  sprawca 
schow ał zegarek do kieszeni, czy rz u c ił go 
w  k rza k i? “  —  je że li n ie  w iadom o w ogóle w  ja k i 
sposób zag iną ł zegarek. M im o  to, że tw ie rdzen ie  
o zn ikn ię c iu  zegarka je s t fa łszyw e, św iadek bę­
dzie sk ło n n y  jedną z poddanych m u a lte rn a ty w  
po tw ie rd z ić , choć obie mogą być fa łszyw e. Czy 
zatem  p y ta n ia  sugestyw ne na leży w yk lu czyć  
z postępow ania sądowego bez żadnego w y ją tk u ?  
N a to  na leży odpow iedzieć tw ierdząco, je że li p y ­
ta n ie  sugestyw ne spow oduje  zeznanie niezgodne 
z is to tn y m  stanem  rzeczy i  doprow adzi do usta le­
n ia  fa łszyw ego stanu faktycznego.

O ile  chodzi o oskarżonego, to  stosowanie 
p y ta ń  sugestyw nych n ie  pow inno  m ieć m iejsca. 
Zeznania  oskarżonego są także ś rodk iem  dow odo­
w y m  i  mogą być użyte  ja ko  dow ód obciążający. 
U staw a pozostaw ia je d n ak  oskarżonem u swobodę, 
czy chce zeznawać lu b  n ie. Zasada dobrow olności 
zeznan n ie  pozw ala, aby w y łudzać  od oskarżonego, 
czy to  podstępem , czy w  in n y  sposób zeznań, k tó ­
ry c h  b y  on d o b row o ln ie  n ie  z łoży ł. W  szcżególno-
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ści na leży w y łączyć ta k ie  p y ta n ia  sugestywne, na 
k tó re  odpowiedź m og łaby być poczytana za- 
p rzyznanie . P rzyznan ie  ta k ie  zdobyw ano daw n ie j 
to r tu ra m i. P rzy  stosow aniu podstępu z m ie n iłb y  
się środek zm ie rza jący do w ydobyc ia  p rzyznan ia  
lecz fa k t  pos ług iw an ia  się zabronioną metodą po­
zosta łby ten  sam. N ie  m ożem y dopuszczać, aby 
oskarżony sam p rzyczyn ia ł się w b re w  swej w o li 
qo  skazania go. N ieco inaczej p rzedstaw ia  się ta  
sprawa, gdy chodzi o św iadka. P rzyczyną w y k lu ­
czenia p y ta ń  sugestyw nych je s t niebezpieczeństwo 
w y w o ła n ia  zeznań n iezgodnych z praw dą. N ie ­
bezpieczeństwo to  is tn ie je  jednak w tedy , je że li 
pos ługu jący się ta k im i p y ta n ia m i n ie  m a św iado­
m ości o ich  sugestywności. P y ta n ia  sugestywne 
s taw iane przez sędziego ze św iadom ością o ich  
sugestywności, a użyte  w  ty m  je d yn ie  celu, aby 
spraw dzić, czy i  w  ja k ie j m ierze św iadek ulega 
sugestii n ie  p rzeds taw ia ją  niebezpieczeństwa, aby 
w yw o ła n ą  przez sugestię odpowiedź uważać za 
zgodną z rzeczyw istością. Odpow iedź ta  ma dać 
w y ja śn ie n ia  co do osobowości św iadka i  w a rtośc i 
jego zeznań. W zg lędy p rocedura lne  n ie  mogą 
stać na przeszkodzie, gdyż św iadek je s t d la  sądu 
ins trum en tem , służącym  do usta len ia  is to tnego 
stanu faktycznego i  każdy środek o i le  n ie  n a ru ­
sza jego zasadniczych p ra w  jes t dopuszczalny, 
aby spraw dzić w iarygodność jego zeznań. P o trze ­
ba świadomego użycia p y tań  sugestyw nych d la  
zbadania w ia rygodnośc i św iadka zajdzie w te d y , 
g d y  pow stan ie  podejrzenie, że św iadek św iadom ie 
k łam ie , albo gdy zachodzi przypuszczenie, że ze­
znania św iadka n ieśw iadom ie  pod obcym  w p ły ­
w em  np. oskarżonego, s tro n y  lu b  ich  p rzy ja c ió ł, 
przez t. zw. op in ię  pub liczną  u le g ły  zm ianie. Su­
gestia w  tych  w ypadkach  m a służyć w y łączn ie  do 
w y k ry c ia  zain teresow anych lu b  ob rob ionych  
św iadków . P rzy  stosow aniu je dnak  tego ekspery­
m entu  n ie  można pom inąć, że dobrze „o b ro b io n y “  
św iadek n ie  da się uw ieść sugestyw nem u p y ta n iu  
i  może zrob ić w rażen ie  osoby w ia ryg o d n e j i  od­
w ro tn ie  św iadek, k tó ry  zeznał p raw dę  u legn ie  su­
gestii, s ku tk ie m  czego zeznania jego uznane będą 
za n iew ia rygodne . P y tan ia  sugestywne, sk ie row a­
ne do biegłego n ie  p rzeds taw ia ją  w iększego n ie ­
bezpieczeństwa. W  stosunku do n ich  św iadom ie 
uży te  p y ta n ia  sugestywne celem spraw dzenia  na 
ja k ic h  przesłankach o p a rli swą opin ię, na leży 
uważać podobnie ja k  i  do św iadków  za ’ dopusz­
czalne.

W  procesie ka rn y m  n ie je d n o k ro tn ie  obrońca 
pragnąc p rzy jść  z pomocą oskarżonem u, k tó ry  
p rzyc iśn ię ty  do m u ru  p y ta n ia m i sądu lu b  p ro k u ­
ra to ra  n ie  um ie  znaleść w y jśc ia  —  używ a py tań , 
k tó re  m a ją  przez swą sugestyw ną treść podsunąć 
m u zasugerowaną odpowiedź. P ow sta je  zatem  p y ­
tan ie , czy można obrońcy przyznać p raw o  zadawa­
n ia  p y ta ń  sugestyw nych. Poniew aż obrońca dzia ła  
w  ty m  w yp a d ku  ja k  rów n ież  podczas całe j ro zp ra ­
w y  n ie  w  in te res ie  czystej p ra w d y  lecz w  jedno ­
s tro n n ym  in te res ie  oskarżonego, n ie  ma żadnej 
słusznej an i m o ra lne j podstaw y, aby m u przyznać 
p ra w o  zadaw ania p y ta ń  sugestyw nych. P y ta n ia  
sygesty w ne zatem  ta k  obrońcy ja k  rów n ież  
i  oskarżycie la  na leży uchylać, co je dnak  n ie  zawsze
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zapobiega tem u, że mogą one w yw rzeć swój sku­
te k  naw et w  razie  niedopuszczania odpowiedzi.

N iepożądany w p ły w  osób trzecich p rzy  przesłu ­

chaniu.

P rocedura ka rna  W art. 337 § 2 kpk. uw zg lęd­
n ia  w ypadek, że św iadek lu b  w spółoskarżony 
w  obecności oskarżonego n ie  pow ie p raw dy. U sta­
w a zezwala wówczas na przesłuchanie w  nieobec­
ności oskarżonego. P rzy ' stosowaniu tego przepisu 
n ie  można zapominać, że św iadek lu b  w spółoskar­
żony n ie  'zawsze sam z siebie lub  choćby naw e t za­
p y ta n y  o to  w yraźn ie  w y ja w i, że obaw ia się zezna­
wać w  obecności oskarżonego. Jest za tym  rzeczą 
sędziego zastosować przepis o czasowym usunię­
c iu  oskarżonego'nawet w tedy , gdy św iadek ośw iad­
czy, że n ie  odczuwa obawy, je ś li ty lk o  są dane ku  
tem u, iż niebezpieczeństwo tak ie  może istn ieć. N ie 
jes t na tom iast ustaw ow o p rzew idz iany w ypadek, 
że św iadek w  obecności innego św iadka nie chce po­
w iedzieć p raw dy, bo albo się w stydzi, albo obaw ia 
się ko m p ro m ita c ji a lbo z innych  pow odów  obaw ia 
się u jem nych  d la  siebie następstw. W  ta k ich  w y ­
padkach —■ o ile  tego rodza ju  podejrzenie pow sta­
nie, pow in ien  przew odniczący zarządzie usunięcie 
z sali takiego św iadka. N ie  sprzeciw ia się to  usta­
w ie , bo od przewodniczącego zależy, czy św iadek 
ju ż  przesłuchany ma pozostać na sali. I  ta k  np. 
w  spraw ie  fo togra fa , oskarżonego o rozszerzanie 
po rnogra ficznych  fo to g ra fii, b ro n ił się oskarżony 
tym , że fo to g ra fie  te sporządził na żądanie p a ry  
narzeczonych, zna jdu jących się w  stanie podchm ie­
lo n ym  i  ty lk o  do ich  uży tku . W ykazanie w in y  fo to ­
g ra fa  b y ło  w ą tp liw e . Dużo zależało od tego co 
zezna narzeczona, k tó ra  zerw a ła  narzeczeństwo, 
a k tó ra  w  dochodzeniach tw ie rd z iła , że n ic  n ie  pa­
m ię ta  bo b y ła  p ijana  do nieprzytom ności. Ponie­
waż zachodziło podejrzenie, że w ie  w ięcej, an iże li 
chce powiedzieć, przeto sędzia wychodząc ze słusz­
nego założenia, że obecność byłego narzeczonego 
w  czasie przesłuchania dz ia ła łaby ham ująco, p rze­
s łuchał ją  pierwszą w  nieobecności byłego narze­
czonego. Początkowo ze w stydu  zasłaniała się b ra ­
k ie m  pam ięci, spow odow anym  nadużyciem  a lko ­
ho lu , po przedstaw ien iu  je j jednak różnych szcze­
gółów , k tó re  w skazyw a ły , że nie chce powiedzieć 
p ra w d y  i  zachęceniu je j do szczerego w ypow iedze­
n ia  się, u ja w n iła  szereg okoliczności, k tó re  m ia ły  
is to tne  znaczenie d la  w ykazan ia  w in y  oskarżonego. 
N ie w ą tp liw ie  w  obecnośei byłego narzeczonego 
b y ła b y  daleko m n ie j skłonną do ta k ich  zeznań. 
Zdarza ją  się jednak  sytuacje, w  k tó rych  sędzia n ie  
ma m ożliw ości poznać i  usunąć osoby, k tó ry c h  
w p ły w  na zeznania św iadków  nie ulega w ą tp liw o ­
ści. Chodzi tu  w  szczególności o w ypadk i, gdzie 
przełożeni zeznających przychodzą na salę rozp raw  
w  charakterze słuchaczy d la  poczynienia nota tek, 
k tó re  mogą być potem  zużytkow ane w  postępowa­
n iu  dyscyp lina rnym . W  ty m  w ypadku  n ie  można 
znaleźć żadnej podstaw y do usunięcia ich  z sa li; 
dz ia ła ją  on i rów n ież w  in teresie  dobra służby. 
O ile  chodzi o przesłuchanie dzieci to  jest pożąda­
ne w  zasadzie, aby rodzice w zg l. w ychow aw cy b y li 
obecni p rzy  ich  przesłuchaniu . Zwłaszcza, je że li

dziecko zw ie rzy ło  się np. matce z tego co zaszło, 
obecność m a tk i p rzyczyn ić się może do tego, że 
dziecko pow ie praw dę zgodnie z tym , co sponta­
n iczn ie  zaraz po zajściu w yznało. Zdarzyć się jed ­
nak  mogą w ypadk i, w  k tó rych  obecność rodziców  
może być szkodliw a. Za jdzie  to zwłaszcza w tedy , 
gdy dziecko z obaw y zata iło  przed rodzicam i pew ­
ne szczegóły, bądź też w ręcz rodziców  okłam ało. 
W  tych  w ypadkach należy przesłuchać n a jp ie rw  
m atkę  lub  w ychow aw cę w  nieobecności dziecka, 
a następnie dziecko w  nieobecności mańki.

N ieporozum ien ia  p rzy  przesłuchaniu.

Z b łędam i św iadków  w  ich  spostrzeżeniach l i ­
czym y się i  s ta ram y się je w y k ry ć  i  usunąć p rzy  
przesłuchaniu. M n ie j na tom iast pam ię tam y o tym , 
że także p rzy  przesłuchaniu  św iadków , b ieg łych  
i  oskarżonych mogą zajść p o m y łk i w yn ika jące  
z m ylnego zrozum ienia py tan ia  przez zeznającego 
lu b  też z m ylnego zrozum ien ia  odpow iedzi przez 
przesłuchującego. Z m ylnego zrozum ienia py tan ia  
w y n ik n ie  odpowiedź, k tó ra  będzie niezgodna 
z treścią reszty zeznań, co nieraz bezpodstawnie 
może dać powód do fa łszyw ych  w n iosków  o p ra ­
w dom ówności zeznającego. Z p ra k ty k i w iadom o, 
że oskarżeni często się skarżą, iż p ro to ko ły  ich  zez­
nań złożonych w  dochodzeniach są nieścisłe lub  
błędne, że fa łszyw ie  zrozum ie li py tan ie  u rzędn ika  
po licy jnego  i  t. p. wobec czego d a li odpowiedź 
błędną, że w  rzeczyw istości sprawa przedstaw ia  
się inaczej. P rzy jm u je m y  to  w  w iększości w yp a d ­
kó w  z n ieufnością  i  przew ażnie zupełnie n iesłusz- 
nie. Zdarza się jednak często, że te same za rzu ty  
s łyszym y z ust św iadków , zasługujących zresztą 
na w iarę . Skarżą się oni, że zeznali inaczej, a ty lk o  
zeznania ich  zosta ły b łędnie  sform ułow ane. P ow in ­
no' to  nas przekonać, że jednak zdarza ją  się b łę d y  
zniekształcające treść zeznań. Czasem przyczyną 
tego jes t przesłyszenie się, czasem n iezrozum ienie 
m iejscowego d ia lek tu . W szak i  w  potocznej roz­
m ow ie  n ieporozum ien ia  należą do rzeczy codzien­
nych, zdarzyć się za tym  mogą i  w  Sądzie, zw łasz­
cza, że często różnica m iędzy poziom em  um ysło­
w y m  przesłuchującego, a zeznającego jeszcze 
w  w iększe j m ierze n ieporozum ien ia  te czyni 
m o ż liw ym i. O m ożliw ości n ieporozum ienia trzeba 
sta le pam iętać i  n ie  w ychodzić z założenia, że p y ta ­
n ie  b y ło  jasne i  zrozum ia łe  i  że odpowiedź zeznają^ 
cego została dobrze przez przesłuchującego w  PIO~ 
toko le  u ję ta . N iebezpieczeństwo nieporozum iern 
pow sta je  zwłaszcza p rzy  pytaniach, k tó re  w ym a 
gają odpow iedzi „ ta k “  lub  „n ie “ . Zwłaszcza w  p ro ­
cesach cyw iln ych  zadaje się często ’
co tw ie rd z iła  osoba trzecia. Zeznający 
kazu je  ¿oświadczenie —  daje odpow i _

tw ie rdzen iu , L s z n e ’  lub

Se.C z w rodzonej ludzk ie j wlaściwoSci

w ysuw an ia  swego zdania P<™ ’^ “ 1 ”

serwaeja *»“ 8» “ “ “  i"k ż e  często tra f ia  się, Ze 
dz i to  zi aw “ ^ -  Zrread w y ro k ie m  w ychodzi na
•a°w l e  przew odniczący jakąś uwagę oskarżonego 
u b ’św iadka źle zrozum ia ł, albo tez me dosłyszał.
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N ie można za tym  genera ln ie  przechodzić do 
porządku dziennego nad skargam i Oskarżonych 
lu b  św iadków , że zosta li m y ln ie  zrozum ian i.

N a jlepszym  jednak środk iem  chron iącym  przed 
b łędam i, je s t zachowanie, świeżości um ysłu . Sę­
dzia p rzyzw ycza jony  do d ług ich  rozp raw  n ie  może 
osądzać w ed ług  siebie um ysłow ego zmęczenia 
oskarżonego, św iadka lu b  ła w n ika . N iebezpieczeń­
stw o przem ęczenia św iadka is tn ie je  ja k k o lw ie k  
n ie  b ierze on udz ia łu  w  całe j rozpraw ie , bo n ie  jes t 
on p rzyzw ycza jony  do tego rodza ju  w ytęża jące j 
p racy  um ys łow e j, gdy ponadto obciąża go poczucie 
odpow iedzia lności. N ie  w z y w a jm y  św iadka tak , 
aby b y ł zmuszony przez szereg godzin oczekiwać 
na przesłuchanie. Jest dow iedzione, że d łu g i czas 
oczekiw ania  dzia ła szkod liw ie  na jego zdatność 
do zeznawania. D b a jm y  o to, aby św iadków , za­
m ieszka łych daleko od ko le i n ie  w zyw ać na wczes­
ne godziny, aby n ie  b y li zmuszeni w  nocy odbyw ać 
d ług ie j d rog i pieszo, bo w te d y  przychodzą do sądu 
przem ęczeni i  n ie  są w  stanie dać z siebie tego, 
coby m o g li dać, gdyby  b y l i  w  lepszym  nastro ju . 
N ie  p rzes łuchu jm y św iadków  szczególnie w ażnych 
popo łudn iu  lu b  w ieczorem , k ie d y  znużeni swą p ra ­
cą lu b  k ilku g o d z in n ym  oczekiw aniem  tracą znacz­
ną część swej zdolności do p racy um ysłow e j, ja ką  
przedstaw ia  d la  n ich  sk ładanie  zeznań.

To samo odnosi się do oskarżonego. N ie  może­
m y  znużenia oskarżonego w yko rzys tyw ać  do tego, 
aby pope łn ia ł b łędy, nie p o w inn iśm y doprowadzać

do tego, aby ze zmęczenia sta ł się n iezdo lny  do 
uważnego śledzenia przebiegu rozp raw y. N aw et 
c iężk i przestępca je ś li s tw ie rdz i, że jes t po lu d zku  
tra k to w a n y , że rozpraw a daje m u możność obro­
ny, ceni ta k ie  tra k to w a n ie  i  n ie jedno przyznan ie  
b y ło  w y n ik ie m  n ie  nam ow y lu b  m n ie j lu b  w ięce j 
n iedozw olonych sposobów ale zostało spowodowa­
ne na leży tym  tra k to w a n ie m  obw inionego. D ośw iad­
czeni u rzędn icy  k ry m in a ln i w iedzą o ty m  i  p o tra ­
f ią  to  w yko rzys tać  do osiągnięcia porządanych w y ­
n ikó w . W reszcie n ie  można pom inąć, że w a ru n k ie m  
un ikn ię c ia  n ieporozum ień jes t w  ró w ne j m ierze 
pełna zdolność do prow adzenia  ro zp ra w y  u sędzie­
go. Z b y t długo przeciągające się posiedzenia są 
złem, któ rego  w  m ia rę  możności na leży un ikać. 
N aw e t d la sędziego zawodowego 6 godzinne po­
siedzenie stanow i m a x im u m  tego, co sędzia bez 
u jm y  d la sw o je j zdolności um ys łow e j p o tra fi dać. 
Zwłaszcza je ś li chodzi o ro zp ra w y  karne, bo są one 
w ięce j męczące i  w yczerpu jące, gdyż in te n syw n ie j 
absorbu ją  sędziego.. Sędzia k a rn y  w  regu le  m usi' 
po rozp raw ie  odrazu powziąć decyzję, czy ma ska­
zać, czy un iew inn ić , uwaga jego podczas ro zp ra w y  
je s t stałe napięta  wobec przytaczanych ciągle 
now ych  okoliczności, uczuciowo jest w ięce j zaanga­
żowany, gdyż ciąży na n im  świadomość, że decy­
du je  o wolności, czasem i  życ iu  oskarżonego i  że 
w y ro k  jego do tyka  n ie ty lk o  samego oskarżonego 
lecz i  jego rodzinę. Zm ęczony sędzia n ie  jes t w  sta­
n ie  p rzy  na jlepsze j w o li należycie przesłuchać, 
an i też un iknąć b łędów  w  ocenieniu zeznań.

ORZECZNICTWO SĄDU NAJ
W  s p ra w a c h  karn ych

P O S TA N O W IE N IE  S. N. W  S K Ł A D Z IE  S IE D M IU  

S Ę D ZIÓ W  Z D N IA  15 M A R C A  1948 R.

Sąd Najwyższy na posiedzeniu niejawnym w  skła 
dzie 7 -m iu  sędziów dn ia 15 m arca 1948 r. rozpoznawał 
przekazane m u w  spraw ie A. N., oskarżonego z art. 1 § 
1 dekretu z dn ia  31 s ie rpn ia  1944 r. w  b rzm ien iu  de­
k re tu  z dn ia  16 lu tego 1945 r., poz. 29, przez skład 
trzech sędziów dn ia 22 stycznia 1948 r., z mocy a r t 530 

k p k  i  a rt. 40 § 1 u.s.p., do rozstrzygn ięcia  pytan ie  praw ne: 
„czy —  lu b  pod ja k im i w a run kam i —  przyna leż­
ność do W affen S.S. (fo rm acy j w o jskow ych  Szta­
fe t O chronnych) s tanow i przestępstwo z art. 4 
§ 3b dekre tu  z dn ia  31 s ie rpn ia 1944 r. (poz. 
377/46)?“

i  po w ys łuchan iu  w n iosku  P roku ra to ra  Sądu N a jw yż ­
szego, postanow ił, co następuje:

„udział w  formacjach wojskowych sztafet 
ochronnych „W affen S.S.“ stanowi przestępstwo 
określone w  art. 4 § 3 lit. b. dekretu z 31 sierpnia 
1944 r. (Dz. U., poz. 377 46) z wyłączeniem tych 
osób, które były wcielone przymusowo i nie po­
pełniały zbrodni wojennych.
Ciężar dowodu, że wcielenie było przymusowe 
!5>oezywa w  danym przypadku na oskarżonym.

Postanowienie powyższe wpisać do księgi zasad 
prawnych.

■ U z a s a d n i e n i e .
W yrok  no rym be rsk i za liczy ł do o rgan izacji zbrod­

n iczej S.S. fo rm ac je  A llgem eine S.S., W affen S.S. 
S.S. T o tenkop f verbände oraz tych  cz łonków  różnych s ił 
po licy jnych , k tó rz y  b y li członkam i S.S. Zarazem  je d ­
nak w y ro k  w y łączy ł spod dz ia łan ia  swego orzeczenia 
tych, k tó rzy  b y li w c ie len i do o rgan izacji przez państ­
w o w  sposób, n ie  da jący im  swobody w yboru , i  k tó rz y  
n ie  pope łn ia li zbrodn i w ojennych.

Zgodnie z a rt. 10 S ta tu tu  M iędzynarodowego T ry ­
buna łu  W ojskowego orzeczenie to obow iązuje Polskę.

, W yrok z dnia 12 marca 1946 r.

Sąd N a jw yższy na rozpraw ie  kasacyjne j dn ia  12 
m arca 1946 r. w  spraw ie D., osk. z art. 1 § 1 dekr. z dn 
28.VI 1946 r. (Dz. U. ,poz. 237), po rozpoznaniu ka ­
sacji P roku ra to ra  Sądu Okręgowego od w y ro k u  Sądu 
Okręgowego w  T o ru n iu  z dn ia  10 lipca 1947 r. ( I I I .  K . 
243/47) na m ocy art. 529 i  532 k.p.k. zaskarżony w y ro k  
w  części dotyczącej un ie w in n ie n ia  D. od oskarżenia 
zgłoszenia swej przynależności do narodowości n ie ­
m ieck ie j uchyla , i  sprawę tegoż oskarżonego w  części 
uchylone j do ponownego rozpoznania tem uż Sądowi 
p r z e k a z u j e .  /
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U z a s a d n i e n i e .

'Kasacja P roku ra to ra  Sądu Okręgowego w  T o ru ­
n iu  domaga się uchy len ia  w y ro k u  z powodu obrazy 
art. 379 § 1 l i t .  a k.p.k. (w  kasacji n ie wym ienionego) 
w  zw iązku z art. 4 l i t .  b w yże j powołanego dekre tu  
przez zastosowanie tego przepisu bez usta lenia, z ja ­
k ich  powodów b y li poszukiw an i przez w ładze niem iec­
k ie  M. M. i  O., k tó ry c h  oskarżony przechow yw ał, i ja ­
k ie  b y ły  m o tyw y  u k ry w a n ia  ich przez oskarżonego.

Sąd N a jw yższy zw ażył co następuje:
Z arzu t kasacji jes t zasadny.
Ustawodawca, staw ia jac w  przepisie art. 4 li t .  b 

dekr. z dn ia  28.VI.946 r. (Dz. U „ poz. 237) pomoc spo­
łeczeństwu po lsk iem u w  jednym  rzędzie z udzia łem  
w  w a lkach  wyzw oleńczych i  dobrow olnym  w stąp ie­
n iem  do w o jska  lu b  o rgan izacji wolnościowej, m ia ł 
n iew ą tp liw ie  na względzie pomoc bezinteresowną, w y ­
datną i  o fia rną, graniczącą z poświęceniem i  w y p ły ­
wającą z tych  samych pobudek patrio tycznych, co 
wstąp ienie do w o jska  lu b  zaangażowanie się w  kon ­
sp iracy jne j dzia ła lności po lityczne j lu b  bo jow ej. Jak­
k o lw ie k  zatem w  każdym  kon kre tnym  przypadku 
ocena odnośnych postępków  i  czynów pozostawiona , 
je s t z n a tu ry  rzeczy sądowi, k tó ry  orzeka w  sprawie, 
to  nie m nie j, jednak Sąd obowiązany jest stanowisko 
swoje n ie  ty lk o  uzasadnić logicznie, lecz wykazać jego 
zgodność z in te nc jam i ustaw y i  panu jącym i w  społe­
czeństwie poglądam i.

W  sprawie, o ja k ie j mowa, Sąd — co słusznie pod­
nosi kasacja —  zadow o lił się ustaleniem, że „oskarżo­
n y  narażając się na poważne konsekwencje, ja k ie  
m ieć moeło d la  niego przechowywanie osob poszuki­
w anych przez w ładze n iem ieckie i  niezam eldowanych, 
a w ięc n ie w ą tp liw ie  z narażeniem  swej wolności, p rze­
chow yw a ł u  siebie M arię  M yszka przez 5 m iesięcy 
w  1940 r., a przez tydz ień  O fierskłego“  i  uznał, ze „te n  
stan fak tyczny  odpowiada treści art. ^4 l i t .  b dekretu 
z dn ia  28.VI.1946 r . “  (str. 3 uzasadnienia w yroku). Sąd 
nie  u s ta lił, z ja k ic h  powodów M yszka i  O fie rsk i b y l i 
poszukiw an i, czym  powodow ał Się oskarżony, p rz y j­
m u jąc  ich  na m ieszkanie, wreszcie —  czy przechowy­
w a ł ich  bezinteresownie, czy też za wynagrodzeniem . 
W szystkie te m om enty są konieczne dla  stw ierdzenia, 
czy is to tn ie  „s tan  fa k tyczn y  odpowiada treśc i art. 4 
l i t .  b dekre tu “ . Z w y k ła  naw et w yk ładn ia  gram atycz­
na przepisu, o ja k im  mowa, każe zastanowić się nad 
sensem słów „czynna pomoc społeczeństwu po lsk iem u“ . 
N ie  każdy wszak przypadek pomocy, udzie lonej oby­
w a te lo w i po lskiem u lu b  osobie narodowości po lsk ie j, 
chociażby nawet g ro z ił na jpow ażnie jszym i konsekw en- 
ja m i, może być uznany za „pomoc społeczeństwu p o l­
sk iem u“  Skoro n.p. ustawodawca w  dekrecie z 3 ł .V I I I  
1944 r. (Dz. U., poz. 377/46), uznaje za czyn bezkarny 
w ydan ie  w ładzom  okupacy jnym  osoby ściganej za 
przestępstwo pospolite (chociażby to b y ł Polak lu b  oby­
w a te l po lski), to  przechowywanie ta k ie j osoby z n a j­
w iększym  naw et ryzyk ie m  nie  może stanowczo w y ­
starczyć jako podstawa do zastosowania art. 4 l i t .  b 
dekretu. Udzielen ie schronienia osobom poszukiw anym  

. lu b  prześladow anym  przez okupanta k w a lif ik o w a ć  się 
może jako  ekspiacja w  rozum ien iu  art. 4 l i t  b dekre tu  
w  tych  ty lk o  przypadkach, gdy by ło  to świadome 
i bezinteresowne uk ryw a n ie  osób, k tó re  u leg ły  prze­
ś ladowaniu lu b  b y ły  poszukiwane ze w zględów  p o li­
tycznych, narodowościowych, w yznan iow ych lu b  ra -  

" sówych.

P O S TA N O W IE N IE  SĄDU NAJW YŻSZEG O  
Z D N IA  12 K W IE T N IA  1948 R. W  SPR. W a/K . 408/48.

Po rozpatrzeniu wniosku Pierwszego Prokuratora  
Sądu Najwyższego o przekazanie sprawy W . i J. G. 
oskarżonych z art. 1 § 1 dekretu z dnia 28,VI. 46, poz. 
237, Sądowi Okręgowemu w  Gdyni,

SĄD N A JW YŻSZY,
po wysłuchaniu wniosku Prokuratora Sądu N ajw yż­
szego, na mocy art. 40 k.p.k. sprawę W. i J. G. Sądowi 
Okręgowemu w Gdyni p r z e k a z u j e .

U z a s a d n i e n i e
Ustawa, m ów iąc w  art. 40 k.p.k. o zabezpieczeniu 

praw id łow ego w y m ia ru  spraw iedliw ości, m a przede 
w szvstk im  na m yś li w zględy na bezpieczeństwo sądu 
i  tak ie  loka lne  w a ru n k i, k tó re   ̂ w y w ie ra ją  u jem n y  
w p ły w  na' swobodę w yrokow an ia . Te p rzypadk i m e 
w ycze rpu ją  jednak jeszcze m ożliwości narażenia na 
szwank praw id łow ego w ym ia ru  spraw iedliw ości w  in n y  
sposób. P ra w id ło w y  w y m ia r spraw iedliwości w ym aga 
m iędzy in nym i, aby sąd m ia ł możność zetkn ięcia się 
bez szczególnych trudnośc i z oskarżonym. Jeżeli oska­
rżony jest trw a le  i  obłożnie chory i  nie może byc prze­
transportow any do siedziby sądu^ szczególnie o ile  ta  
jest odległa od jego m iejsca zamieszkania, pow sta ją  
w łaśnie te szczególne trudności i to ta k  na w ypadek 
konieczności transp ortu  oskarżonego ja k  i  na w ypadek 
dokonania przez sąd czynności procesowych w  m ie jscu 
zamieszkania oskarżonego, w  m yśl a rt. 6 u.s.p. W ty m  
d ru g im  w ypadku  podróż składu sądzącego do odle­
głego m iejsca zamieszkania oskarżonego, połączona 
ze znaczną Stratą czasu, może się naw et odbić u jem n ie  
w  obecnych w arunkach  także na sprawności dz ia łan ia  
całego sądu, do którego ten skład sądzący należy, 
a w ięc i  z te j także strony na p ra w id ło w y m  w ym iarze 
spraw iedliw ości.

Te niekorzyści odpadną u/ znacznej m ierze p rzy  
przekazaniu spraw y sądowi, którego siedziba zna jdu je  
się b lisko  m iejsca zamieszkania oskarżonego. W  obec­
ne j spraw ie należałoby przekazać sprawę Sądow i 
O kręgowem u w  G dyni, ja ko  położonemu na jb liże j 
Redy, m iejsca zamieszkania obojga chorych obłożnie 
(k. 116, 118, 119) oskarżonych.

W Y R O K  Z D N IA  18 M A R C A  1948 R. W  SPRAW IE  
W .a/K . 225/47.

Z u z a s a d n i e n i a :
Pozostaje jednak do rozważenia kw estia , czy w y ­

w iezienie na robo ty  przym usowe do N iem iec stanow i 
ciężkie prześladowanie w , zrozum ien iu art. 4 l i t .  „a “  
dekre tu  z dn ia  28/.VI-46.

Należy przede w szystk im  zauważyć, że ju ż  według 
kon w e n c ji H askie j 1907 r. w ładza okupacyjna nie ma 
praw a używ an ia  ludności obszaru okupowanego do ro ­
bó t przym usowych poza ty m  obszarem. A r t.  52 Regu­
la m in u  p ra w  i  zwycza jów  w o jn y  lądow ej (załącznik do 
IV  K on w e nc ji H askie j, ra ty fiko w a n e j przez Polskę 
ustawą z dn ia  1 /IV  1924 r. (Dz. Ust., poz. 395) i  °g losz° '  
ne j w  D z ienn iku  Ustaw  R. P. za 1927 rok, poz. -6 ) 
stanow i, że rekw izyc ję  i  u s ł u g i  mogą być żądana 
jedyn ie  na zasadzie upow ażnien ia dowódcy w  o k  u  p o - 
w a n e j  m i e j s c o w o ś c i .  Przepisy K onw enc ji 
H ask ie j n ie  b y ły  opatrzone sankcją karną, K onw encja 
p rzew idyw a ła  bow iem  jedyn ie  cyw ilną  odpowie a  
rość państw, w  postaci odszkodowań w  pewny y -  
padkaeh (art. 3 K onw ecji). Odpowiedzialność ' ; 
została jednak m iędzynarodowo uznana w  ęi
M iędzynarodowego T rybun a łu  (Norymberskiego), s. -  
now iącym  załącznik do um owy londyna , .
8.V I I I  1945 r „  do k tó re j p rzystąp iła  rów nież Polska 
(art. 6b). S ta tu t T rybuna łu  Norym berskiego w yraźn ie  
w ym ien ia  w yw iezien ie  (deportacja) ludności cyw  - 1
obszarów okupowanych na roboty przymusowe, jako
zbrodnię wojenną. Trybunał Norymberski w y ja ś n i j  ze 
istota wymienionej zbrodni wojennej po g 
szeniu art. 52 Konwencji Haskiej, stanowiącego ochr - 
ne ludności cyw ilnej terytoriów  okupowanych, przed 
Drącą przymusową na rzecz okupanta. Prawo polskie 
przewiduje karalność zbrodni wojennych w  dekre­
cie z dnia 31/V I I I  1944 r. o wymiarze kary dla fa­
szystowsko-hitlerowskich zbrodniarzy (Dz U. R. P.
1946 r., poz. 377), wobec czego w yw ożenie po lsk ie j lu d -
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ności cyw ilnej na roboty przymusowe do Niemiec sta­
nowi zbrodnię, ulegającą karze na mocy wym ienio­
nego dekretu.

Skoro więc wywiezienie na roboty przymusowe 
stanowi zbrodnię, karalną, według polskiego prawa 
karnego, zbrodnia ta oczywiście stanowi ciężkie prze­
śladowanie osób, przeciwko którym  jest skierowana.

Z powyższego wynika, że zgłoszenie się obywatela 
polskiego do narodowości niemieckiej lub uprzyw ile jo­
wanej przez okupanta, w  celu uniknięcia dokonania 
nad n im  zbrodni wojennej — wywiezienia na roboty 
przymusowe, uznać należy za dokonane w  celu un ik­
nięcia ciężkiego prześladowania w  zrozumieniu art. 
4 lit. „a “ dekretu z dnia 28/YI 1946 r.

W  s p raw ach  c y w iln y c h

ORZECZENIE Z D N IA  19 M A R C A  1947 R.
(C. I I I  149/47).

Oczywista bezzasadność skargi w  rozumieniu art. 
114 § 2 k. p. e. zachodzi tylko w  takim  razie, gdy jest ona 
widoczna bez potrzeby szczegółowej analizy sprawy 
pod względem faktycznym czy prawnym.

Nie można wymagać od Strony, wnoszącej o przy­
znanie prawa ubogich i występującej bez adwokata, by 
przedstawiła sądowi sprawę należycie pod względem 
faktycznym i  prawnym, zwłaszcza gdy sprawa jest 
skomplikowana.

O RZECZENIE Z  D N IA  17 K W IE T N IA  1947 R.
(C. I I I  438/47).

Wpłacenie pewnej sumy tytułem kaucji kasacyjnej 
nie do kasy sądowej, lecz do powiatowej kasy komu­
nalnej nie może być uznane za uiszczenie kaucji kasa­
cyjnej.

ORZECZENIE Z D N IA  17 K W IE T N IA  1947 R.
(C. I I I  442/47).

Domagający się zwrotu rzeczy użyczonej od osoby, 
której rzecz użyczył, nić jest obowiązany dowodzić, że 
jest właścicielem rzeczy.

ORZECZENIE Z  D N IA  7 CZERW CA 1947 R.
(D. I  633/45).

1. Dopuszczalny jest dowód ze świadków dla
ustalenia wyroku, który zaginął w  skutek działań wo­
jennych. *

2. Zgłoszenie żądania rekonstrukcji akt nie jest 
wytoczeniem skargi i nie ulega przedawnieniu z art. 
2262 k. c. Nap.

O RZECZENIE Z  D N IA  27 M A JA  1947 r.
(C. I I I  81/47).

1) Przepis § 3 art. 347 k. p. c., stanowiący, że sen­
tencję wyroku podpisują wszyscy sędziowie, przed któ­
rym i odbyła się rozprawa, poprzedzająca bezpośred­
nio wydanie wyroku (art. 346 k. p. c.), jest przepisem 
bezwzględnie obowiązującym, a nie jedynie przepisem 
instrukeyjnym.

2) Przepis zdania drugiego art. 352 k. p. c. nie sto­
suje się do podpisywania sentencji wyroku.

3) Niedopuszczalne jest powołanie się w uzasad­
nieniu wyroku na dokument, złożony przez jedną ze 
stron po zamknięciu rozprawy —  bez otwarcia na 
nowo rozprawy i bez umożliwienia stronie przeciwnej 
złożenia wyjaśnień, dotyczących złożonego dokumentu.

4) Jeżeli do ważności umowy konieczna jest forma 
pisemna, to przyjęcie oferty musi być dokonane w  fo r­
mie pisemnej.

5) N ie jest rzeczą sekretariatu sądowego w ydaw a­
nie zaświadczeń stwierdzających, że dana osoba jest 
prokurentem danej firm y, skoro rozporządzenie o re ­
jestrze handlowym przewiduje jedynie wydawanie od­
pisów i  wyciągów z rejestru handlowego i z dokumen­
tów złożonych do akt rejestru oraz urzędowych za- 
zaświadczeń, że pewien wpis nie istnieje, albo że po­
danie lub dokument nie zostały złożone.

6) Przepisy ogółne kodeksu postępowania cywilne­
go o postępowaniu przy rozpoznawaniu spraw nie obo­
wiązują sądu polubownego, jeżeli strony lub sam sąd 
polubowny nie określiły trybu postępowania przed są­
dem polubownym inaczej. Oobowiązują tylko te prze­
pisy kodeksu postępowania cywilnego, które normują 
postępowanie przed sądem polubownym.

O RZECZENIE Z  D N IA  13 CZERW CA 1947 R.
(C. I I I  137/47).

1. Gdy mąż wbrew przepisom §§ 1445 i  1446 k. c. n. 
rozporządził mieniem łącznym na rzecz osoby trzeciej 
bez zezwolenia żony i osoba trzecia wszczęła egzekucję 
przeciwko m ajątkowi łącznemu z wyroku, zapadłego 
w postępowaniu toczącym się bez udziału żony, ostat­
nia uprawniona jest na mocy § 1449 k. c. n. do wystą­
pienia w  trybie art. 567 k. p. c. o zwolnienie majątku  
łącznego od egzekucji.

2. Uzasadnienie prawne pozwu nie jest koniecz­
ne, a jeżeli pozew je zawiera, to sąd w  żadnej mierze 
nie jest nim skrępowany, przeciwnie sąd obowiązany 
jest rozpatrzyć sprawę wszechstronnie i wziąć pod 
uwagę wszystkie przepisy prawne, które powinny być 
zastosowane w  rozważanym przypadku.

3. Sąd ma obowiązek tłómaczyć sformułowane 
przez stronę żądanie według rzeczywistego je j zamia­
ru i rzeczywistego pojmowania tego żądania przez nią, 
jeżeli strona żądanie swoje sformułowała niepopraw­
nie albo jeżeli jest widoczne, czego strona właściwie 
żąda, chociażby literalne brzmienie żądania strony mo­
gło być inaczej tlómaczone; w  razie wątpliwości sąd 
jest obowiązany wyjaśnić, o co stronie chodzi i czego 
właściwie żąda, oraz dążyć do tego, żeby strona po­
prawnie sformułowała swój wniosek, o tym  obowiązku 
sąd powinien pamiętać zwłaszcza w  sprawach, w  któ­
rych strona korzysta z prawa ubogich i nie może 
wybrać sobie sama doświadczonego adwokata.

O RZECZENIE Z  D N IA  23 CZERW CA 1947 R.
(C. I I I  1011/46).

Okoliczność, że winnymi rozwodu są obaj małżon­
kowie, sama przez się nie wyłącza możności przyznania 
alimentów na rzecz rozwiedzionej żony. Sąd, rozstrzy­
gając w  takim  przypadku, powinien mieć na wzglę­
dzie przede wszystkim okoliczność, czy małżonek żą­
dający utrzymania „nie może utrzymać się własnymi 
siłąmi“ oraz „stan m ajątkowy“ drugiego małżonka (art. 
30 § 2 i § 3 pr. małż.).

O RZECZENIE Z  D N IA  9 L IP C A  1947 R.
(C. I I I  756/47).

Użyte przez ustawodawcę w  art. 12 § 2 prawa oso­
bowego oraz w  art. 19 dekretu w  sprawie postępowania 
o uznanie za zmarłego i  o stwierdzenie zgonu w yra­
żenia „śmierć niewątpliwa“ nie jest równoznaczne 
z pojęciem „śmierci absolutnie pewnej“. Stwierdzenie 
zgonu może opierać się na dowodach i przesłankach, 
na jakich w  myśl przepisów k. p. n. i k. p. c. mogą być 
oparte ustalenia faktyczne sądu —  a więc również na 
domniemaniach faktycznych, określonych w  art. 249 
k. p. c.
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Słuszny jes t zarzut obrazy przepisów art. 10 i  15 
dekre tu  z dn. 29.VIII.1945 r. w  spraw ie postępowania 
o uznanie za zm arłego i  o stw ierdzenie zgonu (Dz. U. 
R. P. N r  40, poz. 226).

Sąd O kręgow y w y ra z ił pogląd, że „w  postępowaniu 
o stw ierdzenie zgonu śm ierć osoby, co do k tó re j żąda 
się stw ierdzenia, m usi być n iew ą tp liw a , a w ięc abso­
lu tn ie  pewna, co n ie  inaczej, ja k  ty lk o  dowodem na­
ocznego, gdy chodzi o św iadka, stw ierdzone byc może. 
N ie  mogą tu  być brane pod uwagę dom niem ania i  w y ­
n ik i logicznego rozum ow ania“ .

Pogląd ta k i jest błędny.
P rzy w y k ła d n i po jęcia '„n iew ą tp liw e j śm ierci oso­

by  co do k tó re j żąda się stw ierdzenia zgonu w  m ys i 
przytoczonego dekretu, należy w y jść  od przepisów 
praw a  osobowego, a w  szczególności jego a rty k u  u 12. 
Przepis ten postanaw ia: „Z ag in ionym  jest każdy, 
o k tó ry m  nie w iadom o, czy pozostaje p rzy  życiu (§ 1). 
N ie  uważa się za zagin ioną osoby, k tó re j śm ierć m i­
mo niesporządzenia a k tu  zgonu jest n iew ą tp liw a  (9 2) .

W  przytoczonym  przepisie art. 12 pr. osob. ustawo­
dawca przeciw staw ia p rzypadkow i, w  k tó ry m  me w ia ­
domo, czy osoba zagin iona pozostaje p rzy  życiu, a w ięc 
w  k tó ry m  zachodzi w ą tp liw ość, czy osoba ży je  Pr zy- 
padek, w  k tó ry m  nie  zachodzi wątp liw ość, ze osoba ta 
n ie  pozostaje p rzy  życiu. W  pierw szym  przypadku m o­
że nastąpić uznanie za zm arłego —  w  d rug im  Przy­
padku  stw ierdzenie zgonu. W  pierwszym  przypadku 
potrzebne jest usta lenie, że zachodzi w ą tp liw ość, czy 
zag in iony pozostaje p rzy  życiu, w  d rug im  p rz y p a d k u -- 
że n ie  zachodzi w ą tp liw ość, iż zagin iony (w  znaczeniu 
ogólnym , a n ie  w  znaczeniu przepisu § 1 art. 12 pr.
osob.) n ie  żyje. .

Z powyższego dochodzi się do wn iosku, ze użyte 
w  p ra w ie  osobowym  słowa „n ie w ą tp liw a  śmierć^ 
w  odniesieniu do osób, co do k tó rych  można ządac 
stw ierdzenia zgonu, są przeciw staw ieniem  w ą tp liw ośc i 
w  odniesieniu do osób, co do k tó rych  żądać można 
uznania za zmarłego. Jest oczywiste, że w  ta k i sam 
sposób rozum ieć należy słowa „n ie w ą tp liw a  śm ierć“  
w  w yże j przytoczonym  dekrecie z dn. 29.VIII.1845 r., 
k tó ry  zaw iera przepisy postępowania dotyczącego 
uznan ia za zm arłego lu b  stw ierdzenia zgonu osób,
0 k tó rych  m owa w  art. 12 pr. osob.

P rzeciw ko w y k ła d n i, nadającej słowom n ie w ą t­
p liw a  śm ierć“ , uży tym  w  dekrecie z dn. 29.VIII.1945 r.
1 w  p raw ie  osobowym, znaczenie „absolutn ie  pewnej 
śm ie rc i“ , przem aw ia rów nież przepis art. 16 dekre tu  
z dn. 29.VIII.1945 r., k tó ry  zezwala na uchylenie po­
stanow ienia o s tw ie rdzen iu  zgonu, jeże li okaże się, że 
zag in iony jest jeszcze p rzy  życiu. G dyby znaczenie 
słów  „n ie w ą tp liw a  śm ierć“  by ło  równoznaczne z „a b ­
so lu tn ie  pewną śm iercią“ , natenczas przepis art. 16 
a rów nież art. a rt. 17 od 22—w  części dotyczącej s tw ie r­
dzenia zgonu b y łb y  zupełnie n ielogiczny i  sprzeczny 
z po jęciem  „abso lu tn ie  pew nej śm ierci“ .

Z  w yże j przedstaw ionego znaczenia s łów  „n ie w ą t­
p liw a  śm ierć“  w  odniesieniu do osób, co do k tó rych  
żąda się stw ierdzenia zgonu, w yn ika , że stw ierdzenie 
zgonu m usi się opierać na dowodach i  przesłankach, 
na ja k ic h  w  m yśl przepisów k. p. n.. i  k. p. c. mogą być 
oparte usta len ia faktyczne sądu— a w ięc rów nież na do­
m niem aniach fak tycznych  z art. 249 k. p. c.

Żądanie dowodu z naocznego św iadka nie  zna jdu je  
oparcia w  ustaw ie. Żądanie tak ie  by łoby  też n ieżycio­
we. W ydając przepisy o stw ie rdzeniu zgonu, ustaw o­
dawca m ia ł rów n ież albo naw et przede w szystk im  
na uwadze te liczne zastępy osób, k tó re  zg inę ły  w  h i t ­
le row sk ich  kaźniach i  kom orach gazowych. Naocznych 
św iadków  śm ierc i przytoczonych —  z bardzo w y ją t­
k o w y m i p rzypadkam i —  nie ma, bo ci naoczni św iad­
kow ie  sami b y li o fia ra m i i  zg inę li razem z ty m i, co do 
k tó ry c h  żąda się stw ierdzenia zgonu.

Słuszny jes t rów nież zarzut obrazy przepisów art. 
27 dekre tu  z dn. 29.VIII.1945 r. w  spraw ie postępowa­
n ia  o uznanie za zm arłego i  o stw ierdzenie zgonu (Dz.

U . R. P. N r 40, poz. 226) i  art. 119 p. 2 przepisów  
o kosztach sądowych w  sprawach c y w iln ych  (Dz. U. R. 
P. N r  70, poz. 382/46), m ającej polegać na tym , że 
w  zaskarżonym  postanow ieniu zasądzono od w n iosko­
dawcy na rzecz S karbu Państwa op ła ty  sądowe, ja k ­
k o lw ie k  postępowanie dotyczy stw ierdzenia zgonu 
osób, k tó rych  zaginięcie pozostaje w  zw iązku z w o jną  
rozpoczętą w  dn iu  1 w rześnia 1939 r.

Przytoczone przepisy są wyraźne i  po tw ie rdza ją  
słuszność zarzutu skarżącego.

P O S TA N O W IE N IE  Z  D N IA  5 S IE R P N IA  1947 R.
(C. I  7/47).

Od badania ważności wyroku rozwodowego nie 
może uchylić się sąd, zwalniający przyszłych małżon­
ków od złożenia tego dokumentu w trybie art. 10 § 2 
prawa małżeńskiego.

Z  u z a s a d n i e n i a :
Sąd w ła d n y  jest zgodnie z art. 10 § 2 pr. małż. 

zw o ln ić  przyszłych m ałżonków  (względnie jednego 
z nich) od przedstaw ienia u rzędn ikow i stanu cyw ilnego 
wym aganych prawem  dokum entów, ale może to uczy­
n ić  ty lk o  w tedy, jeże li na podstaw ie okoliczności spra­
w y  dojdzie do przekonania, że petenci (czy petent) po­
siadają p raw ną zdolność do w stąp ien ia  w  związek 
m ałżeński, k tó ra  przez dany dokum ent m ia ła  byc w y ­
kazana, a lbow iem  przepis art. 10 § 2 n ie  ma byn a j­
m n ie j na celu dania sądowi praw a udzie lan ia  dyspen­
sy od przeszkód do zawarcia m ałżeństwa, należy się 
zaś liczyć z tym , że jeże li sąd udz ie li zw o ln ien ia  od 
przedstaw ien ia dokum entu, ustalającego pew ien fa k t, 
od którego zależna jest p raw na zdolność do w stąp ie­
n ia  w  zw iązek m ałżeński, u rzędn ik  stanu cyw ilnego 
będzie m usia ł uważać fa k t ten  za stw ie rdzony; jeże li 
w ięc, ja k  w  kon kre tnym  przypadku, sąd z w o ln ił pe­
ten ta  od przedstaw ienia w y ro k u  rozwodowego, t j .  w y ­
maganego przez art. 72 p raw a  o akt. st. cyw . dowodu 
ustan ia  poprzedniego małżeństwa, u rzędn ik  stanu cy­
w ilnego, przed k tó ry m  staw ią Się p rzysz li m ałżonko­
w ie  celem zawarcia zw iązku małżeńskiego, nie będzie 
ju ż  m ógł badać, czy w y ro k  ten  is to tn ie  zapadł i  czy 
ważnie został w ydany. Wobec tego obow iązkiem  sądu 
przed w ydan iem  postanow ienia w  powyższym  przed­
m iocie by ło  sprawdzić pom ienione okoliczności i  o ile  
by  się okazało, że w y ro k , k tó ry m  rozw iązane zostało 
m ałżeństwo petenta, jest nieważny, oddalić jego w n io ­
sek o zw oln ien ie  go od przedstaw ienia dokumentu,

;wierdzającego rozwód.
Z usta lonych w  spraw ie okoliczności w yn ika ło , ze 

la łżeństw o petenta B., w yznan ia  « .-ka to lick ie g o ,
jego żoną, wyznania ewangelicko-reformowaneg ,

ow iązane  zostało w  1934 r. z powództwa te j ostdt- 
ie j przeciw ko niem u w yro k ie m  Sądu Konsystors i  g 
wangelicko-Reform ow anego w  W iln ie , acz o ■- 
zedług art. 196 praw a o małż. z 1836 r., mają S 
astosowanie ze względu na przepis arb 
ryw . m iędzydzieln., sąd ten duchowny y 1
ciw y do rozpoznawania powyższej sprawy, g . 
e li m ałżonkow ie b y li każdy odmiennego wyzn;arna, 
ló g ł b y ł w ydać w y ro k  rozw iązujący ma L . ’ „  
o "sąd7 duchow ny wyznania, do którego naleza. po-
wany. Przepis art. 196 prawa o małż. z 1 8 3 6  r. <*>ec 
ie, po w e jśc iu  w . życie p r a w y &  X !V
i ł  moc o b o w ią z u ją , ledn^k  ma}żeństwa, do-
rzeP- w p row . pr. życie prawa małż.,

cennTae sięr według dawnego prawa a w ięc w  danym  
W ypadku  według pomiemonego art. 196.

ORZECZENIE Z  D N IA  1 W R ZE Ś N IA  1947 R.

Niestawiennictwo na posiedzenie pojednawcze 
(żonka, który wnosił o orzeczenie rozwodu, me 
że skutkować umorzenia sprawy rozwodowej.
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Z u z a s a d n i e n i a :
Skarga kasacyjna Bolesława K . słusznie zarzuca, 

że sądy błędnie zastosowały przepis art. 4577 
k. p. c., zam iast art. 45713 k. p. c., k tó ry  za n iestaw ien­
n ic tw o  na posiedzenie pojednawcze p rzew idu je  je dy ­
nie karę g rzyw ny, przepis natom iast art. 4577 k. p. c. 
dopuszcza um orzenie spraw y jedyn ie  w  razie niesta­
w ienn ic tw a  na pierwsze posiedzenie sądowe, k tó re  
jest wyznaczone w  celu rozpoznania sprawy. Skoro

w  spraw ie chodzi o n iestaw ien ie się skarżącego na po­
siedzenie pojednawcze, należało ty tu łe m  sankc ji za­
stosować jedyn ie  ka rę  g rzyw ny, przew idzianą w  art. 
45713 k. p, c., k tó ry  specjalnie dotyczy posiedzenia po­
jednawczego.

Z tych  względów Sąd Najwyższy, po rozpoznaniu 
skarg i kasacyjne j na posiedzeniu n ie ja w n ym  w  m yśl 
a rt. 431 k. p. c., zaskarżone postanowienie u ch y lił.

T A D E U S Z  T E S Z N E R
(W piqiq rocznicę zgonu)

W śród m łodych  adw okatów  w arszaw skich 
Tadeusz Teszner b y ł n iezm ie rn ie  popu la rny . Z n a li 
go wszyscy i  w ysoko cen ili. Za jego n ie zw yk łą  
prawość i  czystość charakte ru . Za w ie lk ie  w a lo ry  
um ysłu . Za zdolności, pogodę, dow cip. Za w y ją t­
kow ą dobroć i  uczynność.

Ci, k tó rz y  się z n im  b liże j zży li, n ie m og li 
go nie lub ić . Można b y ło  na niego liczyć zawsze, 
w  każdej sy tuac ji, w  k łopo tach  i  trudach. B y ł 
p ra w d z iw ym  tow arzyszem  do li i  n iedo li, trosk  
i  radości.

M y, p rzy jac ie le  Tadzia, b y liś m y  doń mocno 
przyw iązan i. U m ia ł się śmiać mocno, szczerze, 
n ie frasob liw ie . K ie d y  w  g ron ie  ko legów  opow ia­
d a ł dow c ipy  albo pop isyw a ł się n iebyw a łą  pam ię­
cią, cy tu ją c  całe s tro n y  z „P ana Tadeusza“  —  
p o ry w a ł otoczenie. K ie d y  zaś na zebraniach, od­
czytach łu b  w  p oko ju  adw okackim  zabiera ł głos 
na tem a ty  p o lity k i bieżącej, czy w  spraw ach za­
w odow ych  lu b  społecznych —  każdy słuchacz 
czuł, że ma do czyniena z cz łow iek iem  o dużych 
zdolnościach, cz łow iek iem  pow ażnym  i  m ądrym .

B y ł p ra w d z iw ym  dem okratą. W  słowo to  
w k ła d a ł w ie lk ą  treść, n ie  bana ły. T radyc ję  sza­
now ania drug iego człow ieka i  jego zdolności odzie­
dz iczy ł po sw ym  ojcu, w y b itn y m  leka rzu  w a r­
szawskim . N ie  należał przed w o jną  do żadnej 
p a r t i i  po lityczne j, choć we w szystk ich  akcjach 
prow adzonych w  ła tach  1936— 1939 przez postępo­
w e m łode p ra w n ic tw o  b ra ł a k ty w n y  udzia ł. W y­
suw ał się na czoło ty ch  postępowych m łodych  
p ra w n ikó w , k tó rz y  ostro w ys tępow a li p rzec iw ko  
p o lityce  m in. G rabowskiego, p rzec iw ko  re fo rm om  
zm ierza jącym  do faszyzacji ustaw odaw stw a p o l­
skiego, p rzec iw ko  w steczn ic tw u  i  zacofaniu.

O ile  w  życ iu  p ry w a tn y m  b y ł znany jako  
cz łow iek  sp ra w ie d liw y  i  bezkom prom isow y, pop ie­
ra ją c y  ty lk o  sp raw y słuszne, to  w  życiu  społecz­
n ym  ta  jego nieugiętość, ta  jego siła  w o li i  tw a r ­
dość cha rak te ru  jeszcze się w zm agały, ros ły , 
w zm acn ia ły . N ie  p rze jm o w a ł się trudnośc iam i, 
przeszkodam i, potrzebą w a lk i. O dw rotn ie . N ie  
lu b ił  ła tw ych  zdobyczy. W a lka  dodawała m u 
bodźca i  rozm achu. D ąży ł konsekw entn ie  do celu 
w  w alce o spraw ied liw ość. C zyn ił to  w  sądzie, 
przed fo ru m  sędziowskim . Postępow ał ta k  samo 
w  życ iu  społecznym.

K ie d y  w ybuch ła  w o jna  z N iem cam i, Tadeusz 
Teszner poszedł na fro n t, gorąco żegnany przez 
grupę  na jb liższych  p rzy ja c ió ł. Poszedł w alczyć

0 słuszną sprawę. Poszedł do w a łk i z w rog iem . 
Szedł z w ia rą , że z te j w a lk i pocznie się no w y  
okres ludzkości, że ciemne s iły  faszyzm u zostaną 
pokonane.

I  k ie d y  po klęsce w rześn iow e j zna lazł się 
w  obozie jeńców, w  s trasz liw ych  w arunkach , 
w  chłodzie i  głodzie, n ie  za łam yw a ł rąk , n ie  b ia ­
d o lił, n ie  rozpaczał. W spółtow arzyszom  n ie d o li 
p o tra f i ł  zawsze dodawać otuchy, podnieść ich  na 
duchu. T ra k to w a ł klęskę P o lsk i ty lk o  ja ko  p rze- 
getta, k ie d y  wszedłem w  to  m iasto głodu, ty fu su  
na in n ych  fron tach . „W  te j w o jn ie  s iły  wsteczne 
zostaną rozgrom ione“  —  m a w ia ł często do n a j­
b liższych sw ych lu d z i z obozu jeńców.

$

S potka łem  go znow u w  s ie rpn iu  1941 r. W y ­
dostałem  się w te d y  z rą k  n iem ieck ich  z ko tła  
smoleńskiego i  p rzedarłem  się do W arszaw y. 
K ie d y  wszedłem  w  ciasne m u ry  w arszawskiego 
getta, k ie d y  wszedłem  w  to  m iasto głodu, ty fu su
1 bezkarn ie  szalejącej śm ierci, Tadeusz Teszner 
b y ł je d n ym  z p ierw szych, z k tó ry c h  się ze tkną­
łem.

Przeżycia w o jenne zm ie n iły  go. B y ł tw a rd ­
szy, jeszcze spokojn ie jszy, ba rdz ie j opanowany. 
N ie  p rzeraża ły  go pierwsze k lę sk i na fronc ie  so­
w ieck im . W ie rzy ł n iez łom nie  w  zw ycięstw o 
C zerwonej A rm ii.  R ozum iał, że losy św ia ta  roz­
s trzyga ją  się orężem radzieckiego żołn ierza.

Po k i lk u  rozm owach dostrzegłem , że zaszły 
też znaczne zm iany w  jego poglądach. N ie  b y ł to  
ju ż  ty lk o  in te lig e n t -  dem okrata , szuka jący spra­
w ie d liw o śc i i  słuszności społecznej. P og łęb ił sw ój 
św iatopogląd, w zm ocn ił go, rozszerzył. Począł 
operować m arks is to w sk im i ka te g o ria m i m yślen ia .

I  k ie d y  poczęły się organizować p ierwsze 
g ru p y  PPR w  W arszaw ie, Tadeusz Teszner b y ł 
je d n ym  z p ierw szych. W  s tyczn iu  1942 r .  w s tą p ił 
on do g ru p y  PPR, is tn ie jące j p rzy  tzw . Zakładzie  
Zaopatrzen ia  D z ie ln icy  Ż ydow sk ie j w  W arszaw ie 
(popu la rn ie  zw any Z.Z.).

W  ty m  okresie rozpoczął Teszner szeroką 
działalność m ającą na celu w zm ocnien ie  szeregów 
PPR w  getcie. P isu je  a r ty k u ły  opracow uje  
b iu le tyn y , w e rb u je  sym pa tyków , zb iera p ieniądze 
na cele organizacyjne.

Jego s iła  i  h a r t w ysz ły  na ja w  w  całej sw ej 
okazałości w  czasie p ie rw sze j a k c ji l ik w id a c y jn e j 
ge tta  w arszawskiego w  lip c u  —* s ie rpn iu  1942 r.
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W  ty m  to  czasie dzień w  dzień przez ciasne u lic z ­
k i  g e ttta  w arszaw skiego sunę ły g ru p y  lu d z i o to ­
czonych n ie m ie ck im i ka ra b in a m i m aszynow ym i 
i  s fo rą  psów gończych. S unę li na s łyn n y  
„U m sch la g p la tz “ , na P lac P rze ładunkow y p rz y  
u l. S ta w k i, skąd w agonam i je ch a li w  podróż 
osta tn ią , w  podróż do ko m ó r gazow ych T re b lin ­
k i.  Przez dw a m iesiące, od wczesnego ra n ka  do 
późnego w ieczora, n iem ieccy esesowcy p rz y  po­
m ocy u k ra iń s k ic h  nac jona lis tów  i  lite w s k ic h  szau- 
lir.ów  u rządza li harce ńa u licach  getta . A k c ja  
b y ła  w  toku . Ł a p a n k i n ie  ustaw ały.

W  ty m  to  czasie Teszner p o s taw ił sobie za 
cel ra tow an ie  czo łów k i in te lig e n c ji żydow sk ie j, 
dzia łaczy p o lityczn ych  itp . Co dzień rano, w  ogn iu  
a kc ji, m a łą  rykszą  u daw a ł się na „U m sch lagp la tz “ . 
Poniew aż o fia ry  często p rze trzym yw ano  ta m  dw a 
i  tr z y  dn i, Teszner w chodz ił w  k o n ta k t z ty m i, 
k tó ry c h  m ia ł w ydostaw ać. W yk ra d a ł ic h  p rz y  
pom ocy leka rzy , p ie lęgn ia rek , p rzekup ionych  po­
lic ja n tó w , lu d z i z obs ług i cm entarne j itp . W y w o z ił 
u ra tow anych , p rzeb ranych  w  b ia łe  k it le  leka rsk ie , 
często zaś na w ó zku  to w a rzys tw a  cm entarnego, 
z a k ry ty c h  c ia ła m i rozstrze lanych o fia r. K ażde j 
c h w ili m óg ł sam się dostać do w agonu śm ierc i. 
K ażde j c h w ili m óg ł sam dostać ku lę . N ie  p rze­
raża ło  go to. O bow iązek ten  spe łn ia ł przez ca ły  
czas trw a n ia  a kc ji, aż do w rześn iow ej se lekcji. 
N ie jeden  działacz p o lityczn y , n ie jeden le ka rz  czy 
d z ienn ika rz  zawdzięczał swe u ra tow an ie  Teszne- 
ro w i.

' We w rześn iu  1942 r. Teszner zostaje p rz y ­
dz ie lony  do o rg a n iza c ji b o jo w e j. G etto p rzygo to ­
w y w a ło  się do w a lk i, do zbro jnego oporu, Z ż y ty

dotychczas z b iu rk ie m  a dw okack im  i  kodeksam i, 
uczy się on strzelać, rzucać g rana ty , budow ać 
b u n k ry .

W  czasie pow stan ia  ge tta  w arszaw skiego 
w  k w ie tn iu  1943 r. s to i on na czele tzw . b u n k ru  
„m io d z ia rz y “  p rz y  u l. F ranc iszkańsk ie j 30 (nazwa 
pochodzi od g ru p y  p ra co w n ikó w  i  ro b o tn ik ó w  
fa b ry k i sztucznego m iodu  w  getcie). N ie raz  ciem ­
ną nocą p rzechodz iliśm y razem  w  czasie w a lk i 
przez p łonące u lice  getta. Teszner b y ł pełen ży­
cia i  energ ii. W iedz ia ł, że w a lka  jes t beznadzie j­
na, że prędzej czy późn ie j w yczerp ie  się am u n i­
cja. I  w te d y  n ie  rozpaczał. I  w te d y  jeszcze po­
t r a f i ł  dodawać in n y m  ducha.

R anny w  tw a rz  podczas w a lk  na ru in a ch  do­
m u  N a le w k i 34 i  F ranc iszkańsk ie j 30, dostaje się 
z p o w ro tem  do b u n k ra  i  pozostaje na czele g ru p y  
bo jow ców  ta m  operu jących.

W  p ie rw szych  dn iach m a ja  b u n k ie r ten  został 
o d k ry ty  przez N iem ców . Na w ezw anie do pod­
dania  się, otoczeni odpow iedz ie li s trza łam i, zu - 
ży tko w u ją c  osta tn ie  pozostałe im  naboje. Na sku ­
te k  rzucone j do środka przez N iem ców  bom by 
gazow ej, wszyscy u k ry c i w  bunkrze  zg inę li.

W raz z n im i zg in ą ł ich  p rzyw ódca Tadeusz 
Teszner. Z g in ą ł z w ia rą , że w a lczy ł n ie  napróżno, 
że zw yc ięstw o  na leży od tych , co m yślą  ja k  on. 
Z g iną ł, pozostaw ia jąc szczery i  g łę b ok i żal n ie  
ty lk o  w śród  p rzy ja c ió ł, ale w śród  ty ch  w szystk ich , 
k tó rz y  się z n im  ze tknę li, k tó rz y  p ra co w a li z n im  
w  czasach p o ko ju  i  w a lc z y li —  ra m ię  p rz y  ra ­
m ie n iu  —  w  koszm arnych la tach  n iem ieck ie j 
okupac ji.

J.  G.

i  k o n f e r e n c j a  n a u k o w a

SEKCJI PRAW A MIĘDZYNARODOW EGO
w Polskim Insiyiuęie Spraw Międzynarodowych

P o lsk i In s ty tu t  S p raw  M iędzynarodow ych, 
aczko lw iek  zna jdu je  się jeszcze w  stan ie  organ iza ­
c ji, wszczął sw o ją  dzia ła lność, k tó re j w yrazem  
zew nę trznym  b y ła  odbyta  w  dniach 22 i  23 m arca 
b r. w  W arszaw ie  kon fe re n c ja  naukow a jego S ekc ji 
P raw a  M iędzynarodow ego.

Z g rom adz iła  ona w  sa li ko n fe re n cy jn e j M in i­
s te rs tw a  O św ia ty  —  In s ty tu t n ie  posiada jeszcze 
w łasnego b u d y n k u  —  k ilku d z ie s ię c iu  p rze d s ta w i­
c ie li p o lsk ie j n a u k i, p ra k ty k i i  p u b lic y s ty k i z za­
k resu  p ra w a  m iędzynarodow ego. Na o tw a rc ie  je j 
p rz y b y li M in is te r S p raw  Zagran icznych Z yg m u n t 
M odze lew ski, M in is te r  O św ia ty  S tan is ław  Skrze­
szewski, S ekre ta rz  G enera lny M . S. Z. S te fan 
W ie rb ło w s k i i  W ice m in is te r O św ia ty  Eugenia 
K rassow ska.

P o lsk i In s ty tu t  S p ra w  M iędzyna rodow ych  
je s t p laców ką  naukow o-badaw czą, zorganizow aną 
na w zó r podobnych in s ty tu tó w  is tn ie jących  za g ra ­
n icą  —  ja k  C entre  d 'E tudes de P o lit iq u e  E tra n ­
gère w e  F ra n c ji, R oya l In s t itu te  o f In te rn a tio n a l

A ffa irs  w  A n g lii,  In s t itu t  des R ela tions In te rn a ­
tionales w  B e lg ii, czy też In s t itu t  M iro w o w o  Cho- 
z ia js tw a  i  M ir  o w o j P o li t ik i  w  M oskw ie. Dotą 
w Polsce n ie  posiada liśm y odpow iednie j in s ty tu ­
c ji, obecnie zaś, gdy  stosunk i m iędzynarodow e są 
specja ln ie  skom plikow ane, gdy stosunki p o i  ycz 
ne, ekonomiczne, p raw ne, propagandowe a^ a r 
dzo się ze sobą sp la ta ją  i  o siebie zazęoiają, g y
tru d n o  się n ie je d n o k ro tn ie  zorientow ać w  - _
ja c y m  się la b iry n c ie  in te resów  p o litycznyc  
pow stan ie  ta k ie , p l a c k i  naukowo-badawcze,
ma szczególnie poważną rację. .

DO zadań in s ty tu tu  należy prow adzenie .  po-

P » * W 'h

g »  “t“  ä ="ä =
W  jeżykach po lsk im  i  obcych prac naukow ych, 
in fo rm a cy jn ych  i  popu la ryzacy jnych , zb ie ran ie



Str. 54 DEMOKRATYCZNY N r 5

i  op racow yw anie  m a te ria łó w  obe jm u jących  za­
gadnienia, k tó re  należą do zakresu p rac In s ty tu tu , 
zakładanie  i  prow adzenie b ib lio te k , urządzanie 
ku rsów , w y k ła d ó w  i  odczytów , pośw ięconych za­
gadn ien iom  m iędzynarodow ym , udzie lan ie  s ty ­
pendiów , w spó łpraca i  u trzym yw a n ie  łączności 
z podobnym i in s ty tu c ja m i oraz in s ty tu c ja m i nau­
k o w y m i i  szko łam i w yższym i w  k ra ju  i  za g ra ­
n icą, w reszcie urządzanie z jazdów  i  kon fe rency j 
k ra jo w y c h  i  m iędzynarodow ych  w  zakresie prac 
In s ty tu tu .

K on fe renc ję  zagaił, a następnie p rzew odn iczy ł 
je j obradom  p ro f. d r  K a ro l B e rton i.

Na zaproszenie przewodniczącego p ie rw szy 
zab ra ł głos M in is te r M odzelewski.

„P o lska “ — m ó w ił— „geogra ficzn ie  i  po lityczn ie  
leży  na skrzyżow an iu  d róg w ie lk ie j p o lity k i m ię ­
dzynarodow ej i  d latego po w in n iśm y  p row adzić 
naszą p o lity k ę  zagraniczną w  oparc iu  o n a jn ow ­
sze, dobrze uzasadnione w y n ik i badań z dz iedziny 
p o l ity k i m iędzynarodow ej... O statn ie w y p a d k i na 
te ren ie  m iędzynarodow ym  przynoszą p ra w ie  że 
codziennie pogw ałcenie p raw a  narodów . U m ow y, 
na k tó ry c h  n ie  w ysech ł jeszcze atram ent, ju ż  
dziś są łamane. O rgan izacja  N arodów  Z jedno­
czonych, k tó ra  ma za sobą bardzo k ró tk ą  jeszcze 
h is to rię , jes t p rz y  każdej o ka z ji pom ijana, naw et 
w  tych  sprawach, o k tó ry c h  je j K a rta  m ów i b a r­
dzo w yraźn ie .

Trzeba w ięc zm obilizow ać w szystk ie  s iły  
p raw nicze, k tó re  b y  p o tra f i ły  w  dzisiejszej skom ­
p liko w a n e j sy tu a c ji p o lityczn e j b ron ić  p raw a  m ię ­
dzynarodowego, b ron ić  przestrzegania tego praw a.

I  dobrze się stało, że P o lsk i In s ty tu t S praw  
M iędzynarodow ych  rozpoczął sw o ją  pracę w  te j 
w łaśn ie  dz iedz in ie “ .

S łow a M in is tra  M odzelewskiego s ta ły  się 
m o ttem  kon fe renc ji.

Tem atem  pierwszego z w ygłoszonych re fe ­
ra tó w , b y ły  „W ytyczn e  dzia ła lności S ekc ji P raw a  
M iędzynarodow ego P .I.S .M .“ , k tó re  o m ó w ił k ie ­
ro w n ik  S ekc ji d r  L u d w ik  Gelberg.

W łaściw e prace ko n fe re n c ji za inaugurow a ł 
d r  M a rek  St. K o ro w icz  w  sw oim  re feracie  p t.: 
„P odm io tow ość je d n os tk i w  dzis ie jszym  p ra w ie  
n a rodów “ .

B r. K o ro w icz  p rzyzna je  pe łną  —  p ra w o tw ó r­
czą podm iotow ość p raw a  na rodów  je d yn ie  pań­
s tw om  i  zw iązkom  p o lityczn ych  państw  (ONZ); 
w  drodze um ów  m iędzynarodow ych  mogą nabyć 
podm iotow ość m iędzynarodow ą, zb liżoną do pod­
m io tow ości państw a, in s ty tu c je  m iędzynarodow e. 
P rzec iw s taw ia jąc  d o k try n ie  k lasyczne j ( tra d y c y j­
ne j), k tó ra  „o dm aw ia  podm io tow ości jednostce 
w b re w  p ra w u  pozy tyw nem u“ , d o k tryn ę  m oder­
n is tyczną  (re fo rm ato rską), uznającą ■ ty lk o  je d ­
nostkę  za podm io t p raw a  narodów , w skazu je  
d o k try n ę  trzecią , k tó rą  nazyw a „re a lis tyczn ą “ , 
a k tó ra  uznaje  podm iotow ość je d n o s tk i obok pod­
m io tow ośc i państw a. „Jednostka  ko rzys ta ła  ze 
zdolności do dzia ła lności -p raw no -m iędzyna rodo ­
w e j w  os ta tn im  trzydz ies to lec iu  przed w o jną ,

a obecnie jednostka jes t uznana w yraźn ie  ja ko  
podm io t p raw a  na rodów  w  P orozum ien iu  w  spra­
w ie  u tw orzen ia  M iędzynarodow ego T ryb u n a łu  
W ojskowego... i  dołączonej do niego K a rc ie  oraz 
w  W y ro k u  N o rym b e rsk im “ .

Wobec tego, opow iadając się za koniecznością, 
re w iz j i  odm iennej d o k try n y  panujące j, d r  K o ro ­
w icz  w ysuw a śm iałą tezę, że jednostka jest z re­
guły podmiotem prawa narodów, a wyjątkowo  
jego przedmiotem. Zdolność je j do dz ia łan ia  jes t 
ograniczona, a „rozszerzeniu  w zg lędn ie  s tw orzen iu  
obecnie je j zdolności do dzia łan ia  w  dziedzin ie 
p raw a  karnego m iędzynarodow ego p rzec iw staw ia  
się zan ik  te j zdolności w  in n ych  dziedzinach“ .

K onw enc ja  ogólna pow inna  jednostce p rz y ­
znać trw a łą  zdolność do dzia łan ia  na zasadzie 
tych  n o rm  p raw a  narodów , k tó re  bezpośrednio 
okreś la ją  je j p raw a  i  obow iązki, d la obrony ty ch  
p ra w  przed try b u n a ła m i m iędzyna rodow ym i i  in ­
n y m i organam i m iędzynarodow ym i p rzec iw  każ­
demu obcemu państw u, z w y ją tk ie m  apa tryd ó w  
i  jednostek, k tó re  zm ie n iły  obyw ate ls tw o , w  sto­
sunku do państw a ich  dawnego obyw ate lstw a.

R e fe ra t K o row icza  w y w o ła ł ożyw ioną i  b a r­
dzo bogatą w  treść dyskusję. W z ię li w  n ie j udz ia ł 
P rok. S. N . Bram son, P ro f. S aw ick i, P ro f. B ere ­
zowski, D r  N a h lik , P ro f. D ęb iński, D r  Izdebski, 
P ro f. B ab ińsk i, P rok. N .T.N . C yp rian  i  D r  G elberg. 
R ew o lucy jne  tezy re fe ren ta  nie zna laz ły  poparcia. 
Większość m ów ców  stanęła na s tanow isku, że 
jednostka  jes t z re g u ły  p rzedm io tem  p raw a  m ię ­
dzynarodowego, a ja ko  podm io t w ys tępu je  ty lk o  
w y ją tko w o , jeże li za ta k i uznaje ją -p ra w o  pozy­
tyw ne .

W  d ysku s ji w ypow iedz iano  szereg o ry g in a l­
nych  m yś li i  pog lądów  na tem a t stosunku m ię ­
dzynarodowego p raw a  karnego do ca łokszta łtu  
p raw a  narodów , podkreślono celowość opracow a­
n ia  po lsk ie j d o k try n y  po lityczne j w  przedm iocie  
podm iotow ości w  p raw ie  m iędzynarodow ym i oraz 
poruszono w ie le  in nych  zagadnień, k tó ry c h  n ie ­
s te ty  n ie  sposób w  ram ach n in ie jszego spraw ozda­
n ia  przedstaw ić.

N astępny z ko le i p u n k t p rog ram u obrad w y ­
p e łn ił re fe ra t D r  M an freda  Lachsa p t.: „P ro b le m  
jednom yślności w ie lk ic h  m ocarstw  i  zagadnienie 
rów ności państw  w  p ra w ie  m iędzyna rodow ym “ . 
R e fe ren t p rze d s ta w ił h is to ryczn y  rozw ó j zagad­
n ien ia , jego p ro b le m y  s tru k tu ra ln e  oraz aspekty  
w  p ra k tyce  współczesnej i  s tw ie rd z ił w  k o n k lu ­
zjach, że:

zasady jednom yślności są w y n ik ie m  h is to ­
rycznego kom prom isu  pom iędzy zasadą rów ności 
i  zasadą jednom yślności w  szerszym znaczeniu;

n ieuw zg lędn ien ie  zasady jednom yślności, ja ko  
czynn ika  o fu n k c ji p ra w o -tw ó rcze j, jes t sprzeczne 
z zasadą stanow iącą, że p raw o  na rodów  w in n o  
obejm ow ać w szystk ie  system y p raw a  państw  cy­
w ilizo w a n ych . Z łam an ie  te j zasady sp ra w iło b y , 
że p ra w o  na rodów  sta łoby się ty lk o  p raw em  pew ­
ne j g ru p y  państw ;

jednom yślność w ie lk ic h  m ocars tw  je s t jedyną  
gw a ranc ją  e fek tyw nośc i p ra w a  na rodów  i  postę-
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powego jego ro z w o ju  w  obecnym  etap ie  h is to rycz ­
nym .

D yskus ja  na tem a t re fe ra tu  w ykaza ła , że 
w iększość jego s tw ie rdzeń  i  założeń znalazła 
acrobatę  obecnych. Zagadnien ie  om ów ione przez 
re fe re n ta  zyska ło  po tw ie rdzen ie  swej ak tua lnośc i 
i  pog łęb ien ie  n ie k tó ry c h  jego e lem entów  sk ładow ych  
w  w ypow iedz iach  P ro f. Babińskiego, D r  G elberga, 
P ro k . Bram sona, D r  K o ro w iczą  i  D r  Izdebskiego.

Tem atem  drug iego dn ia  obrad b y ł re fe ra t 
D r  L u d w ik a  G elberga p t.: „A s p e k ty  p raw ne  za­
chodn ie j g ra n icy  P o ls k i“ .

Za p u n k t w y jśc ia  uw aża a u to r dw a a k ty  p ra ­
w a  m iędzynarodow ego, a to  u ch w a ły  k o n fe re n c ji 
k ry m s k ie j (ja łta ń sk ie j) oraz b e rliń s k ie j (poczdam­
sk ie j). Są one pom im o pew nej odrębności fo rm y  um o­
w a m i p raw no -m iędzyna rodow ym i. U ch w a ły  pocz­
dam skie  n ie  zaw ie ra ją  żadnych sprzeczności z ja ł ­
ta ń sk im i, lecz ko n k re tyzu ją  te 's p ra w y , k tó re  na 
k o n fe re n c ji w  Ja łc ie  m og ły  być postaw ione ty lk o  
w  p rog ram ow e j fo rm ie . U m ow a poczdamska, re ­
gu lu jąca  ca łkoksz ta łt sp raw  dotyczących N iem iec, 
w y n ik ły c h  w  następstw ie  ich  k lęsk i, je s t p re li-  
m in a rn ą  um ow ą poko jow ą. C ha rak te ru  praw nego 
te j u m o w y  n ie  zm ien ia  b ra k  podpisu Niemiec,- 
gdyż nieobecność ich  p rz y  rozs trzygan iu  ty ch  
sp raw  jes t log iczną konsekw encją  a k tu  b e zw a run ­
ko w e j k a p itu la c ji,  k tó ry  z g ó ry  akcep tow a ł po­
stanow ien ia  państw  zw ycięskich. D r  G e lberg w y ­
k lucza  debe lla tio  i  n ie  zaprzecza posiadania przez 
N iem cy  podm io tow ości p raw a  narodów , gdyż n ie  
leża ło  to  w  in te n c ji zw ycięzców , a je d yn ie  w y k o ­
n yw an ie  suwerenności N iem iec przeszło czasowo 
na czte ry  m ocarstw a, w zg lędn ie  ich  organ —  pva_ 
dę Sojuszniczą, k tó ry c h  w spólne u ch w a ły  w  naw e t 
n a jb a rd z ie j don ios łych  spraw ach są d la  N iem iec 
wiążące. U m o w y  ja łta ń ska  i  poczdamska, ja k ­
k o lw ie k  uczestn ikam i ich  b y ły  ty lk o  trz y  W ie lk ie  
M ocarstw a, s tw a rza ją  p raw a  i  obow iązk i d la  
państw  innych . D la tego też w in n y  być uważane 
za u m ow y o tw a rte . Polska, k tó ra  u m o w y  pocz­
dam skie j n ie  podpisała, je s t jednakże późn ie jszym  
ko n trahen tem  te j u m o w y  w  spraw ach je j d o ty ­
czących, gdyż ja ko  państw o suwerenne m ogła do

n ie j p rzys tąp ić  i  p rzys tąp iła , a to  zarów no do 
ty c h  uchw a ł) k tó re  d a ły  je j p raw a , ja k  i  do tych , 
-które s tw o rz y ły  d la  n ie j obow iązk i.

Ścisła in te rp re ta c ja  obu te ks tó w  (rosy jsk iego  
i  angielskiego) u chw a ł k o n fe re n c ji k ry m s k ie j 
-i poczdam skie j n ie  pozostaw ia w ą tp liw o śc i co do 
tego, że ich  p ie rw o tn y m  kon trahen tom  chodziło  
o ostateczne za ła tw ien ie  sp raw y po lsko-n iem iec­
k ie j g ran icy .

U ch w a ły  zatem  poczdamskie, dotyczące g ra n ic  
zachodnich P o lsk i m a ją  cha rak te r ostateczny i  bez 
zgody P o lsk i n ie  mogą ulec zm ianie.

Pom im o, że re fe re n t zastrzegł się, iż  om ów i 
zagadnienie w y łączn ie  z p u n k tu  w idzen ia  fo r ­
m alno-p raw nego, w  to k u  w ie logodz inne j d ysku s ji 
podkreślono m iędzy in n y m i, że z uw ag i na nasz 
in te res pań s tw o w y  i  naszą rac ję  stanu n ie  można 
ogran iczyć się je d yn ie  do teore tyczne j, fo rm a ln e j 
k o n s tru k c ji zagadnienia. N a leży skonstruow ać je  
rów n ież  z uw zg lędn ien iem  m om entów  p ra k tycz ­
n ych  i  u ty lita rn y c h . P a d ły  także g łosy w  obronie 
debe lla tio , p rzec iw  k tó re m u  w ypow iedz ia ła  się 
w iększość zebranych. Tezy D r G elberga zyska ły  
aprobatę w szys tk ich  obecnych, a w ypow iedz i 
b io rących  udz ia ł w  d ysku s ji D r  Konopn ick iego, 
P ro f, Berezow skiego, P ro f. Saw ickiego, P ro f. Pe- 
ra tia tko w icza , P rok . C ypriana , D r  W ilde ra , D r  
N a h lika , D r Lachsa, P ro f. Babińskiego, P rok . 
Bram sona, D r  K o ro w iczą  i  D r  K la jne rm ana . —• 
b y ły  w yrazem  czujności i  p ra cy  p rzeds taw ic ie li 
p o lsk ie j n a u k i nad ty m  n a jis to tn ie jszym  zagad­
n ien iem , ja k ie  s tanow i spraw a po lsk ich  gran ic  
zachodnich.

O brady  k o n fe re n c ji s ta ły  na bardzo w ysok im  
poziom ie, a w y n ik i je j p rze k ro czy ły  na jbardz ie j 
op tym is tyczne  nadzieje. N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że 
P o lsk i In s ty tu t S p raw  M iędzyna rodow ych  w y p e ł­
n i sw oje  zadania i  dorów na p o k re w n ym  in s ty tu ­
tom  zagran icznym , o na jp ię kn ie jszych  i  na jdaw ­
n ie jszych tradyc jach .

W y n ik i k o n fe re n c ji p o w in n y  ukazać się w  fo r ­
m ie  p u b lik a c ji dostępnej zarów no d la  najszerszych 
w a rs tw  społeczeństwa polskiego, ja k  i  zagranicy.

Z. K .

R E C E N Z J E

U  N A R O D Z IN  N O W E J N A U K I (z o ka z ji 
p ra cy  T. C yp ria n a  i  J. Saw ickiego, P raw o  N o­
rym b e rsk ie , B ilans  i  pe rsp e k tyw y  z przedm ow ą 
M in is tra  W ik to ra  Grosza, W arszawa —  K ra k ó w  
1948 r.).

N ie  b y ło  w  czasie mego s iedm io le tn iego po­
b y tu  w  Stanach Z jednoczonych procesu, k tó ry  by  
b a rdz ie j em ocjonow ał społeczeństwo am erykańskie , 
n iż  proces n o rym b e rsk i; m ów iono o n im  w  u rzę ­
dach i  szkołach, res tau rac jach  i  barach, ko le jach  
i  tra m w a ja ch . T o  n ie zw yk łe  za in teresow anie  
tłu m a czy  się okolicznością, że w  procesie ty m  w i­
dziano pom stę za sprzen iew ierzen ie  czegoś, co 
w  po jęc iu  szarego cz łow ieka  w  A m eryce  uchodzi 
za najdroższe; spon iew ie ran ie  lu d z k ie j godności.

W  o w y m  czasie n a jw ię k s z y  d z ie n n ik  a m e ry -  
ń s k i „T im e s “  p rz y n o s ił codz ienn ie  w ie ło s z p a l-  
Aie s p ra w o z d a n ia  z tego procesu, p rz e p  a  ane 
u g a w k a m i“  swego ko responden ta . „ i  ig a w  i  
p o ś w ię c a ły  w ie le  m ie jsca  c h a ra k te ry s ty c e  osob 

Drących u d z ia ł w  ty m  sąd ow ym  dram ac ie , sę- 
ió w , oska rżo n ych  ja k o  też d e le g a tó w  p s z c z e ­
ln y c h  pa ńs tw , w y s tę p u ją c y c h  w  r o l i  o b se rw a - 
rów . W  je d n e j z ta k ic h  m ig a w e k  u k a z a ła  się 
: c h a ra k te ry s ty k a  d e le g a c ji p o is k ie j.  ^p o s io  
z w is k  w y m ie n io n y c h  z a in te re s o w a ło  m n ie  n a z - 
sko p ro k u ra to ra  T . C y p ria n a , m ego b y łe g o  sm ­
ecza na U n iw e rs y te c ie  J a g ie llo ń s k im  i  p io f .  a r . 
rzego S aw ick ie go , o k tó ry m  p isano, ze p o zw o - 
io  m u  p rz e s łu c h iw a ć  osobiście p o d e jrz a n y c h  
n e ra łó w  n ie m ie c k ic h .
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D r. S aw ick iego nie znałem . Poznałem  go do- P la tona  (str. 229), ale uznanie je j za taką, nastą- 
p ie ro  p rzypadkow o  zupe łn ie  po pow roc ie  do k ra ju  p iło  dop iero  po raz p ie rw szy  w  a rt. 6 S ta tu tu  
w  P o la n icy  i  podczas jedne j z licznych  p ro w a - T ry b u n a łu  no rym bersk iego . S ta tu t zaznacza że 
dzonych z n im  rozm ów  na tem a t procesu n o ry m - „zb ro d n ią  p rzec iw  p o dbo jow i jes t p lanow anie , p rz y -  
berskiego, zapyta łem  go, czy b y  on n ie  nap isa ł go tow anie , wszczęcie lu b  prow adzen ie  w o jn y  z no- 
czegoś o rodzącym  się tam  n o w ym  p raw ie . U k a - gw a łcen iem  tra k ta tó w  m iędzynarodow ych , um ów  
zanie się ks ią żk i C yp ria n a  i  Saw ickiego, k tó ra  do- lu b  g w a ra n c ji, uczestn ic tw o w e w sp ó ln ym  p lan ie  
tąd, pod w zględem  bogactw a m a te ria łu  n ie  m a lu b  um ow a d la  dokonania  k tó re g o k o lw ie k  z po­
nownej w  lite ra tu rz e  po lsk ie j, św iadczy, że m o ja  w yższych czynów “ . S ta tu t używ a m etody d e skryp - 
sugestia me pozostała bez echa. P racy  te j żarnie- cy jn e j, w ym ie n ia  dz ia łan ia , k tó re  sk łada ją  się na 
rzam  w  a rty k u le  n in ie jszym  pośw ięcić k i lk a  słów. zb rodn ię  p rzec iw  p o ko jow i, ale n ie  s i l i  się na poda-

n ie  ścisłe j d e fin ic ji „w o jn y  a g re sy jn e j“  an i d e fin ic ii

D zie ło  obu au to ró w  składa się z dw óch części. 
Część I:  „Przed Norym bergą“ z następu jącym i 
podrozdz ia łam i. P rob lem  zb rodn i w o jennych  po 
p ie rw sze j w o jn ie  św ia tow e j (str.4 —  39); p ró b y  
k o d y fik a c ji p ra w a  m iędzynarodow ego w  okresie 
p rzedw o jennym  (str. 39 —  73); odpow iedzia lność 
przestępców  w o jennych  w  św ie tle  d e k la ra c ji u rzę ­
dow ych  z ro ku  1939 (str. 71 —  113), K o m is ja  
zjednoczonych na rodów  d la  sp raw  zb rodn i w o ­
je nnych  w  Lo n d yn ie  (str. 115 —  163); p rob lem  
m iędzynarodow ego T ry b u n a łu  karnego w  czasie 
d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j (str. 163 —  192). 
Część I I .  Sąd w  Norymberdze z następu jącym i 
znów  pod rozdz ia łam i: M ię dzyna rodow y T ry b u n a ł 
W o jsko w y  (str. 192 —  225); zbrodn ie  p rzec iw  po­
k o jo w i i  zb rodn ie  w o jenne  (str. 225 —  285); 
zb rodn ie  p rze c iw  ludzkości (str. 285 —  333); dzia­
ła n ie  na rozkaz lu b  w  im ie n iu  państw a (str. 333—  
382); spisek i  .o rgan izacje  przestępcze (383 — 422); 
Część I I I .  „Po Norym berdze“ obe jm ująca nastę­
pu jące  ro zdz ia ły : Z b rodn ie  p rze c iw  ludzkości 
a przestępstw a p ra w a  pospolitego (str. 427— 491); 
zasady w y ro k u  M iędzynarodow ego T ry b u n a łu  
W ojskow ego w  N orym berdze  p rzed  organizacją  
N arodów  Z jednoczonych (art. 492 —  522); L u d o ­
b ó js tw o  a zbrodn ie  p rze c iw  ludzkości (str. 527 —  
551); zasady w y ro k u  M iędzynarodow ego T ry b u ­
n a łu  W ojskow ego w  N orym berdze  a tra k ta ty  po­
ko jo w e  (str. 555 —  560). Z  rozdz ia łów  tych  za­
sadnicze znaczenie posiadają  ro zd z ia ły  poświęcone 
ro z p a try w a n iu  zb rodn i p rze c iw  p o ko jo w i i  zb rod ­
n i w o jennych , ro zd z ia ły  o zbrodn iach  p rzec iw  
ludzkości, a w  końcu rozdz ia ł o dz ia łan iu  na 
rozkaz lu b  w  im ie n iu  państw a i  ty m i rozdz ia łam i 
w  da lszym  ciągu się za jm iem y.

R ozdzia ł I I  i  I I I  części d ru g ie j i  rozdz ia ł 
I  części trze c ie j za jm u je  się p rob lem em  m iędzy­
narodowego materialnego prawa karnego. A u to - 
ro w ie  podnoszą (w stęp X I I ) ,  że n ie  p o k u s ili się 
w  sw ej p ra cy  o podanie d e fin ic ji tego pojęcia. 
Z a n im  nauka  n ie  u s ta li is to tn e j jego treści, u ży ­
w ać będę tego te rm in u  d la  okreś len ia  ogółu czy­
n ó w  przestępnych, pope łn ionych  przez państw o 
lu b  ob yw a te li, uw ażanych w  m iędzyna rodow ych  
stosunkach za zb rodn ie  (odm ienn ie j nieco au to - 
ro w ie  1. c.).

D o ta k ic h  zb rodn i za liczym y  przede w szyst­
k im  w o jn ę  agresyw ną ja ko  zb rodn ię  p rzec iw  po­
k o jo w i. W a lka  o uznanie  w o jn y  agresyw ej ja ko  
zb rodn i ja k  a u to r te j części S a w ick i w  k ró tk im  
h is to ryczn ym  szkicu  w yw o d z i —  d a tu je  się od

„agresora  . U sta len ie  treśc i ty ch  pojęć będzie 
na leżało  do nauk i.

D ru g im  typem  zb rodn i m iędzynarodow ego 
m a te ria lnego  p raw a  karnego są zbrodn ie  w ojenne. 
S ta tu t określa  ja k o  zbrodn ie  w o jenne  p o g w a ł­
cenie p ra w  i  zw ycza jów  w o jennych , przez co ro ­
zum ie (str. 272) przede w szys tk im , lecz n ie  w y ­
łącznie: m orde rs tw o , dręczenie ludnośc i c y w iln e j, 
w yw ożen ie  do p ra cy  p rzym usow e j lu b  w  ja k im ­
k o lw ie k  in n y m  ce lu  ludności c y w iln e j z okupo­
wanego te ry to r iu m  lu b  na jego te ren ie  na inne 
m iejsce, m ordow an ie  lu b  dręczenie jeńców  w o ­
jennych , m ordow an ie  lu b  dręczenie osób na m orzu, 
zab ijan ie  zak ładn ików , rabow an ie  w łasności pub ­
liczne j lu b  p ry w a tn e j, rozm yślne  i  bezcelowe bu ­
rzen ie  m iast, osad i  w si, pustoszenie k ra ju  n ie  
u sp ra w ie d liw io n e  w o jskow ą  koniecznością. Po­
jęc ie  zb rodn i w o jennych  obe jm u je  w ięc bardzo 
różnorodne i  skom p likow ane  s tany  faktyczne , zna­
ne zresztą i  usta lone w  p ra w ie  m iędzynarodow ym , 
zwłaszcza w  IV  ko n w e n c ji hask ie j i  ko n w e nc ji 
genew skie j z r. 1929. Pojęcie zb rodn i w o jennych  
v / S ta tuc ie  idz ie  jeszcze da le j n iż  konw encje , 
obe jm u je  bow iem  w sze lk ie  p rzestępstw a nowego 
typu , ja k  eks te rm inac ja  ludności c y w iln e j, obozy 
koncen tracy jne , eksp loatacja  ekonom iczna okupo­
w anych  k ra jó w , ale m im o  to  n ie  obe jm u je  w szy­
s tk ich  stanów  fak tycznych , k tó re  b y  pod to  po ję ­
cie m o g ły  być podciągnięte. I  tu  pozostaje nauce 
jeszcze szerokie pole do p ra cy  zan im  do jdz ie  do 
wszechstronnego, zadaw ala jącego zd e fin iow an ia  
tego pojęcia.

T rzec im  typem  zb rodn i m iędzynarodow ego 
m a te ria lnego  p ra w a  karnego są zbrodn ie  p rzec iw  
ludzkości. Z b ro d n ie  p rze c iw  ludzkości ja ko  
koncepcja  n ie  z rodz iła  się jednakow oż 
z dn ia  na dzień i  n a jb a rd z ie j p rak tyczne  
konieczności n ie  b y ły b y  je j p o w o ła ły  do życia, 
g d yb y  ju ż  n ie  k ie łk o w a ły  oddawna w  te o r ii i  gdyby  
n ie  zna laz ły  ju ż  przed ty m  zastosowania w  pe w ­
ne j chociaż em briona lne j postaci (p. 484). N ie  
ulega też w ą tp liw o śc i, że przestępstw a ta k ie  po­
pe łn iono  ju ż  d ługo przed drugą  w o jn ą  św ia tow ą  
(p. 451). Wedle S ta tu tu  no rym bersk iego , zb rod ­
n ie  p rze c iw  ludzkości o be jm u ją  § 6 c): m o rd e r­
stwo, eks te rm inac ja , n iew o ln icze  podporządkow a­
nie, w yw ie z ie n ie  i  inne  n ie lu d zk ie  czyny  pope ł­
n ione w  s tosunku do ja k ie jk o lw ie k  ludzkości c y ­
w iln e j przed lu b  podczas w o jn y , prześladow ania  
z p rzyczyn  po lityczn ych , rasow ych  lu b  r e l ig i j ­
nych, w  w yko n a n iu  ja k ie jk o lw ie k  zb rodn i w cho­
dzącej w  zakres w łaśc iw ośc i T ry b u n a łu  lu b
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w  zw iązku  z n ią, bez w zg lędu na to, czy b y ło  to  
zgodne czy też pozostawało w  sprzeczności z p ra ­
w em  k ra ju , w  k tó ry m  zbrodn i dokonano. A le  i  to  
po jęc ie  je s t jeszcze w  zalążkach, a rzeczą n a u k i 
będzie je  rozw inąć  i  u jąć  w  pewną system atykę. 
P ierw szą próbę tego rodza ju  pod ję ła  odbyta  
w  B ru kse li V I I I  K o n fe re n c ja  M iędzynarodow ego 
B iu ra  U n if ik a c ji P raw a K arnego 10 lip ca  z 1947 r., 
pośw ięcona m iędzy  in n y m i "ustawowem u u ję c iu  
is to ty  zb rodn i p rzec iw ko  ludzkości (p. 459).

K w a lif ik o w a n ą  fo rm ą  zb rodn i p rzec iw  lu d z ­
kości- jes t ludobó js tw o  (genocide). Do n a u k i w p ro ­
w a d z ił to  pojęcie uczony p o lsk i L e m k in  (ob. 
s tr. 526) okreś la jąc  je  ja ko  „zb rodn ię  niszczenia 
g ru p  narodow ych, rasow ych i  re lig ijn y c h " . S ta tu t 
T ry b u n a łu  N orym bersk iego  nie zna tego pojęcia. 
O fic ja ln ie  p o ja w ia  się ten  te rm in  w  akcie oskar­
żenia (p. 531), w  ta k im  s fo rm u łow an iu : O skar­
żeni... p o p e łn ia li um yślne  i  system atyczne lu d o ­
b ó js tw o  t j .  eks te rm inac ję  rasow ych i  na rodow ych  
g ru p  ludności c y w iln e j pew nych okupow anych 
te re n ó w  w  celu zniszcźenia okreś lonych  ras 
i  w a rs tw  na rodów  i  ludów , g rup  rasow ych i  re ­
l ig ijn y c h , a w  szczególności Żydów , P o laków , 
C yganów  i  innych . A na liza  tego pojęcia przez 
S aw ick iego (p. 531 ff )  dowodzi, ile  jeszcze w  te j 
m a te r ii je s t dc zrob ien ia .

M iędzynarodow e p raw o  karne  n ie  ogranicza 
się do p raw a  m ateria lnego, ale obe jm u je  także 
prawo formalne. Należą tu  kw estie  dotyczące 
organów  w ym ie rza ją cych  sp raw ied liw ość za zbrod­
n ie  m iędzynarodow e, kw estię  przew odu sądowego 
i  kw estię  egzekucji w y ro k ó w . Spośród k w e s tii 
ty c h  na jc iekaw szy je s t p rob lem  obrony oskarżo­
nych, w  szczególności ob rony przez pow o łan ie  
się na rozkaz lu b  dzia łan ie  w  im ie n iu  państw a. 
K w e s tia  na d ługo przed procesem n o rym b e rsk im  
b y ła  dysku tow ana w  prasie am erykańsk ie j, 
w  k tó re j to  d ysku s ji zabra ł głos d w u k ro tn ie  także 
piszący te słowa, raz w  n o w o jo rsk im  „T im e s “  
z dn ia  28 g ru d n ia  1944 r. i  w  osobnym a rty k u le  
w  „N e w  E uropę“  (1945, 426 ff) . I  ta  kw estia  w y ­
maga ja k  w ie le  in n ych  k w e s tii p rocedu ra lnych—  
d łu g ich  i  m ozo lnych s tud iów .

I I .  Jak w idać  z tego zestaw ienia zarów no 
samo pojęcie m iędzynarodow ego p raw a  karnego  
ja k  i  po jęcie poszczególnych typ ó w  zbrodn i, pod 
to  po jęcie  podpadających, ja k  i  różne kw es tie  
p rocedura lne  są jeszcze w  stanie p łyn n ym . Jest 
to  dz ia ł p raw a, k tó r y  zna jdu je  się w  tw o rzen iu . 
O gólne Zgrom adzenie  N arodów  pow o ła ło  do życia 
K o m is ję  celem zredagow ania m iędzynarodow ego 
p ra w a  karnego, złożoną z p rzeds taw ic ie li 16 n a ro ­
dów. Na łam ach p rasy  podn ios ły  się głosy, że

czas d la  k o d y fik a c ji p raw a  karnego m iędzyna ro ­
dowego jeszcze n ie  nadszedł. P rzy łączam  się w  zu­
pe łności do tych  głosów. Z redagow anie  tak iego  
kodeksu w ym aga jeszcze d ług ich  p rzedw stępnych  
s tud iów , przede w szys tk im  s tud iów  h is to rycznych . 
A b y  np. należycie okreś lić  pojęcie agresji, trzeba  
przede w szys tk im  zbadać h is to rię  w o jen  i  w sp ó ł­
czesne dokum enty , b y  z pe rsp e k tyw y  dz ie jów  od­
pow iedzieć na pytan ie , k to  w  po jęc iu  ówczesnym  
uchodz ił za agresora, a k to  za napadniętego. O ka­
że , się, że pojęcie ag res ji zm ien ia ło  się w  ciągu 
w ie kó w , że np. K rzyżo w cy  idący na oswobodzenie 
Z ie m i Ś w ię te j od n ie w ie rn ych , n ie b y l i  uw ażani 
za agresorów , choć n ie jeden  dzisie jszy te o re ty k  
ich  za ta k ic h  uważać będzie. T ak  samo zbadanie 
h is to ryczne  p ro b lem u  zb ro d n i w o jennych  odsłoni 
przed nam i na jróżnorodn ie jsze  s tany fak tyczne  
(np. za truw an ie  studzien), o k tó ry c h  dogm atyk 
p ra w a  m iędzynarodow ego p rz y  z ie lonym  s to liku  
an i n ie  m yś la ł. N ie  inaczej ma się rzecz w  końcu 
np. ze zb rodn iam i p rzec iw  ludzkości. H isto ryczne 
badania  w ykażą, że po jęcie  „h u m a n itas “  znane 
b y ło  w  s tarożytności p ra w u  ka rnem u  p ryw a tn e m u  
rzym sk iem u  (ob liga tiones ex de iic tis ), gdzie n ie  
pochow anie zm arłego, np. uważane je s t za d e lik t 
p rzec iw  hum anitas, ścigany za pomocą actio  
fu n e ra ria , skąd ono przeszło do p raw a  karnego 
publicznego (c r im in a  pub lica), a stąd dopiero do 
p ra w a  m iędzynarodow ego.

I I I .  Jaka ro la  w  ty m  tw o rze n iu  i  rozbudow ie  
p ra w a  karnego m iędzynarodow ego m a przypaść 
po lsk ie j nauce?

S tu d iu ją c  p raw o  n o rym be rsk ie  w id z i się, ja k i 
w k ła d  do te j n a u k i w ło ż y li dotąd polscy uczeni 
ja k  M a n fre d  Lachs, R a fa ł L e m k in , au to row ie  
om ów ione j ks ią żk i i  in n i. B y ło b y  te d y  ze wszech 
m ia r  pożądane u m o ż liw ić  ko n tynuow an ie  te j p racy 
w  Polsce. N a jodpow iedn ie jszą  fo rm ą  k u  tem u, 
b y ło b y  stw orzen ie  in s ty tu tu  p raw a  karnego m ię ­
dzynarodow ego p rz y  je d n ym  z U n iw e rsy te tó w  
p o lsk ich  np. w  W arszaw ie. In s ty tu t ta k i p o w i­
n ien  m ieć do dyspozyc ji organ, w  k tó ry m  by  
ogłaszał w y n ik i sw ych  badań w  fo rm ie  m onog ra fii 
nad poszczególnym i p rob lem am i. Te m onograficz­
ne prace m o g łyb y  dopiero podłożyć podw a liny  
pod k o d y fik a c ję  m iędzynarodow ego praw a ka r 
nego a nauce po lsk ie j p rzypad łaby  zasługa, ze 
ona taką  k o d y fik a c ję  p rzygotow ała  i  umoz iw i  a. 
Zaznaczyć należy, iż  w  Am eryce i  ,
R adz ieck im  u tw orzono  tego rodza ju  ms y  > 
k tó ry c h  k ie ro w n ic y  są równocześnie w y  
dow cam i na un iw ersytec ie . Za ic r  p rzy  
dem poszedł k i lk a  m iesięcy tem u U n iw e rsy te t 
w  B e rn ie  (C zechosłow acja).^ ^  TaubenschIag

M . Strogowicz: U C Z E N IJE  O M A T E R IA L N O J  
IS T IN IE  W U G O Ł O W N O M  PRO CESSIE (Nauka  
o prawdzie m aterialnej w  procedurze karnej)
M oskw a. -  L e n ing rad , 1947, W yd a w n ic tw o  A k a ­
de m ii N auk  Z.S.R.R.

Książka ta  je s t ja k b y  uzupe łn ien iem  i  d a l­
szym  ro zw in ię c ie m  n ie k tó ry c h  zagadnień opr.aco-

,h  przez A. W yszyńskiego w  jego „T e o r ii 
łów  sądowych w  p ra w ie  radz ieck im  ^ P °  ^ 
, ¡e Leona Schaffa w  g ru d n io w ym  N  rze 
tw a  i  P raw a“  z 1947 r.). A u to r, członek 
Dondent A ka d e m ii N auk Z.S.R.R., uczony 
T S u  ka p ita ln ych  podręczn ików  i  cen- 
m onografh , w  275-s tron icow e j książce daje 
natyczne opracow anie zagadnienia p ra w d y
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m a te ria ln e j w  szerok im  aspekcie; praca sk łada 
się z 2 części, za ty tu ło w a n ych : cz. 1 „P ra w d a  
m a te r ia ln a “  (zagadnienia p ra w d y  m a te ria ln e j, ce­
ch y  specyficzne p ra w d y  m a te ria ln e j, pewność 
i  p raw dopodob ieństw o, p rzekonan ie  sędziowskie, 
g w a ranc je  procesowe), cz. I I  „P resum pc je  proce­
sowe“  (w  ogóle i  w  szczególności o presum pcjach 
zna jom ości p raw a, p raw dz iw ośc i w y ro k u  sądowe­
go oraz o ciężarze dowodzenia). K s iążka  napisana 

¡ję zyk ie m  p ro s tym  i  żyw ym , oparta  o n ie zw yk le  
^bogatą b ib lio g ra fię  (poczynając od Bentham a, ko ń ­
cząc na w spółczesnych au to rach  francusk ich , n ie ­
m ie ck ich  i  ang lo -am erykańsk ich ), ilu s tro w a n a  
p rz y k ła d a m i z l i te ra tu r y  p ię k n e j (D osto jew ski, 
F rance  i  w . in .) i  o rzeczeniam i Sądu N a jw yższe­
go Z. S. R. R.

K s iążka  je s t c iekaw a i  pożyteczna pod w ie ­
lo m a  w zg lędam i.

C zy te ln ika , k tó r y  n ie  zna życia  praw niczego 
w  Z.S.R.R. może po in fo rm ow ać, ja k  ta k ie  pod­
s taw ow e zagadnienie w  postępow an iu  k a rn y m  ja k  
p ra w d a  m a te ria ln a  je s t rozum iane  w  ty m  k ra ju . 
„Z ag a d n ie n ie  p ra w d y  m a te ria ln e j —  pow iada p ro f. 
S trogow icz  —  je s t na jw ażn ie jszym , k a rd y n a ln y m  
p rob lem em  w y m ia ru  sp raw ied liw ośc i. T y lk o  rze­
czyw is te  w y k ry c ie  w  ro zp a tryw a n e j przez sąd 
sp ra w ie  ka rn e j p ra w d y  m a te ria ln e j daje w y m ia ­
ro w i sp ra w ie d liw o śc i możność osiągnięcia jego 
ce lu “  (str. 19). S tw ie rdzen ie  p ra w d y  w  spraw ach 
ka rn ych , sp ra w ie d liw e  rozs trzygan ie  sp raw  przez 
sądy —  to  część sk ładow a in te resu  państw ow ego 
(państwa socja listycznego, gdyż w łaśn ie  in te res  
państw a w ym aga s tw ie rdzen ia  p ra w d y  w  każdej 
sp raw ie  sądow ej; i  od w ro tn ie , każdy  n iesp raw ied ­
l iw y ,  n iezasadny w y ro k , n iesłuszne skazanie czło­
w ie ka  n iew innego  je s t is to tn y m  naruszeniem  in te ­
resu państw a. Treść socja listycznego w y m ia ru  
sp ra w ie d liw o śc i w yk lu cza  m ożliw ość tw ie rdzen ia , 
że o m y łk i sądowe są n ie u n ikn io n e , że je  m ożna 
w  ja k ik o lw ie k  sposób u sp ra w ie d liw ić , że się z n im i 
na leży  godzić itd . „  W  p ra cy  sądu radzieckiego, 
oczyw iście, mogą się zdarzyć i  zdarza ją  o m y łk i. 
A le  n ie  m a an i je d n e j ta k ie j o m y łk i sądowej, 
k tó rą  można b y ło b y  uznać za n ie u n ikn io n ą  i  lega l­
ną, a k tó re j n ie  m ożna b y ło b y  zapobiec lub , gdy 
ju ż  je s t pope łn iona, n ie  na leża łoby n a p ra w ić “ . 
P ra w d a  m a te ria ln a  w  postępow aniu  k a rn y m  je s t 
p ra w d ą  w  p ro s tym  znaczeniu tego słow a —  gdy 
w n io s k i i  tw ie rd ze n ia  sądu odpow iada ją  o b ie k ty w ­
n e j rzeczyw istości. Zosta je  ona osiągnięta ta k  
dalece, ja k  ta  odpow iedzia lność zachodzi. N ie  ma 
żadnych podstaw  do ogran iczenia  po jęc ia  p ra w d y  
m a te ria ln e j, dc nadania  je j ch a ra k te ru  szczególnej 
p ra w d y  sądow ej, różne j od ogólnego po jęc ia  p ra w ­
dy, ta k  samo ja k  n ie  m a podstaw  do tra k to w a n ia  
p ra w d y  m a te ria ln e j ja k o  od m ia n y  p ra w d y  h is to ­
ryczn e j. P ró b y  ta k ie  zac iem n ia ją  ty lk o  ca łk iem  
jasne zagadnien ie : sądow i s ta w ia n y  jes t w ym óg  —  
os ią m ą ć  praw dę, znaleźć p raw dę , t j .  s tw ie rd z ić  
oko liczności sp ra w y  tak , aby zupe łn ie  i  d o k ład ­
n ie  od p o w ia d a ły  rzeczyw is tośc i —  skazać ty lk o  
n ap raw dę  w innego  i  ty lk o  w  m ia rę  jego w in y , 
u n ie w in n ić  tego, k to  je s t na p ra w d ę  n ie w in n y  (str. 
65). O p ra w d z ie  m a te r ia ln e j n ie  m ożna m ów ić

ja ko  o p ra w d z ie  w zg lędne j, ja ko  o p raw dz ie  n ie ­
zupe łne j, o zb liżen iu  do p ra w d y  (str. 78). N a leży 
odrzucić m ożliw ość uzasadnienia w y ro k u  sądowego 
p raw dopodob ieństw em  zbadanych fa k tó w , obo­
ję tne , czy to  będzie p raw dopodob ieństw o m ate­
m atyczne, czy n ie. Jedyną podstaw ą legalnego 
i  sp raw ied liw ego  w y rp k u  je s t p ra w d a  m a te ria lna , 
zupełna pewność co do fa k tó w , na podstaw ie  k tó ­
ry c h  sąd w yd a je  sw ó j w y ro k  (str. 99).

K s iążka  p ro f. S trogow icza je s t c iekaw a i  po­
żyteczna z innego jeszcze w zg lędu. A u to r  n ie  ty lk o  
om aw ia  pew ne zagadnienia i  za jm u je  w obec n ich  
s w o j e  stanow isko. A u to r  daje nam  próbę roz­
w iązan ia  szeregu na jw ażn ie jszych  zagadnień p ra ­
w a  karno-procesow ego w  płaszczyźnie d o k t r y ­
n y  m a r k s i s t o w s k i e j .  W obec stałego 
w zros tu  znaczenia te j d o k try n y  praca p ro f. S tro ­
gow icza nab iera  szczególnej w ag i.

N a p ie rw szy  p lan  w ysuw a  się m a rks is tow ska  
zasada u jm o w a n ia  z ja w isk  społecznych n ie  w  spo­
sób a b s tra kcy jn y , ode rw any od czasu i  przestrzen i, 
ale w  sposób k o n k re tn y , w  naw ią za n iu  do ko n ­
k re tn e j rzeczyw is tośc i h is to ryczne j, do s ił, k tó re  
w  je j ro zw o ju  decydują , do w a lk i k las. D la tego  
też d la  m a rks is ty  „zasada p ra w d y  m a te ria ln e j 
w  rad z ie ck im  postępow aniu  k a rn y m  je s t ty lk o  
zew nę trzn ie  podobna do zasady p ra w d y  m a te r ia l­
n e j w  b u rżu a zy jn ym  postępow aniu  ka rn ym , p o m i­
mo, że i  w  ty m  zagadnieniu, ja k  i  w ie lu  innych , 
ju ry s p ru d e n c ja  radziecka p rz e jm u je  w szystko  n a j­
lepsze i  w artośc iow e, co zostało w ypracow ane  
w  h is to r i i  ro z w o ju  państw a i  p raw a , i  po tw ó r ­
czej przeróbce w y k o rz y s tu je  w  in te res ie  so c ja li­
stycznego w y m ia ru  sp ra w ie d liw o śc i“ . A le  treść 
zasady p ra w d y  m a te ria ln e j w  rad z ie ck im  p ra w ie  
k a rn y m  je s t zasadniczo inna  n iż  w  postępow aniu  
k a rn y m  p ańs tw  b u rżuazy jnych . Jasne, że p ra w d a  
m a te ria ln a  w  procedurze ka rn e j, ja k  i  w sze lka  inna  
p ra w d a  —  to  odpow iadan ie  m yś li, tw ie rdzeń , są­
dów  —  o b ie k tyw n e j rzeczyw istości. A le  te  z ja ­
w iska  rzeczyw istości, k tó re  stanow ią  treść p ra w d y  
m a te ria ln e j w  postępow aniu  k a rn y m  —  to  są z ja ­
w iska  życia  społecznego, dz ia łan ia  i  czyny  ludzk ie , 
s tosunk i lu d z i do is tn ie jącego  porządku  społecz­
nego. In n a  je s t treść  p ra w d y  m a te ria ln e j w  spo­
łeczeństw ie  soc ja lis tycznym , inna  w  społeczeń­
s tw ie  o p a rtym  na w yzysku . P odkreś la jąc  to  p ro f. 
S trogow icz odcina się od fo rm a lno -log icznego  
u jęc ia  zagadnienia. M im o  podob ieństw a fo rm a l­
nego p ra w o  bu rżuazy jne  n ie  może zapew nić w y ­
k ry c ia  p ra w d y  m a te ria ln e j. P o m ija ją c  w y ­
p a d k i celowego m ija n ia  się sądów b u rżu a zy jn ych  
z p ra w d ą  m a te ria ln ą , ja k  to  n ie raz m ia ło  i  ma 
m ie jsce w  tzw . procesach p o lity czn ych  itp . „sam e 
w a ru n k i zadania państw a opartego na w yzysku  
w  w ie lu  w ypadkach  s tw a rza ją  n iepokona lne  p rze­
szkody do całkow itego, w y k ry c ia  p ra w d y ...: u p rz y ­
w ile jo w a n a  przed sądem sy tuac ja  cz łow ieka  za­
możnego, k a p ita lis ty , n ieko rzys tna , n iepom yś lna  
sy tuac ja  biednego, pracu jącego; n iem ożliw ość do­
statecznego zg łębenia  przez sąd przyczyn , k tó re  
w y w o ła ły  dane przestępstw o i  p ch n ę ły  oskarżo­
nego do przestępstw a, bo zg łęb ien ie  ty c h  p rz y ­
czyn d o p row adz iłoby  do uznan ia  n ie s p ra w ie d li-
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w ości i  p rze c iw ie ń s tw  u s tro ju  kap ita lis tycznego , 
z k tó rego  w yra s ta  przestępczość itd . B y ło b y  znacz­
n y m  uproszczeniem  tw ie rd z ić , że sąd b u rżu a zy jn y  
zawsze fe ru je  n ie sp raw ied liw e , nieuzasadnione 
w y ro k i,  że sędziow ie św iadom ie rozpozna ją  spra­
w y  niesłusznie, że n ie  mogą w ydać sp raw ied liw ego  
w y ro k u . A u to r  podkreśla , że m ó w i o charakterze  
sądu burżuazy jnego  w  całości, b io rąc  pod uwagę 
jego ro lę  w  m echanizm ie państw a opartego na 
w yzysku .

M arks izm  sto i na stanow isku, że św ia t je s t 
poznaw alny, że m oż liw e  jes t poznanie rzeczy­
w is tośc i taką , ja k ą  ona jest. W  naw iązan iu  do zagad­
n ie n ia  p ra w d y  m a te ria ln e j można pow iedzieć, że 
w a ru n k ie m  je j  w y k ry c ia  je s t możność poznania 
fa k tó w  i  oko liczności sp ra w y  sądowej ta k im i, ja k i­
m i one b y ły  w  rzeczyw istości. Ten p u n k t w idze ­
n ia  p rzec iw s taw ia  p ro f. S trogow icz rozpowszech­
n ionem u w  nauce agnostycyzm ow i —  pog lądow i, 
że p raw da  je s t sądow i n iedostępna w sku te k  ogra­
n iczonych  m oż liw ośc i poznawczych cz łow ieka. 
Zdan iem  tych  uczonych należy, zam iast w y k ry c ia  
te j rzeczyw is te j p ra w d y , p ra w d y  o b ie k tyw ne j, 
poprzestać na s u b ie k ty w n y m  p rzekonan iu  o w i­
n ie  oskarżonego lu b  na s tw ie rdzen iu  je j p ra w ­
dopodobieństwa. Jak ie  p rak tyczne  są ko n ­
sekw encje  tak iego  stanow iska? Jeżeli p raw da  je s t 
sądow i niedostępna, to  w idoczn ie  sąd w  sw o je j 
p ra cy  może się zadow olić  czymś m n ie jszym  n iż  
p raw da , p raw dopodob ieństw em  w in y  oskarżone­
go —  czy li z g ó ry  się p rz y jm u je  p raw id łow ość  
o m y łe k  sądowych.

Jeżeli p ra w d a  sądowa je s t p raw dą  o b ie k ty w ­
ną, to  ja k i je s t je j spraw dzian? Przecież n ie  
można je j sp raw dzić  p rz y  pom ocy dośw iadczenia, 
ja k  można zrob ić  w  naukach p rzyrodn iczych . 
„P rzede  w szys tk im  na leży pam iętać, że d z ia ła l­
ność sądu n ie  je s t badan iem  n a ukow ym ; to  je s t 
p ra k ty k a , a k ty w n a  w a lk a  z przestępczością, od­
byw a jąca  się w  skom p likow ane j sy tu a c ji i w  t r u d ­
n ych  w arunkach , n ie  zaś badanie la b o ra to ry jn e . 
F e ru ją c  w y ro k  sąd w ys tępu je  ja ko  a k ty w n y  
uczestn ik  dz ia ła lności państw a, karzący przestępcę, 
k tó r y  ta rg n ą ł się na in te res  państw a soc ja lis tycz­
nego, na soc ja lis tyczny  porządek p ra w n y “  (103).

S łuszną drogę znalezienia p ra w d y  w skazu je  n ie  
szablonowa teo ria  fo rm a ln ych  dow odów , an i 
„n a u ko w a “  m etoda oceny dow odów  p rz y  pom ocy 
apara tów  i  la b o ra to rió w , metoda, k tó ra  z ch w ilą , 
gdy  zastępuje przekonanie  sędziowskie o b ie k ty w ­
n y m i k ry te r ia m i s ta je  się zm odernizow aną te o r ią  
fo rm a ln y c h  dow odów . D rogą taką  je s t swobodna 
ocena sędziowska. N ie  znaczy to  jednak, b y  
p ra w d a  m a te ria ln a  sprow adzała się do stanu 
św iadom ości sędziego. P rzekonanie sędziego opa r­
te  jes t na jego poczuciu p raw nym , k tó re  jes t „n ie  
ty lk o  z ja w isk ie m  in d y w id u a ln y m  i  su b ie k tyw nym , 
ale przede w szys tk im  system em panujących, uzna­
n ych  w  społeczeństw ie zapa tryw ań, pog lądów , 
W yobrażeń, je s t częścią ideo log ii, św ia topog lądu 
te j k lasy , k tó re j in te re sy  sąd w yraża  i  b ro n i“  
( i 23).

G w aranc je  procesowe są n iezbędnym  w a ru n ­
k ie m  s tw ie rdzen ia  p ra w d y  m a te ria ln e j. B y ło b y  
w ie lk im  b łędem  —  pow iada p ro f. S trogow icz -—  
p o tra k to w a n ie  zasady jaw nośc i, ustności i  k o n tra - 
d y k to ry jn o ś c i ty lk o  w  sensie g w a ra n c ji d la  oskar­
żonego, dopa tru ją c  się w  n ich  ty lk o  ochrony p ra w  
oskarżonego.

R ów nież pod ką tem  w idzen ia  znaczenia d la  
w y k ry c ia  p ra w d y  m a te ria ln e j ro zp a tru je  a u to r 
p resum pcje  procesowe. „N iezbędnym  w a ru n k ie m  
—  pow iada  —  w y m ia ru  sp raw ied liw ośc i je s t w y ­
k ry c ie  p ra w d y  m a te ria ln e j w  każdej rozpozna­
w ane j sp raw ie  sądowej. Pośród w szys tk ich  za­
sad i  in s ty tu c ji p rocesow ych g w a ran tu jących  w y ­
k ry c ie  p ra w d y  m a te ria ln e j n iezm ie rn ie  doniosłe 
znaczenie m a . p resum pcja  n iew innośc i, zasada 
w y k ła d n i każdej w ą tp liw o ś c i na korzyść oskar­
żonego oraz zasada, że c iężar dow odzenia spoczy­
w a  w  ciągu całego postępow ania na oskarżycie lu . 
W szystko to  są zdobycze k u ltu ry ,  dem okra­
tyczne zasady w ypracow ane  w  h is to r i i  fo rm  i  in ­
s ty tu c ji sądow o-procedura lnych, k tó re  w łaśn ie  
z m ocy swego ch a ra k te ru  postępowego s ta ły  się 
t rw a ły m  do robk iem  socja listycznego w ym ia ru  
sp raw ied liw ośc i, w  k tó ry m  o trz y m a ły  swą szcze­
gólną, now ą, socja lis tyczną treść“ .

ig . an.

RUCH PRAWNICZY ZA GRANICĄ
Z TOW ARZYSTW A PRAW A PORÓW NAW CZEGO

O sta tn i przed w o jn ą  num er B iu le ty n u  P raw a Po­
równawczego ukaza ł się w  g ru d n iu  1939 r. B y ł to 68-y 
ro k  is tn ien ia  T ow arzys tw a  P raw a Porównawczego.
V/ ciągu w o jn y  dzia łh lność T ow arzystw a uleg ła  za­
w ieszeniu i  pod ję ta  została w  ro ku  1945, lecz p ierw szy 
pow o jenny num er B iu le ty n u  ukazał się dopiero na 
w iosnę ro ku  1946. Zaznaczyć należy, że przed w o jną  
is tn ia ła  grupa polska Tow arzystw a, po w o jn ie  
u tw o rz y ła  Się taka  grupa na nowo p rzy  Zrzeszeniu 
P ra w n ik ó w  D em okratów .

N r  1 —  2/46 B iu le ty n  zaw iera  sprawozdanie 
z pierwszego powojennego posiedzenia tow a rzys tw a  
w  d n iu  21 m arca 1945 r . N a posiedzeniu ty m  p Cas-

, , .. re fe ra t o s tan ie  p ra w n y m
i r a n c h w  c z ls le  w ™  P D ecug i re fe ra t o e w o lu -

' L a n r apr7wWn itó w ' b S  z ^ l i e ^ r iS u n k ó w

in e  T o w a rz y s tw o  P ra w a  P o rów naw czego  pos ta - 
o s r  za zadanie  zbadan ie  tego  zagadn ien ia  

v  ró ż n y c h  k ra ja c h . R e fe re n t s ta w ia  sobie za cel zo- 
ira zo w a n ie  o m a w ia n e j e w o lu c ji p ra w a  cyw ilnego we
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R efe ren t przypom ina, że znany uczony ang ie lsk i 
X I X  w ., S um ner M aine, po s taw ił tezę przeciwną, 
m ianow ic ie , że ew o luc ją  p ra w a  w ie k ó w  jes t dążenie 
do ko n tra k tu a liz m u , ja k o  stanu praw nego dającego 
jednostce pe łną swobodę do stanow ien ia  o swoich 
sprawach. Dążenie to  w  jednych  k ra ja ch  rea lizow a ło  
się szybciej a w  in nych  w o ln ie j, lecz postęp w  k ie ru n ­
k u  k o n tra k tu a liz m u  b y ł wszędzie s ta ły  i  n ie  w yka zy ­
w a ł żadnych załam ań. Zniesien ie  ograniczeń stano­
w ych , rów no up ra w n ien ie  kob ie ty , w prow adzenie 
w o lnośc i um ów  są te j e w o lu c ji ty p o w y m i p rz y k ła ­
dam i.

R e fe ren t w yraża  w ą tp liw o śc i co do słuszności 
w yw odó w  M a ine ‘a, zw raca jąc uwagę, że podstawą 
w ie lu  in s ty tu c ji dawnego p raw a  je s t w łaśn ie  k o n tra k t, 
a w ięc podstawą stosunku feodalnego by ła  przysięga 
w ie rnośc i składana przez wasala, zwana „com ita tu s “ , 
stw arza jąca wza jem ne p ra w a  i  obow iązki. N aw et 
w  p ra w ie  ka rn ym , k tó re  przecież m a cha rak te r ca łko­
w ic ie  in s ty tu c jo n a ln y , okup zastępujący op ła tę b y ł 
p ie rw o tn ie  op a rty  na dobrow o lne j zgodzie stron, do­
p ó k i n ie  został w p row adzony przym usow o przez pań­
stwo. W  w ie lu  w ypadkach k o n tra k t jes t w ięc źród łem  
p ie rw o tn y m  in s ty tu c ji p raw nych . G dy jedne in s ty tu ­
c je  się tw orzą , zn ika ją  inne. Z n ik ły  in s ty tu c je  w ładzy  
pa tro na  lu b  w ładzy  m ężowskie j, z n ik ły  ograniczenia 
feodalne lecz jednocześnie pow sta ją  in s ty tu c je  nowe, 
k tó re  usuw a ją  elem ent k o n tra k tu a ln y . C h a ra k te ry ­
styczne jes t pod ty m  w zględem  nowe ustawodawstwo 
p racy  lu b  coraz ba rdz ie j rozprzestrzenia jące się umo­
w y  typowe. G dy jedne dziedziny p ra w a  dążą do libe ­
ra lizm u , inne m a ją  tendencję przeciwną. N iem n ie j je d - 
dnak  w  po rów nan iu  z przeszłością człow iek w  w y n ik u  
ogólnego ro zw o ju  p raw a  zdobył znaczną sferę w o l­
ności.

O graniczenia w łasności, zupełn ie w y ją tko w e  w  da­
cie s tworzenia kodeksu Napoleona, w zros ły  gw a łtow n ie  
i  zyskują stałą tendencję w zrostu.

Pojęcie w łasności staje się coraz, węższe, zarówno 
je ś li idzie  o zakres swodody w łaśc ic ie la  rozporządza­
n ia  rzeczą ja k  rów n ież je ś li idz ie  o możność rozporzą­
dzania sam ym  praw em  w łasności.

U m ow y typow e zagarnę ły o lb rzym i zasięg sto- 
sunków , uk łada jących  się dotychczas na podstaw ie 
swobodnej w o li stron. U m ow a n a jm u  przesta ła być 
domeną wolnego u k ład u  stron, a stosunek p racy  za­
czyna w ychodzić w  ogóle ze s fe ry  stosunków k o n tra - 
k tua lnych . R e fe ren t p rzypom ina, że w  późnym  p raw ie  
rz y m s k im  stosunek p racy  b y w a ł n ie jednokro tn ie  
u jm o w a n y  ja k o  p raw o  w łasności do zajęcia i  w ska­
zu je  na pewne cechy analogiczne w  rozw o ju  Współ­
czesnym.

Z  um o w y ubezpieczenia pow sta ła  w ie lk a  in s ty tu ­
c ja  ubezpieczeń społecznych, k tó ra  wyłącza zupełn ie 
w p ły w  w o li s tron  na ich  stosunek.

Lecz i  w  dziedzin ie przem ysłu  i  hand lu  m am y 
tendencje podobne, ja k  np. przym usow a organizacja 
syndyka tów  przem ysłow ych, zasady dzia ła lności spó­
łe k  akcy jnych , k tó re  w  znacznej m ierze regulow ane 
są przez ustawę niezależnie od w o li akc jonariuszów . 
N ac jona lizac ja  w ie lk ic h  przeds ięb iors tw  uczyn iła  z 
n ich  in s ty tu c je  państwowe, a naw e t te, k tó re  n ie  zo­
s ta ły   ̂znacjonalizow ane o trzym a ły  s ta tu t in s ty tu c ji 
pó łpaństw ow ych .

Uważam , ko n k lu d u je  re fe ren t, że m am y przed so­
bą zupełn ie  odwróconą postać praw a, ja k ie  jeszcze 
panow ało u nas w  X IX  w . Jest to  w y ra z  p ra w n y  eko­
n o m ii k ie row a ne j, k tó ra  zastępuje obecnie dawną 
w o lną  ekonomię.

N r 5

N a następnym  posiedzeniu od by tym  w  czerwcu 
1945 r. p. H o w ard  p rzeds taw ił stan w o jennego usta­
w odaw stw a angielskiego.

R efe ren t podkreśla  przede w szystk im , że ju ż  w  
tydz ień  po w yb uch u  w o jn y  pa rlam en t u c h w a lił 
„E m ergency Powers Defence A c t“ . k tó ry  u d z ie lił 
rządow i nader szerokich pe łnom ocn ictw . D z ięk i ty m  
pe łnom ocn ictw om  rząd uzyska ł możność w ydaw an ia  
rozporządzeń kon iecznych do prow adzen ia w o jny . 
Rząd w y d a ł w ie lk ą  ilość różnych rozporządzeń 
i  liczba ich  obliczana jes t na 12.000. Pozostała 
je dn ak  k o n tro la  sądowa nad zgodnością czynności 
w ła d zy  z w y d a n y m i rozporządzen iam i i  nad zgodno­
ścią rozporządzeń z upow ażnien iem  ustaw ow ym .

Następnie re fe re n t przechodzi do rozw ażań nad 
s ku tka m i w prow adzone j pe łne j reg la m e n tac ji ob ro tu  
tow arow ego, zarów no co do jego rozdzia łu , ja k  i  co 
do cen, oraz do reg lam en tac ji pracy.

W  w y n ik u  w ysok ich  wynagrodzeń za pracę z je d ­
ne j s trony  i  reg la m e n tac ji nabycia  to w a ru  co do ilośc i 
i  co do cen z d ru g ie j s trony  u tw o rz y ła  się, zdaniem  
autora, w  sferze pracow nicze j pokaźna rezerwa p ie­
niężna, tw orząc nową klasę drobnych k a p ita lis tó w . 
Ponadto podniesienie poda tku  dochodowego, docho­
dzące do 97,50/o p rzy  dochodach wyższych od Ł  20.000, 
stanow iąc n iem a l kom p le tną  kon fiska tę  zysków  w o ­
jennych , p rzyczyn iło  się do ba rdz ie j spraw ied liw ego 
rozdz ia łu  dochodu społecznego.

R e fe ren t stw ierdza, że reg lam entac ja  życia gospo­
darczego z konieczności s tw orzy ła  w ie lk ą  organizację 
b iu rokra tyczną , wyposażoną w  daleko idące u p ra w ­
n ien ia , krępu jące  wolność jednos tk i. Jednakże, aczko l­
w ie k  w szystk ie  te tysiące rozporządzeń i  reg u la m i­
nów  opatrzone są sankc jam i k a rn y m i, to  je dn ak  nie  
dz ięk i ty m  sankcjom  b y ły  one stosowane bez oporu. 
U chyb ień  bow iem  b y ła  m in im a ln a  ilość. A n g lic y  
rozu rg ie li konieczność reg la m e n tac ji d la  ce lów  w o jn y  
i  dobrow o ln ie  im  się podporządkow yw ali.

Czy i  nada l reg lam entac ja  będzie popu la rna  i  czy 
nada l się ona u trzym a, pom im o że jes t uc iąż liw a  d la  
każdego? R e fe ren t da je  ńa to  py tan ie  odpowiedź 
tw ierdzącą, ale uzależnia ją  od w a ru n ku , że b iu ro k ra ­
c ja  będzie postępować w  sposób dem okra tyczny, t j.  
p o tra f i przekonać naród, że reg lam entac ja  jes t nada l 
potrzebna i  że w ydane zarządzenia są konieczne dla  
dobra mas i  celowe.

Przechodząc do dz iedziny p raw a  sądowego re fe ­
re n t stw ierdza, że an i w  o rgan izac ji sądów, an i w  o r­
gan izac ji ad w o ka tu ry  n ie  zaszły poważnie jsze zm iany, 
z w y ją tk ie m  ograniczenia udz ia łu  ła w y  p rzys ięg łych 
w  sprawach cyw ilnych . Rozważana jes t kw estia  o b n i­
żenia kasztów  procesów. R efe ren t jes t zdania, że 
je ś li idz ie  o lu d z i ubogich, to  koszta n ie  zam yka ją  im  
d ro g i do sądu, gdyż przyznane im  zostaje zw o ln ien ie  
od kosztów. N a tom iast tru d n a  je s t sytuacja  osób o 
dochodach ograniczonych, d la  k tó ry c h  ponoszenie ko ­
sztów procesowych jes t zby t w ie lk im  obciążeniem. 
R efe ren t p rzew idu je , że w prow adzone będzie do ubez­
pieczeń społecznych, obok p ra w a  do bezpłatne j po ra ­
dy  le ka rsk ie j, rów n ie ż  p raw o  do bezp ła tne j po rady  
adw okack ie j i  obaw ia się, że spowoduje to  znaczne 
zw iększenie się procesów. T ak ie  za ła tw ien ie  tego za­
gadn ien ia  odb ije  się praw dopodobn ie na o rgan izac ji 
adw oka tu ry .

Na zakończenie p. C ardan i da je obszerne s tud ium  
o obow iązkach sprzedawcy w  p ra w ie  porów naw czym  
Zachodu i  Wschodu.

A . B.
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K R O N I K A
1 M A J A  W  S Ą D O W N IC TW IE .

Sądow nictw o po lsk ie  na teren ie całego k ra ju  św ię­
c iło  uroczyście dzień 1 m aja. W W arszaw ie A kadem ia  
odby ła  się w  sa li Z w ią zku  Nauczycie lstwa Polskiego, 
gdzie zebrało się oko ło 1000 osób, reprezentu jących 
M in is te rs tw o  S praw ied liw ośc i, sądownictwo, p ro k u ra ­
tu rę  i  pa lestrę  warszawską. Uroczystość zagaił M in i­
ster S praw ied liw ośc i ob. H e n ry k  Ś w ią tkow sk i, pod­
k reś la jąc  wagę tegorocznego 1 m aja dn ia  poprze­
dzającego ca łkow ite  zespolenie i  zjednoczenie po lsk ie j 
k la sy  robotn icze j. R e fe ra t oko licznościowy w yg ło s ił 
nacze ln ik  W ydzia łu  M in is te rs tw a  Spraw  Zagranicznych 
cb. Eleszar. Zebraną w  czasie A kadem ii na budowę 
dom u zjednoczonej p a r t i i k lasy  robotn icze j kw o tę  
9.548 zł —  przekazano K o m ite to w i Budow y.

W  'Łodzi A kadem ia  odbyła  się w  sali Sądu O kręgo­
wego. U dz ia ł w  n ie j w z ię ło  oko ło 500 osób spośród sę­
dziów , p ro ku ra to ró w  i  u rzędn ików  Sądu Najwyższego, 
Apelacyjnego, Okręgowego i  Grodzkiego. Po zagajeniu 
uroczystości przez Przewodniczącego K o m ite tu  Ob­
chodu 1 m a ja  —  sędziego Sądu Najwyższego K a ła m a j-  
skiego —  w ycze rpu jący  re fe ra t . w yg łos ił, p rz y b y ły  
z W arszawy p ro k u ra to r Sądu Najwyższego L . L e rn e ll.

W  K ra ko w ie  A kadem ia  1-szo m ajow a odbyła się 
w  sa li Sądu Apelacyjnego. Uroczystość zagaił sekre­
ta rz  W. Szczerba, po czym  p rzem aw ia li ko le jno : P re ­
zes S. A . R u dn ick i, W iceprezes S. A. dr. J. Różański 
( im ien iem  P.P.S.), p ro k u ra to r S. A . J. Szym ański 
( im ien iem  P. P. R.) i  Prezes E im er (im ien iem  S. D.).

C E N TR A L N A  S ZK O ŁA  P R A W N IC ZA  
W  W A R S ZA W IE .

M in is te r S praw ied liw ośc i pow o ła ł do życia z 
dn iem  1 czerwca b r. dw u le tn ią  C entra lną Szkołę 
P raw niczą w  W arszaw ie, im . Teodora Duracza. 
Szkoła p rzew idziana je s t d la  200 słuchaczy 
j kszta łc ić  będzie zarówno ka rn ikó w , ja k  i  cy - 
w ilis tó w . Słuchacze o trzym a ją  bezpłatną naukę 
oraz ca łkow ite  u trzym an ie  i  m ieszkanie w  in te rnac ie  
szkolnym . Ponadto przyznaw ane będą stałe zapom ogi 
miesięczne, k tó ry c h  wysokość będzie uzależniona od 
stanu rodzinnego słuchacza. P rzy jm o w an i będą ka n ­
dydaci bez różn icy  p łc i, w  w ie ku  od la t 21—40, posia­
da jący w  zasadzie cona jm n ie j średnie w ykszta łcen ie  
i  sk ie row an i przez cen tra lne w ładze dem okra tycznych 
p a r ty j po litycznych , o rgan izac ji sppłecznych bądź K o ­
m is j i C en tra lne j Z w ią zków  Zawodowych. P rzy jm o w a ­
n i będą rów n ież  a k tu a ln i studenci, s tud iu jący  praw o 
na wyższych uczeln iach, oraz ci, k tó rzy  rozpoczęli 
s tud ia  praw n icze na un iw ersyte tach, b. W olne j 
W szechnicy, Szkole N auk P o litycznych  lu b  in ne j ró w ­
norzędnej uczeln i, ale z p rzyczyn od siebie n ieza leżnych 
s tud iów  tych  nie  ukończy li. Ponadto w  drodze w y ją t ­
k u  mogą być p rz y ję c i rów n ież  tacy kandydaci, k tó rz y  
n ie  posiadają m a tu ry , lecz za to  m ają za sobą poważną 
p ra k ty k ę  praw n iczą  w  sw ej dotychczasowej p racy 
zaw odowej (np. na stanow iskach re fe re n tów  w o je ­
w ództw , s tarostw , in s ty tu c ji państw ow ych, samorzą­
dow ych i  t. p. P onadto do Szkoły p rzy jm o w a n i będą 
rów n ież  zdo ln ie js i absolwenci dotychczasowych Szkół., 
P raw niczych .

O p rzy ję c iu  do Szkoły decydować będzie egzamin 
w stępny.

W  d n iu  4 m a ja  1948 r. nastąp iło  o tw arc ie  K u rs u  Sę- 
dz iow sko -P roku ra to rsk iego  w  Szkole P raw n icze j M in i­
sterstw a S praw ied liw ośc i w e W roc ław iu . Na K u rs  ten  
w  w y n ik u  egzam inów  w stępnych p rzy ję to  170 słucha­
cz}', w  ty m  12 kob ie t.

W  bieżącym  m iesiącu odbyła się w  W adowicach 
kon fe renc ja  sędziów I -e j i  I i - e j  in s ta nc ji O kręgu W a­
dow ickiego. Na ko n fe re n c ji obecni b y li Prezes Sądu 
A pe lacyjnego w  K ra k o w ie  ob. K az im ie rz  R u dn ick i, 
Prezes Sądu O kręgowego w  W adowicach dr. E. S ta- 
w o w sk i, P ro k u ra to r Sądu Okręgowego w  W adowicach, 
sędziowie okręgow i oraz sędziowie 9 -c iu  sądów grodz­
k ich . W ygłoszone zosta ły następujące re fe ra ty : „W ła ­
dza op iekuńcza“  —  w y g ło s ił Wiceprezes S. O. ob. J. 
K aso lik , „W arun kow e  zawieszenie w ykonan ia  k a ry  
w  św ietle , dzisiejszej p o lity k i k ry m in a ln e j“  w yg ło ­
s ił sędzia S. O. dr. N. Zacharasiew icz. Ponadto sędzia 
S. O. ob. E. Podgórski om ó w ił w ą tp liw ośc i prawne, 
podniesione przez poszczególne sądy grodzkie. Po re fe ­
ra tach  przeprowadzono dyskusje odnośnie poszczegól­
nych k w e s ty j praw nych.

W  dn iach 15 i  16 k w ie tn ia  b. r. odbyła się w  L u ­
b lin ie  pod k ie ro w n ic tw e m  Prezesa Sądu Apelacyjnego 
w  L u b lin ie  ob. M a riana  M azura dw udn iow a kon feren­
c ja  Prezesów Sądów O kręgow ych A p e la c ji Lube lsk ie j 
w  obecności gości z M in is te rs tw a  Spraw iedliw ości, 
W iceprezesa Sądu Apelacyjnego, P roku ra to ra  Sądu 
Ape lacyjnego, licznych  sędziów ośrodka Sądu Na 
szego w  L u b lin ie , sędziów apelacyjnych, okręgowy aa, 
p ro k u ra to ró w  okręgow ych A p e la c ji Lu be lsk ie j, przed­
s ta w ic ie li K ó ł p a rty jn y c h , sądowych i  przedstaw icie la  
Z w ią zku  Zawodowego P raco w n ików  Sądowych i  P ro­
ku ra to rsk ich .

Na k o n fe re n c ji w  d ługo trw a jących  obradach omó­
w iono  w szystk ie  zasadnicze spraw y sądow nictw a na 
te ren ie  A p e la c ji L u be lsk ie j, a na zakończenie zebrani 
u c h w a lil i następującą rezo lucję :

Zebrani stwierdzają:
S ytuacja  wśród sądow ników  w  po rów nan iu  z ro - 

iem  1944 u leg ła  ra d yka ln e j zm ianie. K u ltyw o w a n a  
rzed w o jną  t. zw. „apo lityczność" i  bezpartyjnośc ju z  
ziś jes t uznawana przez znakom itą  większość sądow- 
ik ó w  za szkod liw ą fikc ję . W  istocie rzeczy w y m ia r 
a raw ied liw ości zawsze b y ł fu n k c ją  po lityczną i  w y  
aźne stw ie rdzenie tego stanu rzeczy usuwa ze sroao- 
riska  niepotrzebną obłudę. Jednym  z na jważnie jszy 
adań sądow nictw a je s t ak tyw izac ja  społeczna k 
ądowych i  p ro ku ra to rsk ich , p rzy  czym najwyższą je j 
armą jes t a k tyw izac ja  po lityczna. O bow iązkiem  s ł ­
o w n ikó w  jes t świadom e uczestnictwo w  olb y 
ziele odbudow y przez ja k  na jczynn ie jszy udzia ł 
■iu pub licznym  we w sze lk ich  jego przejawac .

Z rozum ien ie tych  p ra w d  n ie ^ " ¿ ^ m o ż l iw o ś c io m  
ostatecznego w yrazu , odpowiadającego i  k ie ru n k u  
lte le k tu a ln y m  środow iska i  praca w  y , ez 
■'inna być nada l in tensyw n ie  w s z y s K
lin is te rs tw o  Spraw ied liw ości, ^ ników Sądów

3 m  ■ ~ ~ ~

».--rs Si KEissrse wszyscy sądowm cy m " “^ o!J aci m ający  pozytyw ne 
tycznych. B e zp a rty jn i " r̂ ian 3 społecznych są 
tanow isko do zacho.dz;ącycn p oadowei. 
ów rw p ra w n ym i ra łonkm n1 stanow isko aktywne.

K o n fe re n c ja 6 nważa, że
ek Zawodowy PraC° ^ 7 pracf  ^  sądow nictw ie 
orsk ich  akcja  uspra fragm ent prowadzonej

w
i a A K | , ‘ Ł 'It im r b “ r p r e “ .a i,m  przez Zw. Zaw. 
17 ścisłym  kon takcie  z Prezesam i i  K ie ro w n ic tw e m
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Sądów. A k c ja  ta  może przyn ieść is to tn ie  znaczne 
usp raw n ien ie  pracy, a z d ru g ie j s tro n y  może odegrać 
poważną ro lę  w  zakresie po p ra w y  b y tu  p ra cow n ikó w  
sądow ych i  p ro ku ra to rsk ich , p rzy  czym  popraw a ta  
spotka n a jp ie rw  —  zgodnie z zasadami słuszności —  
lu d z i, k tó ry c h  ich  w łasna praca w ysun ie  na czołowe 
stanow iska. Z  tych  w zg lędów  do a k c ji te j w in n a  być 
przez w szys tk ich  Prezesów i  K ie ro w n ic tw a  Sądów 
p rzyw iązyw an a  znaczna waga.

A kcja  popularyzacji praw a w  miesiącu marcu 1948 r.

W  m arcu  b r. na te ren ie  całego Państwa w yg ło ­
szono 2292 pogadanek, odczytów, w y k ła d ó w  it.p . t j .
0 171 w ięce j n iż  w  m iesiącu lu tym .

W  liczbach w zg lędnych wygłoszono pogadanek 
w  apelacjach: k a to w ic k ie j 9,3 (na jeden sąd grodzki), 
gdańsk ie j 6,4, poznańskie j 6,2, to ru ń sk ie j i  lu be lsk ie j 
5,6, w ro c ła w sk ie j 5,5, k ra k o w s k ie j 4,9, o lsz tyńsk ie j 4,8
1 w arszaw sk ie j 2,8.

W  liczbach abso lu tnych wygłoszono pogadanek 
w  apelacjach: poznańskie j 386, k ra k o w s k ie j 383, ka to ­
w ic k ie j 363, gdańskie j 240, lu be lsk ie j 219, to ruń sk ie j 
198, w arszaw sk ie j 189, w ro c ła w sk ie j 177 i  o lsztyń­
sk ie j 137.

N a jw iększą  aktyw ność w yka za ły  kom is je  P opu la­
ry z a c ji P raw a p rzy  sądach grodzk ich : w  S topn icy (48 
pogadanek, w  ty m  19 w  środow iskach w ie jsk ich !), Cho­
rzow ie  (45), Poznan iu (41), W ro c ła w iu  (34), B ie lsku  (30), 
L u b lin ie  (29) i  C hojn icach (28).

W spółpraca p re legen tów  —  n ie p ra w n ikó w  (nau­
czyc ie li i  innych) by ła  na ogół znaczna (340/ 0 ogółu 
pogadanek). W zrosła o 11%  w  stosunku do m. lutego.

A k c ja  popu la ryzacy jna  osiągnęła na w s i 35% 
ogółu pogadanek, c zy li w zrosła  o 2 ,6%  w  stosunku do 
m. lutego.

O gólna ilość słuchaczy na w szystk ich  pogadankach 
i  in . w  m arcu  w ynos iła  oko ło 160 tys ięcy (loo tys ięcy 
w  zeszłym  m iesiącu).

W  ram ach prac K o m is ji P op u la ryzac ji P raw a 
p rz y  Sądzie G rodzk im  w  W arszaw ie w yg ło s ił m gr. 
S te fan  Z grzem bski w  ciągu k w ie tn ia  1948 r. w  I -e j 
i  I I - g ie j k las ie  L iceum  im . Św. Ja d w ig i c y k l odczy­
tó w  z zakresu zun ifikow anego p ra w a  cyw ilnego  —  ze 
szczególnym uw zg lędn ien iem  praw a  rodzinnego, op ie­
kuńczego i  m ałżeńskiego. W iceprezes O kręgowego Są­
du  Ubezpieczeń Społecznych d r  A dam  M ü lle r  w y g ło ­
s ił w  L iceu m  im . Pon ia tow skiego na Żo libozu i  L i ­
ceum  im . Fe lińsk iego  na Ż o lib o rzu  dw ie  pogadanki 
na  tem at „Ubezpieczenia Społeczne“ .

P rzy  Ś w ie tlic y  S ądow n ików  w  P łocku  pow sta ł 
z in ic ja ty w y  Prezesa Sądu O kręgowego ob. Tomasza 
Godeckiego „K lu b  sam okształcenia spo łeczno-poli­
tycznego“ . K lu b  zorgan izow any został na zasadach 
K o ła  pre legentów . Na zebran iach K lu b u  om awiane 
będą aktua lne  zagadnienia społeczno-polityczne, p rzy  
czym  re fe ra ty  wygłaszać będą p ro ku ra to rzy , sędziowie 
i  in n i cz łonkow ie  Z w ią zku  Zawodowego P raco w n ików  
Sądow ych i  P roku ra to rsk ich .

W  ub ie g łym  m iesiącu odbyła  się w  B ia łym s toku  
W ojew ódzka K on fe re n c ja  p o p u la ryza c ji p ra w a  p rzy  
udz ia le  42 osób spośród p rze ds taw ic ie li sądow nictw a, 
p ro k u ra tu ry , adw o ka tu ry , m ie jscow ych  u rzędn ików , 
p a r ty j po litycznych , o rgan izacy j społecznych, zawodo­
w ych , m łodzieżow ych i  prasy. K on fe ren c ję  zagaił p re­
zes Sądu O kręgowego ob. W  P op ław sk i, po czym  prze­
w odn iczący K o m is ji P op u la ryzac ji P raw a  w  B ia ły m ­
s toku  w iceprezes Józef S ia w c iłło  z łoży ł szczegółowe 
sprawozdan ie z prac K o m is ji od czasu je j pow stan ia. 
J a k  w y n ik a  ze sprawozdań na jw iększa  ilość odczytów  
wyg łoszona została w  B ia łym s to ku  oraz w  B ie lsku  
P od laskim . P onadto w  B ia łym s to ku  is tn ie je  poradn ia  
p ra w n a  d la  n iezam ożnej ludności. W  to ku  dysku s ji 
podkreślono potrzebę w iększego uw zg lędn ien ia  ośrod­
k ó w  w ie js k ic h  w  a k c ji po pu la ryza c ji p raw a , a także 
w yko rzys tyw a n ia  w  te j a k c ji nauczyc ie li w ie jsk ich , 
zwłaszcza tych , k tó rz y  uko ń czy li K u rs  P op u la ryzac ji 
P raw a.

N a podstaw ie sprawozdań m iesięcznych, nadesła­
nych  przez kom is je  terenow e —  K om is ja  P op u la ryzac ji 
P raw a  p rzy  Sądzie A p e la cy jn ym  w  K a tow icach  —  
s tw ie rdz iła , że ilość odczytów, wyg łoszonych w  m arcu 
1948 r. —  w ynos iła  363, a w ięc o 86 w ięce j n iż  w  stycz­
n iu  tego roku . (W  ciągu za ledw ie 3 m iesięcy akc ja  po­
p u la ry z a c ji p raw a  w zrosła  o 1/4 pod w zględem  ilośc i 
wygłoszonych odczytów). N astąp iło  dalsze rozszerzenie 
się a k c ji po pu la ryza c ji p ra w a  w śród ludności w ie j­
sk ie j np. przez kom is je  terenow e w  P ru d n ik u , D ąbro­
w ie  G órniczej, O lkuszu, S trum ien iu , T a rnow sk ich  Gó­
rach, Żorach. W zm ógł się rów n ież dalszy rozw ó j a k c ji 
popu la ryzu jące j p ra w o  w śród m łodzieży szkół ogólno­
kszta łcących i  zawodowych.

N a teren ie  A p e la c ji Lu b e lsk ie j is tn ie je  obecnie 39 
ko m isy j po pu la ryza c ji prawa. A k c ja  odczytowa K o ­
m is j i ro z w ija  się pom yśln ie. Ilość odczytów, w y ­
głoszonych w  m arcu  1948 r. w yn os i 219 —  p rzy  czym  
na n ie k tó rych  zebraniach fre k w e n c ja  publiczności 
dochodziła do 400 osób. P odkreś lić  należy, że p re ­
legenci re k ru tu ją  się przeważnie spośród’ sędziów. 
W  m arcu  np. 119 sędziów w yg łos iło  re fe ra ty . Spośród 
in n ych  zaw odów w  a k c ji odczytow ej b ra li udzia ł: 
adwokaci, u rzędn icy  sądowi, nauczyciele.

N a teren ie  A p e la c ji Lu b e lsk ie j czynne są dw ie  
bezpłatne poradn ie  p raw ne w  B iłg o ra ju  i  H rubieszo­
wie.

Konkurs krasomówczy w  Y M C A .

W  d n iu  8 m a ja  1948 r. odby ł się w  W arszaw ie 
kon ku rs  krasom ówczy, zorgan izow any przez O gnisko 
Polskie  Y M C A . W  kon ku rs ie  udz ia ł w z ię li studenci 
szkół wyższych, słuchacze szkół p raw n iczych , a p li­
kan c i sądowi.

P ierwszą nagrodę, u fundow aną przez M in is te r­
s two K u ltu r y  i  S ztuk i o trzym a ł ob. M a ria n  Sm agalski, 
słuchacz S zkoły P raw n icze j M in is te rs tw a  S p ra w ie d li­
wości w  Łodz i —  za przem ów ien ie na tem at „S łużba 
Polsce“ . D rugą nagrodę — za przem ów ien ie  na tem at 
„B la s k i i  c ienie M iasta  N iepokonanego“  —  o trzym a ł 
a p lik a n t sądowy ob. E dm und K u ja w s k i. Trzecia na­
groda przyznana została s tuden tow i A le ksa n d ro w i 
G re li —  za przem ów ien ie  na tem at „C z łow iek  i  a tom “ . 
C zw artą  nagrodę zaś o trzym a ł ob. R om ua ld Z ab łock i, 
słuchacz S zko ły P raw n icze j M in is te rs tw a  S p ra w ie d li­
wości w  Łodzi. W  konku rs ie  w y ró ż n ili się ponadto 
in n i słuchacze w ym ien ion e j w yże j szko ły  p raw n icze j, 
m ia no w ic ie  ob. ob. G rac jan  F ir le y  i  Lu cyna  P ruszyń - 
ska, k tó rz y  o trz y m a li dyp lo m y w yróżn ien ia .

K O M U N IK A T Y .

M in is te r S p raw ied liw ośc i p o w ie rzy ł pe łn ien ie  
obow iązków  P ro k u ra to ra  Sądu A pe lacy jnego w  L u b l i­
n ie  ob. Z y g m u n to w i W ałeckiem u, dotychczasowem u 

p ro k u ra to ro w i Sądu O kręgowego w  Częstochowie.
P ro ku ra to re m  Sądu O kręgowego w  Częstochowie 

został ob. Je rzy  M ac ie jew sk i —  dotychczasowy p ro k u ­
ra to r  Sądu O kręgowego w  Siedlcach. S tanow isko 
W iceprezesa Sądu O kręgowego w  Bydgoszczy o b ją ł 
dotychczasowy sędzia tego Sądu ob. Rom an Ossowski.

Sędzia Sądu Okręgowego w  R adom iu ob. K a z i­
m ie rz  C za jkow sk i m ianow any został Sędzią Sądu 
A pe lacy jnego w  W arszaw ie. W ice p ro ku ra to r Sądu 
O kręgowego w  G dyn i ob. W łodz im ie rz  T rem ba ło - 
w icz  —  o trzym a ł nom inację  na W icep roku ra to ra  Sądu 
A pe lacy jnego  w  G dańsku; zaś W ice p ro ku ra to r Sądu 
O kręgowego we W roc ła w iu  ob. R u d o lf Szura —  m ia ­
now any został W icep roku ra to rem  Sądu A pe lacyjnego 
w e W roc ław iu .

Ob. A n ie la  Dekow ska —  K ie ro w n ik  O ddzia łu  d la  
N ie le tn ich  p rzy  Sądzie G rodzk im  w  Łodz i m ianow ana 
została Sędzią Sądu Okręgowego w  Łodzi.

Ponadto M in is te r S p raw ied liw ośc i m ia n o w a ł 
7 abso lw entów  Szkół P raw n iczych , pe łn iących  do­
tychczas obow iązk i asesorów sądowych —  po dp roku ­
ra to ra m i. N azw iska now om ianow anych  b rzm ią : M a j-  
cherczyk Józef (W rocław ), W inkszno W ik to r  (Legnica), 
L a cko rzyń sk i S tefan (Koszalin), Ło s iń sk i Józef (To­
ruń ), Z aw adzk i Jan  Tadeusz (Nowa Sól), A lb ik o w s k a
i T a l i n a  . T p r w  iW a r c ; 7 a w f l l .
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ŻYCIE SADOW NICTW A
(DZIAŁ POŚWIĘCONY ŻYCIU I DZIAŁALNOŚCI ZWIĄZKU ZAWODOWEGO PRACOWNIKÓW SĄDOWYCH I PROKURATORSKICH)

JERZY JACKIEW ICZ
C z ło n e k  Z a r  ą du  G łó w ne g o  
Z w . Z a w . P ra c . S ąd . i  P ro k ,

ŚW IĘTO PRACY I SPRAW IEDLIW OŚCI SPOŁECZNEJ
Dzień 1 M aja, k tóry  wszędzie na świecie jest 

świętem w a lk i o wyzwolenie społeczne i symbo­
lem solidarności mas pracujących oraz radykal­
nych ruchów politycznych, u nas w  Polsce zrósł 
się z dawna z tradycją niepodległościową.

Od 60 blisko lat proletariat polski i radykal­
na inteligencja jeszcze pod tw ardym i rządam i 
zaborców m anifestowały w  tym  dniu swoją jed­
ność, solidarność proletariatu całego świata i wolę 
w alk i o wyzwolenie społeczne i narodowe.

Od tego czasu m inęły długie lata, w  ciągU 
których przew aliły  się nad światem zdarzenia
0 doniosłości wprost niew ym iernej. Ustrój kap i­
talistyczny, który u progu X X  w ieku zdawał sie 
być u szczytu swego rozkw itu i potęgi, począł 
coraz wyraźniej okazywać objawy .degeneracji
1 dekadencji.

Po pierwszej w ojnie światowej, która potęż­
nie wstrząsnęła podstawami starego świata, przy­
wracając między innym i także i niepodległość 
naszej ojczyźnie, powstał Związek Radziecki, sta­
jąc się stopniowo coraz groźniejszym memento 
dla ustroju kapitalistycznego.

Po upływ ie zaledwie la t dwudziestu naszej 
drugiej niepodległości, która przyniosła nam nie­
stety tak w iele zawodów, rozczarowań i błędów  
politycznych, nie tylko zresztą naszych, te j dru- 

n 'eP°d!egłości, która stanowiła w  istocie ? °  k ró tk i okres zawieszenia broni, wybuchła
druga wojna światowa.

Ta druga rzeź, która omal nie doprowadź 
naszego narodu do zupełnej zagłady, przeor: 
o icze świata ja k  żadna inna, powodując szei 

leo wraca nych przemian politycznych, społe
nych i gospodarczych.

W  w yniku  te j w ojny uzyskaliśmy wie] 
szansę dziejową odcięcia się od ustroju kapi 

znego, z iżającego się już do swego schyl]

f  niocno na szerokiej drodze j
liś nv n '°  eC.Z.nego 1 gospodarczego. Przezwycięż 
lism y pomyślnie największe trudności i teraz ;

as samych będzie głównie zależało, czy j 
tra fim y tę w ielką szansę należycie wykorzyst

Dlatego też święto pierwszomajowe, które  
przed pierwszą wojną światową było świętem  
buntu i w a lk i —  nieraz orężnej, dniem jakże czę­
sto spływającym krw ią  robotniczą, stało się obec­
nie świętem zwycięstwa.

Dzień ten pozostał jednak nadal świętem  
w alk i, wprawdzie na innej płaszczyźnie, lecz nie 
m niej odpowiedzialnej i wytężonej.

Teraz jak  nigdy wszyscy musimy poczuwać się 
do współodpowiedzialności za budownictwo na­
szego ustroju demokracji ludowej i przyszłość na­
rodu. Jest to obecnie najwyższy wyraz patrio­
tyzm u polskiego i nikogo z nas nie może przy tej 
pracy zbraknąć.

Nas pracowników służby sprawiedliwości, lu ­
dzi pracy umysłowej, nic nie dzieli od 
najszerszych mas robotniczych i chłopskich, 'lecz 
wszystko z n im i łączy, gdyż należym y wszyscy 
do tego samego wielkiego świata pracy.

Spełnimy więc lojalnie i rzetelnie swój na­
turalny obowiązek społeczny, krocząc w  jednym  
szeregu ze światem pracy, umacniając wspólnie 
z nim  demokrację i przezwyciężając pozostałości 
starego, przeżytego już ustroju.

Możemy śmiało i ufnie patrzeć w  przyszłość. 
Osiągnięcia Polski powojennej zarów no w  dzie­
dzinie konsolidacji politycznej, czy społecznej, 
jak  i na odcinku gospodarczym lub odbudowy, 
a obecnie już rozbudowy, są tak uchwytne i prze­
konywujące, że dostatecznie świadczą sama 
o sobie.

Zapewne, nam ludziom pracy wypadnie jesz 
■ poświęcić Polsce parę lat „zaciskania pasa . 
cz postęp w ciągu ostatnich dwóch at w  zw i 
niu życia na wyższy poziom jest ta w i oczny 
enkretny, że wysiłek ten opłaci się z pewność,ą 
wet ludziom powodującym się względami ego- 
ycznymi.

W idzim y aż nadto dobrze, że dotychczasowi, 
pitalistyczni panowie świata rządzą nim coraz 
udolniej, prowadząc ludzkość od jednej klęski 

drugiej, poprzez cyklicznie powtarzające się 
pZysy gospodarcze i nędzę bezrobocia, poprzez 
italny im perializm  i dwie niespotykane dotąd
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w  dziejach rzezie światowe na odcinku życia 
jednego tylko pokolenia.

Dlatego też pragniemy zbudować dla skoła­
tanej ludzkości lepsze ju tro  w  oparciu o coraz 
w yraźnie j zarysowujące się braterstwo narodów  
słowiańskich, o równe prawa dla wszystkich lu ­

dów, nawet najsłabszych, w oparciu o zniesienie 
wyzysku człowieka przez człowieka.

Najpełniejszym  wyrazem  tego pragnienia jest 
właśnie Święto 1 M aja  —  święto wolności, pracy 
i  sprawiedliwości społecznej.

Pod tym i hasłami święcimy 1 M aja  w roku  
bieżącym.

K O M U N IK A T Y  Z A R Z Ą D U  G Ł Ó W N E G O

Zarząd Główny podaje wszystkim Zarządom Okrę­
gów naszego Związku do wiadomości i wykonania 
okó ln ik Wydziału Organizacyjnego Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych z dnia 10 kwietnia rb. N r 35 
o treści następującej:

Polski Czerwony Krzyż jako instytucja wyższej 
użyteczności o zasięgu ogólnokrajowym, posiada duże 
znaczenie dla niektórych dziedzin życia społecznego.

\  *W dniu 19 kwietnia rb. odbyło się w Łodzi pod
przewodnictwem kol. Lewińskiego posiedzenie roz­
szerzonego Prezydium Zarządu Głównego poświęcone 
sprawom bieżącym.

Przed zamknięciem posiedzenia kol. Lewiński 
oświadczył między innymi, że wobec przedłużenia ka­
dencji obecnego Zarządu Głównego niemal o cały 
rok nie może łączyć dalej stanowiska prezesa ze swy­
m i obecnymi zajęciami służbowymi i  społecznymi, 
k tó rym i jest bardzo przeciążony, wobec czego prosi 
o powierzenie prezesury Zarządu Głównego innemu 
z jego członków.

Prezydium Zarządu Głównego, przyjmując do wia­
domości rezygnację kol. Lewińskiego ze stanowiska 
prezesa, uchwaliło przedstawić tę sprawę do roz­
strzygnięcia Zarządowi w pełnym składzie, powierza­
jąc aż do decyzji plenarnego posiedzenia Zarządu 
tymczasowe pełnienie obowiązków prezesa obecnemu 
wiceprezesowi kol. Kabalskiemu.

Na tymże posiedzeniu Prezydium Zarządu Głów­
nego uchwaliło przeznaczyć kwotę 100.000 złotych na 
budowę wspólnego domu zjednoczonych pa rtii robot­
niczych, mającego powstać w Warszawie.

Na ten sam cel złożyły już o fiary Zarządy Okrę­
gów naszego Związku w Krakowie 50.000 i w Łodzi 
20.000 złotych.

Doceniając w pełni doniosłość polityczną i spo­
łeczną powyższej in icjatyw y Zarząd Główny wzywa 
Zarządy wszystkich Okręgów Związku do podjęcia 
analogicznych uchwał i  podania ich treści do w iado­
mości Zarządu Głównego do dnia 20 maja rb.

*

W  związku z wątpliwościami i licznymi zapyta­
niami odnośnie wyboru i sposobu rozstrzygania przez 
Komisję Kwalifikacyjną w sprawie premiowania pra­
cowników sądowych i prokuratorskich, wyróżniających 
■się we współzawodnictwie pracy, Zarząd G łówny w y­
jaśnia:

a) Członków K om is ji K w a lif ika cy jn e j — przed­
stawiciel i poszczególnych grup pracowniczych 
i poszczególnych sądów i p rokura tur wybiera 
Zarząd Okręgu. Członkiem Komisji Kwalifika­
cyjnej może być zarówno członek Zarządu 
Okręgu jak  i każdy inny członek Związku Ża- 
wodowego Pracowników Sądowych i Prokura­
torskich, piastujący stanowisko w te j grupie, 
do k tó re j kwalifikowania został powołany.

. Mandat członka Komisji Kwalifikacyjnej jest 
stały, jednak z ważnych przyczyn Zarząd Okrę­
gu może zwolnić członka Komisji i na jego 
miejsce powołać inną osobę,

b) Kwalifikowanie poszczególnych kandydatów do 
zapremiowania może się odbywać przy współ­
udziale wszystkich członków Kom isji, jednakże

głos decydujący należy do Prezesa Sądu wzgl 
Prokuratora i delegata Związku danej grupy 
pracowników. Zagadnienie zakwalifikowania do 
premii me może być stawiane na płaszczyźnie 
kto kogo ma prawo przegłosować i czvj glos 
w tej dwuosobowej Komisji jest decydujący 
do przyznania bowiem kandydatowi premii wy­
magana jest zgodna decyzja obydwóch wyżej 
wymienionych członków Komisji 
W  razie wysunięcia przez jednego z nich za­
strzeżeń premia nie może być przyznana za 

, ° k,res ,Pr,acy> którego dotyczą zastrzeżenia
c) Zakwalifikowanie do premii odbywa się na pod- 

stawie _ obiektywnych przesłanek (tj. oceny 
wskazującej na wydajność pracv wobec czeeo 
me ma przeszkód do przyznania przez Komisje 
premii „samym sobie” .

d) Przejazdy członków Komisji Kwalifikacyjne i na 
posiedzenia tejże należy traktować jako prze­
jazdy służbowe, pokrywane z budżetu M in i- 
sterstwa Sprawiedliwości.

Nawiązując do komunikatu Zarządu Głównego 
N r 3 z dnia 1 kw ie tn ia  1948 r. w  przedmiocie uspraw­
nienia pracy Zarząd Główny komunikuje, że od te"-o 
czasu dodatkowo 12 Okręgów przeprowadziło zebra­
nia informacyjne (razem 46 Okręgów), na których 
przyjęto plan usprawnienia pracy, w dalszych 7-miu 
Okręgach wyłoniono Komisje Kwalifikacyjne (razem 
w t ° k r^ k) oraz w nowych 9 Okręgach (razem 
w 22 Okręgach) odbyto konferencje, przewidziana 
w pk t 2 przepisów wprowadzających' plan usprawnie­
nia pracy.

Wysunięte na zebraniach wnioski będą przedysku­
towane i przedstawione w Ministerstwie Sprawiedli­
wości celem zastosowania ich na terenie całego sa­
downictwa.

K R O N IK A  Z W IĄ Z K O W A .

Istniejąca przy Zarządzie Głównym naszego Związ­
ku Kasa Pośmiertna w ciągu pierwszego roku swej 
działalności (od 1 kwietnia 1947 r. do 31 marca rb.) 
wypłaciła swoim członkom zapomogi w 159 przypad­
kach zgonu osób dorosłych oraz 51 przypadkach 
śmierci dzieci.

Łączna kwota wypłaconych zapomóg wyniosła 
w okresie sprawozdawczym 4.181.826 złotych

W  dniu 18 kwietnia rb. odbyło się w Krakowie 
Walne Zgromadzenie członków naszego Związku.

Zarząd Główny reprezentował na zgromadzeniu 
kol. Dutkiewicz Tadeusz, członek Zarządu Głównego.

W dniu 4 kwietnia 1948 roku odbyło się Walne 
Zgromadzenie Związku Zawodowego Pracowników 
Sądowych i Prokuratorskich Okręgu Sądu Okręgo­
wego w Jaśle z tymczasową siedzibą w Krośnie. Po 
zlozeniu sprawozdań przez Prezesa, sekretarza i skarb­
nika Zarządu oraz przewodniczącego Komisji Kultu­
ralno - Oświatowej — Waine Zgromadzenie wyraziło 
serdeczne podziękowania Zarządowi Głównemu Związ­
ku zâ  subwencję oraz za wyróżnienie przy podziale 
m ateria łów  tekstylnych zpowodu ciężkiego położenia 
członków tut. Okręgu, dotkniętych wyjątkowo ciężko 
działaniami wojennymi.

I t r ia l  „ŻV C IE  SĄD O W N IC TW A “ re d a g u je  Z a rz ą d  Gi. Zw. Zaw . l*ra e . Sąd. I P ro k . K. P.


